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P R Z E D M O W A .

Przedmowę piszę w tym celu, aby objaśnić czytel­
nikowi treść pracy; tytuł sam mało bowiem mówi przed 
przeczytaniem całości. W jednej z poprzednich rozpraw 
wypowiedziałem swoje poglądy na genetyczne ujęcie 
ogólnej logiki. Ujęcie to da się zastosować do każdej 
umysłowej czynności. W pracy niniejszej zająłem się 
dziedzinami dla ducha ludzkiego najważniejszemi, nau­
ką, religią i sztuką. Nie mniemam jednak, że w ten spo­
sób objąłem całość umysłowych tworów człowieka. Dla­
czego, jak się zwykle dzieje, nie włączyłem etyki, przed­
stawię dopiero w toku pracy.

W części pierwszej zbadałem z genetycznego stano­
wiska teoryę nauki, religii i sztuki. Wspomniana po­
przednio praca jest więc jedną trzecią tej części; włączy­
łem ją, zmieniając i uzupełniając odpowiednio.

Genetyczna metodologia trzech powyższych zakre­
sów umysłowości ludzkiej stanowi jakkolwiek bardzo 
ważną, jednak nie główną treść inej pracy. Ta znajduje 
się dopiero w części drugiej. Na podstawie teoryi nau­
ki, religii i sztuki doszedłem do metodologii ogólnej, któ­
ra odnosi się nietylko do nauki, ale i do religii i sztuki; 
ta jest istotą, mej pracy. Nie trzeba powtarzać, że opra­
cowanie tej ogólnej metodologii jest genetycznem.

Nie chodziło mi wcale o badania szczegółowe; te 
pozostawiam na później. Nie uważam też wypowie­
dzianych zapatrywań za niezmienne; owszem pragnę, 
aby dały się one dostosować do wyników przyszłych 
badań szczegółowych.

Dr. Władysławowi Weryże dziękuję najserdeczniej 
za szczere zajęcie się niniejszą pracą.

Pisałem w Sur och owie w latach 1912—1913.
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W S T Ę P .

Ogół tego, go w danej chwili jest świadome nazywa­
my przedmiotem. Przedmiot jest kompleksem własno­
ści, stanów, cech i t. p., ogólniej składników. Składnik 
jest przedmiotem należącym do drugiego przedmiotu. 
Przynależność tę nazywać będziemy imanencyą; będzie­
my także wyrażali się, że składnik należy do przedmiotu, 
do kompleksu. Wprowadzone pojęcia zbadamy jeszcze 
potem dokładniej; określenia podane wyżej wystarczą 
nam na razie.

Tytuł pracy brzmi „genetyczne ujęcie metodologii 
ogólnej“. Wyjaśnimy przedewszystkiem, jak pojmuje­
my w tym wypadku genezę.

Jeżeli uświadamiam sobie pewien przedmiot nauko- 
wy, religijny lub z zakresu sztuki, to miogę śledzić, jak 
staje się on dla mnie przedmiotem poznawania, kultu lub 
upodobania estetycznego. Chemik bada np. nowy pier­
wiastek pod wTzględem magnetycznym; wynajduje ten 
pierwiastek, przychodzi do przekonania, że da isię skon­
struować pewien związek przyczynowy, określający za­
chowywanie się tego pierwiastka w polu magnetycznem, 
stara się ailbo wyrazić ten związek w krótkiej formie są­
du, albo, jeżeli brak mu terminów, tworzy je. W  końcu 
on sam lub technik korzysta z teoretycznych zdobyczy 
i zastosowuje je w praktyce. Mamy tutaj przed sobą 
bieg, rozwój pewnej myśli, akt poznawania pewnego 
przedmiotu lub grupy przedmiotów. Badając tego ro­

1
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dzaju poznawanie, badamy je pod względem genetycz­
nym. To samo odnosi się do religii i sztuki.

Myśl pewna, pewien kult religijny lub upodobanie 
estetyczne może jednak wraz z rozwojem osobnika prze­
chodzić różne stadya. Inne będą one w wieku dziecię­
cym, inne przy końcu życia. Badając je pod tym wzglę­
dem, zajmujemy się ontogenezą ’poznawania, kultu lub 
up o doba nia estetycznego.

W końcu możemy śledzić rozwój myśli, kultu reli­
gijnego lub upodobania estetycznego nie przez, jedno ży­
cie, ale przeczycie narodów, życie ludzkości. Mówimy 
wtedy o filogenezie.

Geneza w naszem znaczeniu jest genezą pierwszego 
rodzaju. Z tego stanowiska możnaby zakwestyonować 
użycie wyrazu „metodologia ogólna“. Ogólną byłaby ta 
metodologia dopiero wtedy, gdybyśmy ją oparli nietylko 
na genezie, ale i na ontogenezie i filogenezie. W tej pra­
cy czynimy to tylko przygodnie. Użycie wspomnianego 
terminu tłómaczymy chęcią wypowiedzenia w tytule p ra ­
cy treści książki. Gdybyśmy zaś zostawili napis „gene­
tyczne ujęcie metodologii“, to czytelnik byłby przekona­
ny, że ma przed sobą metodologię logiczną.

Zostaje do wyjaśnienia termin „metodologia“. Jeże­
li dana jest grupa przedmiotów, to różne jeszcze może­
my wykonywać czynności, zostające w związku z tymi 
przedmiotami. Aby więc z czynności możliwych wybrać 
jedną, potrzebna jest jeszcze tzasada określająca pewien 
cel, mający być osiągnięty, pewna kierownica, jak się bę­
dziemy wyrażali. Tę określaną przez grupę przedmio­
tów i kierownicę czynność nazywamy teoryą przedmio­
tów danych. W  tem ogólnem znaczeniu nie będziemy 
używali tego pojęcia; będziemy mówili o teoryi tylko 
wtedy, jeżeli kierownica będzie wyrażała regulacyą bie­
gu przedmiotów w świecie, ich następstwa czasowego,
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a  więc regulacyę rozwoju świata. Nie znaczy to, żeiby 
kierownica dosłownie wyrażała tę regulacyę; może ona 
określać inny cel, ale pośrednio i regulacyę biegu przed­
miotów. Nauka, religia i sztuka są teoryami przedmio­
tów. Dokładniejsze uzasadnienie dać możemy dopiero 
później.

Możemy także daną teoryę uważać za grupę przed­
miotów. Wtedy nie można jednak przyjmować kiero­
wnicy dowolnie. Teorya pewnej grupy przedmiotów za­
leżna jest także od kierownicy tej grupy; teorya. tej teo- 
ryi musi więc zależeć od pierwotnej kierownicy; podo­
bnie i kierownica teoryi. Teorya zdąża do celu wytknię­
tego przez kierownicę, a więc kierownica; tej teoryi musi 
żądać, aby teorya cel ten osiągnęła. Teoryę teoryi pe­
wnej grupy przedmiotów nazywamy także metodą tej 
grupy, całokształt metody metodologią. Metodologią 
przedmiotów nauki jest najobszerniej pojęta logika, me­
todologią przedmiotów religii pewne dziedziny teologii, 
teognozya, metodologią przedmiotów sztuki estetyka. 
Metodologia ogólna jest więc teoryą nauki, religii i sztu­
ki równocześnie.

W pierwszej części zajmiemy się, jak wspomniałem, 
teoryą .nauki, religii i sztuki. Aby usunąć wszelkie (nie­
porozumienia muszę zaznaczyć, że w pierwszym rzędzie 
badam czystą naukę, religię i sztukę. Wszystkie te trzy 
zakresy przedstawiają ¡najbardziej zawiklany splot prze­
różnych pierwiastków. Wiążą się z sobą pierwiastki 
naukowe, religijne i artystyczne; zacierają niejednokro­
tnie rodzimy charakter danego zakresu, jego istotną 
treść. Tak ukształtował je rozwój, bistorya. Tak poję­
te zakresy (t. zn. naukę, Teligię i sztukę) nazywamy hi­
storycznymi. Więc nie historyczną nauką, religią i sztu­
ką zajmiemy się w części pierwszej, lecz ich istotną tre­
ścią, bez względu na pokrewieństwa wzajemne, zakresa­
mi czystymi. Dopiero po zbadaniu teoryi czystej nauki,
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rd ig ii i sztuki będziemy mogli w części analitycznej 
wziąć pod uwagę zależności, a więc i zakresy history­
czne, ale i to tylko pobieżnie. Dokładniejsze zbadanie 
z tej strony wymaga osobnego opracowania na podsta­
wie badań zakresów czystych.
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CZĘSC I.

Metodologie szczegółowe.

Rozdział-1.

T E O R Y A  N A U K I .

I. Stopień pierwotnych.

§ 1. Pierwotnemi naukowemi nazywamy przed­
mioty tworzące podstawę, punkt wyjścia dla genezy 
naukowego ujmowania świata; pierwotne są więc zara­
zem fundamentem danego zakresu, a  więc w niniejszym 
wypadku nauki. Tę część rozwoju, która obejmuje 
pierwotne będziemy nazywali stopniem pierwotnych.

Geneza pierwotnych należy niewątpliwie do naj­
trudniejszych działów filozofii, jak w ogóle wszystkie 
badania początków. Stajemy w tym wypadku zawsze 
przed problemem stworzenia. Wobec tego niema mo­
wy o zbadaniu kwestyi tak zawilej w krótkiej progra­
mowej pracy.

§ 2. Pierwotna związana jest przedewszystkiem 
z teraźniejszością, a  bardzo mało z przeszłością. Odnosi 
się ona tylko do siebie samej, a  nie do innych przed­
miotów. Nie znaczy to, że nie posiada ona składników, 
lecz, że jako kompleks istnieje tylko dla siebie. Bezpo­
średnie czucie danej chwili nie rozpatrywane ze stano­
wiska naukowego, czucie związane tylko z tem, co samo
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posiada, jest przykładem pierwotnej; podobnie w da­
nej chwili 'zobaczony krajobraz, zjawisko, spostrzeżone 
uczucie lub akt woli, oczywiście bez wszelkich dodat­
ków, nie należących do wymienionych przedmiotów.

Pozytywne określenie pierwotnej jest z tego wzglę­
du bardzo trudne, a nawet często wprost niemożliwe, że 
posługiwać się musimy w celu jego uzyskania metodą, nau­
kową, a  więc pojęciami i sądami, które są przeciwień­
stwem pierwotnych. Pierwotną można tylko spostnzedz, 
ale nigdy opisać lub wytłumaczyć. Łatwiejsze jest okre­
śl enie negaty wne; i tak można powiedzieć, że pierwotna 
nie wiąże się, z przyszłością, że nie odnosi się ona nigdy 
do mnogości przedmiotów, lecz do przedmiotu jednego. 
Na stopniu pierwotnych niema więc jeszcze nazw, ogól­
niej niema wskaźników, t. zn. przedmiotów wskazują­
cych na inne, będących ich symbolami; niema więc 
i znaczeń, przedmiotów na które wskazują wskaźniki. 
Wskaźniki są bowiem symbolami grup przedmiotów.

Składniki pierwotnych są zawsze równocześnie ze 
swymi przedmiotami, do których należą. Są one dane 
razem z odpowiednim przedmiotem, będącym ich kom­
pleksem, równocześnie z tym przedmiotem. Będziemy 
się wyrażali że składniki te są analityczne. Na stopniu 
pierwotnych niema prócz składników analitycznych ża­
dnych innych, a i te nie są składnikami we właściwem 
znaczeniu, wymagającem niezmienności, lecz tylko od- 
różnikami, tern co się w danym przedmiocie daje od­
różnić. Lecz z rozwojem zjawia się inna klasa skła­
dników, mianowicie składniki syntetyczne i dlatego 
odróżniamy nazwą pierwsze już teraz. Żadna pierwotna 
nie może zawierać składników syntetycznych. Nie moż­
na bowiem na tym stopniu być przekonanym o imanen- 
cyi składników syntetycznych. Aby to uskutecznić 
trzeba wyjść poza daną chwilą.

§ 3. Stopnia pierwotnych nie napotykamy obec­
nie typowo wykształconego nigdzie. O życiu wewnętrz-
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nem zwierząt wiemy bardzo mało. Przypuścić należy 
że zwierzęta pod wieloma względami znajdują się na 
tym stopniu i tylko najbardziej rozwinięte posunęły się 
dalej.

Człowiek pierwotny ma wiele cech tego stopnia. 
W stosunku do człowieka dzisiejszego jest 011 zaabsor­
bowany teraźniejszością i ona przedewszystkiem wywie­
ra  wpływ na niego. Bezpośrednie dane znaczą u niego 
często więcej aniżeli ważne względy przyszłości. To sa­
mo da się powiedzieć i o dzieciach. Życie człowieka 
pierwotnego i dziecka charakteryzuje się tem, że przed­
mioty ich świadomości -są przedewszystkiem pierwot- 
nemi.

§ 4. Na stopniu pierwotnych istnieją już różne 
rodzaje przedmiotów, nie typowo lecz potencyalnie ty l­
ko wykształcone. Jedne z nich istnieją na następnych 
stopniach w jednej chwili, podczas gdy inne dzieją się 
w pewnych przeciągach czasu. Do pierwszych zalicza­
my objekty i kompleksy analityczne, do drugich zjawi­
ska i dyady. Objekty są bądź rzeczami (materyalnemi 
lub nie), bądź stosunkami czyli względnościami. W kom­
pleksach analitycznych, występuje jeden ze składników 
na pierwszy plan; w obec tego można po dodaniu nie­
zmienności mówić o świadomości imanencyi tego skład­
nika do odpowiedniego kompleksu. Kompleksy anali­
tyczne tworzą, jak później wykażemy, podstawą sądów 
analitycznych. Nazywałem je przedtem *) kompleksami 
analitycznymi pierwszego rodzaju, w odróżnieniu od 
kompleksów analitycznych drugiego rodzaju, t. zn. zbio­
rów składników analitycznych. Ponieważ jednak te 
ostatnie są identyczne z pierwotnemi, więc można na­
zwać krócej kompleksy, analityczne pierwszego rodzaju 
kompleksami analitycznymi.

*) Przegl. filozof., X IV , 1911, str. 452.
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Na podstawie pojęć objektów i kompleksów ana­
litycznych rozwinęły się pojęcia składników i amplek- 
sów. Ampleks jest pojęciem odpowiadającem składni­
kowi; jest to więc przedmiot, do którego należy pewien 
składnik. Składniki, które, jak już wspomnieliśmy, 
w ciągu rozwoju stają .się bądź analityczne, bądź synte­
tyczne, mogą już na stopniu ¡pierwotnych być albo ogni­
skowe albo boczne. Każdy przedmiot jest przedmiotem 
danej chwili, kompleksem składników istniejących w da­
nej chw ili2). Patrzę np. przez okno pokoju na daleki 
skraj lasu. Wszystko co w tej chwili widzę, słyszę, 
w jakikolwiek sposób czuję, uczuwam, czego jestem 
świadomy, stanowi przedmiot (danej chwili). Skraj la­
su barwy zielonawej, nad tern niebieskie niebo, obok żół- 
tawo-bronzowa trawa poprzerywana ciemno-zielonymi 
krzewami, oto zbiór składników ogniskowych; one 
zajmują moją uwagę szczególnie. Ich ogół nazywa 
się zwykle przedmiotem. Jednak prócz tych skła­
dników istnieją jeszcze inne, których nie zaliczam 
do tego przedmiotu, ale które są składnikami przed­
miotu danej chwili. Ze stanowiska psychologiczne­
go tłumaczymy ten fakt tern, że świadomość może 
objąć tylko pewną ilość spostrzeżeń jasno i wyraźnie; 
inne znajdują się w pobliżu progu świadomości. We 
wspomnianym przedmiocie danej chwili widzę jeszcze 
jak przez mgłę domy, obramienia okna, przez które pa­
trzę, część ściany; dolatuje mię z dala śpiew; czuję wę­
chem atmosferę pokoju; z prawej strony czuję promie­
niowanie pieca; mam prócz tego czucia ruchowe, wital­
ne, może mało wyraźne uczucia i postanowienia. 
Wszystkie te składniki nie zajmują mię wcale, nie 
zwracam na nie uwagi w tej chwili. Są to składniki 
boczne. Jeżeli uwaga jest bardzo wytężona, to ilość

2) Por. J . R e h m k e g o  „D ingaugenblick“ w „Philoso- 
phie ais G rundw issenschaft“ , 1910.
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składników bocznych redukuje się do minimum; również 
i ich natężenie jest minimalne. Składniki boczne od­
grywają jednak ważną rolę w życiu ludzkiem. Tłuma- 
ezą one wiele czynności „nieświadomych“. Możnaby 
powiedzieć, że stanowią one logiczną stronę psycholo­
gicznych cerebracyi i pobocznych świadomości. W sztu­
ce są one ukrytymi powodami wielu uczuć; prawie nie­
świadome wywołują one uczucia, których nie można 
wytłumaczyć zwykłym sposobem, a  to wskutek owej 
nieświadomości, t. zn. ich bocznego charakteru.

Dyady są to zjawiska, w których występują dwa 
przedmioty poprzednik i następnik (zjawiska w ściisłem 
znaczeniu natomiast nie wykazują tego zróżnicowania). 
Z zakresu dyad powstają później utwory najważniejsze 
w nauce, niezmienniki prawidłowego następstwa, związ­
ki przyczynowe.

Najważniejszą czynnością poznawczą na stopniu 
pierwotnych jest porównywanie. Jego zakres jest oczy­
wiście bardzo ciasny, gdyż porównywane być mogą ty l­
ko przedmioty równocześnie istniejące. Jest ono jednak 
ze świadomością ściśle związane. Przy uwadze czynną 
jest także wola.

II. Stopień form.

% 1. Każdy celowy rozwój dąży do pewnego celu. 
Nie znaczy to bynajmniej, że dążenie to musi być świa­
dome; owszem może ono być czasem świadome, czasem 
bezwiedne. W ostatnim wypadku odpadają czynniki nie­
potrzebne do rozwoju same, a  zostają korzystne. Nie 
znaczy to następnie, że cel może być tylko jeden jedy­
ny. Cel jest w tym wypadku pewnym punktem, do któ­
rego zdąża geneza, lub przez który przechodzi, zależnie
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od tego czy cel jest ostateczny, ozy nie. Cel ostateczny 
jest jedyny, ale celów wogóle może być wiele i każdy 
z nich ma równe prawa do nazywania się celem. Rozwój 
może się oryentować z pomocą każdego celu, jeżeli cho­
dzi o interwał między początkiem a celem; resztę okre­
śla cel ostateczny. Jeżeli będziemy się tak zapatrywali 
na cel nauki, to przyjdziemy do przekonania, że wiele 
z istniejących stanowisk daje się pogodzić; będą to cele, 
przez które przechodzi igeneza nauki. Spierać można 
się tylko o to, który z tych celów jest najkorzystniej­
szy w metodologii, który określa nam najlepiej gene­
zę. Cel zanadto odległy od początku może być zanadto 
ogólny, aby określić jednoznacznie genezę; cel bliższy 
nie pozwala zrozumieć czynników zależących od celu 
dalszego.

Zasadę, określającą cel zakresu nazywamy kierow­
nicą. Mówimy więc o kierownicy ostatecznej i o kie­
rownicy; w ostatnim wypadku rozumiemy przez to 
określenie któregokolwiek z celów bliższych, a  nie cel 
ostateczny. W ynika z poprzedniego, że kierownica osta­
teczna może być tylko jedna, kierownic może zaś być 
kilka; chodzi o wybranie najodpowiedniejszej. Ma ona 
jednoznacznie określać genezę naukowego pojmowania 
świata, musi usprawiedliwić wszystkie czynniki, jakie 
pojawiły się w nauce. To, co z biegiem czasu oka,żuje isię 
niezgodnem z celem zakresu, a więc i kierownicą, musi 
zginąć i powinno być usunięte. Kierownica jest czynni­
kiem oryentującym postęp naukowy, a  zarazem teoryę 
nauki.

§ 2. Działanie i oddziaływanie jest jedną z naj­
powszechniejszych własności ciał. Reakcya nie jest ni- 
czem innem, jak tylko przystosowaniem się do działa­
nia, ale na najniższym stopniu przystosowaniem ślepem. 
Zjawiska spostrzegania i pamięci, dołączone do reakcyi, 
pozwalają korzystać nietylko z danego momentu odby­
wania się działania, lecz także z przeszłości. Zdolność

—  10 —
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twarzenia sądów i wnioskowania oznacza jeszcze wyż­
szy stopień rozwoju. Korzystamy tutaj nietylko z prze­
szłości, ale także i z przyszłości. Człowiek dostosowuje 
się w ten sposób do otoczenia coraz lepiej. Przyszłość 
staje się, wobec tego centralnym problemem postępu. 
T filogenetycznie dochodzimy do tego samego wniosku. 
Człowiek pierwotny ogranicza się przedewszystkiem do 
teraźniejszości. Im stopień kultury staje się wyższy r 
tem bardziej rozszerza się pole widzenia duchowego 
w przyszłość. Określenie przyszłości daje nam w rękę 
broń zapewniającą nam lepszy, korzystniejszy byt. 
Przez to stajemy w walce o byt na lepszem stanowisku. 
Mamy wytyczoną naprzód linię działania. Jesteśmy 
w stanie nietylko świadomie współdziałać z ro z w o je m , 
ale nawet rozwój ten odpowiednio modyfikować. Z tego 
stanowiska staje się nauka produktem społecznym. Spo­
łeczeństwo twarzy naukę i żąda od niej pomocy dla swe­
go rozwoju. Zarazem jest nauka czynnikiem rozwo­
jowym.

Określenie przyszłości świata, przedmiotów, jakie 
zjawią się w przyszłości w ciągu rozwoju, dzieje się z po­
mocą przepowiedni. Kierownicą nauki jest więc prze­
powiadanie przedmiotów.

Z tego stanowiska daje się wy tłumaczyć istnienie 
wszelkich czynników naukowych lepiej, aniżeli z inne­
go; daje się co najważniejsza usprawiedliwić istnienie 
samej nauki. Nie będziemy zbierali na tem miejscu fak­
tów na poparcie stosowności naszej kierownicy; praca 
niniejsza będzie najlepszem jej poparciem. Zobaczymy 
w jak naturalny sposób tłumaczą się z tego punktu wi­
dzenia utwory naukowe. Badanie przesizlości, jeżeli jest 
naukowems) , ma na celu tylko utworzenie przepowie- 
dników (przyszłości).

Kierownica musi być oczywiście tak wybrana, aby

*) Por. Cz. I, R. 1, II. § 5 tej pracy.
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nie była sprzeczna z kierownicą ostateczną. Co do tej 
to żądamy, aby odnosiła się nietylko do nauki, ale i do 
religii i sztuki, aby wiązała te trzy zakresy świadomej 
czynności społecznej razem, aby pozwalała ogarnąć ca­
łość pracy duchowej z jednego punktu widzenia. Ma 
ona usprawiedliwić nietylko istnienie nauki ale także re­
ligii i sztuki. Celem ostatecznym świata muisi być to,
00 przenika wszystko, co kieruje najdrobniejszą nawet 
zmianą.

Tern jest rozwój. Byt sam bez rozwoju nie przed­
stawia żadnej wartości, owszem jest dla nas uciążliwy. 
Wszystko dąży do bytu rozwijającego się,. Rozwój jako 
cel ostateczny nie jest dowolnym; posiada on pewne ce­
chy, które różnią go od zmiany obojętnej. Rozwój mu­
si być dobry, korzystny, musi posiadać pewną swoistą 
wartość. Wartości tej określać teraz nie będziemy; nam 
chodzi tylko o związek między kierownicą, a  kierowni­
cą ostateczną. Jeżeli celem ostatecznym jest rozwój, rozr 
wój nie obojętny, ale od nas zależny, to kierownicą osta­
teczną musi być regulacya rozwoju. Jakość tej reguł a- 
cyi zależy od wartości samego rozwoju, jaką on będzie 
posiadał, oid tego, co nazwiemy rozwojem dobrym, po­
stępem,. To jest dla nas na razie również obojętne. Za­
uważyliśmy, że teraz chodzi O' związek między kierow­
nicą nauki a  kierownicą ostateczną; a ten jest zupełnie 
jasny. Przepowiednia przedmiotów jest umożliwieniem 
regulacyi rozwoju. Bez przepowiedni jest regulacya 
niemożliwa. Bez świadomości przyszłości musimy zdać 
się na łaskę losu, musimy zgodzić się na bieg świata ta­
ki, jaki jest. Ws^ak o tym biegu dowiedzielibyśmy się 
dopiero w chwili bytu przedmiotów.

§ 3. Kierownica nauki jest zapowiedzią całego 
szeregu nowych czynników  naukowych, które osiągają 
cel nauki. Oryentuje ona rozwój naukowy. Przedmio­
ty  rozwijające dążność naukową muszą być różne od 
pierwotnych; nie wyszlibyśmy bowiem w przeciwnym
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razie poza stopień pierwotnych. Muszą one uskutecznić 
przepowiednią przedmiotów. Będziemy je nazywali for­
mami naukowemi. Część rozwoju, w ciąigu którego po­
wstają formy nazwiemy stopniem form. Formy muszą 
dać się wytłumaczyć kierownicą naukową i muszą jej 
odpowiadać. Powiedzieliśmy we wstępie, że metodą 
danej grupy przedmiotów jest teorya teoryi tych przed­
miotów. Metodą przedmiotów naukowych będzie więc 
teorya przepowiedni przedmiotów; jej ważną (ale nie 
jedyną) częścią będzie oczywiście teorya form. Zbiór 
form usystematyzowany będzie tworzył teoryę przed­
miotów nauki, a więc naukę.

§ 4. Będąc w posiadaniu kierownicy zwróćmy się 
jeszcze raz do pierwotnych i zapytajmy się, czy każda 
z nich może być przedmiotem naukowych badań. Jeżeli 
celem nauki jest przepowiednia przedmiotów, to w obrę­
bie nauki mogą zostać tylko takie przedmioty, które się 
powtarzają. Przepowiednia odbywać się może bowiem 
tylko na  podstawie doświadczenia. Przedmioty powta­
rzające się nazywamy niezmiennikami, przedmioty ist­
niejące tylko raz jedyny wyróżnikami. Do nauki nale­
żą więc tylko niezmienniki. Te mogą być kompleksami, 
albo składnikami. W pierwszym wypadku nie może być 
cały kompleks wyróżnikiem. Mjiędzy jego składnikami 
jest bowiem stale ten, który nadaje mu istnienie i jest 
potem podstawą sądu „dany przedmiot istnieje“. Skła­
dnik ten jest wspólny wszystkim przedmiotom. Nazy­
wamy go absolutnie wartościowym. Żaden przedmiot 
nie może więc być jako przedmiot wyróżnikiem. Inna 
rzecz, że może on być uważany za wyróżnik jako ten 
określony, istniejący w danej chwili przedmiot; każdy 
przedmiot posiada bowiem pewne składniki jemu tylko 
właściwe, a  nie należące do żadnego innego przedmiotu, 
a więc w yróżniki4) . Niema dla tych składników na-

*) Por. Principium  idiscernibilium.
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zwy, gdyż są one jedynymi. Dany przedmiot należy 
więc do nauki jako przedmiot, ale nie należy do niej ja ­
ko ten przedmiot. Zostają jeszcze .składniki uważane za 
przedmioty. I  te należą do nauki jako przedmioty, a na­
wet jako osobna ich klasa, mianowicie klasa wyróżni­
ków, ale nie należą jako te składniki.

Przyszliśmy więc do przekonania, że kierownica 
nauki żąda aby każdy naukowy przedmiot się. powtarzał, 
aby był niezmiennikiem; temsamem żąda ona aby usu­
nąć z zakresu nauki wyróżniki. W przeciwnym bowiem 
wypadku nie byłoby mowy o przepowiedni. Zasadę, 
która ogranicza zakres przedmiotów naukowych nazy­
wamy zasadą kierowniczą. Zasady kierownicze zależą v 
bezpośrednio od kierownicy, są jej bezpośrednim na­
stępstwem. One sprawiają, że ogół przedmiotów dane­
go zakresu staje się przez usunięcie przedmiotów zby­
tecznych, niezdolnych do osiągnięcia celu zakresu, jedno­
lity i odpowiadający w 'zupełności kierownicy. AY nau­
ce nazywamy powyższą zasadę kierowniczą zasadą toż­
samości. A jest A znaczy, że A zostaje A, że A jest 
niezmiennikiem5). Ponieważ zasada tożsamości jest ści­
śle związana z kierownicą, a ta  z celem nauki, więci mu­
si ta zasada wyrażać cel nauki, jej istotę; i tak też jest. 
Niezmienność przedmiotów charakteryzuje dosadnie 
naukę.

§ 5. Jakież jest jednak w obec tego stanowisko 
historyif Że w historyi istnieją prawidłowości, temu 
nikt nie przeczy. Na tem także opiera się polityka, 
Tylko co do charakteru tych prawidłowości spotykamy 
znaczne różnice zdań. Dla nas wystarcza fakt istnienia 
prawidłowości. Każde zdarzenie historyczne będziemy

5) Por. zresztą moje prace o zasadzie tożsamości w „Vier- 
te ljalirsschr. f. wiss. Philosophie“ XXXIV, 1910, str. 292 n.
i w „Przegl. filoz.“ XIV, 1911, str. I n .  — Zasad kierowniczych 
m oże być więcej, jak  się jeszcze przekonam y.
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mogli rozpatrywać z dwóch stanowisk: jako zdarzenie 
podobne do innych, a  więc. jako niezmiennik i jako to 
określone zdarzenie, a  więc jako wyróżnik, zupełnie po­
dobnie jak zdarzenia życia codziennego. Fakt historycz­
ny, jako niezmiennik należy do nauki historyi, która 
tylko dlatego powoli się rozwija, że w stosunku, do in­
nych nauk ma mało typowych przedmiotów badania, że 
przedmioty te nie dadzą się tak łatwo obserwować jak 
inne, że nie można z nimi wykonywać doświadczeń i że 
są bardzo skomplikowane. Istnienie socyologii, historyi 
kultury jest jawnym dowodem naukowości tej strony 
historyi. Co począć jednak z faktami historycznymi, 
jako wyróżnikami? Czy geografia np. nie jest w tem 
samem położeniu? Bada ona również pewne przedmio­
ty  jako niezmienniki i buduje w ten sposób naukową 
geografię, jaką jest np. geografia fizyczna; bada jednak 
te same przedmioty jako te ściśle określone. W tym 
wypadku, nie są one wyróżnikami. Geograf w chwili 
badania mia przed sobą przedmiot, który może być uwa­
żany za niezmiennik i za wyróżnik; ale to co zostaje 
w jego badaniach zawsze jest niezmiennikiem. Wszak 
dane miasto, rzeka lub góra nie istnieją tylko dla tego, 
kto pierwszy je zbadał, ale i dla innych ludzi, którzy je 
spostrzegą. Niezmiennikiem jest nietylko przedmiot 
powtarzający się w czasie, o którym mówimy, że za każ­
dym razem jest on inny, ale także przedmiot „ten sarni“ 
istniejący dla świadomości mojej lub innych ludzi nie­
tylko jeden raz. W geografii mamy przed sobą nie­
zmienniki obu rodzajów. Wyróżniki geografii nie na­
leżą do geografii. Dlaczego jednak w innych naukach 
niema niezmienników tego rodzaju? Aby to zrozumieć 
trzeba sobie uprzytomnić, że geografia zagarnęła 
wielką część rzeczy, że i inne nauki posiadają spora­
dycznie takie niezmienniki i że przedmioty geografii są 
w stosunku do innych długowieczne. Przedmioty przy­
rody istnieją stosunkowo krótko, są więc niezmiennika­
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mi krótkotrwałymi. Pogląd ten zostaje w zgodzie z, fa ­
ktem rozwinięcia się geografii z potrzeb podróżniczych.

Istnieje więc znaczna różnica między geografią 
a  historyą w tym wypadku. „Wyróżniki“ historyczne 
nie mają tego charakteru jak przedmioty geografii. Mo­
gły one być niezmiennikami dla współczesnych. Są to 
zdarzenia pojedyncze. Mimo to historyą zajmuje się 
niemi nietylko jako niezmiennikami, lecz także jako te- 
mi określonemi zdarzeniami. Ale te określone zdarzenia 
nie należą do nauki. ' Przedmioty innych nauk są dla 
nas bardziej obojętne od przedmiotów historyi; nie wy­
bieramy tak często i chętnie z pośród nich pewnych. J e ­
żeli tylko mają one charakter naukowy są dla nas 
wszystkie prawie równe. W historyi obchodzi nas bar­
dziej historyą ojczysta. Sądzę, że jest to właśnie spo­
wodowane nienaukowym czynnikiem historyi. H istoryą 
jest dla nas nietylko podstawą do nauki — historyi, lecz 
także każe nam cenić i kochać pewne wypadki lub oso­
bistości, ożywia sztukę i wzmacnia nastrój etyczny. 
Dlatego ta  część historyi składa, się z czynników nie­
naukowych, a  mianowicie religijnych, artystycznych 
i etycznych, jeżeli wymienimy najważniejsze.

§ 6. Form y naukowe, pozwalające na osiągnięcie 
celu naznaczonego przez kierownicę, nie powstają od- 
razu w postaci (skończonej i nie zostają niezmienne; ow­
szem, mają one swój rozwój. Rozwój ten stanowi 
przedmiot teoryi form. Do form doskonałych docho­
dzimy z dwóch stron. Tworzymy przedmioty pośrednio 
tylko zdążające do celu kierownicy, a więc przygotowu­
jące formy skończone. Są to formy pomocnicze. F o r­
my pomocnicze nigdy nie osiągną same celu nauki, t. zn. 
nie mogą nam przepowiedzieć przedmiotów przyszłych. 
Czynią to dopiero formy główne, które w nauce nazy­
wamy przepowiednilcami. Formy pomocnicze kształtu­
ją, wytwarzają przepowiedniki. To jest jeden kierunek 
rozwoju. W drugim bierzemy pod uwagę rozwój form
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naukowych jako skończonych, rozwój odnoszący się 
tak do form pomocniczych jak i głównych. Nie bada­
my w tym wypadku związków między formami pobocz- 
nemi i przepowiednikami, lecz stosunek form genetycz­
nie wcześniejszych do późniejszych.

Zaraz na początku tej genezy spotykamy się z za­
sadą ekonomii. Ekonomii nie uważamy za cel nauki, 
lecz tylko za środek do celu prowadzący. Przyznajemy 
zasadzie ekonomii bardzo ważny wpływ na kształtowa­
nie się form. Naturalnem jest, że człowiek tworząc no­
we przedmioty, jakimi są w tym wypadku formy, bę­
dzie dążył w kierunku najmniejszego wysiłku, chociaż­
by uzyskany w ten sposób produkt był niedogodny. 
Produkt ten zostanie zmieniony dopiero wtedy, jeżeli 
okaże się o wiele niższym od innego (który może być 
nawet mniej ekonomiczny). (Skoro tylko okazała się po­
trzeba form naukowych natychmiast zaczęła działać za­
sada ekonomii. Rezultatem są formy genetycznie naj­
niższe, które będziemy nazywali formami pierwotnemi. 
Formy pierwotne mogą być albo pomocnicze albo 
główne.

Forma naukowa jest pewnym związkiem  między 
przedmiotami; jest to więc względność 6). W tem zna­
czeniu nazywamy formy główne w nauce przepowiedni- 
kami, formy pomocnicze naukowemi pomocniczemi. 
W każdej względności mamy jej elementy. Elementa­
mi formy naukowej są wspomniane wyżej przedmioty, 
które nazywamy znaczeniami i symbol względności, któ­
ry nazwiemy wskaźnikiem  (formy). Forma jest więc 
względnością między znaczeniami i wskaźnikiem, na 
ogół względnością n-krotną7) . Wskaźnik zastępuje

8) W  nauce o stosunkch term in „względność“ oznacza każ­
dy związek, stosunek.

7) Związek między dwoma przedmiotami nazyw a sic 
2 -krotny, między trzem a — 3- miedzy n — n-krotny.

O
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i uzmysławia foTmę; jest on jej widomym znakiem. To, 
że jeden z elementów względności jest symbolem całej 
względności nie jest niedorzecznością; symbol względno­
ści może być wybierany dowolnie.

W  formie pierwotnej jest wskaźnik przedmiotem 
narzuconym nam przez okoliczności; dany jest on w po­
staci prawie gotowej przez otoczenie. Jednostka przyj­
muje go biernie, nie wysilając się na znaczniejsze zmia­
ny. Wskaźnik formy pierwotnej nie będzie wobec tego 
nigdy utworzony samorzutnie. Jest to wpływ zasady 
ekonomii.

§ 7. Pverwszą formą naukową jest obraz pamię­
ciowy (przypomnienie), ale oczywiście w tym wypadku, 
kiedy rozpoznany jest jako pamięciowy. Wtedy bowiem 
tylko można mówić o związku między obrazem, a jego 
znaczeniem, o związku, który charakteryzuje formy; 
wszak przedmiot do siebie się tylko» odnoszący jest 
pierwotną. Wyobrażenie 8) może więc być albo pierwo­
tną, albo formą. Wynika z tego, że obraz pamięciowy 
jest rzeczywiście formą. Z określenia form pierwotnych 
wynika także, że obraz pamięciowy jest formą pierwo­
tną. Pamięć w najprostszej postaci, jako powstawanie 
śladów, jest prawdopodobnie fenomenem wspólnym 
wszystkim ciałom organicznym (Hering); początki tej 
pamięci spotykamy nawet w świecie nieorganicznym, 
np. w zjawiskach niedoskonałej sprężystości. Działa tu ­
taj bezwładność. Co do reprodukcyi to ta  może być 
również mimowolna9). Obrazy pamięciowe nie są więc 
przez nas utworzone, lecz nam narzucone. Obraz pa­
mięciowy jako wskaźnik jest więc formą pierwotną.

8) Posługujem y się term inologią J o d ł a ;  w y o b r a ż e ­
n i e  (Vorstellung) oznacza więc drugorzędne zjawisko psychiczne.

9) W. W u n d t, Vorles. ü. d. M enschen-und  Tierseele, 
1906, str. 317. ,, ,. ; . , ; , ,
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§ 8. Przypomnienie jest. względnością dwukrotną. 
Elementy tej względności ¡są różne; jeden z nich, zna­
czenie, może istnieć samodzielnie, bez drugiego; drugi 
obraz jako wskaźnik istnieje tylko, gdy pierwszy istnie­
je. Jest to zara,zem symbol przypomnienia.

Względności dwukrotne można przedstawić symbo­
licznie :za Russellem w formie a R b, gdzie a i b ozna­
czają elementy względności, a R  charakter względności, 
sam stosunek. Otóż jeżeli z a R  b wynika zawsze b R a, 
to względność nazywamy symetryczną; jeżeli zaś w tym 
wypadku b R a jest wykluczone, asymetryczną. P rzy­
pomnienie jest według tego, jak łatwo sprawdzić, wzglę­
dnością asymetryczną. Nie ma ono własności równości 
(z a= b , wynika b = a ) . Między znaczeniem obrazu pa­
mięciowego a samym obrazem istnieją rzeczywiście za­
sadnicze różnice. Pod względem jakościowym są oba 
elementy niewspółmierne; dlatego nie mieszają się ich 
jakości. Prawdopodobnie posiada znaczenie o wiele 
więcej wyróżników i posiada je stale, podczas gdy obraz 
posiada ich bardzo mało, albo ich jako przypomnienie 
nie posiada. Dwa różne przypomnienia jednego i tego sa­
mego przedmiotu mogą być takie sam e; nazywamy je 
marnoto różnemi, uważając je za pierwotne. Przy obra­
zach pamięciowych mamy następnie minimum czuć or­
ganów. O różnicy obu kategoryi poucza nas także kon­
trola z szeregiem czuć, uczuć i aktów woli, a zarazem 
stosunek do świadomości innych jednostek.

Jeżeli z a . Rb i b R c  wynika stale a R c  to daną 
względność nazywamy przechodnią; jeżeli a R c  jest 
w tych warunkach niemożliwe, zupełnie nieprzechodnią. 
Gdybyśmy zidentyfikowali pierwotne z pierwszor,zędne- 
mi zjawiskami psychicznemi10) to równoczesność wzglę­
dności a R b i b R c  byłaby niemożliwą i b nie mogło­
by być obrazem pamięciowym i pierwotną. Dany przed­

10) W edług J o d ł a .
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miot może być jednak i pierwotną i formą zależnie od 
stosunku do drugich. Przypomnienie jest oczywiście 
względnością zupełnie nieprzechodnią. Zostaje to także 
w związku z niewspólmiernością znaczenia i obrazu pa­
mięciowego. Przez przejście przedmiotu na obraz pa­
mięciowy zmienia się jego jakość.

§ 9. Przez okazanie, że przypomnienie jest for­
mą usprawiedliwimy zarazem istnienie tej formy. For­
my służą bowiem do osiągnięcia celu naznaczonego przez 
kierownicę. Zbadajmy więc jeszcze bliżej związek mię­
dzy przypomnieniem i kierownicą. Powiedzieliśmy, że 
kierownica zmusza nas do ekstrapolacyi przyszłości, 
która może być poznana naukowo tylko na podstawie 
teraźniejszości i przeszłości Sama teraźniejszość, jako 
taka, nie ma dla nas naukowego znaczenia Wobec tego 
jest przypomnienie, jako forma otwierająca nam bramy 
przyszłości, niezbędnym okresem w genezie naukowej. 
Znaczenie naukowe przypomnienia stanie się jeszcze 
zrozumialszem, jeżeli oświetlimy je teoryą Je o jarzenia. 
Nas obchodzi tutaj kojarzenie, którego jeden przynaj­
mniej element jest obrazem pamięciowym. Jeżeli przy­
pomnienie jest formą, a więc zależy od kierownicy nau­
ki, to sposoby reprodukcyi muszą przedewszystkiem być 
zgodne z celem nauki. I  tak też jest. Podobieństwo 
i współbytność są niezbędnymi warunkami utworzenia 
się niezmienników, a więc form; następstwo daje nam 
formy główne nauki, przepowiedniki. Jest to czynnik 
ekstensywny kojarzeń11). Kojarzenie zależy następnie 
od czynnika protenzywnego12), od sumy momentów 
czasu, w których dany przedmiot był świadomy i od 
czynnika intensywnego13), od stopnia jasności i okre- 
śloności. W  pierwszym wypadku mamy przed sobą kry-

lł) Fr. J  o d 1, Lehrb. d. Psychol., II, 1903, str. 145.
1J) 1: c.
1S) 1. c.
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teryum ważności praktycznej, w drugim warunki ¡pew­
nych przepowiedni. Konstatujemy więc, że tak repro­
dukujemy obrazy pamięciowe, aby jak najprędzej osią­
gnąć cel nauki przez kierownicę naznaczony.

Z tego punktu widzenia zrozumiałym jest fakt po­
zornie celowego postępowania zwierząt w wielu wypad­
kach. Działa tutaj kojarzenie, zostające w kontakcie 
z kierownicą nauki. Już u ryb można zauważyć pamięć. 
Hodowane w akwaryum małe ryby z naszych rzek przy­
zwyczaiły się do mnie za 2 — 3 tygodni tak dalece, że 
gdy tylko wszedłem, przypływały, oczekując pożywienia, 
ku tej stronie akwaryum, w której stałem. Tak samo po­
stępowały i z innomi osobami. W tym wypadku ryby nie 
tylko pamiętały, ale także reprodukowały obrazy pamię­
ciowe, które ze swej strony wywoływały akty woli.

Czy był to w takim razie stopień pierwotnych czy 
form 1? Tak jak wszędzie, tak i w niniejszym wypadku 
nie można uniknąć przedmiotów przejściowych. Zupeł­
nie ścisłe odgraniczenie stopnia pierwotnych jest już 
z tego względu niemożliwe, że pamięć w najprym ityw­
niejszej formie jest wspólna wszystkim organizmom. 
Możnaby wprawdzie zaliczyć zatrzymywanie w pamięci 
do stopnia pierwotnych a  reprodukcyę do form. Wtedy 
postępek ryb, o którym wspomniałem, należałby już do 
stopnia form. Czy jednak reprodukowane obrazy były 
wtedy poznane jako takie? Jeżeli nie, to były to tylko 
pierwotne.

§ 10. Przypomnienia stanowią poprzeczny prze­
krój genez}- logicznej, pierwszy okres stopnia form nau­
kowych. W przekroju tym widzimy różnego rodzaju for­
my, a więc przypomnienia pomocnicze i przypomnienia 
główne. Do pierwszych należą przypomnienia obje- 
któw, kompleksów analitycznych i zjawisk, wraz z, przy­
pomnieniami składników i ampleksów, do drugich przy­
pomnienia. dyad. Te ostatnie dlatego są formami głów- 
nemi, ponieważ z nich rozwijają się niezmienniki pra­
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widłowego (następstwa, a więc przepowiednLki. Okres 
przypomnień należy zarazem do oddziału form pierwot­
nych.

W rzeczywistości nie występuje okres przypo­
mnień w postaci niezależnej otd innych stopni, oddzia­
łów i okresów. Człowiek zastosowuje do każdego przed­
miotu nietylko okresy wcześniejsze, ale i genetycznie 
późniejsze. Ale tak jak badamy czystą naukę, tak przy 
badaniu poszczególnych okresów zajmujemy się ich ty ­
pami, nie zważając na zależności od okresów później­
szych.

§ 11. Drugim okresem odctzialu form pierwot­
nych nauki jest okres wyobrażeń ogólnych. Wyobraże­
nie ogólne ma dwojakie dla nas znaczenie; jest to z je­
dnej strony utwór psychologiczny, z drugiej strony 
związek tego utworu z przedmiotami wyobrażonymi. 
Będziemy używali tutaj tego ostatniego znaczenia, na­
zywając wyobrażenie ogólne w pierwszym wypadku 
wskaźnikiem wyobrażenia ogólnego; przedmioty wyo­
brażone będą to znaczenia tego wskaźnika.

Wyobrażenie ogólne jest formą, gdyż przedstawia 
względność między znaczeniem a wskaźnikiem; jest 
także formą pierwotną, gdyż zjawia się w świadomości 
bez wyraźnego świadomego udziału woli (nie wchodzi 
tu  oczywiście w rachubę wola, o ile jest ona uwagą lub 
samodzielnością w świadomości wobec świata zewnę­
trznego) .

Przedstawia ono logicznie ivzględność n-krotną. 
Jeden z elementów ma odmienny charakter od innych; 
jest to wskaźnik, wyobrażenie ogólne w znaczeniu psy­
chologicznemu. Wskaźnik posiada zazwyczaj składniki 
znaczeń, ale niekoniecznie wszystkie wspólne. Nieje­
dnokrotnie przedstawia się on w formie mało abstrak­
cyjnej. Jeżeli jedno ze znaczeń wybija się czemkolwiek 
na pierwszy plan, to może ono stać się reprezentantem 
całego związku. Obraz pamięciowy tego znaczenia sta­
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je  się wtedy wskaźnikiem całego wyobrażenia ogólnego, 
aż do chwili, kiedy nowe znaczenia nie utworzą nowego 
wskaźnika. Są to przejścia między okresem przypo­
mnień a okresem wyobrażeń ogólnych.

Między pewnymi składnikami elementów ogólnego 
wyobrażenia istnieje dwu jednoznaczne odwzorowanie. 
Znaczy to, że każdemu ze składników, o których mowa, 
odpowiada w każdym elemencie jeden jedyny składnik 
i naodwrót; przytem jeżeli składnikowi a pewnego ele­
mentu odpowiada w innym elemencie składnik b, to 
składnikowi b odpowiada także a. Wyobrażenie ogólne 
jako względność powstaje przez wiązanie przedmiotów 
w  grupy z pomocą dwu jednoznacznego odwzorowania; 
mówimy wtedy, że różne przedmioty należą do tego sa­
mego pojęcia lub prawa. Wskaźnik jest miarą, według 
której oceniamy przedmioty; jeżeli dany przedmiot da­
je się dwu jednoznacznie odwzorować za pomocą pewne­
go wskaźnika, to jest on znaczeniem odpowiedniego 
wyobrażenia ogólnego.

Każde ze znaczeń jest niezmiennikiem, gdyż jest 
elementem d wujedn o znacznie odwzorowanym z pomocą 
innych; należy ono do grupy przedmiotów powtarzają­
cych się w czasie i przestrzeni14).

Dlatego też usprawiedliwionem jest istnienie wyo­
brażeń ogólnych ze stanowiska naszej kierownicy nau­
ki. Wyobrażenie ogólne potęguje jeszcze to, co daje nam 
przypomnienie. Nie jesteśmy już ograniczeni do jedne­
go przedmiotu, lecz możemy przejść na podstawie wzglę­
dności do każdego jej elementu, a  więc do wszystkich 
znaczeń danego wyobrażenia ogólnego. To co stracili­
śmy na pracy przy jednym lub kilku przedmiotach po­

14) Por. zresztą moje prace w Y ierteljalirsschr. f. wi- 
ssensch. Philosophie, XXIV, 1910, str. 297—9 i w W iadomościach 
m atem atycznych, XIV, 1910, str. 187—9.
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tęguje się tyle razy, ile nowych przedmiotów przybywa 
do danej względności. Przepowiadanie przedmiotów 
polega także i na tem, że przedmioty te dadzą się uwa­
żać za elementy wspomnianej względności. W przeciw­
nym wypadku nie moglibyśmy nawet ich oznaczyć.

§ 12. Wyobrażenie ogólne podzielimy znowu na 
pomocnicze i głóivne. Do pierwszych będą należały 
wyobrażenia objektów, kompleksów analitycznych i zja­
wisk, do drugich wyobrażenia dyad. Pierwsze wyobra­
żenia ogólne, jakie tworzymy w zakresie objektów, to 
rzeczy materyalne; przedstawiają one np. względność 
między poszczególnymi obrazami optycznymi. Prócz 
tego tworzymy kombinaoye różnych dziedzin zmysłów, 
tak, że rzeczy materyalne (po dodaniu jeszcze potem 
składników syntetycznych) przedstawiają sploty wielu 
wyobrażeń ogólnych.

§ 13. W  genezie w naszem znaczeniu- łączy się 
okres wyobrażeń ogólnych ściśle z oddziałem form  
pierwszorzędnych. Formy pierwszorzędne nie są pier- 
wotnemi, t. zn. ich wskaźniki są już świadomie utworzo­
ne. Jest to już okres kultury naukowej. Ponieważ 
obecnie, gdy znamy mowę, jest utworzenie wskaźnika 
stosunkowo bardzo łatwe, więc człowiek stara się od­
dział form pierwotnych nauki ograniczyć do minimnm. 
Uczony badacz tworzy wskaźniki natychmiast po prze­
konaniu się, że jego przedmioty są niezmiennikami. Od­
dział form pierwszorzędnych różni się od okresu wyo­
brażeń ogólnych tem, że przybywają jeszcze nowe wska­
źniki, nazwy w najobszerniejszym znaczeniu. Wskaźni­
ki wyobrażeń ogólnych zostają nadal, wyświadczając 
niejednokrotnie znaczne usługi, jakkolwiek nie są nie­
zbędne. Rozszerza się jednak równocześnie zakres nie­
zmienników, przez ułatwienie ich tworzenia. Wyobra­
żenia ogólne przechodzą teraz na pojęcia i prawa. Utwo­
ry te są także względnościami podobnemi do wyobrażeń 
ogólnych; zjawiają się jednak w nich stosunki nowe
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między wskaźnikiem a znaczeniami, które są teraz oczy­
wiście odmienne z powodu innych własności samych 
wskaźników. Te ostatnie są albo dźwiękami, albo zna­
kami optycznymi, wraz z ich wyobrażeniem (mowa, p i­
smo; mimika i inne symbole nie mają dla nas zasadni­
czego znaczenia, gdyż filogeneza zajmuje nas tylko 
ubocznie).

Formy pierwszorzędne nauki nietylko z tego po­
wodu mają ogromne znaczenie, że rozszerzają zakres 
badań naukowych, ale przedewszystkiem dlatego, że 
one dopiero uspołeczniają nauką, czynią ją  dostępną dla 
wszystkich. Przez to znowu z jednej strony zbliżają nas 
do celu określonego ogólną kierownicą, z drugiej strony 
przez zbliżenie wzajemne jednostek rozszerzają dalej za­
kres badań naukowych.

§ 14. Mechanizm powstawania pojąć objektów 
jest bardzo różnorodny; w poprzednich paragrafach po­
daliśmy jeden z nich w najogólniejszych zarysach. Jest 
to sposób prymitywny. W nauce niejednokrotnie posłu­
gujemy się metodami odmiennemi; budujemy pojęcia 
wprost z pomocą innych, jak rap. w matematyce, fizyce 
i naukach przyrodniczych. Wyprzedzamy wtedy natu­
rę, domyślając się tego, czego na razie w otoczeniu spo- 
strzedz nie możemy. Dopieroi potem, w ciągu dalszych 
badań dostosowujemy nasze utwory do przedmiotów15).

W tworzeniu nazw i wogóle wskaźników kieruj e- 
my się, jak już wspomniałem, ekonomią. I  tak nazw}' 
składników są identyczne z nazwami ich jako komplek­
sów (składniki mogą być kompleksami innych składni­
ków i naodwrót); nazwy ampleksów także identyczne 
z nazwami kompleksów. Wrazie potrzeby odróżniamy 
je końcówkami, położeniem w zdaniu i t. d. Wogóle

15) Co do p r z e d m i o t ó w  „ u r o j o n y c h “ por. moją 
pracę w Przegl. filoz., XVI, 1918.
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wskaźniki stają się zupełnie określone w związkach my­
ślowych; lam dopiero łączą,o się z pewnymi określnika- 
mi, jak szykiem zdania, końcówkami, akcentem, znacze­
niem toku myśli, zyskują jednoznaczność. Dopiero 
w związkach logicznych możemy powiedzieć do jakiej 
formy należy dany wskaźnik. Sposoby określania je­
dnoznacznego są zależne od języka.

Wiemy już, że w niektórych przedmiotach jeden 
ze składników może szczególnie zająć uwagą i że równo­
cześnie będzie istniała świadomość przynależności tego 
składnika do swego kompleksn; mamy wtedy przed so­
bą kompleksy analityczne. W okresie przypomnień po­
w stają obrazy pamięciowe tych kompleksów", w okresie 
ogólnych wyobrażeń ich ogólne wyobrażenia. W od­
dziale form pierwszorzędnych powstają w końcu nowe 
wskaźniki analitycznych kompleksów sądy analityczne. 
Sąd analityczny wyraża więc imcmencyę składnika do 
odpowiedniego przedmiotu; składnik, o którym mowa 
jest oczywiście analityczny.

Sądy analityczne były, z punktu widzenia filoge­
netycznego, prawdopodobnie pierwotnie jednoczłonowe. 
Dopiero z biegiem czasu wykształciły się z tych jedno- 
członowych wskaźników poszczególne słow a16). Osta­
tecznie obecnie każdy sąd analityczny jest dwuczłono­
wy. Teraz tworzymy sądy analityczne, łącząc wprost 
wskaźniki ampleksu i składnika. Przedmiot dany jest 
znaczeniem podmiotu, składnik znaczeniem orzeczenia 
sądu analitycznego; łącznik wyraża imaneneyę.

Równocześnie tworzyły się wskaźniki zjawisk. Nie­
które z nich upodobniły się z powodu ekonomii z  sąda­
mi analitycznymi, tak że nieraz jeden i ten sam znak

16) Por. W. W u n d  t, V ölkerpsychologie I, Th. 1, 1900, 
str. 560n.; W. R u b c z y ń s k i ,  P rzegląd  filoz., XIV, 1911, str. 
467 n., szczeg. 469 n.
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akustyczny oznacza kompleks analityczny i zjawisko. 
Jeżeli mówię „pociąg jedzie“, to albo chodzi mi o zazna­
czenie, że pociąg jedzie, a  nie stoi, o imaneneyę składni­
ka ruchu, albo o znaczenie zjawiska jadącego pociągu. 
Ściśle mówiąc, odróżniam jednak oba wskaźniki; 
w pierwszym przypadku akcentuję słowo „jedzie“, 
w drugim nie używam akcentu zdaniowego.

Wskaźniki objektów (przy formach pierwszorzęd­
nych) i wskaźniki zjawisk jeżeli nie mają kształtu są­
dów analitycznych nazywamy wskaźnikami pojąć pod­
miotowych; są one identyczne ze wskaźnikami podmio­
tów w sądach analitycznych. Także wskaźniki zjawisk, 
mające kształt sądów analitycznych, możemy łatwo za­
mienić na wskaźniki pojęć podmiotowych. Poprzednia 
forma sądu przechodzi na wskaźnik „jadący po­
ciąg“. Podczas gdy jednak wskaźnik „pociąg jedzie“ za­
wiera w sobie i znaczenie składnika bezwzględnie warto­
ściowego, wyraża istnienie jadącego pociągu, a więc jest 
zarazem sądem egzysteneyalnym, nie ma drugi wska­
źnik takiego charakteru. Być może, że i wskaźniki in­
nych pojęć podmiotowych rozwinęły się z sądów egzy- 
stemcyalnych.

Pojęcia podmiotowe nie dadzą się wprost zastoso­
wać do rzeczywistości; służą one do utworzenia sądów. 
Jeżeli jednak wyrażają istnienie przedmiotów, to rola 
ich staje się wtedy bezpośrednią. W tym wypadku łą­
czymy wskaźniki z mimiką, wskazując np. na przed­
miot. Wskaźniki zjawisk nie potrzebują tego dodatku. 
Sądy analityczne wypowiadają także egzystencyę pew­
nego rodzaju, podając równocześnie w podmiocie dokła­
dniejszą lokalizacyę. Możemy więc powiedzieć, że ce­
lem form pomocniczych jest zwrócenie uwagi na istnie­
nie przedmiotów.

§ 15. Dlatego są też wspomniane formy tylko po- 
mocniezemi. Formą główną, przepowiednikiem w od­
dziale form pierwszorzędnych jest związek przyczyno­
wy. On osiąga cel nauki, przepowiada przyszłość. F or­
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my pomocnicze oznaczają części składowe związku przy­
czynowego, lub pozwalają klasyfikować przedmioty. 
Właściwie już w poprzednim oddziale posiadały dyady 
to, co jest istótnein dla związku przyczynowego; teraz 
przybywa tylko wygodny wskaźnik, sąd przyczynowy 
Znaczeniami sądu przyczynowego są dyady. Sąd przy­
czynowy w pierwotnej postaci poisiada więc charakter 
dwuczłonowy; jedna część oznaciza poprzednik, druga 
następnik, podczas gdy następstwo czasowe, przyczyno- 
wość wypowiada łącznik. P rzy  oznaczaniu tem posłu­
gujemy się wskaźnikami form pomocniczyeh.

Ziuiązek przyczynowy jest formą, gdyż przedstawia 
względność między poszezególnemi dyadami; jest też 
formą głóivną, gdyż przepowiada istnienie następnika 
z istnienia poprzednika, a więc istnienie przedmiotów 
przyszłych.

§ 16. Przepowiednia przedmiotu B opiera się 
więc na formie „jeżeli jest A  to nastąpi B“. Między 
A i B istnieć musi koniecznie związek czasowego następ­
stwa. Każda dyada, należąca do danego związku przy­
czynowego, ma kształt An —► Bn An jest poprzedni­
kiem, Bn następnikiem. Przedmioty An, a więc A x, A2, 
.... A n ,.... tworzą klasę poprzedników, a  ich związek for­
mę przyczyny; podobnie przedmioty B^ B2, ... B n.... for­
mę skutku. Tak między A n i B n jak i między poszcze- 
gólnemi dyadami An -> Bn istnieje dwujednoznaczne od- 
wzorowanie. Prócz tego między A n i między Bn mu­
si istnieć związek czasowego następstwa. Każda dya­
da An —► Bn jest niezmiennikiem następstwa czasowego, 
a  zarazem i A n i Bn muszą być niezmiennikami dla sie­
bie, a  więc An i B n pojęciami lub praw am i17). Dyady

17) Por. H. W e b e r ,  U. K ausalität iu  den N aturw issen­
schaften 1881, następnie moje prace w V ierteljahrsschr. f. wiss. 
Philosophie, X X XIV, 1910, str. 299, 303—7, P rzeg ląd  filoz. XV, 
1912, str. 67—99.
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przechodzą więc na znaczenia sądu przyczynowego przez 
dodanie charakteru niezmienności.

Związek przyczynowy nie zawiera składnika dzia­
łania, a więc nie jest identyczny z tem, co nieje­
dnokrotnie związkiem przyczynowym się nazywa. 
Z drugiej strony uważamy następstwo czasowe za nie­
zbędne. Dojdziemy do tego przekonania, jeżeli nie po­
przestaniemy na wskaźnikach, ale będziemy starali się 
dotrzeć 'zawsze do ostatniego znaczenia, do pierwotnych, 
jeżeli nie ¡zadowolimy się formalnym racyonalizmem, 
lecz będziemy dążyli do związania teoryi z praktyką, 
z życiem. Przyczyna i skutek mogą istnieć równocze­
śnie tylko jako wskaźniki; jako ostatnie znaczenia mu­
szą one po sobie następować. Ponieważ wiemy, że po 
A n następuje B n więc jesteśmy skłonni przyjąć rów- 
noezesnośćAn i Bn. Wszystkie funkcye wielkościowe 
matematyki są w rzeczywistości związkami przyczyno­
wymi w naszem znaczeniu 18) . Weźmy przykład z geo- 
metryi. Mach twierdzi właśnie, że geometrya wyszła 
już z okresu „fetyszyziiiu“, w którym po pewnej dawce 
przyczyny ,,następuje“ dawka skutku. Zależności geo­
metryczne nie zawierają składnika następstwa czaso­
wego. Powierzchnia trójkąta jest funkcyą boków f(a, 
b, c) =r P. Ozy jednak powierzchnia ta  jest równo­
cześnie z bokami? Jako jakość tak! Widzę ją  równo­
cześnie z bokami i innemi częściami trójkąta. Jednak 
jako wielkość, określona wielkość nie! Muszę ¡zmierzyć 
boki i wyrachować powierzchnię; wtedy dopiero jest 
powierzchnia jako określona wielkość. Nie zapominaj­
my, że mamy zawsze dojść do pierwotnych. Realiizacya 
powierzchni jako wielkości może nawet odbywać się 
także pośrednio przez zgodność z innymi przedmiota­
mi, zostającymi z nią w związku, np. tryangulacyi 
przez próby na podstawie innych obliczeń. Jeżeli

18) Por. P rzegl. filoz., XV, 1912, str. 79 n.
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obliczani dzielność machiny z wzoru (N, — N2) v= D , 
gdzie N x oznacza wielkość napięcia pasa powracające­
go do kola pasowego, N2 wielkość napięcia pasa poru­
szającego się w przeciwnym kierunku, ,v szybkość poru­
szania się pasa, D dzielność machiny, to I) następu­
je  po zmierzeniu N1? N2, ,v i wyraichowaniu, ale także 
i pośrednio przy podniesieniu odpowiedniego ciężaru, 
lub ogólnie wykonaniu pewnej pracy. ,

Co jest równoczesne nie może być dyadą, gdyż 
nie nadaje się do przepowiedni. W tymi wypadku szu­
kamy zawsze prawdziwego poprzednika 19) . Każdy ton 
posiada pewną wysokość w i barwę b, istniejące rów­
nocześnie. Względności tego rodzaju odgrywają cał­
kiem odmienną rolę, niż względności następcze; nie 
mogą one służyć do przepowiadania. W tym wypad­
ku szukamy rzeczywistego ,,poprzednika“ elementu w 
lub b. Wyrażenie słowne może być niedokładne i 
wskutek rozpowszechnionego dogmatyzmu językowego 
może powstać pozór przepowiedni. W rzeczywistości 
jest jednak inaczej. Wyobrażamy sobie, że ważnym 
jest dla nas element b, a nie w, że chcemy b wywołać. 
Argumentujemy wtedy pozornie „jeżeli wywołam w, 
wywołam b“. Znaczenie tego wyrażenia jest- zgoła inne. 
Mam na myśli pewien poprzednik p elementu w lub b, 
a  więci względność następczą p -> b, względnie p —► w. 
Znaczy to,, że, aby wywołać element b, równoczesny 
z w, nie posługuję się względnością równoczesną 1) — w 
lub w — b, lecz szukam zawsze innej względności .na­
stępczej, której następnikiem jest b.

§ 17. Jeżeli wspomniane wyżej następniki B ntwo­
rzą jedno pojęcie, to każdy przedmiot B n jest przepo-

lł) Por. P rzegl. filoz., XV, 1912. Nie możemy na tem m iej­
scu szczegółowiej zajmować się temi i podobnemi kwestyam i, 
zwłaszcza, że opracowaliśmy je w przytoczonych pracach.
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wiadalny pojedynczo. Jeżeli jednak z jakiegokolwiek 
względu przedstawiają B n dwa pojęcia Cp i D q, jeżeli 
więc po Aj, A 2..., A n,... następują bądź CŁ, C2,..., Cp,... 
bądź Dj, D2,..., Dq,... wtedy nie możemy powiedzieć, że 
po A nastąpi C, ani, że po A nastąpi D; może bowiem 
nastąpić albo C, albo D. Mogę w tym wypadku po­
wiedzieć jednak, że, po x  przedmiotach A  nastąpi y  
przedmiotów C. Przedmioty są wtedy przepowiadalne 
w mnogościach. Tego rodzaju metody wiążą się ściśle 
z rachunkiem prawdopodobieństwa i statystyką wa­
ry acyjną.

Możemy więc przedmioty naukowe podzielić na 
trzy klasy. Do pierwszej należą przedmioty przepo­
wiadalne pojedynczo; są one związane z innymi przed­
miotami związkami przyczynowymi. Do drugiej kla­
sy należą przedmioty przepowiadalne w mnogościach. 
Pojedynczo są one przypadkowe, w mnogościach 'prawi­
dłowe; rządzą ich pojawieniem się prawa rachunku 
prawdopodobieństwa. Do klasy ,trzeciej należą przed­
mioty nieprzepowiadalne zupełnie, a  więc w każdym 
razie wyróżniki.

Jeżeli sobie uświadomimy własności przedmiotów 
drugiej klasy, to wytłumaczymy łatwo paradoks „nau­
ki o prawdopodobieństwie“, „nauki o prawach przypad­
kowych przedmiotów“. Przedmioty te są przypadko­
we, jeżeli są pojedyncze, natomiast iprawidłowe w mno­
gościach.

W tym znaczeniu są metody rachunku prawdopo­
dobieństwa metodami logicznemi.

§ 18. Ponieważ, jak jeszcze później wykażemy, 
ukończyliśmy badanie najważniejszej dla nauki części 
genezy, więc poruszymy jestecze krótką sprawę zasad. 
Logika jest nauką o teoryi przepowiadania przyszłości, * 
nauką o sposobie poznawania. Poznawanie może być 
ostatecznie dowolne, ale powinno być stosowne. Logi-
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ka jest metodą stosownego poznawania. Zasady logi­
czne muszą być więc kryteryami stosownego poznawa­
nia. Widzieliśmy do tego czasu, a  i nadal (to samo zau­
ważymy, że ,droga do poiznania prowadzi przez pewne 
utwory logiczne, formy. Prócz tego należy się spodzie­
wać, że w części praktycznej spotkamy się jeszdze z pe- 
wnemi czynnościami. Zasady logiczne będą więc ko- 
nicznemi i oile możności dostatecznemi kryteryami sto-

* sowności form naukowych i wywołanych przez }nie 
przedmiotów. Na razie obchodzi nas stosowność fonm, 
a  sizczególnie form do tego czasu poznanych. Nie mo­
żemy oczywiście zajmować się tą kwestyą szczegółowo; 
jest to wprost niemożliwe. Pragnę tylko dla zupełności 
obrazu poruszyć niektóre pytania.

Zagadnienie zasad można rozwiązywać z różnych 
stanowisk i dlatego otrzymać różne wyniki. Możemy 
rozpatrywać żądane warunki ze strony pozytywnej 
i negatywnej; możemy pytać się o warunki, jakie speł­
niać muszą stosowne formy i o warunki, jakie nie po­
winny występować przy stosownych formach. P rzy­
kładem pierwszej klasy może być wspomniana na po­
czątku zasada tożsamości, każdy naukowy przedmiot 
musi być niezmiennikiem, przykładem drugiej klasy 
zasada sprzeczności, żaden (naukowy) przedmiot nie mo­
że być sprzeczny. Można następnie kryterya te uwa­
żać za prowizoryczne i pytać się dalej o kryterya nie­
zmienności lub sprzeczności. To prowadzi nas do 
innego punktu wid'zenia. Miożemy badać żądane wa­
runki stosowności na podstawie bezpośredniego do­
świadczenia, a więc ostatecznych znaczeń form, lub na 
podstawie innych fonu, których stosowność jest za­
gwarantowana. Tutaj należy np. teorya syllogizmów . 
W końcu badać możemy różne stopnie stosowności form. 
Dla nauki korzystna jest nietylko bezwzględna stoso- 
wność form, ale także jakakolwiek stosowność. Wcią­
gamy w ten sposób w zakres naszego badania nietylko
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formy ukończone ale i tworzące się, a więc i hipotezy, 
tymczasowe prawa i pojęcia.

Każdy ze stopni, oddziałów i okresów ma swoje 
formy i właściwe mu inne przedmioty. Pytając się
0 konieczne i dostateczne warunki ich stosownoścd, 
otrzymujemy w odpowiedzi genetyczny system zasad 
logicznych.

Opracowanie takiego systemu jest bardzo uciążli­
we. Wyszukanie warunków koniecznych da się usku­
tecznić; wyszukanie warunków dostatecznych musi zo­
stać jednak pium desideratum. Co najwyżej musieliby­
śmy 'zadowolić się nic nie mówiącymi frazesami w ro­
dzaju: żaden przedmiot naukowy nie może być sprze­
czny. „Zasada“ ta  obejmuje pewien całokształt. Istotą 
jest jednak kryteryum sprzeczności; a  to nie da się 
prawdopodobnie nigdy w zupełności wyczerpać. Gdy­
byśmy mogli podać warunki nietylko konieczne ale
1 dostateczne, to rozwój logiki byłby ukończony, co jest 
jednak niemożliwem. Świat rozwija się stale, bez 
przerwy i wraz z tym rozwojem rozwijać się muszą me- • 
tody,służące do jego poznania. W matematyce dajemy 
idealną definicyę przedmiotu, opartą oczywiście na do­
świadczeniu. Definicyę tę uważamy iza samodzielną, 
a  wtedy możemy podać kryterya konieczne i dostate­
czne. Jeżeli jednak zejdziemy do światła realnego, je­
żeli będziemy usiłowali zastosować nasze kryterya do 
pierwotnych, to okażą się one w wielu wypadkach nie- 
wystarczającemi. I  wtedy musimy się pytać o kryte­
rya dalsze.

§ 19. Dla bliższego oświetlenia naszych ogólnych 
rozważań przytoczymy parę, przykładów zasad, nie tro­
szcząc się bynajmniej o zupełność.

Na stopniu form, mianowicie już ,na początku, mu­
simy ze względu na charakter form żądać, aby każdy 
naukowy przedmiot był niezmiennikiem. Jest to zasa­
da tożsamości, nasza, pierwssza kierownicza zasada. Da-

3
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lej jeszcze sięga zasada odnosząca się do związków przy­
czynowych, którą można w następujący sposób wypo­
wiedzieć: każdy niezmiennik, lub pewna ich grupa mu­
si posiadać przyczynę,. Znaczy -ta, że jeżeli znajdą rsię 
przedmioty nie mające przyczyny bądź pojedynczo bądź 
w mnogości, to przedmioty takie należy wykluczyć 
z zakresu nauki. Z tego względu wyrażamy się (podo­
bnie jak i o pewniku tożsamości), że zasada .przyczyno- 
wości jest zasadą kierowniczą.

Do wskaźników odnoszą się zasady takie jak: każ­
demu niezmiennikowi powinien odpowiadać przynaj­
mniej jeden wskaźnik; każdy wskaźnik powinien mieć 
znaczenie; każdy wskaźnik powinien być jednoznaczny. 
Wspominaliśmy już, że mimo ekonomii w tworzeniu 
wskaźników, określamy te ostatnie w związkach my­
ślowych jednoznacznie •śizykiem, końcówkami, akcen­
tem i t. d. Następnie powinno być znaczenie wskaźni­
ków stale. Tę ostatnią zasadę uważano niejednokrotnie 
za zasadę tożsamości20) .

Potem np. zasady odnoszące się do sądów analitycz­
nych, jak: znaczenie orzeczenia sądu analitycznego po­
winno być (analitycznym) składnikiem znaczenia pod­
miotu. I tę zasadę nazywano czasami zasadą tożsamo­
ści, albo zgodności20) .

§ 20. Rozwój wskaźników, jaki do tego czasu po­
znaliśmy, nie jest jeszcze ukończony. Genezę wskaźni­
ków form głównych będziemy jeszcze dalej śledzili 
w  następnych paragrafach. Geneza ta wymaga także 
powstania nowych wskaźników pomocniczych. Dawne 
pomocnicze wskaźniki nie giną jednak; owszem utrzy­
mują się z jednej strony nadal, z drugiej zaś strony roz­
w ijają się dalej. Na ten ostatni rozwój chcemy w paru 
słowach zwrócić uwagę.

I
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s0) Por. moją pracę o stanowisku zasady tożsamości w lo-
* gice, P rzegl. filoz., XIV, 1911, str. 18, 19, 10 — 18.
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Typowym przykładem tego rozwoju jest symbolika 
matematyczna. Aby jednak tę symbolikę przedstawić 
w należytem świetle, musimy krótko chociaż iza,stanowić 
się nad istotą matematyki. Na tem miejscu mogę tyl­
ko podać rezultaty mych badań ogłoszonych gdzie­
indziej 21).

Matematyka me jest 7iauką, lecz metodą i to meto­
dą nietylko dyscyplin matematycznych, lecz ogólnie 
metodą nauk, jakkolwiek idealną, t. zn. taką, jakiej nau­
ki w zupełności może nigdy nie osiągną, do której je­
dnak ustawicznie zdążają. Metodą tą jest dedukcya 
i symbolika. Każda iz nauk stara się owładnąć metodą 
dedukcyjną (nie wykluczającą oczywiście indlukcyi), 
a  dowodem tego możliwie ogólne prawa i teorye; każda 
nauka stara się być jaknajbardziej symboliczną ze 
względu na wyrażanie się. Należy tutaj oczywiście nad­
mienić, że „matematyzowanie“ nauki nie polega na ra­
chowaniu i mierzeniu, jak się często pojmuje, że więc 
matematyka, jako metoda nie jest identyczna z dyscy­
plinami matematycznemi, np. arytmetyką lub geome­
try  ą.

Zmusza nas do takiego poglądu przede wszystkiem 
absorbcya treści różnych nauk przez „matematykę“. 
Porównajmy tylko „matematykę“ Babilończyków lub 
Egipcyan, a  choćby i Greków z dzisiejszą matematyką. 
Z jednej strony elementarna arytmetyka i algebra, ele­
mentarna geometrya, z drugiej prócz tych dziedzin i ana­
lizy, rachunek prawdopodobieństwa., kombinatoryka, 
teorya podstawień, analysis situs, teorya mnogośoi, teo- 
rya liczb nadskończonych, algebra logiki. Przytem na­
leży zauważyć, że wiele z tych dyscyplin posiada cha­
rakter wybitnie jakościowy, a  nie wielkościowy, a mia­
nowicie kombinatoryka, teorya podstawień, analysis

21) Czem jest, i czem będzie m atem atyka? W iadomości 
m atem atyczne, XIV, 1910, str. 181 — 196.
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situs, teorya mnogości i liczib nadskończonych i algebra 
logiki, następnie, że algebra logiki obejmuje zaczątki 
wielu nauk i to wkraczających w zakres filozofii, mia­
nowicie logiki, ontologii wraz z teoryą względności.
0  ile wspomniane dyscypliny są pomocniczemi nauka­
mi innych, o tyle i w tych ostatnich spotykamy ślady 
dedukcyi i 'Symboliki. W pierwszym rzędzie należy tu ­
taj fizyka. Prócz tego istnieją też /zacizątki swoistej 
symboliki i w innych naukach.

Ten brak granic między „matematyką“ a innemi 
naukami odbija się też w definicyach „matematyki“,
o ile nie mają one fałszywej zupełnie formy „nauki
0 wielkościach“. Definicya Russella22) jest właściwie 
sztuczna, definicya Kempego 23) natomiast tak ogólna, 
że zastosować się daje do każdej nauki. B. Peirce po­
wiedział słusznie: „Mathematics is the science, which 
draws necessary conclusions“ 24) .

Z tego stanowiska przedstawia się matematyka (nie 
dyscypliny matematyczne!) jako kontynuacya logiki
1 to oddziału form pierwszorzędnych.

§ 21. Dotychczasowe oddziały genezy przygotowa­
ły i utworzyły naukę. Cel nauki daje się osiągnąć już 
z utworzeniem się związków przyczynowych; przyszłość 
da się wtedy w pewnych granicach przepowiedzieć. To, 
co z genezy metody pozostaje jeszcze, jest dla nauki rze­
czą wprawdzie ważną, ale mimo to poboczną. Dotych­
czas wprowadzone formy muszą być zekonomizowane. 
Ekonomizacya form jest zadaniem dalszych oddziałów 
stopnia form . Dotychczasowe formy ukazują nam przy­
szłość, formy późniejsze idatwiają nam przepowiada­

” ) The P rinciples of Mathem., I, 1903, str. 1; W iadom. 
matem., XIV, 1910, str. 192 n.

M) N ature, 43, 1890, str. 157; Proceed, of. the Lond. Soc.; 
26, 1894, str. 5; Wiadom. matem., XIV, 1910, str. 186.

*4) Amer. Journ. of. Mathem., 4, 1881.
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nie. Z tego powodu możemy nauką określić dokładniej 
jako ogół ekonomicznych przepowiedników; w prakty­
ce dodać jeszcze należy cały szereg nowych przed­
miotów.

Oddział genezy, w którym ekonomizują się formy 
naukowe, nazywamy oddziałem form dr ug w  żądnych. 
Najważniejszą ekonomizacyą tego oddziału jest ekono- 
mizacya sądów przyczynowych; odbywa się ona w okre­
sie sądów syntetycznych, na które zamieniają się wła­
śnie sądy przyczynowe.

Niezmienniki następstwa czasowego, posiadają za­
zwyczaj wskaźniki długie i niewygodne; są to jak wie­
my sądy przyczynowe. Logika w okresie sądów synte­
tycznych ma na celu rozwinięcie wskaźników na wygo­
dniejsze. Weźmy pod uwagę przykład, następujący sąd 
przyczynowy: jeżeli będziemy uderzali ciałem ¡ciięż- 
kiem w ostre* narzędzie przystawione do krzemienia, to 
spostrzeżemy łatwość odpadania kawałków krzemienia. 
Niezmiennik ten wyraża człowiek krócej sądem synte­
tycznym: krzemień jest łupliwy.

W ten sposób powstaje w okresie sądów syntetycz­
nych nowa forma, utwór ekonomii. Znaczeniem tej 
formy jest wskaźnik związku przyczynowego okresu po­
przedniego, a  znaczeniem ostatecznem dyada.

Powiedzieliśmy, że przyczyną powstania sądów 
syntetycznych była ekonomia. Że jednak sądy te otrzy­
mały postać analitycznych, to da się wytłumaczyć popę­
dem do asymilacyi, a więc znowu ekonomią. Sądy syn­
tetyczne, jako później powstałe, upodobniły się do zna­
nych dawniej analitycznych.

§ 22. Aby bliżej zbadać stosunek między sądem 
przyczynowym a syntetycznym, zanalizujemy dokład­
niej ten ostatni. W poprzednio podanym przykładzie 
jest słowo „krzemień“ podmiotem, słowo „łupliwy“ orze­
czeniem sądn syntetycznego. Krzemień jest składni­
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kiem poprzednika dyady, a  więc i niezmiennika następ­
stwa czasowego, ale zarazem i składnikiem' następnika. 
Poprzednikiem jest zjawisko uderzania w ostre narzę­
dzie przystawione do krzemienia, następnikiem zauwa­
żenie łupliwościi krzemienia. Podmiot oznacza więc 
w tym wypadku dwa jednakie przedmioty, składniki 
poprzednika i następnika. Znaczenie orzeczenia uzu­
pełnia natomiast z jednej strony poprzednik (uzupełnie­
nie to stanie się zrozumialszem, jeżeli poprzednik w yra­
zimy w następujący sposób: jeżeli będziemy łupali krze­
mień...), z drugiej strony jest ono głównym składnikiem 
znaczenia następnika (... to zauważymy łatwość odpada­
nia kawałków krzemienia). O-rzeczenie określa więc 
dwa różne przedmioty, czynność łupania i łatwość łupa­
nia,

,,Łupliwość“ jest własnością krzemienia, a  jednak 
ta własność posiada inną naturę aniżeli składniki anali­
tyczne. Te ostatnie nie oznaczają nigdy dwóch przed- 
miotów, lecz zawsze jeden jedyny. Różnica między 
składnikami analitycznymi, a obecnie badanymi, które 
nazywamy syntetycznymi, jest jednak względna. Aby 
to dokładniej określić zbadajmy jeszcze bliżej stosunki 
czasowe nowych składników. Składniki analityczne 
mogą istnieć zawsze równocześnie ze swym kompleksem. 
Inaczej ma się rzecz 'za składnikami syntetycznymi.

Wiemy, że poprzednik i następnik niezmiennika 
czasowego następstwa są chronologicznie rozdzielone. 
W naszym przykładzie istnieje (spostrzeżona) łupliwość 
później aniżeli zjawisko łupania, dokładniej każdorazo­
wa łupliwość później aniżeli każdorazowy akt łupania. 
Ponieważ sąd syntetyczny jest zekon om i z o wany m wska­
źnikiem związku przyczynowego, więci jedno ze znaczeń 
orzeczenia, względnie jedna część znaczenia musi poja­
wić się po wystąpieniu poprzednika, Możemy więc po­
wiedzieć i to ogólnie, że znaczenie składnika syntetycz­
nego nie istnieje równocześnie ze znaczeniem podmiotu■
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Rzuca to zarazem światło na jedną część sądów synte­
tycznych, mianowicie na tę, w których występują skład- 
niki syntetyczne.

Właściwymi „składnikami“ są tylko składniki ana­
lityczne; składniki syntetyczne pewnego przedmiotu są 
składnikami innego przedmiotu.

Człowiek wybiera z wielkiej liczby przedmiotów 
pewne i przypisuje im składniki, a  więc własności i sta­
ny należące do innych. Dzieje się to wtedy, jeżeli mię­
dzy tym i przedmiotami istnieje prawidłowy związek. 
Rozwój umysłowy dochodzi do stadyum, w którym 
i składniki syntetyczne mogą być świadome równocze­
śnie z odpowiednimi przedmiotami, ale w tym wypad­
ku nie są przedmiot i jego składnik genetycznie różno- 
ważne; jeżeli jeden z nich jest pierwotną, to drugi bę­
dzie formą. Niezważając na to, pozbawiamy się dobro­
wolnie i bez potrzeby stosunków czasowych.

Względność składników analitycznych i syntetycz­
nych można w następujący sposób objaśnić. Niechaj 
przedmiot P  posiada składniki analityczne a, b, c, d,...
i składniki syntetyczne m, n, p, q,... Składniki a, b, c, d,... 
istnieją równocześnie; jeżeli jednak pojawi się nowy 
składnik, to może on usunąć niektóre z wyżej wspomnia­
nych. Dlatego przedmiot P  może być raz kompleksem 
(a,..., m,...), drugi raz kompleksem (b,..., n,...) i t. d. Cu­
kier jest z jednej strony słodki, z drugiej strony biały. 
W pierwszym wypadku jest słodycz składnikiem anali­
tycznym, a biała barwa syntetycznym, w drugim biała 
barwa składnikiem nautycznym a  słodycz syntetycz­
nym. W pierwszym wypadku znika biała barwa jeżeli 
zamkniemy oczy, w drogim słodycz, jeżeli będziemy 
trzymali cukier zdała od języka. Ponieważ jednak czę­
ściej mamy oczy otwarte, więc biała barwa cukru bę­
dzie składnikiem dla większości analitycznym. Czy więc 
dany składnik jest analityczny, czy sentetyczny, o tem 
przekonać nas może geneza. Podział składników jesit
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zależny od zmysłów, i prawdopodobnie „die Sinne der 
Ferne“ jak mówią Niemcy są źródłem składników ana­
litycznych. Epistemologicznie znaczy to, że metodę 
przepowiedni musimy kształtować zależnie od charakte­
ru  przedmiotów przepowiadanych; innych związków 
przyczynowych użyjemy przy składnikach analitycz­
nych, innych przy syntetycznych. Ślepi posługują się 
innymi sposobami poznawania aniżeli ludzie normalni.

Składniki syntetyczne są oczywiście formami pomo- 
cniczemi w okresie sądów syntetycznych, jakkolwiek nie 
w tem samem znaczeniu jak pojęcia (podmiotowe.

§ 23. Z form głównych tego okresu poznaliśmy już 
pewną klasę sądów syntetycznych. Zwrócimy się teraz 
do reszty, a przy tern zbadamy zamianą sądów przyczy­
nowych na syntetyczne. Musimy zauważyć, że badania 
te odnoszą się tylko do prostej zamiany sądów przyczy­
nowych na syntetyczne, że więc nie uwzględniamy roz­
woju w obrębie oddziału form pierwszorzędnych; prócz 
tego zajmujemy się tylko, jak zawsze tylko sądami pro­
stymi, kategorycznymi i twierdzącymi.

Wspomniana teorya zamiany sądów przyczynowych 
na syntetyczne jest nie tylko dla logiki ważną. Wykazu­
je ona punkty styczności z lingwistyką i ontologią. W i­
dzieliśmy, że równocześnie z tą  zamianą powstają wska­
źniki syntetycznych składników. Teorya ta  może więc 
być pomocną i w sztucznych językach. Sądy przyczy­
nowe zamieniamy z postępem nauki stale na syntetycz­
ne. Tak tworzy np. G. Cantor 25) sąd „die Menge M ist 
abzahlbar“, Fr. M ohs2&) sąd ,,das Mineral A hat die 
H ärte x“ i t. d. Teorya tej zamiany pozwoli nam świa-

25) Grundl. c. allg. M annigfaltigkeitslehre 1883; Zur Lehre 
vom Transifiniten 1890, i inne prace w Mathem. Annalen.

2e) Por. S. G ü n t h e r ,  Geschichte d. anorg. N aturw issen­
schaften im X IX  Jahrh ., 1901, str. 136.
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domie pokierować rozwojom. Także naodwrót porów­
nawczo-językowe studya posunęłyby naprzód naszą zna­
jomość teoryi logicznych.

Jeżeli wskaźnik A określa wskaźnik B, to zazna- > 
czamy to symbolem

A -  B
Symbol

oznacza, że C jest w zupełności określone przez A i B. 
Podmiot sądu syntetycznego oznaczamy przez S, orze­
czenie przez. P ; poprzednik odpowiedniego sądu przy­
czynowego (t. zn. sądu, który przechodzi na dany synte­
tyczny) przez Y, następnik przez N. Ponieważ i pod­
miot i orzeczenie sądu syntetycznego zostają w ścisłym 
związku z poprzednikiem i następnikiem odpowiednie­
go sądm-przyczynowego, mianowicie i podmiot i orzecze­
nie mogą określać w części, lub w zupełności poprzednik
i następnik, a  z drugiej strony przedmiot i orzeczenie 
razem określają zupełnie sąd przyczynowy, więc kom- 
binatoryka matematyczna daje nam z łatwością wszyst­
kie możliwe sposoby zamiany sądów przyczynowych na 
syntetyczne i na odwrót. Przytem jest rzeczą obojętną, 
czy zamieniamy sądy przyczynowe na syntetyczne, czy 
na odwrót. I

s s s
/  /  \  /

I) Y N II) Y N III) Y N 
/  /  \  /

P P P
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S S
/  \

s
\ \

IV) V N V) V N VI) V
\ \ \  /  

PP P

VII)* V N

Jeżelibyśmy tworzyli zamianę w przeciwnym1 kie­
runku, otrzymalibyśmy strzałki zwrócone w przeciwną 
stronę. Symbole te nazywamy figurami sądów synte­
tycznych  i oznaczamy je przytoczonemi wyżej rzymskie- 
mi cyframi. Figura I wyraża, że podmiot sądu synte­
tycznego określa podmiot odpowiedniego sądu przyczy­
nowego, natomiast orzeczenie sądu syntetycznego orze­
czenie sądu przyczynowego. F igura I I  wyraża, że pod­
miot sądu syntetycznego określa całkowicie podmiot są­
du przyczynowego i częściowo orzeczenie tego sądu, 
podczas, gdy orzeczenie sądu syntetycznego określa re­
sztę orzeczenia sądu przyczynowego, Sądzę, że kolejne 
wysławianie figur sądów syntetycznych jest zbyteczne. 
Powyższe symbole uczynią to dokładniej, aniżeli słowa. 
Jest to przecież zaleta symboliki.

§ 24. Jednem z najważniejszych pytań, jakie sta­
wiamy teoryi zamiany sądów przyczynowych na synte­
tyczne jest następujące: Jak należy dany sąd przyczyno­
wy zamienić na odpowiedni syntetycznyf Kombinato- 
ryka podaje nam siedm sposobów. W ślad za postawio- 
nem pytaniem zjawiają się więc następujące: Czy wspo­
mniana zamiana może się odbywać w  jeden jedyny spo­
sób, czy wieloma sposobamif W  jakich granicach, jeżeli 
wieloma sposobami? Który z tych sposobów będzie naj-

http://rcin.org.pl/ifis



—  43 —

ekonomiczniej s zy f Od czego zależy tworzenie się sądów 
syntetycznych, t. zn. czy da się ono uskutecznić bez ża­
dnych przygotowań, czy też takie przygotowania są ko­
nieczne? Wszystkie te pytania zdążają do jednego ce­
lu, do najekonomiczniejszego utworzenia na podstawie 
danego sądu przyczynowego sądu syntetycznego. 
W końcu zadać możemy pytanie: Czy każdy sąd przy­
czynowy da się zamienić na syntetyczny?

Aby utorować drogę do rozwiązania tych pytań, 
'zwróćmy uwagę na znaczenie sądów przyczynowych
i syntetycznych, na dyady. Klasyfikacya dyad i związ­
ków przyczynowych jest z wielu stanowisk możliwa. 
Stanowisko nasze polega na tern, że w przyczynie
i w skutku wyszczególniamy pewien składnik, którego 
znaczenie jeszcze później dokładniej przedstawimy; oz­
naczamy go przez S0. Każda przyczyna i każdy sku­
tek mogą mieć w obec tego jedną z trzech następują­
cych postaci

Sq , So A , A ,

gdzie A oznacza składniki różne od iS0, a  więc S 0 A 
przedmiot składający się ze składników S0 i A. Litera­
mi A, B,... oznaczamy przedmioty różne od siebie, mogą­
ce jednak zawierać wspólne składniki. Niezmiennik na­
stępstwa czasowego oznaczyliśmy symbolem

X -> Y ,

gdzie X oznacza poprzednik, przyczynę, Y następnik, 
skutek. Ponieważ i przyczyna i skutek mogą mieć ty l­
ko kształt

So , So A , A ,

więc według prawideł kombinatoryki otrzymamy nastę­
pujące kategorye związków przyczynowych:
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So -► So So A —* So A —► So

So —*■ So A So A —> So A A —► So A 

So -  A So A -» A A -> A.

Kombinacye S0 A -* S0 A, S0 A -> A, A -> S0 A, 
A —> A możemy uogólnić, pisząc zamiast drugiego A, B. 
otrzymamy wtedy

So So So A -> So A ->• So

S0 -> So A S0 A -> S0 B A So B 

So i* A So A -> B A A.

Kombinacya S0A S0A znika, gdyż przedstawia 
ona tożsamość, trwanie, a nie związek przyczynowy; po­
dobnie S0->. S0. Kombinacya A —► B jest równoważna 
z S0 _> A, lub A _> S 0; wystarczy wybrać A lub B na 
S0. Zostają więc ostatecznie następujące figury związ­
ków przyczynowych:

1) So —̂ So A 3) So A —* So 6) A —> So

2) So -  A 4) So A -> So B 7) A S0 B.

5) So A B

§ 25. Jeżeli teraz przyjmiemy, że S 0 jest znacze­
niem podmiotu odpowiedniego sądu syntetycznego, że 
więc A i B składają się na znaczenie orzeczenia, to na­
sze figury związków przyczynowych, jako wszystkie mo­
żliwe kategorye związków przyczynowych muszą odpo­
wiadać naszym figurom sądów syntetycznych, które 
przedstawiają wszystkie możliwe kombinacye zamiany 
sądów syntetycznych. Przeglądnijmy po kolei figury 
związków przyczynowych. W figurze 1) widzimy, że 
podmiot sądu syntetycznego S0 określa całkowicie przy­
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czynę, a więc i wskaźnik odpowiedniego sądu przyczy­
nowego i część skutku. Zostaje do określenia druga 
część skutku i dokonuje tego rzeczywiście orzeczenie są­
du syntetycznego. Otrzymujemy figurę

S0 
/  \  

y  n  ,
/

A

t. zn. I I  figurę sądów syntetycznych. 2) daje w ten sam 
sposób I, 3) V, 4) V II, 5) I I I , 6) IV, 7) VI. Zestawia­
jąc figury sądów syntestycznych z odpowiedniemi figu­
rami sądów przyczynowych, otrzymujemy tablicą:

S
/

I) V N S0 -> A
/

P

S
/  \

II) V N S0 -» S0 A
/

P

s
/

III) V N S0A ->• B
\  /*

P

s
\

IV) V N A -> S0
\

P
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S
/  \  

Y) V N 
\

P

S
\

YI) Y N
\  /

P

S
/  \

VII) V N
\  /

P

Każdej figurze sądów syntetycznych odpowiada 
jedna jedyna figura związków przyczynowych i na od­
wrót.

Ustanowiliśmy więc między sposobami zamiany 
a kategoryami związków przyczynowych dwujednozna- 
czne odwzorowanie i możemy się spodziewać, że na tej 
drodze oświetlimy postawione poprzednio pytania.

Figury I i IV  nie dają nam niczego nowego. W tym 
wypadku jest zamiana tożsamością, sądy przyczynowe 
nie zmieniają się. Wynika to tak z figur sądów synte­
tycznych, jak i związków przyczynowych. Te osta­
tnie są w wypadku I i IV wyrażeniem niezmiennika cza­
sowego następstwa, bez wyszczególniania w przyczynie 
lub skutku pewnych składników. Sądom syntetycznym 
w ścislem znaczeniu odpowiadają figury II, I I I , V, VI, 
V II. Możemy tedy powiedzieć, że w sądzie syntetycz­
nym  musi albo podmiot albo orzeczenie odnosić się do 
dwóch różnych przedmiotów, przyczem całkowite zna­
czenia podmiotu i orzeczenia nie istnieją nigdy równo­
cześnie. W figurach wyraża się to idwoma strzałkami

S0 A -  S0

A S0 B

Se A -  S0 B
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od S lub P. W sądzie analitycznym nie spotykamy ta­
kiego stanu rzeczy, gdyż przedmiot sądu analitycznego 
jest w jednej chwili, podczas gdy znaczenie sądu synte­
tycznego jest dyadą. Syntezy obu części dyady doko-. 
nu je niezmienność następstwa i objęcie dwóch części 
przedmiotu jednym wskaźnikiem.

§ 26. Powiedzieliśmy, że między figurami sądów 
syntetycznych i związków przyczynowych zachodzi sto­
sunek dwu jednoznacznego odwzorowania. Jeżeli więc, 
mamy dany sąd przyczynowy, to wyżej skonstruowana 
tablica wskazuje nam natychmiast odpowiednią figureć 
do zmiany na sąd syntetyczny. Możemy wobec tego od­
powiedzieć na jedno z zadanych pytań. Każdy sąd 
przyczynowy da się zamienić w jeden sposób na synte­
tyczny. Sposób zamiany zależy w pierwszym rzędzie 
od natury odpowiedniego związku przyczynowego.

Czy jednak niema od tej reguły wyjątków! Jeżeli 
istnieją, to przyczyny ich istnienia szukać należy w sa­
mej tablicy' figur związków przyczynowych, a nie we 
wzajemnym stosunku obu tablic. Dwujednoznaezne 
odwzorowanie prowadzi nas napewno tylko do jednego 
jedynego sposobu zamiany, a  że odwzorowanie, to jest 
dwujednoznaezne, to stwierdziliśmy na każdej figurze 
z osobna. Nieoznaczoność sposobu zamiany może ty l­
ko wtedy powstać, jeżeli same rządy przyczynowe mo­
żna uważać za przedstawione przez kilka figur. Jestto 
rzeczywiście możliwe. Figura I może przejść na III , 
jeżeli S0 =  T0 B. Otrzymamy wtedy na miejsce S0 —► A 
figurę T 0B -> A, czyli pisząc zamiast T 0, S0 zamiast B,A
i naodwrót figurę S0A -> B. Jest to rzecz zupełnie oczy­
wista, gdyż I  jest najogólniejszym symbolem związku 
przyczynowego. Podobnie może przejść I na IV, VI,
VI na I  . V przechodzi na specyalny przypadek figury
III. Napiszemy bowiem zamiast S0,A, zamiast AyS0; 
otrzymamy S0 A —► A, t. zn. szczególny przypadek figu­
ry S0A-> B. Nie będziemy rozpatrywali szczegółowo
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wszystkich sposobów przechodzenia jednych figur 
związków przyczynowych na drugie.. Miożna zamianę 
tę wykonać w każdym odpowiednim wypadku bardzo 
łatwo.

Transformajcya jednych sądów przyczynowych na 
drugie jest możliwa z tego powodu, że przedmioty, od­
grywające rolę przyczyny lub skutku można w rozmai­
ty  sposób rozdzielić na grupy składników, i że dowolną 
z tych grup można wybrać na element S0.

Możemy wobec tego, zestawiając nasze ostatnie ba­
dania, powiedzieć: Zamiana sądów przyczynowych na 
syntetyczne jest w kilka sposobów tylko wtedy możliwą, 
gdy odpowiedni sąd przyczynowy da się przydzielić ró­
żnym figurom bądź przez odmienne ugrupowanie skła­
dników, bądź przez odmienny wybór elementu S 0.

§ 27. Zajmijmy się jeszcze bliżej tą  sprawą. 
Zwróćmy najpierw uwagę na odmienny wybór elemen­
tu S p, t. zn. podmiotu sądu syntetycznego. Napiszmy 
w figurach związków przyczynowych zamiast S0,A* za­
miast A,B, zamiast B,C. Otrzymamy figury następu­
jące:

A -> B , A -v A B, A B -+ C, B -> A 

A B -> A , B -> A B, A B ^  A C .

Zmieniając litery, widzimy odrazu, że związki
I  i IY, I I  i VI, I I I  i Y są jednakie; ich różnorodność po­
lega na wyborze elementu S0 i na różnym stopniu ogól­
ności. Jeżeli więc nie zwracamy uwagi na element S0, 
to otrzymamy tylko cztery figury I  lub IV, VI, I I I ,
V II ; I I  jest bowiem szczególnym przypadkiem VI, V 
szczególnym przypadkiem III. Wobec tego mogę od­
powiedni sąd przyczynowy zamieniający się na syntety­
czny według figury II, zamienić na syntetyczny we­
dług figury VI, ale nie odwrotnie. To samo odnosi się 
do pary figur III , V. Jeżeli zestawimy figury I I  i VI,
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S0-> S0A, A -> S0B to zobaczymy, że przy przejściu I I  
na V I przechodzi podmiot na orzeczenie, natomiast część 
orzeczenia na podmiot. Ponieważ ugrupowanie składni­
ków nie zmienia się przy tem, więc zamiana ta związana 
jest tylko co najwyżej z kategoryalnem przesunięciem 
(kategoriale Verschiebung W undta). To samo odnosi 
się do figur V i III . Jest to wpływ dowolnego wyboru 
elementu S0 na lingwistyczną stronę sądów syntety­
cznych.

Różne grupowanie składników pozwala nam także, 
jak wspomnieliśmy na odmienne tworzenie sądów syn­
tetycznych. Możemy np. w  figurze II I , S0 A-> B uwa­
żać S0 A za S0i a  wtedy powrócimy do figury I, lub 
w figurze V, S0 A _► S0 wydzielić z A pewną grupę skła­
dników i uznać ją  za S0, a  S0 połączyć z pozostałymi 
składnikami A. Otrzymamy wtedy figurę A S0 -> B, 
a  więc II I . W  tym wypadku  musimy użyć nowych 
wskaźników. Strona językowa sądu syntetycznego bę­
dzie się przedstawiała zupełnie odmiennie. Wpływ do­
wolnego wyboru elementu S0 jest więc mniejszy, aniżeli 
wpływ dowolnego grupowania składników. Jednak 
korzystamy z możności zamiany według kilku figur 
w wypadku dowolnego grupowania składników o wiele 
rzadziej, gdyż jest to połączone z tworzeniem nowych 
wyrazów; w tym ivypadku konieczne jest przygotowanie 
językowe. Tworzenie większej liczby wskaźników nie 
miałoby oczywiście celu; każdy z tych wyrazów prowa­
dzi nas bowiem do jednego i tego samego znaczenia są­
du syntetycznego. Przesunięcie kategoryalne odbywa 
się natomiast w podobny sposób, tak, że jeżeli ten osta­
tni i jedna z kategoryi są znane, można je usku­
tecznić bardzo łatwo. Temu przypisać należy, że w yra­
żenia sądów syntetycznych są jednostajne. I  tutaj spo­
tykamy się z ekonomią.

Postawiliśmy przedtem pytanie, czy wszystkie 
sądy przyczynowe dadzą się zamienić na syntetyczne.

A
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Widzimy teraz, że 'zależy to od przygotowania lingwi­
stycznego. Czy jednak przygotowanie to jest wystar­
czające, to pytanie zostawiamy bez odpowiedzi. Prarwido- 
podobnie tak. W  wypadku I i IV  albo S0, albo A muszą 
się dać rozłożyć na dwie grupy składników, a jedna 
z tych grup musi stanowić dla siebie całość 27) .

§ 28. Różnica między naszym podziałem sądów na 
analityczne i syntetyczne (które nie są zresztą jedynymi 
możliwymi sądami, jak się jeszcze później przekonamy) 
a podziałem Kanta jest tylko pozorną, i spowodowaną 
różnymi punktami wyjścia. Charakterystyczne prze­
konanie Kanta o syntetyczności sądów matematycznych 
otrzymuje się i przy naszym podziale. Musimy przy- 
tem zważyć, co wpłynie na oświetlenie różnic, że sam 
Kant przyznaje28), że niektóre sądy matematyków są ana­
lityczne; należy też wziąść pod uwagę stan matematyki 
w X V III stuleciu. Matematyka była wtedy nauką
o wielkościach. Składała się więc z funkcyi wielkościo­
wych, a te nie są niczem inmem jak wielkośoiowemi 
względnościami, czyli związkami przyczynowymi29) . 
Mtatematyka dzisiejsza obejmuje prócz związków wiel­
kościowych także wiele jakościowych. Dyscypliny ja­
kościowe rozwijają się bowiem w dzisiejszej matematy­
ce coraz potężniej. Pytaniem tem nie możemy się oczy­
wiście zajmować na tem miejscu. Kwestya ta odbiega 
za bardzo od naszego tematu. •

§ 29. Ekonomizacya sądów przyczynowych, jaką 
poznaliśmy poprzednio, nie jest jeszcze ukończoną; trwa 
ona dalej w okresie sądów macierzystych. Pewna ilość 
sądów, zresztą dowolna, posiadająca tylko wspólny pod­

87) Por. zresztą m oje prace, P rzegl. filoz., X IV , 1911, str. 
448 —  458. X V , 1912, str. 188 —  201.

28) Proleg., 1783, str. 26 —  8.
M) Por. § 16 tego rozdziału i moją pracę w Prz&gl. filoz., 

X V , 1912, str. 79 —  89.
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miot zostaje połączona w jeden sąd o tymsamym pod­
miocie. Nowy sąd w ten sposób powstały nazywamy są­
dem macierzystym; sądy tworzące sąd macierzysty są­
dami pochodnymi. Sądy pochodne \są albo analitycz­
ne, albo syntetyczne; ostatnie znaczenia sądu macierzy­
stego są więc albo kompleksami analitycznymi, albodya- 
darni, należąeemi do związku przyczynowego. Tak po­
wstaje np. z sądów pochodnych ,,woda jest mało ściśli­
wa“ , „woda posiada małą lepkość“ , i t. d. sąd macierzy­
sty, ,,woda jest płynem“ . Sąd macierzysty jest więc mo­
żliwością mnogości sądów, mianowicie pochodnych; jest 
to symbol tych sądów.

Podobnie przedstawia orzeczenie sądu macierzyste­
go możliwość innych orzeczeń.. Słowo „płyn“ na miej­
scu orzeczenia (jak w poprzednim przykładzie) nie 
oznacza jednostek, lecz prowadzi nas do innych szczegó­
łowych orzecizeń. Tego rodzaju pojęcia nazywamy „po­
jęciami orzeczeniowemu. Pojęcia orzeczeniowe odró­
żniamy od podmiotowych końcówkami, połotżeniem 
w .zdaniu i t. d. Wskaźniki pojęć orzeczeniowych i pod­
miotowych są więc tylko pozornie jednakie.

Zamiana grupy sądów pochodowych na sąd macie­
rzysty jest o wiele prostsza od zamiany sądów przyczy­
nowych na syntetyczne. Orzeczenie sądów syntetycz­
nych są bowiem utworami bardziej zawiłymi, aniżeli 
orzeczenia sądów macierzystych. Ekonomia każe 
wprost uznać przy zamianie sądów pochodnych na sąd 
macierzysty za orzeczenie sądu macierzystego wskaźnik 
tego pojęcia podmiotowego, którego składniki są iden­
tyczne z orzeczeniami odpowiednich sądów pochodnych. 
Dla odróżnienia dodajemy potem tylko pewne znaki 
gramatyczne, o których wyżej mówiliśmy.

W okresie sądów macierzystych są te sądy forma­
mi głównemi, natomiast pojęcia orzeczeniowe formami 
pomocniczemi.
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Łatwo spostrzedz, że teorya sądów macierzystych 
i pochodnych wiążę się ściśle z teoryą syllogizmów.

W  paragrafie 19 tego rozdziału wspomnieliśmy
o zasadzie żądającej stałości znaczeń wskaźników. Zna­
czenie tej zasady da się dobrze wykazać w okresie sądów 
macierzystych. Weźmy z  jednej strony pod uwagę sąd 
,,rozczyn mydlany ma budowę piankową“ . Pojęcie 
orzeczeniowe „budowa piankowa“ oznacza możliwość 
dalszych orzeczeń, a więc sąd możliwość sądów pocho­
dnych. Między ostatnimi będą takie: rozczyn mydlany 
wykazuje w przecięciu budowę siatkową, rozczyn mydla­
ny posiada napięcie piankowe (Schaumspannung), ro>z- 
czyn mydlany składa się a pęcherzyków- Otóż Butschli 
udowodnił, że protoplazma wykazuje w przekroju budo­
wę siatkową, Rhumbler, że protoplazma ma napięcie 
piankowe; nie wiemy jednak, czy protoplazma składa 
się z pęcherzyków. W  sądzie „protoplazma ma budowę 
piankową“ posiada orzeczenie inne znaczenie, aniżeli 
w sądzie „rozczyn mydlany posiada budowę piankową“ . 
W drugim sądzie jest orzeczenie możliwością większej 
ilości dalszych orzeczeń, aniżeli w pierwszym. Dążymy 
jednak stale do zasymilowania znaczeń obu nazw, dąży­
my do stałości nazw. Podobnie ma się rzecz z sądami 
„protoplazma jest płynem“ i „woda jest płynem“ ; że 
protoplazma jest płynem, jest na razie hipotezą.

§ 30. Dalszy wpływ ekonomii ujawnia się w  tem, 
że dwuczłonowe wskaźniki, jakimi są sądy macierzyste 
zamienia się na jednoczłonowe wskaźniki pojęć napiso­
wych. Jest to okres pojęć napisowych. Pojęcia napisowe 
są symbolami grupy sądów macierzystych, a więc grup 
sądów analitycznych i przyczynowych. Wymawiając np. 
słowo ,,ptak“ mogę mieć na myśli nie jednostki zwane 
ptakami, ale ogół sądów, które o ptakach mogę wydać, 
sądów analitycznych i przyczynowych. Rzecz jasna, że 
najekonomiczniej będzie uważać podmioty sądów macie­
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rzystych za wskaźniki pojąć napisowych. Tytuły są 
przykładem tych pojęć.

W  ten sposób dotarliśmy do końca oddziału form 
drugorzędnych, a zarazem do końca 'stopnia form. Isto­
tą oddziału form drugorzędnych jest ekonomia; ona wy­
tworzyła wskaźniki nie pozwalające już na dal­
szą ekonomizacyę. Doszliśmy do jedno członowych 
pojęć napisowych, obejmujących całe grupy są­
dów. Dlatego opuścić musimy oddział form drugo­
rzędnych, którego celem jest ekonomizacya. Osiągnęli­
śmy szczyt abstrakcyi. Dalsza droga prowadzi napo- 
wrót do pierwotnych.

— 53 —

777. Stopień realizacyi.

§ 1. Aby dalszą część genezy zbadać z najodpowie­
dniejszego stanowiska, rzućmy jeszcze raz okiem na 
przebytą drogę, uzmysławiając solne przytem, że rzeczy­
wiście poznajemy pewien przedmiot, W  świadomości 
istnieje przedmiot A ; jest to pierwotna. Chcę przepo­
wiedzieć przedmiot lub przedmioty przyszłe. Przede«- 
wszystkiem upewniam się, czy A  jest niezmiennikiem, 
obserwując przedmiot ten dłużej i porównując go z oto­
czeniem. Jeżeli o niezmienności jestem przekonany, 
postępuję dalej, badam składniki przedmiotu A, a więc 
przedewszystkieni analityczne, jak kształt, barwę i t, p. 
jeżeli A  składniki takie posiada, lub inne, a więc w ogól­
ności czucia, uczucia i akty woli. Badam również, o ile 
jest to możliwe, składniki syntetyczne i związki przyczy­
nowe, równocześnie szukam nazwy, a więc ekonomicz­
nego wskaźnika. Rezultatem tych badań, które mogą 
trwać długo lub bardzo krótko, jest napisowe pojęcie ba­
danego przedmiotu A , poznanie przedmiotu A.
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Jeżeli ehoclzi tutaj o poznanie bez zastosowania, to 
cel został już osiągnięty. Co najwyżej następuje jeszcze 
kontrola, upewnienie się co do prawdziwości, o czem je­
szcze później wspomnimy. Poznanie tego rodzaju może 
być dwojakie. W  pierwszym wypadku zadowalamy się 
poznaniem w zakresie dla nas znanym. Staramy się 
włączyć przedmiot A  do względności odpowiedniej, nie 
badając wcale wewnętrznej konstrukcyi tego przedmio­
tu, a więc nie rozszerzając wewnętrznej struktury odpo­
wiedniej względności. Jest to poznanie zwykłego czło- 
wieka. Innem jest poznanie uczonego. Przy badaniu 
składników A, analitycznych, syntetycznych i związków 
przyczynowych nie ograniczamy się w tym drugim w y­
padku do znanych, lecz dowiadujemy się także o no­
wych. Jest to poznanie naukowe. W  poznaniu nauko- 
wem, które zawsze trwa dłużej, rysuje się droga pozna­
nia wybitniej; szczególnie droga prowadząca przez 
wskaźniki i przez oddział form drugorzędnych. Uczo­
ny zmuszony jest częstokroć szukać nowych wskaźni­
ków; musi zamieniać sądy przyczynowe na syntetyczne, 
badać ich związek z sądami macierzystymi. Poznanie 
zwykłego człowieka jest skrótem poznania uczonego.

W ten sposób przedstawia poznanie nie tylko łańcu­
chy indukcyi; indukcya jest tylko jedną z kilku czynno­
ści. Wykonujemy stale pewne transformacye jednych 
form na drugie, a prócz tego tworzymy względności na 
podstawie dwujednoznaeznego odwzorowania, wynajdu­
jemy wskaźniki, wykonywujemy pewne czynności na.le- 
leżącie do ekonomii. Ogólnie można powiedzieć, że wpro­
wadzamy pewne czynniki logiczne, formy lub ich czę­
ści. Celem tego wprowadzenia, tej introdukcyi, jak się bę­
dziemy wyrażali, jest, jak już wiemy, przepowiednia 
przyszłości.

§ 2. Powiedzieliśmy, że jeżeli chodzi tylko o po­
znanie, to kończy się ono na pojęciach napisowych 
(jeżeli nie mamy na myśli specyalnie pewnego składni-
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ka, lub związku przyczynowego). Zastosowanie nauko­
we natomiast tworzy dalszą część przebytej drogi. Sko­
ro poznaliśmy w wyżej opisany sposób przedmiot A r 
szukamy w zakresie sądów macierzystych, syntetycznych 
i związków przyczynowych związku odpowiadającego 
danej chwili. Przebiegamy więc wnioskując sądy ma­
cierzyste, syntetyczne i zamieniamy jeden z ostatnich na 
sąd przyczynowy. Dany przedmiot A  jest albo przyczy­
ną odpowiedniego związku przyczynowego albo skład­
nikiem tej przyczyny, albo w  końcu kompleksem przy­
czyny. Ten związek przyczynowy podaje nam ¡skutek, 
a więc żądany przedmiot.

Zależnie od tego, czy skutek ten jest dla nas oboję­
tny, korzystny lub szkodliwy, kształtujemy nasze czyn­
ności.

Zastosowujemy teraz jedną z trzech stron naszej 
świadomości, wolą. Wielką grupę zjawisk obejmuje tu­
taj etyka; całość tworzy praktyką (naukową), czynności 
ludzkie.

Droga ta nie jest wyłącznie dedukcyą. Dedukcya 
jest ważną bardzo czynnością w tym wypadku, gdyż 
z jej pomocą możemy przechodzić od form wyższych do 
niższych, ale nie jest jedyną. Występują tutaj transfor­
macie odwrotne do tych, jakie mamy w introdukcyi, 
kontakt z danymi w tej chwili przedmiotami. Należało­
by rozszerzyć znacznie pojęcie dedukcyi, aby można by­
ło drogę od pojęcia napisowego do zyskania przepowie­
dni nazwać dedukcyą. Nazwiemy ją eliminacyą. Elimi- 
tiacya jest odwrotną do introdukcyi i ruguje formy ? 
względnie ich części wprowadzone przez introdukcyę. 
Wzamian za to daje nam obraz przyszłości. Można.by 
powiedzieć, że introdukcya gromadzi energię potencyal- 
ną w kształcie przepowiedników; eliminacya zamienia 
ją na kinetyczną, wykonywując w ten sposób pracę. Po­
szczególne nauki pracują każda, w znamienny dla siebie 
sposób; logika bada sposób tej pracy.
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Stopień realizacyi można podzielić na oddział elimi- 
nacyi, .sięgający do oliwili uzyskania obrazu przyszłości 
i oddział praktyki (naukowej), obejmujący czynności 
spowodowane przepowiednią.

Wspomniana wyżej kontrola po dojściu do pojęcia 
napisowego, kontrola mająca na celu upewnienie się
0 przynależności danego podmiotu do wyszukanego po­
jęcia, napisowego,'jest, jak teraz widzimy, skróconą elimi- 
naeyą. Stwarzamy sobie dowolnie przedmiot P, który 
zostaje w ścisłym związku z przedmiotem badanym A
1 sprawdzamy, czy skutek wywnioskowany na podsta­
wie pojęcia napisowego jest identyczny z rzeczywi­
stymi.

Fakt sprawdzania się przepowiedni jest identyczny 
z jednostajnością świata. Przy sprawdzeniu się przepo­
wiedni osiągam z powrotem pierwotne.

§ 3. Mówiąc o sprawdzaniu dochodzimy do pojęcia 
prawdy. Na prawdę możemy stię zapatrywać z różnych 
stanowisk. Weźmy najpierw pod uwagę prawdę, sądu. 
Wiemy, że z natury swej mogą być sądy rozmaite i że 
właściwymi „sądami“ są sądy przyczynowe, a więc syn­
tetyczne. Prawda tych sądów jesit identyczna ze spraw­
dzaniem się przepowiedni, opartych na tym sądzie. Sąd 
przyczynowy i syntetyczny są prawdziwymi, jeżeli 
przepowiednie wykonane z pomocą tych sądów spraw­
dzają się 30) . Sądy te muszą oczywiście być należycie 
zastosowane, t. zn. zastosowane do odpowiedniego przed­
miotu. Jeżeli bowiem chcę na podstawie przedmiotu A  
przepowiedzieć przedmioty przyszłe, a zastosowuję do 
tego nie związek przyczynowy A -> B, lecz inny C —► D, 
to oczywiście sąd przyczynowy C -► D nie może się 
sprawdzić; ale też nie można wtedy mówić o prawdzi-

so) Jest to oczyw iście zasada, opierająca się na pierw ot­
nych, a nie na form ach; por. Cz. I, R. 1, II, §  18,
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wości tego sądu. Przy samemi sprawdzaniu czynnych jest 
wiele funkcyi psychicznych. Porównujemy przedmiot, 
który nastąpił ,ze skutkiem jako względnością, a więc 
odwzorowujemy także dwujednoiznacznie dany przed­
miot i ogólne wyobrażenie skutku.

Odmienne kryteryum prawdy mamy oczywiście 
przy sądach analitycznych. Należałoby się spodziewać, 
że kryteryum to będzie następujące: Sąd analityczny 
jest wtedy prawdziwy, jeżeli znaczenie orzeczenia jest 
składnikiem znaczenia podmiotu. Zasada ta jest za ob­
szerna, gdyż nie każdy składnik b podmiotu a może być 
orzeczeniem a. Niechaj a oznacza pewną roślinę, posia­
dającą na liściach c pewien wpadający w oczy, a więc 
równocześnie z a widzialny rysunek b; sąd a jest b, 
a posiada b jest wtedy, jeżeli nie ,,nieprawdziwym“ , to 
w każdym razie dziwacznym. Mówimy zawsze c posia­
da b, lub a posiada b na c. Jeżeli nazwiemy składnik 
mogący być znaczeniem orzeczenia sądu analitycznego 
momentem, to poprzednie kryteryum należałoby wypo­
wiedzieć w formie: Sąd analityczny jest prawdziwy, 
jeżeli 'znaczenie orzeczenia jest momentem znaczenia 
podmiotu. Wtedy jednak albo zasada ta jest tautologicz- 
na, albo musimy do niej dodać kryteryum momentów. To 
ostatnie nie zależy prawdopodobnie tylko od bezpośre­
dniego doświadczenia. Wpływają może na kształt takich 
sądów względy językowe i chęć możliwie dokładnej lo- 
kalizacyi składników31) .

Prawda sądów macierzystych zależy od prawdy są­
dów pochodnych, które są albo analityczne, albo synte­
tyczne.

Sądy, które mają tylko formę sądów, a których zna­
czeniami są zjawiska 32) są wtedy prawdziwe, jeżeli ich

31) Por. Cz. I, R. 1, TI, § 14 tej pracy.
” ) Por. Cz. I, R. 1, II, § 14.
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znaczenie zgadza się z daną pierwotną, jeżeli więc ich 
znaczenie jest rzyczywiste.

Przy tworzeniu się sądów syntetycznych i macierzy­
stych, posługujemy się pewnego rodzaju transforma- 
cyami, mającemi na celu ek on omi żacy ę tych sądów. To, 
co powiedzieliśmy o prawdzie sądów 'odnosi się jednak 
nie do ich strony ekonomicznej, lecz do znaczenia. Mo- 
żnaby więc jeszcze przy sądach syntetycznych i macie­
rzystych pytać się o stosowność tych sądów, jako utwo­
rów ekonomii. Prawa tego rodzaju są jednak do tego 
czasu zupełnie niezbadane. Nie mamy zasad logicznych 
oddziału form drugorzędnych.

Widzimy, że zwracając uwagę na tę stronę form 
rozszerzamy pojęcie prawdy na pojęcie stosowności 
form i problem prawdy zbliżamy do problemu zasad lo­
gicznych. Prócz stosownośeii sądów będziemy musieli 
pytać się o stosowność innych form i to bądź ze stanowi­
ska kierownicy nauki, bądź ze stanowiska ekonomii. 
Przy pojęciach podmiotowych natkniemy się na pro­
blem rzeczywistości, który już w teoryi sądów okazał 
się aktualnym33). Rzeczywistość jest bowiem stosowno- 
ścią stopnia pierwotnych, jest wartością logiczną tego 
stopnia. Jest ona pojęciem prostem na stopniu pierwo­
tnych, ale skomplikowanem ze stanowiska dalszych sto­
pni (Por. np. zasadę sprzeczności w odniesieniu do po­
jęć podmiotowych). Da się ona zamienić na pojęcie rze­
czywistości naukowej, przez dodanie zasad kierowni­
czych 34) . Jednak i tę zasadę można uważać za prowi­
zoryczną, pytając się o  kryteryum niezmienności i żą­
dając ograniczenia przedmiotów naukowych jeszcze poza 
niezmienniki35) .

Sł) Por. w yżej. Pojęcie  prawdy zawiera w sobie ocenę. 
L o g i c z n y  oznacza natomiast tylko p r z y n a l e ż n o ś ć  do 
logiki, podobnie jak naukowy przynależność do nauki.

sł) Por. Cz. I, R. 1, II. § 4 Por. zresztą Przegl. filoz. 1914.
S5) Por. Cz. I, R. 1, II, §  19.
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Pytanie o stosowność odnieść należy w końcu nie- 
tylko do form, ale także do stopnia pierwotnych i sto­
pnia realizaeyi i pytać się o stosowność czynności i utwo­
rów tych stopni.

§ 4. Stosowności logicznej towarzyszy pewien spe- 
cyalny stan świadomości, zaliczany często do kategoryi 
uczuć, którego przedstawicielem jest ewidencya. Ewi- 
dencyę odnosimy zwykle do sądów. Jednak i stosowność 
innych logicznych utworów połączona jest z uczuciami, 
które, nieraz bardzo słabe, mogą się spotęgować do entu­
zjazmu naukowego. Ich znaczenie jest takie jak znacze­
nie uczuć wogóle. Są one pobudkami do czynu i z tego 
stanowiska społecznie dobre, korzystne. Z nich rodzi 
się nietylko .czyn na podstawie związku przyczynowego 
uznanego uczuciowo za pewny, ale także badanie nauko­
we. Są one ważnemi czynnikami rozwoju naukowego 
i rozwoju spowodowanego nauką. Ewidencya w mijob- 
szerniejszem znaczeniu może być uważana za subiekty­
wną kierownicę nauki.

§ 5. Widzieliśmy, że tak pojęcia jak i sądy przed­
stawiają wielką różnorodność i że i jedne i drugie są dla 
logiki utworami niezbędnymi. Tylko z tego względu, że 
formy główne są przeważnie sądami (z wyjątkiem pojęć 
napisowych) można powiedzieć, że logika jest w swej 
istocie teoryą sądów.

Do pojęć należą pojęcia podmiotowe, wraz z poję­
ciami zjawisk, składniki analityczne i syntetyczne, po­
jęcia orzeczeniowe i napisowe; do sądów sądy anality­
czne, przy czy noive, syntetyczne, macierzyste i pewne na­
zwy zjawisk. Z naszego stanowiska nie może być logi­
ka wyłącznie logiką treści lub wyłącznie logiką zakresu; 
i jeden i drugi punkt widzenia są konieczne. Pojęcia 
podmiotowe należą przedewszystkietmi do logiki zakresu, 
pojęcia orzeczeniowe do logiki treści.

Aby zrozumieć dane pojęcie podmiotowe lub orze­
czeniowe trzeba znać jego składniki. Ażeby zrozumieć
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dany sąd syntetyczny trzeba znać odpowiedni związek 
przyczynowy. Przy pojęciach napisowych i sądach ma­
cierzystych konieczna jest znajomość odpowiednich są­
dów analitycznych i przyczynowych. Niez wracanie uwa­
gi na to prowadzi do formalizmu, uznającego tylko wska­
źniki, a nie treść. Pedagogika, zwłaszcza dawniejsza 
cierpiała wiele od tego braku uświadomienia sobie po­
trzeb zrozumienia, zwłaszcza sądów . Uczący się dostaje 
przed oczy możliwie prędko wskaźnik; treść traktuje się. 
natomiast pobieżnie. Wskaźnik powinien jednak być 
wprowadzony dopiero wtedy, kiedy uczeń uczuję potrze­
bę nazwy i kiedy oswoi się ze znaczeniem. Usuwanie tre­
ści wskaźników na drugi plan uniemożliwia potem za­
stosowania naukowe. W ślad za tem idzie szybkie za­
pomnienie wskaźników.

Formalizm pedagogiczny rozpowszechniony jest 
w naszych szkołach szczególnie w matematyce i fizyce, 
jakkolwiek pod tym względem znać w ostatnich czasach 
wielki postęp w metodach nauczania. Tylko w ten spo­
sób, że przy każdej formie będziemy się pytali o ostate­
czne jej znaczenie, że będziemy przechodzili przez sto­
pnie jej rozwoju potrafimy połączyć teoryę z praktyką. 
Ta naturalna pedagogika wpoi w ucznia potrzebę prze­
bycia całej genezy logicznej od pierwotnej do ostatnich 
zastosowań. Różne narody mają w różnym stopniu roz­
winięty charakter naukowy. My w  rzeczach, które nie­
raz tak pięknie nadają się do traktowania naukowego 
kierujemy się zazwyczaj niekorzystną tradycyą, a nie 
zdobyczami nauki. Dlatego mamy tak mało naukowo 
wykształconych rzemieślników. Nie znaczy to, że zawsze 
i wszędzie musimy widzieć naukę; powinniśmy ją w i­
dzieć tam, gdzie widzieć ją można, ale wtedy rzeczywi­
ście powinniśmy.

Typem człowieka namki w tem znaczeniu był Leo­
nardo da Vinci.
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§ 6. Pr zyrówmałem przedtem introdukcyę do gro­
madzenia energii potencyalnej. Aby osiągnąć cel nauki, 
aby określić przyszłość, potrzebna jest pewna ilość tej 
energii, tak jak do wykonania; oznaczonej pracy. Po­
wiedziałem, że podczas gdy nanki poszczególne wykony- 
wują swoje prace, pyta logika jak je wykonać należy. 
Logika jest teoryą nauki36). Ale już tutaj powstaje za­
sadnicze pytanie: czy oznaczoną ilość energii potencyal­
nej, o której wyżej mówiliśmy, można uzyskać na jednej 
jedynej drodze, czy też na kilku1 Innemi słowy, czy 
wprowadzone przez introdukcyę formy logiczne, a przez 
to i charakter stopnia realizacyi są jedynemi możliwe- 
mi, czy nief Pytanie to jest zupełnie naturalne. Intro- 
dufecya wprowadza pewne utwory logiczne, które elimi- 
nacya ruguje. Utwory te są więc jakby monetą, za któ­
rą kupujemy przyszłość. Czy nie można zakupna tego 
uskutecznić za pomocą innej monety?

Problem ten powtarza się w specjalnej formie w na­
ukach szczegółowych. W  geometryi możemy badać wła­
sności rzutowe metodą analityczną i syntetyczną. W fi­
zyce przedstawia H. Hertz 37) różne systemy mechaniki 
i rozpatruje ich stosowność.

Chodzi tutaj o zyskanie przepowiednika. Może się 
zdarzyć, że przepowiedników jest kilka; wtedy należy 
wybrać najstosowniejszy. W  najprostszym przypadku 
będą miały takie przepowiedniki ten sam zakres przepo­
wiedni, będą więc równoważne, a tylko co do kształtu ró­
żne. W  innych przypadkach będą i zakresy przepowie­
dni różne. Wtedy należy albo wybrać przepowiednik, 
którego zakres obejmuje wszystkie inne, albo, jeżeli to jest 
możliwe, posługiwać się wszystkimi przepowiednikami, 
zależnie od okoliczności. Tutaj leży usprawiedliwienie pe­

36) Por. W stęp.
sT) Mechanik, Ges. W erke, 3.
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wnej równoważności różnych poglądów na problemy. 
Każdy z nich może być prawdziwy; a będzie on praw­
dziwy, jeżeli jego przepowiednie będą trafne. Dlatego 
można uznać za prawdziwe różne teorye odnoszące się do 
tyehsamyeh przedmiotów. Badanie tych przepowiedni- 
ków, ich wartości, zwrócić się. musi do zakresów przepo- 
wTiadalnych przez nie przedmiotów. Stanowisko to nie 
jest eklektycyzmem, lecz wiecznym pokojem.

W  naszym wypadku pytać możemy przedewiszyst- 
kiem o systemy logiki równoważne z danym. Można wte­
dy tak rozumować. Począwszy od odziału form drugo­
rzędnych, od okresu sądów syntetycznych nie mamy żad­
nych nowych form, prócz tych, które ekonomizują daw­
ne. Czy więc te dalsze stopnie są w ogóle potrzebne? 
W  życiu codziennem napewno; nie możemy się bez tych 
wytworów ekonomii obejść, tak jak nie możemy dzisiaj 
wyrugować współczesnej formy monety. W  teoryi samej 
może jednak być inaczej. W  teoryi możliwą jest nauka 
opierająca się na genezie logiki stopnia pierwotnych 
i dwóch pierwszych oddziałów stopnia form. Istotny cel 
nauki da się. przecież osiągnąć z pomocą związków przy­
czynowych. Sądzę, że matematyka jest bliską tego stanu. 
Operuje ona po największej części ¡związkami funkcyo- 
nalnymi, a te są albo równoznacznemi względnościami, 
a więc pojęciami podmiotowemi, albo względnościami 
wielkość i o wemi, a więc związkami przyczynowymi38). 
Zostaje to w zgodzie z tern co powiedzieliśmy dawniej 39) , 
że matematyka jest kontynuacyą oddziału form pierwszo­
rzędnych logiki. Wystarczy wziąść do ręki symboliczne 
przedstawienie dyscyplin matematycznych, dokonane 
przez szkołę G. Peana40) , aby przyjść do tego prze­
konania.

38) Por. Cz. I, R. 1, II, §  16.
39) 1. c. §  20.
ł0) Formulaire mathématique.
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Logika nie posiadająca oddziału form drugorzę­
dnych jest najprostszym systemem logiki, prostszym od 
systemu Arystotelesa.

Prócz tego możemy pytać się o systemy równoważne 
z logiką Arystotelesa, następnie o systemy zbudowane 
na innych podstawach, a więc posługujące się. innemi 
formami. W  nauce systemów takich niema. Nie wiem 
nawet czy są one możliwe. Poza nauką znane są metody 
przepowiadania przyszłości, które jednak nie zyskały 
ogólnego uznania: wróżenie z kart, różnych znaków, ze 
snów i t. d. Jeżeli chodzi nie o samą przepowiednię, ale
0 sprowadzenie pewnych przedmiotów iłub usunięcie, i to 
przedmiotów zostających z nami w ścisłym związku, to 
„etyczny czynnik“ religii, który później jeszcze bliżej 
nas zajmie, należy także do tej kategoryi, podobnie jak
1 metody graficzne41) .

Na zakończenie tego rozdziału podajemy niżej tabli­
cę genezy logicznej:

ST O P IE Ń  P IE R W O T N Y C H  

STO P IEŃ  FORM.

Oddział form pierwotnych.

Okres przypomnień.
Okres wyobrażeń ogólnych.

Oddział form pierwszorzędnych.

Okres sądów przyczynowych, analitycznych 
i pojęć podmiotowych.

Oddział form drugorzędnych.

Okres sądów syntetyczny cli i składników syn­
tetycznych.

41) Cz. I, R. 2, II, § 6, 4 ; Cz. II, R. 2, II, §  18.
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Okres sądów macierzystych i pojęć orzecze­
niowych.

Okres pojęć napisowych.

STO PIEŃ  R E A L IZ A C Y L  

Oddział eliminacyi.

Oddział praktyki naukowej.

— 64 —
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Boizdzial 2:

T E O R Y A  R E L I G I I .

I. Stopień pierwotnych.

§ 1. Pierwotne religijne są identyczne z pierwotne- 
mi naukowemi 42) . Zakres przedmiotów jest wspólny'dla 
nauki i religii. Niema więc potrzeby powtarzać naszych 
zapatrywań na pierwotne; z wyjątkiem własności spe­
cjalnie naukowych można wszystkie inne odnieść i do 
pierwotnych religijnych. Niema więc. na stopniu pier­
wotnych wskaźników i znaczeń; wszystkie przedmioty są 
pod tym względem równoważne. Nie łączą się więc pier­
wotne z przedmiotami różnymi od siebie, nie tworzą z ni­
mi ziciązków, syntez, jak np. uczucia uwielbienia z cere­
moniami to uwielbienie wywolującemi. Ze względów po­
danych już dawniej43) będziemy mogli bliżej określić 
pierwotne dopiero pośrednio przez poznanie utworów 
wyaszorzędnych, form. Poznanie form jest bowiem ró­
wnocześnie poznaniem pierwotnych; to co odnosimy do 
form, tego odnieść nie możemy do pierwotnych.

Z tego samego względu trudno jest, pozostając tylko 
na stopniu pierwotnych, określić bliżej charakter tych

ł2) Używam y słowa, „ r e l i g i j n y “  podobnie jak „ n a u ­
k o  w y “  w znaczeniu „należący do“  zakresu religii w zględnie 
nauki, a w ięc nie nadając mu w a r t o ś c i  m etodologicznej (ko­
rzystny, niekorzystny pod względem  religijnym  względnie nau­
kowym ).

**) Cz. I, R. 1, I, §  2.
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jakości, jakie już na stopniu pierwotnych zaczynają isię 
tworzyć! Można tylko powiedzieć, że jakości te są bądź 
różnymi stopniami bądź przedmiotami wprost przeciwny­
mi, dodatnimi i ujemnymi. Porównywanie jest też czyn­
nym w zakresie religii.

II. Stopień form.

§ 1. Naszem pier wszem zadaniem w teoryi form 
będzie określenie kierownicy zakresu. Zwracamy przy- 
tem główną uwagę na kierownicą obiektywną. Cel za­
kresu może być objektywny i isubjektywny; objektywny 
odnosi się do przedmiotów danego zakresu, subjektywny 
do stanu naszej świadomości wywołanego osiągnięciem 
celu objektywnego, Przepowiednia przedmiotów jast ce­
lem objektywnym, ewidencya — siubjektywnym. Kiero­
wnica subjektywna jest konieczna, ale niewystarczająca.

Aby określić kierownicę religii musimy zająć się 
zależnością przedmiotów. Zależność jest pojęciem cia.- 
śniejszem od 'stosunku, względności i t. p. Przedmiot b 
jest zależny od przedmiotu a, jeżeli nie może istnieć jako 
b bez przedmiotu a; istnieć, t,. zn. istnieć wogóle lub tak 
istnieć. Przedmioty, od których zależą inne, nazywamy 
uzależniającemi, przedmioty zależące—zależnikami. Ja- 
snem jest, że zaleźniki nie mogą nigdy istnieć (jaiko pier­
wotne) przed uzależniającą; mogą więc albo istnieć rów­
nocześnie z nią, albo po niej. Następnie musimy się zgo­
dzić na to, że zależności nie można skonstatować nigdy 
w pojedynczym wypadku. Wtedy nie możemy bowiem 
być pewni., czy mamy przed sobą zależność, czy też przy­
padek. Jeżeli czasem pozornie sądzimy o tern z poje­
dynczego wypadku, to opieramy się na poprzedniem do­
świadczeniu, na przypomnieniach analogicznych wypad­
ków. Wynika z tego, że zależość a — b musi być nie­
zmiennikiem. W  wypadku równoczesności a i b nie da
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się. na razie o tej względności nic więcej powiedzieć. Je­
żeli jednak a poprzedza b, to zależność jest niezmienni­
kiem) czasowego następstwa, a więc jak się w poprzednim 
rozdziale wyraziliśmy44), związkiem przyczynowym. 
Wtedy jest uzależniająca przyczyną 45) lab jej składni­
kiem. Jeżeli uzależnająca jest istotą, której przypisuje­
my wolą, mówimy, że zależność jest zawisłością. Pozna­
wanie świata odbywało się przedewszystkiem,za pomocą 
zawisłości, a potem dopiero zapomocą zależności.

§ 2. Rozwój świata charakteryzuje się następstwem 
czasowem przedmiotów. Wobec tego kierują nim zależ­
ności. Z biegiem czasu wyrabia sobie człowiek pojęcie 
wartości rozwoju. Pewien rozwój uważamy za dobry, 
dodatni, inny za ujemny. Nie będziemy tutaj roztrząsali 
jakie cechy posiada rozwój dodatni; w naszych rozważa­
niach, wystarczy 'samo odróżnienie bez podania własno­
ści. Zależności wpływają na rozwój świata bądź doda­
tnio, bądź ujemnie, bądź też zachowują się obojętnie.

Zgodziliśmy się na t o 46), że ostateczną kierownicą 
jest regulacya rozwoju. Możemy dodać, że regulacya ta 
musi odbywać się w kierunku dodatnim. Dlatego też 
przyczynimy się do tej regulacyi, jeżeli będziemy ochra­
niali uzależniające wpływające dodatnio na rozwój, 
a starali się niszczyć uzależniające wpływające ujemnie.

Aby tę ochronę względnie walkę uczynić możliwą, 
musimy przedewszystkiem być przekonani o zeleżności 
między danym przedmiotem, a zeleźnikami. Da isię to 
osiągnąć na drodze naukowej, jakkolwiek dojście do ta­
kiego przekonania nie jest celem nauki47). Ta „nauko­
wa“ droga do religii nie obchodzi nas obecnie; zajmiemy

u ) Cz. I, R. 1, II, § 15 n.
45) 1. c.
ł8) Cz. I, R. 1, II, § 2.
47) Por. Cz. I, R. 1, II, § 2.
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się nią bliżej w rozdziale o analitycznej metodologii 
ogólnej. Przekonanie, o którem teraz mowa zyskać można 
także na innej drodze nie należącej ani do nauki ani do 
sztuki. Akt, który sprawia, że przedmiot dany zostaje 
uznany za uzależniającą, nazywamy ubóstwianiem. Nie 
łączymy z tem pojęciem uczuć; ubóstwianie jest dla nas 
faktem objektywnym. Uczucia mogą dopiero towarzy- 
sizyć ubóstwianiu; nazywamy je adoracyą 48) . Na razie 
nie obchodzi nas jednak ta subjektywna strona.. Ubó­
stwianie jest więc przedstawieniem przedmiotów w roli 
uzal eżniających.

Kierownicą religii jest ubóstwianie przedmiotów. 
Jest to kierownica objektywna. Należy jednak dodać,'że 
z powodu wielkiej częstości uzależniających wylicza 
człowiek iz pośród nich te, które mają duże zakresy zale- 
źników. Miary podać nie możną, zależy ona od indywi­
dualności; inną jest dla człowieka pierwotnego, inną dla 
cywilizowanego. W  tym wypadku, gdy uzależniająca 
ma duży zakres zależników, nazywamy ją bóstwem.

Wspomnieliśmy, że pierwotniejszą od ogólnej zale­
żności jest zawisłość. Otóż rozważając rzecz filogenety­
cznie i ontogenetycznie zauważymy, że ubóstwianie od­
nosiło się pierwotnie do zawisłości, a nawet,, że obecnie 
historyczna49) religia zajmuje się zawisłościami. Prócz 
tego między zależnikami obchodzą nas przedewszyst- 
kiem jednostki ludzkie. To samo odnosi się i do człowie­
ka pierwotnego. Dla czystej religii niema jednak róż­
nicy między różnymi rodzajami zależników, a izarazem 
między zależnością a zawisłością. Adoracya występuje

48) Dzięki tej subjektywnej stronie zależności odróżnia się 
ona, jakkolw iek objektyw nie należy, o ile nie jest równoczesnością, 
do związków przyczynnych  od tych ostatnich. Adoracya w pływ a 
znowu ze swej strony na. część objektywną, tak, że ostatecznie 
m iędzy zależnością w religii, a związkiem przyczynow ym  w nauce 
panuje znaczna różnica.

49) Cz. I, W stęp, koniec.
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oczywiście łatwiej i intensywniej wtedy, gdy zależnika- 
mi jesteśmy sami, a zależnością jest zawisłość.

Ponieważ w naszych rozważaniach wyszliśmy z ce­
lu podanego prtzez kierownicę ostateczną, więc tymsa- 
mem usprawiedliliśmy przed nią kierownicę religii.

§ 3. Przy konstrukcyi ogólnej genezy przedmiotów 
religijnych napotykamy jednak na trudność następują­
cą. Na stopniu realizacyi dążymy po ubóstwianiu i ado- 
racyi do ochrony odpowiednich uzależniających. Czy nie 
kryje się jednak w tern sprzeczność, że dążymy do ochro­
ny uzależniających, a więc przedmiotów od których się 
zależy? Jednak s-przeczność ta odnosić się może tylko 
do uzależniających, których zależnikami jesteśmy sami. 
W  tym tylko wypadku można się ¡zapytać w jaki sposób 
możemy ochraniać uzależniające, będąc od nich zależni. 
Niemożliwość ta okazuje się po dokładniejszym rozpa­
trzeniu w wielu wypadkach pozorną. Jeżeli uzależnia­
jąca jest izbiorem pewnych jednostek, to może ona, i na 
ogół będzie tak zawsze, przybierać charakter uzależnia­
jącej tylko jako zbiorowisko. Jednostki tego zbioru mo­
gą tej własności nie posiadać. Wtedy jesteśmy w stanie 
ochraniać lub niszczyć daną uzależniającą. Nawet jest 
to możliwem w wypadku, gdy uzależniająca jest jednost­
ką, tak jak możliwą jest ochrona przedmiotu mającego 
przewagę nad nami pod względem siły i t. p.

Zostają wobec tego wypadki, w których nie mamy 
wcale wpływu na uzależniającą.

Metoda, którą się w  dalej pracy posługujemy jest 
teleologiczną. Jest to bowiem metoda odpowiadająca 
naukom normującym. Rozpatrywanie czynników meto­
dologicznych ze stanowiska celu nie wyklucza jednak 
tłumaczenia za pomocą przyczyn. Mając to na oku mu­
simy zgodzić się na akt ubóstwiania nawet uzależniają­
cych, na które nie mamy żadnego zgoła wpływu. „L ’hom­
me est un être adorant“ . Jak jednak pogodzić fakt ten 
z metodą teleologiczną? Inaczej mówiąc jak wygląda sto­
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pień realizacyi w tym wypadku! 50). Religii historycz­
nej nie można utożsamiać z czystą. Ostatnia jest dzie­
dziną prostą, pierwsza bardzo skomplikowaną. W  na­
stępstwie ro zpatrzy my bl i żej czynniki wchodzące w  skład 
religii historycznej. Otóż formy religijne są nie tylko 
sposobami ułatwiającymi ochroną uzależniających, ale 
także zgadzającymi się z celami czynników religijnych 
nie wchodzących w skład religii czystej. Z tego też po­
wodu utrzymują się one i w wypadkach na pozór sprze­
cznych. Chcąc badać je pod tym względem, należy roz­
ważać je w związku z religią historyczną i psycho­
logią51). To, co powiedzieliśmy o ochronie uzależniają­
cych odnosi się oczywiście i do niszczenia.

§ 4. Kierownica religii prowadzi nate wprost do 
zasad kierowniczych. Przypominamy, że zasad takich 
może być więcej 52) ; jedne z nich otrzymamy wprost 
z kierownicy, inne za pośrednictwem form. W  religii na 
podstawie tego co powiedzieliśmy o kierownicy musimy 
wykluczyć z zakresu przedmioty nie 'będące uzależniają­
ce mi. W  przeciwnym bowiem wypadku nie można mó­
wić o zależności. Same zależniki jako te, a nie inne nie 
należą do religii. Uzależniające muszą, jak staraliśmy 
się wykazać być niezmiennikami. Wobeia tego i w reli­
gii ważną jest zasada tożsamości. Wyróżniki nie mogą 
być przedmiotami religijnymi. Każdy przedmiot religij­
ny musi następnie jako uzależniająca być przyczyną lub 
jedną z części równoczesnej zależności. Zasada ta zo­
staje w ¡związku z zasadą przyczynowości53).

Mówiliśmy już o tendencyi ograniczania /zakresu re­
ligii do zakresu bóstw. Zwykłe zależności, których jest 
bardzo dużo nie wzbudzają adoracyi; nie zalicza się ich

50) Dalsze badania Cz. I, R. 2, III, § 3.
51) Cz. II, R. 1, II, § 2.
52) Cz. I, R. 1, TT. §  4, 19.
“ ) Cz. I, R, 1, II, § 15 —  19, szczeg. 19.
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powszechnie do religii. Miówkny wtedy o czci i t. p., 
zwłaszcza jeżeli uzależniające isą osobami. Niema jednak 
ścisłej granicy między bóstwami a innemi uzależniają- 
cemi, między religią a czcią, tak jak niema ścisłej' gra­
nicy między nauką a wiedzą o maloznacznych przedmio­
tach, między sztuką a kontemplacyą o 'miałem natęże­
niu 54).

W każdym razie możemy powiedzieć, że w religii 
dążymy do usunięcia z jej zakresu uzależniających nie 
będących bóstwami. Przytem zaznaczyć należy tenden- 
cyę do pozostawiania między przedmiotami religijnymi 
takich bóstw, których zakresy zależników są możliwie 
największe. Jest to dążenie do monoteizmu. Chętniej 
zostawiamy też w zakresie religii te uzależniające, któ- 
trym odpowiadają zaicisłości. Człowiek, zwłaszcza pier­
wotny tworzył te zawisłości sztucznie przez antropomor- 
fizm. W  końcu uznajemy pierwszeństwo takich uzale­
żniających, których zależnikami jesteśmy sami.

§ 5. Badania nasze dotyczą, jak wspomnieliśmy 
dawniej religii czystej. Religia historyczna jest zjawi­
skiem bardzo zawiłem, syntezą kilku czynników; niektó­
ro z niicb zamierzamy teraz bliżej przedstawić.

Za istotny czynnik, prawdziwie religijny uważamy 
ubóstwianie a więc i adoracyę. Tem samem nie przypi­
sujemy jednak innym czynników mniejszej wartości, nie 
wykluczamy ich z religii. Owszem jesteśmy zdania, że 
i inne pierwiastki mają taką samą wartość społeczną jak 
i ubóstwianie. Nie należą one jednak ze stanowiska 
teoretycznego do zakresu religii w ścislem znaczeniu. 
W modlitwach spotykamy prawie zawsze połączone 
wsizystkie możliwe w religii czynniki; jednak trafiają 
się w nich ustępy odnoszące się. tylko do ubóstwiania. Ja­
ko przykład podajemy hymn św. Franciszka z Asyżu na 
cześć słońca.

M) Por. Cz. I, R. 3.
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Najwyższy, wszechpotężny, dobrotliwy Panie,
Twoją jest chwała i sława i cześć i  błogosławieństwo. 
Tobie jednemu najwyższemu są one należne,
I 'żaden z ludzi nie godzien wspominać Twego imienia. 
Bądź pochwalony Panie ze wszystkimi Swemi twory; 
Szczególnie ze szlachetnym bratem słońcem,
Które dzień niesie i swym światłem świeci 
I pięknem jest i blask wielki roznieca.
Twojern o wszechpotężny jest ono wyobrażeniem. 
Bądź pochwalony Panie przez, siostry gwiazdy

[i księżyc;
Na niebie je utworzyłeś cenne, jasne i piękne.
Bądź pochwalony Panie przez brata wiatr,
Przez powietrze i chmury, przez piękną i każdą

[pogodę,
Którą pokrzepiasz Swoje stworzenia.
Bądź pochwalony Panie przez siostrę wodę,
Wielce użyteczną, pokorną, cenną i czystą.
Bąidź pochwalony Panie przez naszego brata ogień, 
Którym oświecasz noc.
Pięknym on jest, radość niosącymi, silnym i potężnym. 
Bądź pochwalony Panie przez siostrę naszą matkę

[ziemię,
Która nas żywi i utrzymuje,
A  wielorakie wydaje owoce i barwne kwiaty i zioła. 
Bądź pochwalony Panie przez tych co przebaczają

[z mliłości ku Tobie,
Co znoszą niemoc i uciski.
Błogosławieni, którzy cierpią w pokoju,
Gdyż przez Ciebie, o najwyższy będą ukoronowani. 
Bądź pochwalony Panie przez siostrę naszą śmierć

[cielesną
Której żaden człowiek ujść nie może.
Biada tym, co umierają w grzechu śmiertelnym! 
Chwała tym, co poddani są Twej świętej woli,
Gdyż śmierć wtóra nie zada im boleści.
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Chwalcie i błogosławcie Pana, dziękujcie Mu 
I służcie w wielkiej pokorze!

Podobnie ma czysto religijny charakter hymn do 
słońca na jednym z papyrusów muzeum berlińskiego, 
który podajemy według tłumaczenia Brugscha.

Cześć Twemu obliczu!
Synowi Boga,
Pierworodnemu niebios,
Twórcy czasu,
Promiennemu światłu wszechrzeczy.

Cześć Twemu obliczu!
Oświecającemu wody niebieskie,
Budzicielowi życlia,
Podobnemu Panu, co stworzył niebo 
Jego okna i slupy.

Cześć Twemu obliczu! 
Królowi Ra,
Twórcy indyjskiego feniksa 
Który oświeca życie 
Prawych ludzi.

Cześć Twemu obliczu! 
Przygotowującemu pokarm 
Potomkom Amuna.
Księciu i opiekunowi 
Tych, których szat pozbawia.

Cześć Twemu obliczu!
Pod niebiasa rośnie radość 
Tych co cię uwielbiają, 
Wśród radości 
Pędzą oni swój żywot!
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Hymn ostatni jest mniej naturalny, nie brak w nim 
elementów mitologicznych.

§ 6. Obok czynika ubóstwiania, spotykamy w każ­
dej religii historycznej czynnik etyczny.

Etyka jest teoryą55) czynów odnoszących się do 
grup lub jednostek ludzkich. Same czyny nie różnią 
siię niczem od czynów, a więc praktyki innych nauk. Ró­
żne nauki mają wprawdzie cele różne, ale charakter tych 
celów jest jednaki. Tylko wskutek tego, że w  dziedzi­
nie etyki czyny te odnoszą się ido nas samych, mamy 
wrażenie odmienności. Praktyka etyczna stoi bliżej nas, 
aniżeli kaiżda inna. Z tego stanowiska nie może etyka 
być metodologią w tein znaczeniu jak logika, teognozya 
i estetyka. Przeciwnie stoi ona na równi z innemi nau­
kami szczegółówemi. Brak też etyce form takich, jakie 
charakteryzują logikę, teognozyę i estetykę.

Wobec tego jest etyczny czynnik religii czynnikiem 
naukowym. Nie wyczerpuje on jednak wszystkich sto­
sunków między religią a nauką. Obecnie zajmiemy się 
tylko czynnikiem etycznym, ¡zostawiając badanie dalszych 
stosunków do nauki na później 56) .

Człowiek czując się zależndkiem stara się nietylko na 
drodze naukowej praktyki osiągnąć korzyść ¡dla siebie 
i społeczeństwa, ale także błaganiem, modlitwą, ceremo­
niami, zwłaszcza jeżeli nauka nie pozwala jeszcze na 
«sięgnięcie tej korzyści57). Cel jest w obu wypadkach 
jednaki i to wiąże także naukę iz religią. W  ten sposób 
wytwarzają się w religii formy nieraz może filogene­
tycznie wcześniejsze od form czysto religijnych; formy 
te są tylko zewnętrznie identyczne z ostatniemii i różnią 
się celami do których dążą. Widzimy więc, że formy re­
ligijne są albo sposobami ubóstwiania i to jest ich st.ro-

55) Por. W stęp.
56) Cz. II, R, 2.
B7) Por. Cz. I., R. 1, III, §  6.
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na czysto religijna, albo też sposobami Osięgnięcia pew­
nych rezultatów, których na innej drodze osiągnąć nie 
można, i to jest ich strona naukowa58). Między oby­
dwoma kategoryami form istnieją kombinaeye; jedne 
formy przechodziły na drugie w swojem znaczeniu, co 
wytworzyć też musiało formy będące zarazem i sposo­
bem ubóstwiania i prośbami o osięgnięcie pewnych 
przedmiotów.

Wiara w skuteczność tych dążeń wytwarza się mio- 
żnaby powiedzieć mechanicznie. W  różnorodności wy­
padków życiowych jedne -są spełnieniami pragnień, inne 
nie; jednak dla umysłu wpatrzonego w cel, znaczy dwu­
krotne spełnienie więcej, aniżeli dziesięciokrotny zawód. 
W życiu codziennem można zauważyć, jak sprawdzany 
sen nawet jeden raz, pozbawia człowieka krytycyzmu 
i czyni go ślepym na fakty niesprawdzone; a jednokro- 
tność nie może być nigdy kryteryumJ niezimiienności. 
Wobec tego tłumaczy się związek religii z etyką związ­
kiem dążeń etycznych z uzależniająeemi. Korzyści ety­
czne dają się osiągnąć tylko przez stosunki z uzależnia- 
jącemi.

Pierwiastek etyczny religii jest społecznie pożyte­
czny. Człowiek stara 'się poza pewną dozą nauki prze­
de wisizystkiem o religię. Ludzie prości nie troszczą się
o etykę naukową, (t.. zn. o ile ona należy do nauki). Dzię­
ki jednak wspomnianemu pierwiastkowi etycznemu mo­
gą oni i bez etyki naukowej postępować etycznie. Wobec 
tego wydzielając z historycznej religii pierwiastek ety­
czny (i inne) nie możemy mieć na myśli ich oddzielenia. 
Synteza tych pierwiastków jest korzystna, a więc spo­
łecznie i z naszego stanowiska konieczna. Nas obchodzą 
na tem miejscu stanowisko metodologiczne, a nie prak­
tyczne.

58) Należy tutaj także związek ze sztuką, o którym później.
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§ 7. Z obu wspomnianymi czynnikami łączy się 
czynnik, który nazwiemy pozagrobowym. Mamy na my­
śli wyobrażenie o życiu po śmierci i o  bycie bóstw. 
W  odniesieniu do mnie zbliża się ten czynnik do etyczne­
go. Przybywa jeszcze wybitny antropomorfizm nie bę­
dący jednak specyalną cechą religii, lecz obejmujący ca­
łe życie umysłowe. Pragnę dla siebie dobra nietylko za 
życia, ale i po śmierci; a więc przedewszystkiem prze­
dłużenia korzystnej egzystencyi. Ogólnie wiadomo, jak 
powstawały wyobrażenia o życiu pozagrobowem. Z je­
dnej strony dały one powód do spekulacyi i form religij­
nych odnoszących się do mego życia pozagrobowego, 
z drugiej strony do kultu zmarłych. Nauka zwłaszcza 
nowlsza trzyma się zdała od tych wyobrażeń; pozostały 
one wyłącznym udziałem religii.

Czynnik pozagroboicy jest również bezsprzecznie 
społecznie dobrym. Bez wiary w  życie przyszłe po śmier­
ci bylibyśmy niejednokrotnie zniechęceni i niezdolni do 
dalszej pracy, do dalszego postępu. Stawiając nam przed 
Oiczy ideał będący poza wszystkiem, dodaje nam nowych 
sil i pociechy59) . Ze stanowiska teoretycznego może się 
to wydawać „nieetycznem“ , w praktyce daje jednak du­
że korzyści i uszlachetnia człowieka.

Po antropomorfizacyi uzależniających łączy czło­
wiek byt powstałych w ten sposób osobowych bóstw 
z czynnikiem pozagrobowym, co czynnik ten znakomicie 
potęguje i czyni go prawie nieodłącznym od religii.

Wspomnieliśmy już, że ¡religia ma z nauką jeszcze 
więcej stycznych punktów. Również z estetyką, Wzglę­
dnie sztuką wiążą ją ciasne nieraz węzły. Stosunki te 
zbadamy bliżej dopiero w drugiej części.

Jednak już teraz możemy powiedzieć, że formy re­
ligijne są wprawdzie przedewszystkiem formami ubó­

59) Por. O. G r u p p e ,  G riechische Kulten u. Mythen I, 
1887, str. 269.
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stwiania, ale w religii historycznej również formami, 
z których pomocą pragniemy osiągnąć cel naszych próśb 
lub dążeń, przekonać sią o sprawach 'naukowych na in­
nej drodze, i zaspokoić swoje potrzeby estetyczne. W  re­
ligii historycznej są wszystkie te rodzaje form równie 
ważne i konieczne. Ze stanowiska teoretycznego1 przez 
nas zajętego zwrócić się musimy przedewszystkiem do 
form uwielbiających. Jeżeli więc w niniejszej części 
mówimy o formach religijnych, to mamy zawsze na my­
śli formy ubóstwiania. Nie znaczy to jednak, że nie 
uznajemy form innych.

§ 8. Z trzech zakresów, nauki, religii i sztuki jest 
religia tworem najbardziej skomplikowanym w tern zna­
czeniu, że przedstawia ona zespół pierwiastków wszyst­
kich trzech zakresów, wśród których przedstawia się 
właściwy pierwiastek religijny dosyć niepokaźnie. Z te­
go względu przedstawiają i formy religijne wielką róż­
norodność, o ezem już wspominaliśmy. Jeżeli nawet 
ograniczymy się do form religii czystej, to mimo to 
spotkamy się z formami, które 'zaliczyć wypada do reli­
gii czystej telko ubocznie, a nie pod wpływem czysto re­
ligijnym. Zaznacza się to dobitnie już w formach natu­
ralnych. Okres form naturalnych należy do oddziału 
form pierwotnych. Formy naturalne są więc narzucone 
nam przez otoczenie, a nie samodzielnie przez jednostkę 
lub grupę jednostek utworzone. Są to 'zjawiska natury, 
otoczenia, a nawet zjawiska odbywające się we mnie, 
uchwycone w chwili kiedy staje się jasną pewna zależ­
ność, kiedy więc, jak możemy się w naszej terminologii 
wyrazić, natura, otoczenie, wogóle świat ubóstwia w nich 
(tych chwilach) pewne uzależniające.

Te uboczne drogi na jakich powstają już niektóre 
formy naturalne zależne są przedewszystkiem od zasady 
tożsamości w religii. Przedstawiliśmy dawniej, że skon­
statowanie zależności wymaga niejednokrotnego spo­
strzeżenia pewnej zależności. Innymi słowy, 'zależność
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jest niezmiennikiem. W tern miejscu zastępuje przeko­
nanie niezmienności wiara. Gdyby można o tem zawsze 
pamiętać, że zależność musi być niezmiennikiem, to 
ludzkość uchroniłaby się od wielu zabobonów. Płytkie 
i powierzchowne analogie, wyłączne osobiste „doświad­
czenie“ nie stawałyby się źródłem później historycznych 
niedorzeczności, przynoszących (ludzkości zbyteczne cier­
pienia.

Ale nietylko jednostkowość, na której miejscu nale­
żałoby wprowadzić niezmienność wytwarza ubocznie 
formy religijne. Przypomnijmy sobie jak kręte ścieżki 
prowadzą nieraz do uznania zależności od uzależniają- 
cydh jak pewne zwierzęta, rośliny lub inne rzeczy z epo­
ki totem i/stycznej. Przekonanie siię o 'zależności w tych 
wypadkach powinno być stosunkowo prostym procesem; 
a jednak geneza pojęć totemu nie jest jeszcze do dziś 
dnia jasna. Działały tutaj różne uboczne względy, mię­
dzy innemi tak różne od teognozeologieznych, jak ro­
dowe.

Tylko na podstawie wspomnianych wyżej powierz­
chownych analogii, w które obfitywały pomysły czło­
wieka pierwotnego i innych ubocznych Względów można 
wytłumaczyć 'sobie, daczego niekiedy takie zwierzęta jak 
jaszczurki albo myszy stawały się totemem i „tabu“ . To 
samo odnosi się tembardziej do tiotemów martwych.

Z tego powodu nie możemy też w filogenezie uwa­
żać na piierwszem miejscu natury i wogóle świata za 
prostą przyczynę, bezpośrednio wywołującą adoracyę. 
Często bowiem prowadzą nas bezpośredn io fakty do in­
nych, za których pośrednictwem wytwarza się dopiero 
ubóstwianie. Dlatego też często trudno jest wytłuma­
czyć sobie, w jaki sposób dana uzależniającą mogła po­
jawić się w tej roli; na prostej drodze nie 'zdołałaby ona 
nigdy dojść do tej fazy.

§ 9. Nie mamy bynajmniej zamiaru przedstawiać 
na tem miejscu wszystkich kategoryi przedmiotów, któ-
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remogły być uważane za uzależniające, a więc funkcyo- 
nować jako naturalne formy religijne. Ograniczamy się 
tylko do kilku uwag, w celu objaśnienia konkretnymi 
przykładami naszych ogólnych, rozważań60).

Tkwi pewna doza słuszności w zdaniu „Primus in 
orbe deos fecit tirnor“ . W  religiach wytżej rozwiniętych 
ustąpiła bo jaźń pierwszeństwa uczuciu czci i zaufania. 
Inaczej jest u człowieka pierwotnego, a także u dziecka. 
Tam zachowuje się świadomość odpornie, przyjmując 
wszystkie objawy silnego wystąpienia bo jaźnią. Znaczy 
to, że na pocizątku genezy znacznie większą rolę odegra­
ły uzależniające ujemnie wpływające na załeżniki. Kon­
kretnych przykładów można podać poddostatkiem 61).

Typowym faktem, który wypłynął na wytworzenie 
się uzależniającej i adoraeyi z (pierwiastkiem bojaźni by­
ła śmierć i  zjawiska z nią związane, choroba i zaraza. 
Szczególnie zaraza mogła wytworzyć szybko pojęcie za­
leżności i uzależniającej. Jeżeli uprzytomnimy sobie 
wybitną u człowieka pierwotnego tendeneyę do uosabia­
nia, to łatwo wytłumaczymy sobie, w jaki sposób staje 
się umarły siedliskiem demomu, którego należy unikać. 
Wundt uważa w pierwotnym okresie kultury śmierć 
i chorobę za główne źródła wiary w demony i czary62).

Wybitnie działało w tym kierunku światło szczegól­
nie jako słońce, księżyc, gwiazdy, wyładowania elektry­
czne w naturze i ogień domowy. Nie jest to oczywiście

60) Zestawienie takie można znaleźć rozklasyfikow ane 
w dziele H. M a n d e 1, D. Erkenntnis des übersinnlichen, Geneti­
sche R eligionspsychologie, 1911, a także w każdej innej książce, 
traktującej o powstaniu religii.

81) T y l o r ,  Anfänge d. Kultur, t. 2, str. 31 n. Por. G. R u n ­
i e ,  Religionsphilosophie, 1901, str. 124 n. i W . W u n d t  V ölker­
psychologie. Piękne krótkie przedstawienie także w Elemente der 
V ölkerpsychologie, 1913, str. 81 n.

82) Elem. d. Völkerpsychologie, 1913» str. 85.

http://rcin.org.pl/ifis



— 80 —

regułą; zjawiska wspomniane mogą nie wywierać żadne­
go wrażenia na pewnych szczepach. Lumholtz opowia­
da, że mieszkańcy Queensland uważają burzę i pioruny 
za zjawisko bardzo wesołe63).

Łatwo też prowadzą zjawiska -obserwowane na mo­
rzu do spostrzeżenia morza w roli uzależniającej.

Te i podobne wypadki powodują adoracyę w chwili 
spostrzeżenia, stając się przez to formami naturalnemi. 
Oczywiście, że możliwych jest tutaj mnóstwo odcieni, od 
bojaźni, z którą nie bardzo się należy liczyć z powodu 
małego znaczenia aż do adoracyi zagłuszającej wszelkie 
poczucie samodzielności.

Przeważna część tych form ginie, skoro tylko dany 
zależnik stanie na wyższym stopniu oświaty.

§ 10. Nad calem tworzeniem się tego rodzaju form 
naturalnych panuje niepodzielnie antropomorfizm. Dzię­
ki tendeneyi uosabiania staje się każda uzależniająca, 
chociażby o małym bardzo znaczeniu osobą podobną do 
tych, jakie człowiek koło siebie spotyka, albo też zwie­
rzęciem, jakie nieraz widzi i jakich mulsi się lękać. Fan- 
tazya wyposoża je następnie we wszelkie możliwe cechy, 
urabiając z nich potwory, lub idealne bóstwa. W  ten 
sposób stają się uzależniającymi nie pewne fakty lub 
przedmioty świata spostrzegałnego, lecz „urojone“ isto­
ty uważane za sprawców obserwowanych wpływów 64) . 
Taką metodę postępowania spotykamy i w nauce, gdzie 
wprowadzamy w celach naukowych pewne fikcye nie da­
jące się spostrzegać, jak np. atom, liczba niewymierna, 
rzeczy „na zewnątrz istniejące“ i t. d .65). Stosowność 
takiego postępowania musi być w każdym razie badana 
na podstawie swoistych kryteryów, a nie na podstawie

M) Por. H. Schurtz, Urgeschichte d. Kultur, 1900, str. 559.
64) Co do przedmiotów „u rojon ych “  por. m oją pracę 

„O  przedmiotach urojonych“ , Przegl. filoz., 1913, X V I.
85) B liżej w wym ienionej pracy, t. X \  I, 1913.
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rzeczywistości. Wszak z góry rezygnujemy w tych 'wy­
padkach z „rzeczywistości“ tych przedmiotów.

Z tego też poivodu można wypowiedzieć zdanie, że 
religia ma do czynienia z przedmiotami nadzmy słowy mi.

Forma naturalna składa się oczywiście ze wskaźni­
ka, będącego w tym wypadku owym faktem, przedmio­
tem natury wywołującym adoracyę i znaczenia wyraża­
jącego zależność. Jest to więc względność między wska­
źnikiem a znaczeniem. Z drugiej strony przedstawia 
forma naturalna religii (jak i inne) stosunek między 
uzależniającą a zależnikami.

Z tego co powiedzieliśmy na początku paragrafu 
wynika, że antropomorfizm prowadzi nas wprost od za­
leżności do zawisłościC6) . Fakt ten, nadzwyczaj dla ge­
nezy ważny, wpływa zasadniczo na dalszy rozwój teoryi 
religii. Ubóstwianie zaiuisłości staje się główną treścią 
religii, a przez to kształtują się wszystkie poglądy na 
uzależniające i ich stosunek do zależ,ników zupełnie ina­
czej aniżeli gdyby ujmowano zależność bez względu na 
charakter uzależniającej. W  ostatnim wypadku zbliży­
łaby się izapewne religia historyczna znacznie do typu 
religii czystej. Wraz z uosobieniem uzależniających zja­
wiają się po ich stronie natychmiast wszystkie stosunki 
jakie panują między ludźmi.

Wpływa to też na ukształtowanie się zakresu zale- 
żników. Między temi występują na pierwszy plan oso­
bniki ludzkie, przedewszystkiem ja. Nić zawisłości wią­
żąca uzależniająca ze mną jest najsilniejszą. Pierwo­
tnie może nawet wyłącznie było wystąpienie adoracyi 
tylko wtedy możliwe. Dopiero przez analogię wykształ­
ca człowiek w sobie zdolność adorowania uzależniają­
cych rozpatrywanych ze względu na inne osobniki. Ado- 
racya uzależniających, której zależnikami nie są wprost

M ) Por. C. I. R. 2. II, § 1. 4

http://rcin.org.pl/ifis



— 82 —

jednostki ludzkie lecz inne przedmioty wymaga już wy­
sokiego rozwoju; izbliża nas ona najbardziej do religii 
czystej.

§ 11. Kształtowanie się poglądów dalszych na 
uzależniające i zależniki nie należy już jednak do okre­
su form naturalnych. Czynnem jest tutaj bowiem po­
przednie doświadczenie, podczas gdy w formach natu­
ralnych ograniczamy się do momentu obserwacyi. For­
my naturalne przechodzą w celu ukształtowania tego po­
glądu na uzależniające i zależniki na przypomnienia, 
tworząc okres przypomnień. Nie mamy potrzeby okre­
ślać bliżej tych form i dłużej nad niemi się zastanawiać; 
mają one podobne cechy jak przypomnienia naukowe. 
Odróżniają się oczywiście tem, co jest charakterystycz­
ne w formach naturalnych, które tworzą ich znaczenia. 
Tem samem mogą one ubóstwiać odpowiednie uzależnia­
jące a więc i wywołać ich adoracyę. Z powodu, że za­
leżność musi być niezmiennikiem wykazują te formy 
wiele podobieństwa z wyobrażeniami ogólnemi i pojęcia­
mi naukowemi. Wskaźniki przypomnień są oczywiście 
w przeciwieństwie do wskaźników form naturalnych 
zjawiskami wyższorzędnemi. Fakt ten wpływa ujemnie 
na łatwość wywołania adoracyi, wskutek czego w religii 
mamy podobnie jak i w sztuce67) tendencyę do powrotu 
do ‘zjawisk pierwszorzędnych, poglądowych. Ta tenden- 
cya do poglądowości wpływa też na wytworzenie zasa­
dniczej różnicy między formamii naukowemi, zostającemi 
w dziedzinie abstrakcyi, a poglądowemi formami reli- 
gijnemi. Ułatwia to oddziaływanie religii na szersze 
warstwy. W  ten sposób są przypomnienia formami w y­
bitnie przejściomerni, potrzabnemi tylko do wytworzenia 
form doskonalszych.

§ 12. Znaczenie przypomnienia religijnego nie jest 
jeszcze pelnem. Odnosi się ono do poszczególnych skon-

87) Por. Cz. I, R. B, II. §  25.
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statowań zależności, ¿ile nie obejmuje jej w całej -rozcią­
głości. Dopiero doświadczenie oparte na wielokrotnej 
obserwacji ubóstwiania i równolegle powstałej adoraoyi 
może nam dać pełniejszy obraz zależności, uzależniają­
cej i zależników. Ta synteza poprzednich doświadczeń, 
to tworzenie ,się systematów pojęciowych dotyczących 
uzależniających odbywa się dopiero w okresie pojąć (re­
ligijnych). Gdybyśmy chcieli ilustrować „pojęcia“ reli­
gijne naukoweani, to musielibyśmy powiedzieć, że okre­
sowi pojęć religijnych odpowiada okres wyobrażeń ogól­
nych, a po części i okres sądów przyczynowych, anality­
cznych i pojęć podmiotowych. W  okresie tym tworzy 
bowiem jednostka lub grupa jednostek ogólne wyobra­
żenia o danej zależności. Przypomnienia odnoszące się 
do pewnej uzależniającej w stosunku do różnych zależni­
ków obejmuje się wtedy jednem pojęciem. Z różnych 
sytuacyi, w jakich znajduje się uzależnia jąca i z różnych 
kategoryi zależników powstaje w ten sposób ogólne w yo­
brażenie zależności. Widzimy więc jak znaczenie odpo­
wiedniego wskaźnika rozszerza się, obejmując nie jeden 
jak w przypomnieniach, lecz więcej objawów zależności.

Okres ten potęguje wartość uzależniającej. W  ten 
sposób może prowadzić głębsze poznanie do większej 
wiary. Zacieśniają się też węzły łączące uzależniającą 
z zależnikami. Zakres zależników powiększa się. Wcią­
gnięcie do tego zakresu pewnego rodzaj u zależników mo­
że doprowadzić na podstawie analogii do nieprawowite- 
go włączenia całych kategoryi innych rodzajów. Dopie­
ro ten okres wytwarza bóstwa68) , a przez, to ułatwia, 
chociaż nie zawsze umożliwia, oddzielenie adoracyi od 
zwykłej czci lub bojaźni.

Wskaźnikiem jest w pojęciach religijnych odpowied­
nie wyobrażenie religijne. Nie wyklucza to jednak po­
sługiwania się nawet w celach religijnych wskaźnikiem

*8) Por. co do znaczenia tego terminu Cz. T, R. 2, II, §  2, 4.
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naukowym, nazwą lub całym wyrażeniem słownem i pi- 
semnem, co może nastąpić już w okresie przypomnień. 
Jest to posługiwanie się wskaźnikami obcych zakresów,
o którem jeszcize w następstwie obszerniej pomówimy. 
Z tego względu zaznaczyłem, że okres pojęć religijnych 
należałoby porównać z okresem wyobrażeń ogólnych i są­
dów przyczynowych wraz z analitycznymi i pojęciami 
podmiotowemi. Zarzut, że w okresie pojęć religijnych 
nie było jeszcize tak wykształconych wskaźników nauko­
wych nie da się utrzymać z tego względu, że nie bada­
my tutaj ani filogenezy, ani ontogenezy; nie jesteśmy 
więc ograniczeni faktyczną chronologią. Okres pojęć re­
ligijnych może się pojawić równie dobrze u człowieka 
cywilizowanego w wieku X X , jak i u człowieka pierwo­
tnego.

Czy jednak nie wypada nam z tęgo względu zaliczyć 
okresu pojęć religijnych już do oddziału form’ pierwszo­
rzędnych! Ze względu na mogące być używane naukowe 
wskaźniki, nie; nie są to bowiem samodzielne utworzo­
ne wskaźniki swoiste. Co do strony religijnej, to i przy­
pomnienia i wyobrażenia ogólne narzucone ¡są nam przez 
organizacyę psychiczną i' nie wykazują samodzielności 
w nasze ui znaczeniu. W  nauce należy wprawdzie okres 
sądów przyczynowych, anailityczych i pojęć podmioto­
wych już do oddziału form pierwszorzędnych, ale istnie­
ją już w tym okresie samodzielne swoiste wskaźniki.

§ 13. Na pojęciach religijnych kończy się oddział 
form pierwotnych. Człowiek oswoiwszy się z formami 
tego rodzaju zaczyna sam tworzyć nowe, z wielu wzglę­
dów dla niego dogodniejsze. Są to formy pierwszorzę­
dne, odróżniające się od pierwotnych sam o dzielnością-, 
nie to będzie teraz formą, co nam narzucają okoliczności, 
lecz to co człowiek wymyśli i sam utworzy. W  ten spo­
sób stają się wskaźniki, a z nimi i formy, a więc ubó­
stwianie, dostępniejszymi. Przytym można w takiej 
sztucznej formie połączyć równocześnie to, oo w formach
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pierwotnych, szczególnie naturalnych i zależnych od nich 
przypomnieniach występuje w czasie. Wracamy też 
przez to do poglądowości, ułatwiającej nietylko pojawie­
nie się do adoracyi, ale także wpływanie na ogół.

Samodzielność cechująca formy pierwszorzędne 
w stosunku do form pierwotnych jest początkowo bar­
dzo mała. Na ogół wybieramy na wskaźniki form pier­
wszorzędnych przedmioty możliwie ściśle związane 
z ubóstwianemi uzależniającemi, a więc przedewTszyst- 
kiem składniki uzależniających. Drogą kojarzenia zja­
wiają .się przy .spostrzeżeniu tych składników inne 
a wraz z nimi ubóstwianie i adoracya.

Najprostszym przykładem form pierwszorzędnych 
tego rodzaju są wizerunki uzależniających. Wizerunki 
takie, jak rzeźby lub obrazy były niekiedy czczone obok 
uzależniających naturalnych. W świątyniach egipskich 
czczono rzeźbę apisa, obok żywego osobnika. Wizerun­
ki takie stawały się nieraz bardzo fantastyczne, co uspra ­
wiedliwia się urojonym charakterem 69) uzależniających. 
Była tutaj czynną tendencja do uosabiania, i fantazya.

Z formami tego rodzaju wiąże się fetyszyzm. Je­
dnak w zasadzie wykształcił się fetyszyzm z potrzeby za- 
cizarowywania demonów i t. p,, a więc z czynników ety­
cznych 70) .

• Wizerunki uzależniających $ą wskaźnikami wzięty­
mi z dziedziny sztuki. W stadyach późniejszych mogą 
one wywoływać i uczucia estetyczne, ale nie to jest ich 
głównym celem. Są one tworzone na ogół w celu ubó­
stwiania i wywołania adoracyi. Wizerunki uzależniają­
cych należą do najbardziej rozpowszechnionych form 
ubóstwiania, we wszystkich prawie religiach. Spełniają

e9) Por. C. I, R. 2, TI, § 10.
70) Por. Cz. I, R. 2, II, § 6 ; W . W u n d t ,  Elem. d. V öl­

kerpsychologie, 1918, str. 219 n.
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one i inne jeszcze zadanie, służą za widomy cel, do któ­
rego kierujemy nasze prośby i podziękowania. Fakt ten 
nie należy jednak już do religii czystej.

W  celu ułatwienia ubóstwiania, a więc ujęcia danej 
zależności przedstawiamy uzależniające z odpowiednimi 
symbolami.

Do form pierwszorzędnych należą też modlitwy~ 
Mamy tu na myśli hymny, jako te modlitwy, które za­
wierają prawie wyłącznie pierwiastek ubóstwiania. Jest 
to forma genetycznie bardzo prosta, bo prowadząca 
wprost do okresu pojęć religijnych. Jest ona nawet tyl­
ko zewnętrznym wyrazem tego okresu. Hymn zawiera 
zwykle opis uzależniającej i zależności, oczywiście 
w izwiązku z zależnikami. Przykłady podaliśmy już da­
wniej 71).

Tak, jak wizerunki były wskaźnikami artystycznymi,, 
tak isą hymny wskaźnikami naukowymi.

Możliwa jest też kom binacya obu poprzednich form; 
przedstawia ją człowiek modlący się przed wizerunkiem.

§ 14. Swoistemi pierwszorzędnemi formami religij- 
nemi są dopiero ceremonie. Mogą one wprawdzie wy wo- 
ływać także uczucia estetyczne, jak się też bardzo często 
dzieje, mogą być przeplatane modlitwami (w znaczeniu 
hymnów), a więc posługiwać się ubocznie wskaźnikami 
naukowymi, jednak prócz tego i to przeważną część sta­
nowią przedmioty właściwe tylko religii. Wykluczamy 
z góry ceremonie, których celem nie jest ubóstwianie 
i adoracya, lecz względy etyczne, a więc prośby, czary 
i t. p., jako nie należące do religii czystej. Możliwem 
jest nawet połączenie w jednej ceremonii pierwiastków 
religii czystej z innemi, podobnie jak i zmiana znaczeń 
tych ceremonii, przejście ¡z dziedziny religijnej do etycz­
nej i t. p. Na tych kombinacyach polega nawet społeczna 
wartość ceremonii, tak jak na połączeniu w religii histo-

71) Cz. I, R. 2, II, §  5.
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Tycznej różnorodnych pierwiastków. Z jednej strony 
absorbują ceremonie tak «kombinowane całość świado­
mości ludzkiej, z drugiej strony zaspakajają potrzeby 
obce religii czystej, które jednak ogół w inny sposób za­
spokoić niema sposobności.

„ Są nawet ceremonie w celach obcych religii czystej 
filogenetycznie wcześniejsze od ceremonii, których zada­
niem jest ubóstwianie. O zależnościach przekonywał się 
człowiek pierwotny bardzo szybko, bo powierzchownie; 
jego główną troską było zjednanie sobie uzależniających, 
co go wprost zaprowadziło do ceremonii takich jak cza­
ry, prośby i t. p. Ceremonie uwielbiające mogły się roz­
winąć dopiero wtedy, kiedy byt człowieka stał się mniej 
od drobnych zdarzeń otoczenia zależnym. Wskazują one 
już na pewien spokój w odnoszeniu się do otoczenia. Na­
wet w dzisiejszym stanie religii jest procent ceremonii 
uwielbiających bardzo mały w stosunku do innych. Pier­
wiastek czystej religii jest prawie stale przygłuszony 
względami ubocznemi, co też jest powodem tak różnoro­
dnych poglądów na istotę religii.

Ceremonie uwielbiające muszą zawierać wprost, al­
bo w postaci symbolów pewne składniki uzależniających, 
zależności i zależników. Stosownie dobrana grupa tych 
składników musi stawiać przed oczy całość zależności, 
musi przekonywać o niej i w ten sposób wywołać adora- 
cyę. Jest to oczywiście wpływ form pierwotnych, szcze­
gólnie naturalnych, jako ostatecznego znaczenia później­
szych wskaźników. We wizerunkach dadzą się uchwy­
cić tylko takie składniki, które nadają się do przedstaw 
wienia ich w materjałe rzeźbiarskim lub z pomocą tech­
niki malarstwa. W  ceremoniach usuwamy to ogranicze­
nie. Jednak z drugiej strony nie dąży człowiek do wier­
nego oddania rzeczywistości; owszem chętnie posługuje 
się symboliką, która może stać się zupełnie mglistą. 
Przez to traci ceremonia właściwy kontakt z jednostka­
mi, dążącemi do adoracyi. Staje się to niejednokrotnie
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powodem do reform ceremonii, a co za, tem idzie do re­
form religijnych. Powody tego mogą być różnorodne. 
W przejawach podobnych spotyka się często konserwa­
tyzm. U Indów dzikich gromadzą się szczegóły ceremo­
nii tak, że po pewnym czasie wykonywnjący te .ceremo­
nie niema żadnego zgoła pojęcia dlaczego postępuje tak, 
a nie inaczej. Sarasinowie widząc Weddów tańczących 
koło strzały zapytali ich w jakim celu to robią. Na to 
otrzymali odpowiedź, że tak czynili już ich przodkowie, 
więc dlaczego oni tego robić nie m ają72). Mglistośc ce­
remonii daje czasem dużą korzyść do ręki stanowi ka­
płanów. Trudno jednak przypuszczać, aby to było po­
wszechnym powodem konserwatyzmu. Trzeba pamię­
tać, że ceremonie powstają u ludzi pierwotnych bardzo 
łatwo i łatwo też (utrwala się wiara w ich skuteczność; 
dzieje się to dzięki powierzchowności umysłu w tychsta- 
dyach kultury ograniczonych przedewszystkiem do zain­
teresowania się teraźniejszością.

Na tym punkcie stykamy się z misteryarni.
Tak więc ceremonie, podobnie jak dzieła sztuki lub 

pojęcia i prawa naukowe nie są wcale odtworzeniem rze­
czywistości. Jako takie zostałyby one stale co najwyżej 
formami pierwotnemi. Tkwi w nich przeciwnie pierwia­
stek samodzielności ludzkiej, tworzący narzędzie do­
skonalsze od narzucanych. Rozwój ich polega właśnie 
na oddaleniu się od pierwowzorów naturalnych, oczywi­
ście bez zerwania związków z nimi. Zerwanie takie, jak 
widzieliśmy, równa się straceniu znaczenia formy. Wte­
dy ceremonia nie może spełniać swego osobistego za­
dania.

Wskaźniki modlitw mają charakter naukowy, wska­
źniki wizerunków artystyczny; ceremonie przedstawia­
ją więc istotną formę religijną w oddziale form pierw­

7!) W edł. W . W u n d t a ,  Elem. d. Volkerpsychologie, 
1913, str. 90.
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szorzędnych. Mówiliśmy już o kombinacyi modlitwy 
i wizerunku. Możliwe są także kombinacye wszystkich 
trzech kategoryi form pierwszorzędnych, kiedy w cere­
moniach uwielbiających posługujemy się wizerunkami 
i wplatamy w ceremonię modlitwy.

§ 15. Stwarzając formy pierwszorzędne osiąga 
człowiek najlepiej cel religii, ubóstwia przedmioty i ado­
ruje je. Dalszy rozwój form polega więc tylko na upra­
szczaniu, na ekonomizacji. Wskaźniki form drugorzęd­
nych muszą więc zawierać jak najmniejszą ilość składni­
ków, bez uszczuplenia znaczeń formy. Wymaga to od 
adorującego pewnego zasobu kultury religijnej. Wybór 
składników nie jest też dowolny; kierować się należy ła­
twością rekonstrukcyi z danych składników całej zale­
żności.

Ekonom i żacy a hymnów względnie modlitw jest sto­
sunkowo łatwa i polega na zredukowaniu długości mo­
dlitwy. Należą tutaj wszelkie modlitwy krótkie, we­
stchnienia i t. p. Niektóre z tych form ekonomicznych 
mogły pierwotnie mieć inne ¡znaczenie, mogły być zaklę­
ciami, znakami odróżniającemi zwolenników różnych 
wyznań i t. d. Z biegiem czasu podkłada się pod dawny 
wskaźnik nowe znaczenia.

W  religii katolickiej łatwo jest podać przykłady mo­
dlitw ekonomicznych. Oto jak tłumaczy znak Krzyża 
św. A. Nowowiejski: „Żegnanie się pięciu palcami przy­
pomina nam pięć ran Chrystusa- Pana73). Gdy kładzie­
my rękę na czole, dajemy poznać, iż Bóg Ojciec jest 
przedwiecznym początkiem dwóch innych Osób i wszech­
rzeczy; przenosząc rękę z czoła na piersi, wyznajemy, że 
Bóg Syn, będąc od wieków zrodzony z Ojca zstąpił w ży­
wot Najświętszej Panny i stał się człowiekiem; nastę­
pnie przenosząc rękę na ramię lewe, a później na prawe, 
wyznajemy, że Duch święty pochodzi od Ojca i Syna,

7S) Durand. 1, IV , c. 46.
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i że za sprawą Ducha św., lub przez krzyż Chrystusa 
przeprowadzeni jesteśmy z lewicy potępienia na prawicę 
zbawienia. Tym sposobem znak krzyża, jak mówi Ho- 
zyusz 74) jest streszczeniem wszystkiej wiary naszej75)“ .

W  religii buddyjskiej mamy typowy przykład izeko 
nomizowanej modlitwy (hymnu) w słowach: „Om mani 
padnie liumu, co znaczy: „O klejnocie w lotosie! Amen“ . 
Jeżeli dodamy ido tego młynki do modlitw, które poprze­
dnią modlitwę „odmawiają“ to będziemy mieli przed so­
bą szczyt, ekonomii. Zlą stroną tej nadmiernej ekonomi- 
zacyi jest osłabienie związków wskaźnika ze znaczeniami. 
Wyrabia się formalizm analogiczny do naukowego 76) .

Do form drugorzędnych należą też relikwie. Pow­
stały one zapewne z innych powodów 77), ale ze względu 
na minim/um swych składników zaliczamy je do form 
ekonomicznych; pomijamy przytem uboczne cele, do ja­
kich służą (talizmany, amulety i t. p.). Wybór składni­
ków jest w relikwiacli bardzo trafny. Zachowują one 
świeżość i bezpośredniość form naturalnych przy mini­
malnej ilości składników. Są ¡z jednej strony nadzwy­
czaj pogląd owemi, ale też z drugiej strony abstrakcyjne- 
mi formami. Łączą nas natychmiast duehowemi węzła­
mi z odpowiedniemi uzależniają/cemi. Przedstawiają one 
formy religii czystej (chociaż nie jedynie, gdyż służą 
i za przedmioty, do których skierowujemy nasze prośby 
i żądania), niejako bezpośredni etap rozwojowy form 
naturalnych.

74) Compendium totius fidei nostrae, Conf. Cathol. fidei.
T6) A. N o w o w i e j s k i ,  W ykład  liturgiki K ościoła kato­

lickiego, Tom 1, cz. 1, 1893, str. 16 n.
76) Por. m oje prace p. t. Rozm ow a dwóch przyjaciół o for­

malizmie nauki, K rytyka, X V , 1913, kwiecień, str. 197 n .; Urteile 
u. Kausalzusammenhänge, Vierteljahrschr. f. wiss. Philosophie, 
X X X V II, 1913, str. 313 n .; praca niniejsza, Cz. I, R. 1, III, § 5.

77) P o r .  H.  S c h u r t z ,  Urgeschichte d. Kultur, 1900, 
str. 570.
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Skrócone ceremonie uwielbiające należą również do 
oddziału forni drugorzędnych. Są one formami czystej 
religii, ale ich ekonomia jest mało wyraźną i daje się 
zauważyć dopiero przy porównaniu ze swymi poprzed­
nikami rozwojowemi.

Mało wybitną, chociaż już znacznie więcej w porów­
naniu ze skróconemi ceremoniami jest ekonomia uprosz­
czonych wizerunków, jak medaliki, drobne statuetki i t. p. 
I w tym wypadku należałoby oddzielić przyczyny ich 
powstania od znaczenia, jakie (posiadają w religii czy­
stej.

Wszystkie formy ekonomiczne stoją przed niebez­
pieczeństwem formalizmu. Z uszczupleniem ilości skła­
dników wskaźnika rozluźniają się węzły między nim 
a. znaczeniami. Dlatego występuje adoracya o wiele tru­
dniej Ich rozwój jest zatem ograniczony w tym kierun­
ku podobnie jak i rozwój drugorzędnych form sztuki. 
W  nauce gdzie przeważa abstrakcya kresu takiego nie­
ma; formy ekonomiczne doszły do możliwie prostej po­
staci, pojęć napisowych78). Wyjątek stanowią w religii 
relikwie. W  tym lub podobnym kierunku przedstawia 
się rozwój form najkorzystniej.

IIT. Stopień realizacyi.

§ 1. Formy drugorzędne doprowadziły nas do osią­
gnięcia celu religii. Cały ten proces introdukcyi dąży do 
ubóstwienia i adoracyi. Jednak nie jest wymaganą w ka­
żdym wypadku cała geneza; stopień realizacyi można do­
łączyć już do okresu form naturalnych i do każdego na­
stępnego. Fakt podobny spotykamy z małymi wyjątka-

7S) Por. Cz. I, R. 1, II, §  30.
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mi w sztuce T'J) i nauce. Introdukcya wszystkich form 
po kolei, całkowita geneza teognozeologiczna jest w y­
padkiem tylko idealnym. Proces ten rozdziela się w re- 
ligii nawet u twórców na kilka jednostek, dlatego zbli­
ża się w tym wypadku geneza do filogenezy. W każdym 
razie spełniają formy pierwszorzędne w reiigii swoje za­
danie o wiele lepiej, aniżeli pierwotne. Forma pierwotna 
daje nam albo tylko jednostronny pogląd na zależność, 
albo w okresie pojęć abstrakcyjny, nie zawsze zdolny do 
wywołania adoracyi, zwłaszcza w większości osób. Prze­
ciwnie poglądowe formy pierwszorzędne. Ludzie nie 
będący twórcami religijnymi ograniczają się zawsze do 
jednej tylko formy, przeważnie do pierwszo łub drugo­
rzędnej. Zbliżenie się do form pierwotnych jest daleko 
rzadsze.

Cały ten proces introdukcyi należy do stopnia form; 
stopień realizacyi zaczyna się dopiero po introdukcyi. 
W  nauce następował oddział eliminacyi. Eliminacya od 
grywa w religii bardzo małą rolą, podobnie jak i w sztu­
ce. Dzieje się to z następujących względów: Eliminacya 
ruguje z powrotem te czynniki, które introdukcya wpro­
wadziła, w celu dotarcia do znaczenia formy. Zbyteczny­
mi okazują się więc składniki wskaźników nie będące 
składnikami znaczeń. Jeżeli wskaźnik cały był tylko 
symbolem prowadzącym pośrednio do znaczenia, to ru­
gujemy wskaźnik całkowity. Tak dzieje się w nauce. 
A  ponieważ wskaźniki form drugorzędnych, ekonomicz- 
nych odbiegają najbardziej od znaczenia, więc rugujemy 
formy drugorzędne, względnie ich wskaźniki 80). W  reli­
gii nie jest. oddział form drugorzędnych tak wybitnie 
rozwinięty jak w nauce, wobec czego i eliminacya mniej­
sze będzie miała w religii pole do działania. Ponieważ 
często są składniki wskaźników nawet ekonomicznych

79) Por. Cz. I, R. 3, III, § 1.
80) Por. też Cz. II, R. 1, III, §  1.
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pomni ęszane ze składnikami znaczeń, więc wraz z elirni- 
nacyą wskaźników form najwyższych nastąpi w religii 
pewnego rodzaju synteza tych wskaźników ze znacze­
niem, zależąca zresztą jeszcze od organ i żacy i psychicznej 
danej jednostki; osłabia to znowu skutek tendencyi do 
rugowania.

§ 2. Tak dochodzimy przy pomocy form stosownych 
do przekonania o zależności; pewne przedmioty są ubó­
stwiane. Równocześnie pojawia się w przeważnej liczbie 
wypadków adoracya, wewnętrzna, uczuciowa strona Ubó­
stwiania. W  tym subjektywnym stanie musi pierwsze 
miejsce zajmować poczucie zależności, czci i t. p., oraz 
stany :z nich wynikające. Potwierdzają to dane staty­
styczne zebrane przez E. D. Starbucka81) , jak wykazuje 
następująca tabliczka:

Kobiety Mężczyźni

Zależność................................................................. 27 % 36 %
C ześć ......................................................................... 25 37
Jedność z Bogiem , Chrystusem i t. d. 27 29
Zaufanie .................................................................. 17 23
Błogosław ieństw o.............................................. 13 13
Spokój....................................................................... 7 4
Niesklasyfikowane ........................................... 14 20
Brak uczucia ...............................................  ..... 5 1

Chodzi tutaj wprawdzie o uczucia religijne wogóle, 
ale taki stan ogólny charakteryzuje też dobrze i stan ado- 
racyi, który nie jest niczem innem, jak spotęgowanym 
punktem życia religijnego.

Wraz z adoracyą pojawiają się często, niejako jej w i­
doczne symbole, pewne czynności, jak wyciąganie rąk,

81) E. D. S t a r b u c k ,  Religionspsychologie, iib. v. F. Betar 
1909, t. TT, str. 350. ,
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klękanie, padanie na twarz i t. p., zależne zresztą od in­
dywidualności danej grupy społecznej.

§ 3. Z chwilą nastania adoraeyi, a więc ubóstwienia 
przedmiotów kończy się okres eliminacyi, a zaczyna się 
okres praktyki religijnej. Przedewszystkiem zaznacza­
my, że nie rozumiemy przez to praktyk religijnych82), 
lecz te czynności, tę część genezy, która następuje po 
adoraeyi i ubóstwianiu. Uświadomienie sobie zależno­
ści różne może wywołać tendeneye życiowe zależne od 
stanowiska uzależniających względem mnie i otoczenia 
i zależne od przedmiotu, na który skierowuje się prakty­
ka. Inną będzie ona względem uzależniających uważa­
nych za przyjazne, a inną względem nieprzyjaznych; in­
ną będzie jeżeli dotyczy uzależniającej, a inną gdy zwra­
ca się do mnie. Otrzymujemy w ten sposób cztery pomo­
cnicze klasy praktyki religijnej, które wypada nam teraz 
po kolei zbadać.

Praktyka w odniesieniu do uzależniających przyjaz­
nych, na rozwój dodatnio wpływających może być prze- 
dewszystkim ich ochroną. Że wtedy tylko może pojawić 
się ta część praktyki, gdy na uzależniające te jesteśmy 
wstanie wpłynąć, o tern mówiliśmy już dawniej83). 
W  przeciwnym wypadku tej części praktyki niema, a ro­
zwój odpowiednich form należy rozpatrzyć ze stanowi­
ska przyczynowego, a nie celowego 84) . Ochrona wspo­
mniana daje dwojakie korzyści; przyspiesza postęp 
świata i zapewnia nam korzyści etyczne. Wskutek te­
go ostatniego łączy się ona z klasą trzecią i czwartą.

Jeżeli chodzi o uzależniające, wpływające ujemnie 
na rozwój, to praktyka będzie się redukowała wtedy do 
niszczenia tych uzależniających. Należy zrobić tutaj ana­

82) W  jakim stosunku zostają praktyki religijne z praktyką 
religijną p. niżej.

” ) Cz. I, R. 2. II, §  3.
M) 1. c.
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logiczną do poprzedniej uwagę o możliwości tej akcyi. 
Korzyści tej części praktyki są podobne do poprzednich; 
przyspieszenie postępu i usunięcie zlycli »skutków dla 
jednostek ludzkich.

Na inne zupełnie tory wkracza praktyka religijna, 
jeżeli odnosimy ją do siebie. I wtedy występują różnice 
jej odpowiednio do tego, czy uzależniająca jest przyja­
zną, czy nie, jednak możliwą jest tutaj pewna wspólna 
postawa względem uzależniających, mianowicie chęć 
uzyskania dla siebie jak największej korzyści, zjednania 
sobie uzależniających lub ochrony wzgleAcm nich. Po­
stawa ta opiera się na tak powszechnej w  religii antro- 
pomorfizacyi uzależniających. Wykształca' się w tym ce­
lu cały szereg sposobów zjednywania i ochrony, można- 
by naw7et powiedzieć form, których celem jest pozyska­
nie uzależniających dla swego dobra, Są to modlitwy 
jako prośby, lub podziękowania, ofiary, czary, i ,t. p. wo- 
góle kulty. Powstały też rzeczy do tego samego celu słu ­
żące, jak amulety, talizmany, fetysze85). Wytwarza się 
też stan pewnych ¡szczególnych jednostek, których zada­
niem jest wpływanie na uzależniające w celu uzyskania 
dla innych jednostek dobra. Choroba była przez ludzi 
pierwotnych uważana za sprawę złych bóstw, więc i jej 
usunięcie należało do stanu tych jednostek, które ogólnie 
nazwiemy czarownikami (przykładem są szamani w Azy i 
północnej). Stan ten stał się w ten sposób z jednej stro­
ny poprzednikiem lekarzy, z drugiej strony kapła­
nów 86) .

Poszczególnym praktykom towarzyszą pewne na­
stroje subjektywne, zależne od rodzaju praktyki i oso­

85) Co do związku tych rzeczy z formami drugorzędnemi 
religii por. Cz. I, R. 2, II, § 15. W ytw orzenie się tych sposobów 
praktyki religijnej w płynęło też na w ykształcenie się ozdób i ubio­
rów ; por. pod tym względem , W . W u n d t a ,  Elem. d. V iilker- 
psychologie, 1913, str. 85 n.

86) W . Wundt, 1. c. str. 84.
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bnika. Są to stany ufności, rezygnacyi w różnych sto­
pniach aż Ido przekonań fatalistyeznych 87) .

§ 4. Zbadanie stosunku religii do innych zakresów 
nie należy do tej części pracy; jednak wT celu usunięcia 
nieporozumień musimy wyciągnąć z przedstawionych 
rezultatów parę prostych wniosków", oświetlających sta­
nowisko religii.

Sposoby zjednywania sobie uzależniających, jakie 
spotykamy w okresie praktyki religijnej można uważać 
za należące do stopnia realizacyi, ale także ;za fonmy 
osiągania osobistego lub .społecznego dobra, a więc zali­
czać do stopnia form. Jednak celem będzie wtedy dobro 
jednostki lub grup jednostek, przez co tego (rodzaju pra­
ktyka wchodzi w zakres etyki, różniąc się od niej tylko 
sposobami osięgnięcia swego celu. W  tem znaczeniu 
byłby to więc system etyki obok systemu zwykłego, nau­
kowego, odpowiadający wspomnianemu przez nas nie­
jednokrotnie czynnikowi etycznemu. Pogląd taki można 
poprzeć analogią form religii czystej i owych sposobów 
zjednywania uzależniających. Przy tem w religii nie 
robimy różnicy między formami uwielbiającemi a inne- 
mi. Geneza nie może nam w tym wypadku dać żadnej 
wskazówki, gdyż faktyczna chronologia może być od­
mienną od metodologicznej.

Jakkolwiek będziemy się na tę sprawę zapatrywa­
li, to przynależność etycznego pierwiastka religii do re­
ligii historycznej nie ucierpi na tem wcale. Przez usu­
nięcie tej grupy z religii czystej zmniejszyłby się wpra­
wdzie jej zakres, ale równocześnie zwiększyłaby się jej 
pewność i charakter naukowy teognozyi.

Osobiście jestem zwolennikiem zmniejszonego zakre­
su religii czystej, kierując się przedewszystkiem wyżej

87) O odpowiednim nastroju w religii chrześcijańskiej 
G. R u n z e, Religionsphilosophie, 1901, str. 167 —  170.
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podaną analogią i brakiem rozdziału obu kategoryi form 
w religii rzeczywistej.

Przypatrzmy się teraz z tego stanowiska pozosta­
łym częściom praktyki, ochronie, względnie niszczeniu 
odpowiednich uzależniających. Jest to praktyka nie róż­
niącą się wcale swą tendencyą od etycznej; ta ostatnia 
obejmuje ją, gdyż jej celem jest postępowanie życiowe 
dobre dla jednostki lub grup jednostek. Ta część prakty­
ki religijnej daje się więc włączyć w praktykę naukową. 
Ze swojego stanowiska jestem więc zmuszony odmówić 
oryginalności praktyce religii czystej i włączyć ją do 
praktyki naukowej. Nawet jeżeli wliczymy do religii 
czystej całą wyżej przedstawioną praktykę to i tak jej 
druga część będzie ze względu na cel, teoryą czynów, tak, 
że i wtedy całą praktykę religijną będzie można odna­
leźć w praktyce naukowej, w części ze względu na swój 
charakter w części ze względu na cel. Fakt ten nie jest 
oczywiście równoznaczny z zależnością zupełną religii 
od nauki. Nie możemy obecnie bliżej zastanawiać się 
nad stosunkiem religii do innych zakresów; badania te 
należą do ^drugiej części pracy.

§ 5. W  nauce zastanawialiśmy się nad tem, co zna­
czy rozumieć dany sąd lub dane pojęcie. Tosamo pyta­
nie możemy postawić w religii względem formy religij­
nej, np. ceremonii. Co znaczy „rozumieć pewną formę 
religijną“ ? Odpowiedź będzie taka sama jak w nauce: 
znać jej znaczenia, oczywiście wraz z ostatecznem. Bez 
znajomości znaczeń wyrabia się formalizm i powierz­
chowność nie licująca z prawdziwą religią. Ceremonie 
powinny więc być zrozumiałe dla wszystkich obecnych, 
bądź przez odpowiednie ich przedstawienie, bądź na pod­
stawie poprzedniej nauki. W przeciwnym bowiem razie 
w najlepszym wypadku zajmie się nierozumiejący for­
my ich stroną estetyczną, co mija się z celem. Nie należy 
się chyba obawiać spowszednienia; tak jak w nauce naj­
prostsze nawet, fakty nie powszednieją w oczach ezłowie-

7
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ka nauki, tak w religii nie mogą spowszednieć zależno­
ści. Człowiek, dla którego one spowszedniały nie dorósł 
do kultury religijnej; wtedy zaś nie pomogą mu nawet 
najbardziej niezrozumiałe ceremonie.

Podobnie jak nauka ma wartość tylko w związku 
z życiem, tak i religia. Ustawicznie zwracać się musimy 
do ostatecznych znaczeń do przyrody wewnątrz i 'ze­
wnątrz nas. To też powinno być wskazówką w naucza­
niu religii.

§ 6. Teognozya jak i każda metodologia dąży ostate­
cznie do stosownych czynników swego zakresu; inaczej 
nie możnaby osięgnąć odpowiedniego celu. W  nauce mo- 
żnaby oznaczyć ogólną istosownoiść mianem prawdy. 
W  tym znaczeniu mówimy o prawdziwych pojęciach, 
sądach. Nie znamy odpowiedniego terminu dla stoso­
wnych form religijnych; będziemy więc w następstwie 
mówili w tem znaczeniu o formach ubóstwiających. 
Określenie tego pojęcia, kryterya ubóstwienia, a więc 
kryterya stosowności religijnej podają zasady teognozeo- 
logiczne, które ze względu na genetyczną metodę ułożone 
będą po ustanowieniu w genetyczny system. Stopnie, 
oddziały i okresy będą miały swoje kryterya, zależnie od 
form. Ogólne uwagi jakie uczyniliśmy w nauce, kiedy 
mówiliśmy o prawdzie88) odnoszą się i do religii. Pro­
blem Stosowności form religijnych, problem ubóstwienia 
jest więc zarazem problemem systemu zasad teognozeo- 
logicznych. Włączony jest w to także problem rzeczy­
wistości religijnej, zależnej przedewszystkiem od kiero­
wniczych zasad.

Terminu teognozeologiczny będziemy używali w zna­
czeniu przynależności do teoryi religii, bez podkładania 
jakichkolwiek wartości, podobnie jak terminów, logiczny ̂ 
estetyczny.

M) Cz. I, R. 1, III, § 3. i
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§ 7. Że możliwych jest wiele systemów religii i to 
równouprawnionych, tego dowodzą istniejące religie. 
Wyznawcy każdej z nich uznają swoją za najstosowniej­
szą, wobec czego nie wypada nam jak tylko uważać je za 
równouprawnione ze stanowiska metodologicznego. Nie 
wyklucza to porównywania ich wartości z innych sta­
nowisk.

Różność tych religii polega na odmiennych wyobra­
żeniach o zależnościach, szczególnie o uzależniających 
i na odmiennych formach. Trafiają się jednak znaczne 
nieraz podobieństwa; ze stanowiska naukowego intere­
sujące są przedewszystkiem formy różnych religii, od 
noszące się do tych samych zależności i formy wspólne 
kilku religiom. W  ostatnim wypadku zyskują formy te­
go rodzaju większą wartość i pewną rękojmię stoso- 
wności.

Tablica genezy teognozeologicznej.

STO PIEŃ  P IE R W O T N Y C H  

STO P IEŃ  FORM

Oddział formpierwotnych.

Okres form naturalnych.
Okres przypomnień.
Okres pojęć religijnych.

Oddział form pierwszorzędnych.

Oddział form drugorzędnych.

STO P IEŃ  R E A L IZ A C Y I.

Oddział eliminacyi.

Oddział praktyki religijnej.
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T E O R Y A  S Z T U K I .

Rozdział 3:

1. Stopień pierwotnych.

§ 1. W zakresie sztuki są pierwotne także identycz­
ne 'z pierwotnemi nauki, tak że wszystkie trzy zakresy 
świadomości, nauka, religia i sztuka posiadają ■wspólny 
punkt wyjścia, ogól pierwotnych. To co powiedzieliśmy
o pierwotnych nauki odnosi się więc i do pierwotnych 
sztuki, oczywiście o ile nie poruszaliśmy spraw specjalnie 
naukowych. Piemuotne sztuki nie mają więc wskaźni­
ków, przedmiotów wskazujących na inne; te tworzą się 
dopiero w ciągu genezy. Niema więc także różnicy mię­
dzy wskaźnikami a znaczeniami; wszystkie przedmioty 
są pod tym względem równorzędne.

Co do istnienia różnych rodzajów przedmiotów na 
tym stopniu, to można już skonstatować pewną różnoro­
dność; czucia, uczucia i akty woli, przedmioty wzniosie, 
tragiczne, komiczne i t. d. O ich stopniu rozwoju należy 
powiedzieć to, cośmy powiedzieli o różnych pierwotnych 
w rozdz. 1, I, § 4. Zabarwienie uczuciowe wysuwa się 
w pierwotnych sztuki na pierwszy niemal plan.

To co powiedzieliśmy o czynności poznawczej na 
stopniu pierwotnych nauki89) , odnosi się i do naszego

89) Cz. I, rozdz. 1, 1, §  4 na koiieu.
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obecnego zakresu; porównywanie i uwaga są nietylko 
czynnościami poznawania ale wogóle spostrzegania. Wa- 
żnem jest też spostrzeganie jakości uczuć.

II. Stopień form.

§ 1. Na cizele teoryi form' postawiliśmy kierownicą. 
Pierwszem zagadnieniem — jakie musimy zbadać—jest 
więc określenie kierownicy.

Wiadomo, że pamięć jest zasadniczą własnością, je­
żeli nie wszelkiej organicznej materyi, to materyi uświa­
domionej. Odnosi się to przed ewszystkiem do zatrzy­
mywania w pamięci, do retencyi. Przedmioty świadome 
w danej chwili nie znikają zupełnie na zawsze ze świa­
domości, lecz jak mówimy w psychologii zostają w po­
bliżu progu świadomości. Drugim faktem, jaki w tej 
chwili zasługuje na szczególną uwagę, jest irradya- 
cya 90) przedmiotów, przedewszystkiem uczuć. Jest to 
tendencya nadania nastroju swoistego otaczającym 
przedmiotom. Szczególnie natężenie przedmiotu ma 
wielki wpływ na zakres irradyacyi. Silne uczucie przy­
gnębienia duchowego nie dopuszcza zapału; gniew nie 
pozwala nam bezstronnie sądzić; ślepy zapał nie godzi 
się z powolną rozwagą i t. d. Ze stanowiska rozwojowe­
go są więc wyżej wspomniane czynniki świadomości 
niekorzystnymi. Nastrajając nas na pewien ton psychi­
czny nie pozwalają one ¡spostrzegać przedmiotów w  spo­
sób bezstronny, wskutek czego tracimy rzeczywistość da­
ną w świadomości.

90) Por. F r. J o  d l ,  Lelirb. d. P sychologie, t. 2, §  48.
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Jeżeli więc fakt świadomości, którego celem jest 
przecież rozwój 91), rozwój ten z pewnych względów ha­
muje, to koniecznem było powstanie teoryi92), któraby 
zapobiegła złym skutkom irradyacyi.

Zapobiedz można jednak tylko stworzeniem nowych 
przedmiotów, które niweczyłyby poprzednie stany, jako 
punkty wyjścia irradyacyi. Muszą te przedmioty zrów­
nać teren świadomości, czyniąc go w  ten sposób zdolnym 
do bezstronnego ujmowania przedmiotów. Jeżeli jednak 
tego zniweczenia źródeł irradyacyi dokonają przedmioty 
zwykłe, mniej lub więcej łączące się z życiem, działa­
niem, wolą, to będziemy znowu w niebezpieczeństwie no­
wej irradyacyi. Przedmioty, które mają powstać, muszą 
więc być zasadniczo różne od pierwotnych. Będą to for­
m y sztuki, formy artystyczne93). Widzieliśmy, że nie 
mogą one wiązać się z życiem, czynnością, wolą; muszą 
więc działania unikać, muszą być odcięte od postępków, 
od woli. Muszą być izolowane od przedmiotów, 'należą­
cych do zakresu woli, a łączących się w życiu z przed­
staw,ianemi przedmiotami. iZupelne wykluczenie woli 
jest niemożliwe (uwaga); zinikają tylko pewne roidzaje 
woli, mianowicie te, które powstałyby, gdyby dane 
przedmioty były realne, a nie artystycznie przedsta­
wione 94).

Tego rodzaju przedmioty mogą rzeczywiście zniwe­
czyć źródła irradyacyi. Mają one cechy przedmiotów 
wogóle, mogą więc niszczyć, usuwać inne przedmioty; 
ale z drugiej strony nie mogą stać się źródłem nowych 
irradyacyi, gdyż izolowaliśmy je od woli, uczyniliśmy je

91) Cz. I, Rozdz. 1, II, § 1, 2.
92) W  stęp.
93) Słowa , ,a i 't y  s t y c z n  y “  używam y rów nolegle z w yra­

zami „ n a u k o w y “ , „ r e l i g i j n y “ . Nie przypisuję im żadnych 
w a r t o ś c i  m etodologicznych, lecz wyrażam niemi p r z y n a ­
l e ż n o ś ć  do odpowiedniego zakresu.

94) Por. też. Cz. II, R. 2, II, § 8, 9.
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niejako 'pozornymi. Istnieniem s wojem zajmują naszą 
świadomość, a jako izolowane odrywają nas od czynno­
ści, potęgując tem samem swoje natężenie. Sprowadza- 
ją po burzy życia ciszę usposobienia, a więc pierwotność
i bezpośredniość świadomego ujmowania. Być może, że 
wskutek tego nie pozwalają czasem na wzmocnienie inra- 
dyacyą przedmiotów np. postanowień, czyli że mogą 
w pewnych wypadkach być niekorzystnymi, ale wtedy 
są one indywidualnie niekorzystnymi. Wspomniane wy­
padki są wyjątkami, od których osobnik może się uchy­
lić. W  zjawiskach masowych wyjątki te nikną wolbec 
korzyści w innych wypadkach. I w tem objawia się po­
dobnie jak w nauce i religii, społeczna tendencya sztuki. 
Zresźtą chwile estetyczne zależą od nas.

Teoryą zapobiegającą złym skutkom retencyi i irra- 
dyacyi jest sztuka. Jej kierownicą jest więc izolacya 
przedmiotów od aktów woli związanych w życiu z przed­
stawionymi przedmiotami.

Sztuka ma rzeczywiście na celu „xd \> o rpaoę  t w v  t o io ó t o w  

?raibj[iaTa)v“ (Arystoteles) „interesseloses Wohlgefallen“ 
(Kant) „Wohlgefallen ohne irgend eine Beziehung 
auf unser Wollen“ (Schopenhauer).

§ 2. W ten sposób uzasadniliśmy istnienie sztuki
i to objektywnie. Cel subjektywny, podobanie się, kon- 
templaćya, jak się będziemy wyrażali, nie są wystarcza­
jące do wytłumaczenia istnienia naszego zakresu, podo­
bnie jak i ewidencya w najogólniej;sizem znaczeniu do 
wytłumaczenia nauki, adoracya do wytłumaczenia istnie­
nia religii.

Hasło „sztuka dla sztuki“ da się usprawiedliwić izola- 
cyą od czynności i interesów życia. Właściwie należy 
jednak zgodzić się na „sztukę dla postępu“ .

Aby usprawiedliwić naszą kierownicę wobec ostate­
cznego celu sztuki i wogóle wszystkich zakresów 95) wy-

95) Por. Cz. I, R. 1, II, §  2.
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starczy przypomnieć to, co powiedzieliśmy' w poprzed­
nim paragrafie. Wyszliśmy ze stanowiska rozwoju 
przedmiotów. Sztuka usuwa to, , 0 0  złe strony reteneyi
i irradyacyi przeciwstawiają rozwojowi. Przytem jest 
kontemplacya pewnego rodzaju odpoczynkiem, wytchnie­
niem po trudach życia. Szukamy w niej nietylko pocie­
chy (zniweczenia źródeł irradyacyi) lecz także wypo­
czynku.

Pod tym względem jest sztuka przyspieszeniem 
działania czasu. Czas usuwając bowiem obrazy pamię­
ciowe lub je przytłumiając, niszczy także źródła irradya­
cyi. „Czas wszystko może, bo ma czas“ .

W  poprzednim paragrafie zwróciliśmy już uwagę 
na związek naszego stanowiska z teoryami Arystotelesa, 
Kanta i Schopenhauera. Obecnie chcieliśmy jeszcze 
w paru słowach ocenić z naszego punktu widzenia teoryę 
zabawy96) i illuzyonizmu97).

Zabawą określa się jako czynność wykonywaną dla 
siebie samej, dla przyjemności czynnościowej, bez wzglę­
du na cele poza nią leżące. Przytem naśladujemy w niej 
czynności poważne. Dlatego też ma zabawa cel wspólny 
ze sztuką. Izolacya powstaje tutaj sama z siebie; zaba­
wia jest zabawą, a nie poważną pracą ido celu wiodącą. 
Nie wykluczamy jednak z przedmiotów składających za­
bawę aktów woli w tym stopniu jak w sztuce; tylko że 
akty te odnoszą się nie do poważnego życia. Prócz tego 
jest kontemplacya artystyczna faktem o wiele bardziej 
skomplikowanym, opartym na wyższych czynnościach 
duchowych; posiada ona inne formy.

96) Por. np. dzieła K. G r o o s a, D. Spiele d. M enschen; 
D. aesthetische Genuss; Einl. i. d. Aesthetik; D. Anfänge d. Kunst. 
Także K. F. W  i z e, Abriss e. W issenschaftslehre d. Aesthetik.

97) W  typow ej postaci u K o n r a d a  L a n g e g o  (Das 
W esen  d. Kunst i D. bewusste Selbstäuschung als Kern d. aesth. 
Geniessens, następnie prace w Zeitschr. f. Psychol. 14).
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Wskutek izolacyi czynimy nasze (przedmioty nie rze­
czywistymi, pozornymi. Oddzielamy je od rzeczywisto­
ści, a zestawiamy raczej z ułudą. . Nie są one bowiem 
wtrącone w prąd naszego życia, naszych codziennych in­
teresów. Nie możemy jednak z drugiej strony identyfi­
kować naszego stanowiska ze stanowiskiem Konrada 
Langego. Sądzimy, ,że piękno nawet rw znaczeniu 
estetycznem istnieć może nietylko w sztuce ale i w natu­
rze. Natura nie jest wprawdzie ułudą, ale może być ja­
ko przedmiot izolowaną.

§ 3. Chciałem jeszcze w paru słowach określić mo­
je stanowisko wobec niektórych teoryi biologicznych. 
Wybieram w tym celu zapatrywania Müllera-Freienfel- 
sa, którego psychologia sztuki uakzałasię niedawno98). 
Czynię to tylko dla dokładniejszego określenia swojego 
stanowiska, przez odgraniczenie go od innych. Miiiier 
uważa ten przedmiot za estetyczny, którego wartość za­
leży od niego samego, który jest celem dla ¡siebie 99) . Sta­
nowisko to jest identyczne z naszem, gdyż przedmiot ta­
ki jest. izolowany. Zresztą Muller mówi również o usu­
nięciu aktów woli 10°). Cel jest więc w obu wypadkach 
tensam; różnemi są tylko słowne wypowiedzi. U/ważam 
jednak sformułowanie Müllerowskie za nieodpowiednie 
z tego względu, że przedmiot estetyczny nie istnieje sam 
dla siebie, lecz dla zniszczenia irradyacyi, a więc i dla 
postępu. i

Müller uważa sztukę z tego względu usprawiedli­
wioną ze stanowiska biologii, że zaspokaja ona potrzeby 
czynnościowe, czyli zużytkowuje nagromadzane zapasy 
energii, wywołuje dyssymilacyę, a zarazem jest pobudką 
do assymilacyi, do gromadzenia energii. Zgadza się rów-

98) R. M iiller-Freienfels, P sychologie d. Kunst, 1. 4., 1912,
" )  1. c. str. 5.
10B) 1. c. np. str. 30.
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nież na teoryę Groosa101) . Z naszego stanowiska wypły­
wają te częściowe cele ,sztuki, względnie stanowisko na­
sze ich nie wyklucza. Przy izolowanem przeżyciu pow­
staje dyssymilacya, znajdujemy pobudki do assymilaeyi
i kształcimy funkcye. Jednak zaspokojenie potrzeb cizyn- 
nościowych nie jest dobrze wybranym celem sztuki. Nie 
pozwala bowiem na usprawiedliwienie powstawania 
czynników estetycznych, form; a to był postulat posta­
wiony przy wyborze celu zakresu. Z tego stanowiska jest 
zupełnie niezrozumiałem, dlaczego potrzeba dyssymila- 
cyi tworzy sztukę, niedająeą żadnych realnych korzyści 
prócz usunięcia (zbytecznej energii, wytworzenia pobu­
dek do assymilaeyi i pewnego wykształcenia funkcyi. 
Wszystko to możnaby uskutecznić z daleko większą ko­
rzyścią dla jednostki i społeczeństwa. Zamiast bezcelowe­
go usuwania energii korzystniejsze byłoby celowe jej zu­
żytkowanie. Pobudki do assymilaeyi i kształcenie fun­
kcyi mogłyby również byći korzystniej wybrane. A  jed­
nak trudno przypuścić żeby wobec istnienia i postępu 
sztuki rozwój zezwolił na taką niekoosekwencyę. Müller 
sam zadaje podobne pytania102). Odnosi on je jednak 
do form poszczególnych i stara się rozwiązać je przyj­
mując czynniki bądź subjektywne bądź objektywne. Ale 
wszystko to opiera się na fakcie, że pod wpływem po­
trzeby dyssymilacyi etc. powstały formy estetyczne; a to 
właśnie jest niezrozumiale.

Cel podany przez Mullera jest z tego względu nie­
możliwy do przyjęcia, że nie potrafi nam wytłumaczyć 
powstania stopnia form estetycznych.

Jeżeli jednak przyjmiemy, że chodzi o zniszczenie 
źródeł irradyacyi, to zrozumiemy, że ceł ten może być 
osiągnięty tylko przez izolacyę od przedmiotów należą­

101) 1. c. str. 5 —  11: K. G r o o s, Spiele d. Menschen, 1899, 
str. 467 u.

102) 1. c. str. 22 n.
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cych do zakresu woli, jak staraliśmy się poprzednio wy­
kazać. To co ma zniszczyć irradyacyę może być tylko for­
mą estetyczną, przedmiotem izolowanym. Tak więc na­
sze stanowisko nietylko tłumaczy powstanie stopnia 
form estetycznych, lecz także obejmuje stanowisko Mul­
lera, a więc i wiele innych z obozu biologicznego.

Sposoby powstania sztuki nie muszą zostawać w ści­
słym związku z 'celem, względnie z tymi czynnikami, któ­
re jej egzystencyę utrzymują. Sposoby te kierują bo­
wiem powstaniem, a nie utrzymaniem. Utrzymanie
i dalszy rozwój zależą od innych czynników. Wiele ga­
łęzi sztuki mogło powstać pod wpływem n ieznżytkowa- 
nej energii, ale utrzymanie tych gałęzi, ich postęp nie 
daje się wytłumaczyć sposobem powstawania. Dlatego 
też nasza teorya nie jest zasadniczo zależna od sposobów 
powstawania.

§ 4. Będąc w posiadaniu kierownicy musimy zapy­
tać się o zasady kierownicze. Z powodu iizolacyi jesteśmy 
zmuszeni usunąć z zakresu sztuki akty woli, łączące się 
w życiu z przedstawionymi przedmiotami. Mogą pozo­
stać w tak ograniczonym zakresie tylko czucia, uczucia, 
wyobrażenia i pojęcia oraz te akfty woli, które nie są 
związane z przedstawionymi przedmiotami jako realny­
mi 103). To jest pierwsza zasada kierownicza sztuki. Mu­
simy tutaj zaznaczyć, że zasada tożsamości ważna w na­
uce i religii posiada w siztuce małe bardzo znaczenie. Pra­
wdą jest, że przez stworzenie form tworzymy niezmien­
niki, przynajmniej na pewien czas, jednak nie wyklu­
czamy przez to wyróżników. W  kontemplacyi daje się 
bowiem, jak się jeszcze później przekonamy, odróżnić 
część z zewnątrz narzucona i część osobista. Otóż w tej

103) Nie w ykluczam y oczyw iście p ę d u  d o  t w o r z e n i a .  
Por. H. W  i r t z ,  Die Aktivität im ästet. Verhalten, Zeitschr. f. Aesth. 
u. allg. Kunstwiss., VIII, 1918. Por, zresztą Cz, II, R, 2, II, §  8, 9.
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części drugiej mogą wyróżniki odgrywać ważną rolę. 
Zresztą i formy natury mogą zawierać wyróżniki.

Powiedzieliśmy wyżej, jakie przedmioty należy wy­
kluczyć z zakresu sztuki. Widzieliśmy, że zostają czucia, 
uczucia, wyobrażenia i pojęcia oraz pewne akty woli; 
z ostatnich wykluczamy te, które łączą się w życiu 
z przedstawionymi przedmiotami, a same odjpadły te, 
których nie wiążę z tymi przedmiotami. Brak bowiem 
pobudek. Zostały więc akty woli odnoszące się do przed­
stawienia, a więc do wskaźników samych, do sposobu 
wykonania. Zostają też te objawy woli, które potrzebne 
są przy obserwacyi jaknp. uwaga. „Czwórka“ Chełmoń­
skiego nie wywołuje we mnie chęci ucieczki przed koń­
mi, co musiałoby nastąpić przy realnej czwórce, ale nie 
wyklucza też chęci podejścia bliżej i przypatrzenia się 
technice malarskiej. Mogą też pozostać postanowienia 
naśladownictwa, wogóle pęd do tworzenia.

Wykluczone akty woli mogą istnieć w zakresie sztu­
ki tylko jako wyobrażenia, a więc po przejściu na wyż- 
szorzędne.

Z rozważań poprzednich wynika, że jeżeli komuś 
podoba się dzieło sztuki przedstawiające przedmiot a, to 
będzie się mu podobał przedmiot a także w naturze, je­
żeli nie wchodzi on w zakres praktyki tej osoby. Wtedy 
bowiem nie jest a pobudką do pewnych aktów woli. 
Mieszczuchowi będzie się podobał las także w naturze, 
dla kupca drzewa jest w tym wypadku kontemtplaicya 
bardzo utrudniona; wymaga ona formy pierwszorzędnej. 
Przedmioty nowe wywołują łatwiej kontemplacyę także 
dlatego, że nie są one związane w tym stopniu z aktami 
woli jak znane. Prócz tej łatwej iizolacyi absorbują one 
jako nowe bardziej świadomość. Na tem polega ich war­
tość estetyczna.

§ 5. Przedmioty tak ograniczonego zakresu sztuki 
nie sprzeciwiają się zasadniczo kierownicy sztuki; jed­
nak jeszcze na wiele między nimi spogląda artysta nie­
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chętnym okiem. Ogólnie możemy powiedzieć, że istnie­
je tendencya do usunięcia tych z pozostałych przedmio­
tów, które trudno izolować i które nie absorbują w znacz­
nej mierze świadomości. W  tym bowiem wypadku nie 
miogą być źródła irradyacyi skutecznie usuwane. Należą 
tutaj „ niższe“ czucia i uczucia; jako niższe nie łączą się 
one tyloma więzami z całością życia świadomego i nie 
absorbują, wskutek braku pełni świadomości tak, jak to 
czynią „wyższe“ zjawiska. Na tem polega między inne- 
mi wyższość sztuki nad zabawą 104) . Pr żytem spotyka­
my się z trudnością izolacyi. Czucia smakowe np. dają 
się o wiele trudniej opanować od wzrokowych i słucho­
wych. Wola zjawia się w tym wypadku natychmiast. 
Dlatego też muszą pozostać próby sztuki zmysłów niż­
szych tylko próbami; nie nadają się one do oisięgnięcia 
celu sztuki105). Nawet wtedy, jeżeli te niższe czucia nie 
stanowią istoty dzieła isztuki, leciz mają ją tylko dopeł­
niać, jest ich estetyczna wartość wskutek trudności izo­
lacyi wątpliwa. (Segantini zamierzał pod koniec życia 
urządzić wystawę swych alpejskich obrazów w ten ¡spo­
sób, że odpowiednie aparaty miały wytwarzać zapachy 
żywiczne, dzwonki naśladować dzwonienie krów i t. d.). 
Ten brak dosadnej izolacyi obniża też wartość panoram
i żywych obrazów.

W  tych wypadkach trzeba pamiętać, że przyjemność 
uczucia nie jest identyczna z kontemlplacyą. „Przyje­
mny“ i „piękny“ są pojęciami zasadniczo różnemi.

§ 6. Dotychcza-sowe nasze badania odnosiły się 
przedewszystkiem do strony objehtywnej; stronę subje- 
ktywną zaznaczaliśmy tylko mimochodem. Nie zostaje­
my jednak, na stanowisku objektywnej metody w este­
tyce. Uważamy, że punkt wyjścia musi na zawsze po­

10ł) Por. Cz. I, R. 3, II, §  2.
105) Por. sztukę likierów i perfum J. H u y s m a n s a .
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zostać subjektywnym, jak to trafnie wypowiedział Se- 
g a l10ti). Wszak odnosi się to nie tylko do estetyki; co­
kolwiek badamy dane jest nam najpierw bezpośrednio, 
jako doznanie. Dopiero na tych sub jektywnych podsta­
wach jesteśmy w stanie przejść do dziedziny objekty- 
wnej.

Z drugiej strony uważamy jednak metodą subiekty­
wną za niewystarczającą. Owszem jesteśmy zdania, że 
po zasadniczem zoryentowaniu się. i określeniu subjekty- 
wnych podstaw należy zaraz przejść na stronę objeklty- 
wną, która od tej chwili staje się główną i uzupełniać 
badanie psychologią piękna. Tak jak w nauce nie do­
prowadzi na:s sama ewidencya nigdy do celu nauki, tak
i w estetyce sarna kontemplacya, Obie strony uzupełnia­
ją się, nawzajem i obie dopiero mogą dać pełny obraz 
estetycznej genezy.

Zwracamy też uwagę na nasze stanowisko, które 
z góry wyklucza objekty od nas niezależne. Ich konstruk- 
cya jest genetycznie późniejszą. Punktem wyjścia są 
dla nas przedmioty, w których strony subjektywna i ob- 
jekt.ywna są jeszcze obojętne.

Badania nasze są z tego stanowiska o tyle niezupeł­
ne, że uwzględniamy mniej aniiżeliby należało czynniki 
subjektywne.

§ 7. Już dawniej powiedzieliśmy, że wszystkie czyn­
niki estetyczne występujące w sztuce muszą się dać wy­
tłumaczyć z pomocą celu względnie kierownicy zakresu. 
Zbadajmy teraz bliżej tę sprawę.

Wszystkie kategorye czynników estetycznych, o ile 
nie zeszły na bezdroża muszą pozostawać w zgodzie 
z kierownicą zakresu. Ich podział nie może być przy-

106) J. S eg a 1, O charakterze psychologicznym zasadni­
czych zagadnień estetyki, Przegl. filoz., X IV , 1911, str. 869 n. np. 
str. 875.
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padkowym, lecz tworzyć z celem sztuki organiczną ca­
łość. Musi on naturalnie wypływać z zasadniczych za­
patrywań na sztukę.

Na pierwszem miejscu postawić więc należy czyn­
nik izolujący. Będą to te składniki danego przedmiotu 
estetycznego, które izolują go od pewnych, wyżej okre­
ślonych aktów woli. Jeżeli pewien przedmiot czynnika’ 
takiego nie posiada, nie może być przedmiotem artysty­
cznym, nie może wzbudzać kontemplacji.

Czynnik izolujący jest bardzo charakterystyczny 
dla utworów sztuki, jednak nie jest wystarczającym. Po­
wiedzieliśmy już przedtem, że wskutek izolacyi jesteśmy 
w stanie ograniczyć do minimum, względnie usunąć 
skutki irradyacyi. Izolacya nie prowadzi nas bowiem do- 
czynu. Owlada nami pewien przedmiot, absorbując świa­
domość, i niszczy zle skutki irradyacyi. Do uskutecznie­
nia tego potrzebne jest pewne natężenie doznania. Im to 
natężenie będzie większe, tem skuteczniejsze działanie 
przedmiotu, tem prędzej i pewniej ulsuniętą zostanie ir- 
radyacya. Druga kategorya czynników odnosi się więc do 
spotęgowania natężenia danego przedmiotu estetycznego; 
jest to czynnik potęgujący 107) .

W  końcu musimy przyjąć trzecią kategoryę. czynni­
ków, które dostają się do przedmiotów artystycznych 
wraz z czynnikami wyżej wymienionymi mimo woli 
twórcy. Będzie to czynnik obojętny. Należą tutaj nie-  ̂
które składniki dostające się z techniką, następnie pozo­
stałe akty woli, o których dawniej już wspominaliśmy.

Ten ostatni czynnik nie jest oczywiście istotnym 
w sztuce. To co rzeczywiście należy do sztuki musi być 
składnikiem albo czynnika izolującego, albo potęgujące­
go. Z tego stanowiska musimy oceniać wszystkie utwo­
ry estetyczne.

107) Por. pojecie „der intensive W ert“  J. C o h n  a, w A llge ­
meine Ästhetik, 1901.
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§ 8. Najprostszą pienuotną formą sztuki jest pię­
kny, a więc podobający się przedmiot natury. Że przed­
mioty natury mogą się podobać, to nie ulega wątpliwo­
ści. Stajemy w tym względzie na stanowisku przeciw­
nym, jak w nowszych czasach Konrad Lange108). Nie 
sądzimy, że między pięknem w naturze a pięknem 
w sztuce niema żadnej różnicy; owszem różnica taka 
istnieje i jest różnicą między najniższą formą pierwo­
tną, a wyższemi. Jesteśmy jednak zdania, że nierrfa mię­
dzy temi kategoryami piękna zasadniczej różnicy. Wiel­
ka ilość dziel sztuki tkwi w pięknie natury; natura jest 
ich 'rodzicielką. Każdy przedmiot o ile jest tylko izolo­
wany, a jest na tyle intenzywny, aby stać się ognisko­
wym należy do sztuki. Zasadnicza różnica mogłaby 
powstać dopiero wtedy, gdyby przedmioty natury nie 
dały się izolować. Jest oczywiście wiele przedmiotów 
tego rodzaju; nie mają też one ze sztuką nic wspólnego. 
Istnieją jednak w naturze przedmioty same przez się 
izolowane, nie porywające nas do żadnego czynu. Są to 
w pierwszym rzędzie krajobrazy. Krajobraz górski, za­
siana bujnym kwieciem wiosenna łąka, wysmukłe drze­
wo na tle jasnego nieba pokrytego białemi chmurkami, 
śpiewający na zwieszającej się gałęzi świerka ptak, rui­
ny przytłaczającego ogromem zamku zbudowanego na 
górze, ciasna ulica w śródmieściu starego miasta, wszy­
stko to jest w przeważnej ilości wypadków samo przez 
się izolowane i może być przedmiotem kontemplacyi. W y­
kluczamy oczywiście nieodpowiednie dla kontemplacyi 
nastawienia, jak np. ocena krajobrazu górskiego ze sta­
nowiska geologii, łąki ze stanowiska rolnika i t. p. W  pe­
wnych warunkach nie będzie dla mnie górski krajobraz 
podnietą do żadnego czynu. Istnieć będą tylko bairwy, 
kształty, wywołane uczucia i t. d.; zrodzi się w mej du­
szy kontemplacya.

—  112 —

108) Das Wesen d. Kunst.
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Ale nietylko krajobrazy mogą być przedmiotem 
kontemplaicyi. Mogą to być też i sceny z życia, o ile nie 
jestem interesowanym. Częściej będą to sceny spokoj­
ne; ale także i gwałtowne mogą być izolowane, o ile będę 
pewny, że nie zagrażają mojej osobie, lub też, o ile je­
stem w takiem usposobieniu, że nie dbam o niebezpie­
czeństwa.

Także pewne stany psychiczne mogą nadawać ¡się do 
kontemplacyi. Wykluczamy tutaj na razie fantazyę, lub 
marzenia; te należą jeżeli zwracamy uwagę na ich treść 
do form wprawdzie pierwotnych, ale już wyższych. 
Mam obecnie na myśli pewne stany, w których nie cho­
dzi mi o treść; mogą to być i marzenia, w których nie 
chodzi mi o znaczenie, ale o ich zewnętrzną stronę, o sie­
bie marzącego lub fantazjującego. Często ncizuwamy 
stany takie w chwilach inspiracyi artystycznej, będą­
cych z drugiej strony stopniami do doskonalszych form 
artystycznych. Przytaczam jako próbę takiego stanu 
ustęp z książki L. Feilberga109) . „Siedzi się i wśród 
czytania robi się małą pauzę w celu przygotowania fa­
jeczki, spojrzenia przez okno na wal, gdzie kolo malej 
dziewczynki gromadzą się wrony dziobiąc chleb, który 
ona przynosi im codziennie. Taka chwila jest „mię- 
dzychwilą“ . Jest się w połowie przy książce, a je­
dnak przecież nie przy książce; patrzy się na dwór na 
wał, a jednak jest się myślą nie na wale. Jest, się w szcze­
gólnym rozdrganym, półrozprzęgniętym stanie bez pla­
nu i porządku“ .

§ 9. Przedmioty tego rodzaju są formami; nie 
istnieją one bowiem same dla siebie. Krajobraz górski 
w danej chwili widziany przywodzi mi na myśl pewne 
składniki, których ani widzieć, ani słyszeć, ani w jaki-

109) Zur. Kultur d. Seele 1906; według tłumaczenia niemie­
ckiego.
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kol wiek sposób czuć nie inogę. Widzę na. stokach zielo­
ne płaszczyzny, ale wiem, że to kosodrzewina, że wiatr 
świszczy przeciągle między jej gałęziami. Zjawiają się 
też uczucia wywołane harmonią barw, świeżem, przej­
rzy stem powietrzem lub błądzącemi po ciemno niebie- 
skiem niebie chmurami. Prócz tego co w danej chwili 
czuję, wyobrażam sobie całe grupy składników i mam 
uczucia, jakich w narzuconym mi przez naturę przed­
miocie niema.

Odróżniamy więc dwie gnupy składników, dwa 
przedmioty, tworzące w kontemplacyi estetycznej synte­
zę, część daną, wskaźnik i część drugą znaczenie110). 
Dany wskaźnik nie istnieje sam dla siebie, lecz jest zwią­
zany ze znaczeniem, wskazuje na nie. Mamy więc przed 
sobą formą artystyczną.

Forma ta jest pierwotną. Wskaźnik jej nie jest bo­
wiem dowolnie przez człowieka utworzonym, lecz na­
rzuconym nam przez otoczenie.

Zanim przystąpimy do szczegółowej analizy wskaź­
nika i ijego znaczenia zwrócimy uwagę na ogólną struk­
turę tej estetycznej formy. Forma naukowa przedsta 
wiała się jako względność możnaby powiedzieć dwuwy­
miarowa. Weźmy pod uwagę .związek przyczynowy

A  _> B.

Oznacza on właściwie całą grupę poszczególnych związ­
ków wraz ze wskaźnikiem,

A i -  B j 

A2 -> B2
a 3 — b 3 
a 4 -> B4

110) W  pojęciu F e c h n e r a  jest „znaczenie“ pojęciem cia- 
śniejszym.
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Jeden ze wspomnianych wymiarów jest w powyż­
szym schemacie przedstawiony oid ¡strony lewej ku pra­
wej, drugi od góry ku dołowi. Pierw.szy jako zależący 
ściśle od kierownicy danego zakresu nazywamy kiero­
wniczym, drugi, ponieważ przedstawia odwzorowanie 
niezmiennych składników, wymiarem niezmienności. 
Otóż ten ostatni redukuje się bardzo często w formie wy­
żej przedstawionej do minimum. Mogę coś widzieć raz 
jeden i przedmiot ten może mi się podobać. Wobec tego 
niema w tych wypadkach zasada tożsamości żadnego 
znaczenia. Zostaje z tego wymiaru związek między wska­
źnikiem a znaczeniem. Wymiar kierowniczy utrzymuje 
się tutaj w zupełności. Jest to izolacya przedmiotu A  od 
aktów woli B.

§ 10. Formę wyżej opisaną nazwiemy naturalną; 
tworzy ona okres form naturalnych. Wskaźnik tej for­
my, jak i każdej innej w siztuee jest prezentatywnem zja­
wiskiem świadomości, a wrięc nigdy uczuciem, a samo 
przez się się rozumie nigdy aktem woli. W  formie natu­
ralnej jest prócz tego wskaźnik zawsze czuciem, a więc 
zjawiskiem pierwszorzędnem. Że tylko zjawiska prezen- 
tatywne nadają się na wskaźniki, łatwo skonstatować; 
wymaga tego także ich -rola. Przedstawiają one bowiem 
fakt objektywny, prowadzący nas do innych przedmio­
tów. W  formie naturalnej, w której wskaźnik jest nam 
przez naturę narzucony może on być tylko czuciem.

Już dawniej in ) wspomnieliśmy że dążymy w sztu­
ce do eliminacyi niższych czuć. Ujawnia się to już w for­
mach naturalnych, jakkolwiek wtedy odgrywają te czu­
cia najwyższą rolę jaką odgrywać mogę. Czucia węcho­
we np. nie dadzą się wyrugować z kontemplacyi wielu 
krajobrazów. Główna rola przypada jednak już teraz 
czuciom najwyższym, a więc wzrokowym i słuchowym.

U1) Cz. I, R. 3, II, § 5.
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Przeważnie ich jakości są więc składnikami wskaźnika 
formy naturalnej.

Ogółem mamy we wskaźniku formy naturalnej ma­
ximum składników; w formach genetycznie później­
szych ograniczamy coraz bardziej ich ilość. W  formie 
naturalnej narzuca nam je natura, w formach wyższych 
wybieramy z pośród możliwych tylko pewne. Przez to 
łatwiej izolujemy przedstawiane przedmioty i łatwiej też 
możemy koncentrować uwagę na pozostałych skład­
nikach.

Powiedzieliśmy, że na pierwszym planie spotykamy 
się już we wskaźniku formy naturalnej z czuciami wzro- 
kowemi i słuchowemi i to zwykle częściej z pierwszemi. 
Ostatnie istnieją w tej chwili gdy słucham śpiewu pta­
ka, szumu drzew lub huku górskiego strumienia, kom­
pleksów czuć akustycznych nie będących wytworami 
kultury estetycznej. Czucia ruchowe występują także 
niejednokrotnie. Jeżeli np. w górach spoglądam na wy­
soki szczyt lub na nizinie przebiegam wzrokiem daleki 
widnokrąg, to muszę być świadomy wrażeń ruchowych. 
Na tych czuciach polega moje wyobrażenie o wysokości 
względnie rozległości w  wyżej przytoczonych wypad­
kach. Przewaga czuć ruchowych zbliża kontemplacyę 
formy naturalnej do zabawy. Ścisłe odgraniczenie obu 
dziedzin nie da isię należycie przeprowadzić na tym miej­
scu 112). Zresztą odgraniczenie to jest trudnem tylko na 
istopniu pierwotnych. Na stopniach wyższych uskutecz­
nia to łatwo wskaźnik dzieł sztuki. Nawet czucia witalne 
mogą stanowić ważną część wskaźnika formy naturalnej. 
Ileż razy czuję się w „dobrem usposobieniu“ idąc przez 
zielone pola: ale nie zwracam uwagi na to co się dzieje 
w kolo mnie, przynajmniej w szczegółach. Otoczenie jest 
dla mnie w tym wypadku składnikiem bocznym113).

112> Por. Cz. I, R. 3, II, § 2.
113) Cz. I, R. 1, I, § 4.

http://rcin.org.pl/ifis



— 117 —

Świadomy jestem przed ews zystkiem swej równowagi 
fizycznej. Wtedy czucia witalne, wskazując mi na korzy­
stny stan organizmu, wywołują jako główną część wska­
źnika przyjemne uczucia.

§ 11. Ta część wskaźnika, o której teraz była mowa 
jest ogniskową. Prócz niej ispotykamy w formach natu­
ralnych grupę składników nie wiążących się z częścią 
ogniskową wskaźnika; grupa ta przeciwnie przeciwsta­
wia się swoją odrębnością. Między nią a częścią ognisko­
wą istnieje znaczna różnica charakteru. Jej celem jest 
też izolacya pierwszej. Nazywamy ją. dlatego obramie­
niem. Obramienie odznacza się więc w stosunku do 
ogniskowej części wskaźnika odrębnością swych składni­
ków i ich kombinacyi. Dokonywa ona części izolacyi, co 
jest zupełnie naturalnem z powodu różnorodności obu 
przedmiotów. Obramienie poucza nas, że dany przed­
miot odcięty jest od reszty przedmiotu danej chwili, że 
nie jest temsamem co reszta naszego otoczenia.

W  formie naturalnej jest związek między obramie­
niem a ogniskową częścią składnika większy aniżeli 
w formach wyższych. I  jedno i drugie jest nam narzu­
cone przez naturę, tworzy jego część i przeciwstawia się 
tylko wskutek odpowiedniego nastawienia. W  formach 
wyższych, gdzie działamy na własną rękę, możemy wspo­
mniane przeciwieństwo jak najodpowiedniej uwyda­
tnić.

Najwięcej przykładów i to ogólnie zauważanych 
można, podać z dziedziny czuć wzrokowych. Zdążam ku 
górskiej przełęczy i po długiem pięciu się po skałach, 
podczas którego mam przed oczyma szary kamień, dosta­
ję się w samo wycięcie skał i widzę przed sobą daleki 
krajobraz, w dole jezioro otoczone wieńcami gór, dalej 
pasma coraz mniej wyraźne, przechodzące w końcu 
w nizinę szaro-zieloną. Naturalne obramienie tworzą 
w tym wypadku ściany przełęczy i reszta skał obok mnie, 
możnaby też powiedzieć reszta całego otoczenia. Pod o-
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bnie ma się rzecz jeżeli spoglądam przez okno na ze­
wnątrz, lub odwrotnie wglądam przez okno do wnę­
trza, lub gdy siedząc w gaju między drzewami widzę 
w ich otoczeniu dalsze pola.

Ale nie tylko w dziedzinie wzrokowej istnieć może 
obramienie. Jeżeli siedzę w miejskimi ogrodzie i wpatru­
ję się w sztucznie ułożone rabaty, w klomby kwiatów, błą­
dzę okiem po pierzastych, chmurkach na ciemnem tle nie­
ba, to ta ogniskowa część wskaźnika odbija silnie od nie­
wyraźnego gwaru miasta, od dalekiego dzwonienia prze­
jeżdżających tramwajów albo turkotu dorożek. W  tym 
wypadku należy obramienie przeważnie do zakresu czuć 
akustycznych.

Zauważyć musimy, że obramienie jest częścią wska­
źnika odrębną od części ogniskowej. W  formach zwłasz­
cza naturalnych możemy znaleźć składniki, stojące na 
granicy między obramieniem a częścią ogniskową, ale 
jesteśmy zdania, że obramienie nie jest składnikiem czę­
ści ogniskowej Wskaźnika. Nie należy jednak mięszać 
tego z zapatrywaniem, według którego składniki części 
ogniskowej nie mogłyby przyczyniać się do izolacyi; ow­
szem sądzimy, że tak być może, jak jeszcze w następ­
stwie wykażemy. Stoimy więc na stanowisku przeciw- 
nem jakie zajmuje II. Marcus 114) , według którego i ele­
menty części ogniskowej mogą być elementami obramie­
nia. Jest to oczywiście kwesty a umowy, co należy uwa­
żać za obramienie, gdyż, jak tylko co zaznaczyliśmy, nie 
tylko obramienie jest czynnikiem izolującym. Z drugiej 
strony gdybyśmy chcieli uważać za obramienie wszyst­
ko, co powoduje izolacyę, przeszlibyśmy do przekonania, 
że wtedy w części ogniskowej nie pozostałyby prawie 
żadne składniki, chyba żebyśmy zgodzili się na to, że te

114) IT. M a r c u s ,  Rahmen, Formenschönheit u. Bildinne­
res. Zeitschr. f. Aestlietik u. allegeineine Kunstwissenschaft, V III ,  
1913, zesz. 1., str. 73 n.

http://rcin.org.pl/ifis



— 119 —

same składniki mogą należeć do ¡części ogniskowej i obra­
mienia równocześnie.

§ 12. Wskaźnikowi formy naturalnej odpowiada 
znaczenie. W  znaczeniu formy naturalnej dadzą się od­
różnić znowu grupy składników. Jedna z nich jest iden­
tyczna z ogniskoiuą częścią wskaźnika. Niebieska barwa 
widzianego nieba, posłyszony śpiew ptaka, uczute wra­
żenie ruchowe lub witalne, i t, d. należą nietylko do 
wskaźnika, lecz także do jego znaczenia. Fakt ten nie 
kryje w sobie sprzeczności; podobnie dzieje się i w nau­
ce, gdzie pięć palców jest zarazem pierwotnie wskaźni­
kiem mnogości 5. Tę grupę znaczenia nazwiemy częścią 
przedstawiającą. Część przedstawiająca jest więc iden­
tyczna z ogniskową częścią wskaźnika. Jej analiza da 
się bardzo łatwo przeprowadzić. Stosownie do je j cha­
rakteru utworzyły się różne rodzaje sztuk pięknych. 
Stosowność tego podziału daje się więc zakwestjonować 
z tego względu, że w znaczeniu prócz części przedstawia­
jącej istnieje jeszcze część inna, która przedstawia już 
większą różnorodność. Jednak z punktu widzenia części 
przedstawiającej identycznej z ogniskową wskaźnika 
jest ten podział konsekwentny. Trzyma się on różnych 
kategoryi zmysłów. N aj ważniejszemii są: kategorya 
wzrokowa i słuchowa. Przy innych 'zmysłach przecho­
dzimy do bezinteresownego badania przedmiotów, 'oczy­
wiście nie w znaczeniu naukowym. Tutaj odgranicze­
nie staje się coraz trudniejsze i może być przedmiotem 
tylko pracy szczegółowej.

§ 13. Ogniskowa część wskaźnika identyczna z czę­
ścią przedstawiającą znaczenia odpowiada czynnikowi 
objektywnemu Fechnera. Składniki skojarzone ze skła­
dnikami części przedstawiającej, względnie ich ogół na­
zywamy częścią dopełniającą. Odpowiada ona czyrmi- 
kowi subjektywnemu czyli skojarzonemu Fechnera115) .

115) Yorschule d. Aesthetik, 1876.
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Obie grupy są ze sobą ściśle połączone, a ich chara­
kter zależy od charakteru kontemplującego osobnika. 
Można utworzyć na tej podstawie sporą liczbę typów, 
jak to niedawno uczynił M uller-Freienfels116).

Biorąc pod uwagę część przedstawiającą i  dopełnia­
jącą, czyli jak się będziemy wyrażali treść, możemy mó­
wić o czuciach zmysłowych, ruchowych, o wyobraże­
niach (przedstawieniach) i funkcyach intelłektualnych 
wyższych, jak sądzenie i t. p. Każdej z tych grup odpo­
wiadają pewne uczucia. I  jawnym jest, że uczucia te 
nie mogą należeć do wskaźnika, a więc i do części przed­
stawiającej, lecz zawsze do części dopełniającej. Kombi- 
naoye wyżej przytoczonych grup, względnie ich działów, 
dają nam dużą ilość typów osobników kontemplujących, 
a więc i kontemplacyi, czyli równocześnie przedmiotów 

. artystycznych. Zwykle uważa się za dzieło sztuki, lub 
I ogólniej przedmiot artystyczny tylko wskaźnik (część 
przedstawiającą); należy jednak dodać zawsze i część 

• dopełniającą, jako nierozerwalnie połączoną iz tym przed­
miotem. Bez tej części niema mowy o kontemplacyi, 
a więc i o jakiejkolwiek sztuce. Tak więc odpowiadają 
różne typy kontemplujących osób różnym rodzajom ar­
tystycznych przedmiotów.

Muller-Freienfels podaje sześć rodzajów 117) :
A. Typy zmysłowe

1. T. izmysłowo-wzrokowe
2. T. zmysłowo-sluchowe
3. T. zmysłowo-ruchowe

B. Typy imaginacyjne
1. T. imaginacyjno-ruchowe

— 120 —

110) Psychologie cl. Kunst. I, 1912, str. 41— 180. Co do zw iąz­
ków między częścią przedstawiającą a dopełniającą p. O. K i i l -  
P  e, Ü. d. assoziativen Faktor d. aesthet. Eindrucks, Y ierteljahrs- 
schr. f. wiss. Philos., X X III , 1889.

m ) 1. c. I, 1912, str. 91, 85 n.
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2. T. imaginacyjno-po-glądowe czyli przedmio­
towe

3. T. iinaginacyjno-słowne
C. Typy teoretyczne czyli refleksyjne.
Nie mamy oczywiście powodu rozwodzić się dalej 

nad szczegółami; czytelnik może znaleźć dalsze wiado- 
mlości w książce Milllera-Freienfelsa.

Muller-Freienfels ma oczywiście na myśli przede- 
wszystkiem formy wyżsizorzędne. Dlatego podział ten nie 
jest zupełny dla formy naturalnej. Należałoby dodać ty­
py zmysłów o-witalne, zmysłów o-węchowe, a może i zmy­
słowe z zakresu temperatury. Wiemy bowiem, że w for­
mach naturalnych te niższe czucia odgrywają niepośle­
dnią rolę.

§ 14. Pierwszym warunkiem aby dany wskaźnik 
mógł wzbudzić kontemplacyę jest możliwość jego oddzia­
ływania na ustrój danego osobnika. Jeżeli np. pewna 
osolba nie reaguje skojarzeniami na czucia słuchowe to 
wskaźnik z zakresu słuchowego nie może wywołać kon- 
templacyi. Brak bowiem wtedy części dopełniającej, 
istotnej dla przedmiotu artystycznego. Dany wskaźnik 
jest w tym wypadku tylko przedmiotem. Różne rodzaje 
przedmiotów artystycznych, odpowiadające różnym ty­
pom kontemplcicyi, są więc z biologicznego stanowiska 
także urządzeniem apelującem do różnych typów orga- 
nizacyi psychicznej. Przy istniejącej różnorodności tych 
typów nie spełniałaby sztuka, w której rozwinęła się je­
dna tylko kategorya przedmiotów, swojego zadania, 
gdyż nie zaspakajałaby wszystkich organizacyi. Ideałem 
w sztuce jest typ wszechstronny, reagujący na wskaźni­
ki wszystkich kategoryi, jeżeli tylko wykazują one pię­
kno artystyczne.

Ideał ten spotyka się bardzo rzadko. Ludzie opiera­
jąc się na nim oceniają, bądź przedmioty artystyczne, 
bądź osobniki kontemplujące jednostronnie, jeżeli w razie 
braku kontemplacyi wypowiadają ujemne sądy o przed­
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miocie, względnie danym osobniku. Łatwo bardzo wpaść 
na bezdroża tego rodzaju, jeżeli będzie ,się zaliczało część 
dopełniającą do przedstawiającej, hołdując skrajnemu 
objektywizmowi, cechującemu ludzi nie mających ze 
sztuką nic wspólnego. Ta objektywiza/cya jest m powo­
du ścisłego związku między obydwoma grupami składni­
ków łatwa do zrozumienia. Mówimy nawet, że podoba 
nam się ten a ten przedmiot, mając na myśli nie treść 
w znaczeniu poprzednio podanym, lecz tylko część przed­
stawiającą, czyli ogniskową wskaźnika.

Szczególnie wybitną jest przepaść między typami 
zmysłowemi a imaginacyjnemi i wyobrażeniowemi 
a uczuciowemi.

Między składnikami dopełniającej części znaczenia 
znajdują się także uczucia. Z tych należą do sztuki prze- 
dewszystkiem uczucia przyjemne, jednak nie wyłącznie. 
Dla kontrastu pożyteeznemi są czasem i uczucia nieprzy­
jemne. Przewaga uczuć nieprzyjemnych utrudnia kon- 
templacyę, a u niektórych osób czyni ją wprost niemo­
żliwą. Uczucia nieprzyjemne są bowiem ujemnemi war­
tościami dla organizmu, względnie jego części. Pobudza­
ją  one organizm do reakcyi, a więc do alitów woli, przez 
co zmieniają mającą się odbyć kontemplacyę na czynność 
praktyczną. Jednak czasem przez kontrast osiągnięty 
stosunkowo małą ilością uczuć nieprzyjemnych wzma­
cniamy natężenie przeżycia. Przez to samo stają się 
uczucia nieprzyjemne czynnikiem potęgującym 118). A fe­
kty pozbawione są w sztucie składników woli i różnią się 
w ten sposób jakościowo od afektów życia codzien­
nego 119).

<§> 15. W  poprzednim paragrafie wspomnieliśmy, że 
różne gałęzie sztuk są biologicznie korzystne ze względu

118) Por. „Lust —  Unlust —  und Mischgefühle“ M ü l l e  ra-  
F  r e i e n f e 1 s a, 1. c„ I, 1912, str. 189— 149.

119) Por. M ü l l e r  —  F r e i e n f e 1 s, 1. c., I, 1912, str. 149 n., 
por. też. „Scheingefühle“ .
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na różne typy kontemlplacyi. Są one uwarunkowane 
w formach naturalnych różnemi kategoryami czuć. Od­
powiednie przedmioty artystyczne są oczywiście forma­
mi glównemi. Istnieje więc już na stopniu form natu­
ralnych kilka form głównych. Każda z nich obejmuje 
wiele, często wszystkie strony życia duchowego w kon- 
templacyi, ale ich jakość różni się wskutek różnorodnego 
udziału poszczególnych stron. Na objektywny charakter 
danego przedmiotu wpływa przedewszystkiem wska­
źnik. Do innej kategoryi zaliczamy widziany, do innej 
słyszany przedmiot artystyczny, jakkolwiek w swych 
skutkach są one identyczne. W  formach naturalnych 
niema tak wielkiej różnicy między temi kategoryami; 
zjawiają się one dopiero w dalszym rozwoju, kiedy wska­
źnik staje się przedmiotem przez człowieka utwo­
rzonym.

Podobnie jak różne gałęzie sztuk są zależne od róż­
nych rodzajów czuć, tak różne rodzaje uczuć, jakie wy­
stępują w dopełniającej części są. podstawą utworzenia 
„kategoryi estetycznych“ , a więc klas przedmiotów tra- 
gicznych, wzniosłych, pięknych (jako kategorya a nie 
w znaczeniu wzbudzających kontemplacyę), ładnych 
(niemieckie „niedlich“ ), komicznych i brzydkich (także 
w znaczeniu kategoryi estetycznej).

Możnaby powiedzieć, że kategorye estetyczne są dal- 
szem zróżnicowaniem różnych gałęzi sztuk. Ich biolo­
giczne znaczenie jest w części podobnem do znaczenia 
tamtych. Przytem w obu wypadkach obejmuje różno­
rodność gałęzi i kategoryi, możliwie wszystkie władze 
duchowe i staje się przez to czynnikiem regulującym dys- 
symiłacyę. Oczywiście wzbudzają one też w każdym wy­
padku kontemplacyę przy odpowiedniem nastawieniu, co 
jest też ich głównym celem.

Sposoby kombinacyi składników treści muszą mieć 
swój ostateczny powód w zadaniu sztuki. Będą to więc 
albo czynniki izolujące, albo potęgujące, nie mówiąc już

— 123 —
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o obojętnych, jako minio woli wciągniętych w zakres 
sztuki.

I  tak jest rytmiczny śpiew ptaka czynnikiem izolu­
jącym i  potęgującym. Potęgującym dlatego, że wzbu­
dzając w części dopełniającej czucia ruchowe, względnie 
wyobrażenia odpowiednie, wzbogaca treść iprzedmiotu 
artystycznego, czyniąc go w ten sposób intensywniej­
szym. Ponieważ jednak składniki rytmicznie uporząd­
kowane odbijają od nierytmiczneigo otoczenia, więc przy­
czynia się rytm również doizolacyi, jest czynnikiem izo­
lacyjnym. Podobnie jest wszystko, co wiąże składniki 
danego przedmiotu artystycznego w jedną całość, co na­
daje im spoistość, czynnikiem izolującym i potęgują­
cym. Pierwszym, ponieważ jednolitość pewnej grupy 
składników izoluje je od otoczenia, drugim, ponieważ ka­
żda całość jest intesywniejsza od różnorodności, wyma­
gającej uwagi rozproszonej na wszystkie składniki120).

To samo da się powiedzieć o mj metry i i powtarzaniu 
się pewnego motywu w danym przedmiocie artystycz­
nym. W  obu wypadkach ułatwiona jest koncentracya 
uwagi, przez co zyskuje natężenie przedmiotu i izolacya 
wskutek mniej prawidłowego otoczenia. Przyrtem jest 
symetrya ugruntowana także fizyołogicznie.

§ 16. Podobnie jest oryginalność czynnikiem izolu­
jącym i potęgującym. To co dla mnie jest rzeczą nową 
nie związane jest z innymi przedmiotami, nie oddzia­
łuje na wolę, gdyż nie stanowi punktu wyjścia dla 
przedmiotów przyszłych. Dziać się to może dopiero po 
poznaniu, po skombinowaniu z przedmiotami przyszły­
mi. Z drugiej strony absorbują rzeczy nlowe bardziej 
naszą uwagę aniżeli znane. Wobec tego wpłyrwa nowość 
danego przedmiotu na natężenie poznania. Nawet obser- 
wacya drobnych przedmiotów oryginalnych ma cechy

1S0) Por. „jedność w różnorodności“ , „Einheit im Mannig- 
faltigen*\
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kontemplacyi. Jeżeli wieśniak przybywa pierwszy raz 
do dużego miasta, to „dziwi“ się wszystkiemu, a zdziwie­
nie to ma niezaprzeczenie cechy kontemplacyi.

W  części dopełniającej znaczenia ważną rolę odgry­
wają jak widzieliśmy uczucia. Synteza części dopełnia­
jącej i przedstawiającej powoduje pewnego rodzaju zje­
dnoczenie się jaźni ze światem zewnętrznym, zwłaszcza, 
że człowiek bardzo chętnie przypisuje wiele przeżytych 
uczuć i cizuć przedmiotom zewnętrznym. Przytem pro­
wadzi izolacya od aktów woli do silnego przytłumienia 
wyobrażenia jaźni jako do mnie należącej. Wynikiem 
jest więc uzewnętrznienie jaźni, zjednoczenie objektu 
i  subjektu, uweiunętrznienie świata objektywnego.

Fakt ten jest podstawą teoryi wczuwama s ię121).
:§ 17. W  części przedstawiającej znajdują się przed­

mioty przyczyniające się do izolacya. Należą one oczywi­
ście i do wskaźnika. Wobec tego prowadzi nas wska­
źnik nietyłko do części przedstawiającej i dopełniającej, 
lecz także do grupy pewnych składników wyrażających 
izolacyę przedmiotu; grupę tę naizwiemy izolującą czę­
ścią B. Możnaby powiedzieć, że w. tym wypadku wyra­
żamy izolacyę pośrednio zapomocą pewnych składników 
wskaźnika.

Bezpośrednio wypowiedziana jest. izolacya przez 
obramienie, które jako takie należy do wskaźnika. To co 
ono wyraża jest natomiast częścią znaczenia; mówimy 
wtedy o izolującej części A.

Część dopełniającą wraz z izolującą częścią B nazy­
wamy uzupełnieniem; izolujące części A  i B częścią izo­
lującą.

W  ten sposób dzieli się znaczenie na treść, uzupełnie­
nie i część izolującą.

To co powiedzieliśmy do tego czasu o formie natu­
ralnej da się przedstawić w następującym dyagramie:

m) Por. Th. L  i p p s, Aesthetik.
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Wskaźnik

Izo lu jąca  część A  Izo lu jąca część B Część dopełniająca Część przedstaw iająca

Część izolu jąca U zupełn ien ie T reść

Znaczenie.

Z tych kategoryi mogą zniknąć tylko obramienie 
wraz z izolującą częścią A. Wszystkie inne znajdują się 
w każdym przedmiocie artystycznym, wzbudzającym 
kontemplacyę.

§ 18. Jak w nauce tak i w sztuce możemy w rozwo­
ju form postępować dwoma drogami; albo trzymać się 
natury w wytwarzaniu jakości ich kombinaieyi, allbo na 
podstawie poznanych jakości tworzyć samodzielnie no- 
we kombinacye, dostosowując je w następstwie do bezpo­
średniej natury. Tak np. albo tworzymy niektóre poję­
cia wprost przy obserwacyi natury, albo kombinujemy 
rzeczy znane w nowe pojęcia, które z czasem mogą się 
okazać korzystnemi. Podobnie jest w sztuce; albo na­
śladujemy w niej naturę mniej lub więcej niewolniczo, 
albo posługujemy się fantazyą.

Zbadajmy przedewszystkim rozwój w pierwszym 
wypadku.

Okres form' naturalnych tworzy wtedy niezbędną 
podstawę dla dalszego rozwoju. Chcąc odtworzyć pewien 
przedmiot natury tak, aby wzbudzał kontemplacyę mu­
szę tę kontemplacyę rzeczywiście przejść i w okresie form 
naturalnych. Przeciwnie byłoby bowiem samo odtwa­
rzanie ślepym. Doświadczenia zebrane w okresie form 
naturalnych zużytkowujemy w oddziałach dalszych. To,
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co kontemplujemy jako formę naturalną staje się także 
w wyższej formie przedmiotem kontemplacyi. W  ten 
sposób następuje po okresie form naturalnych okres 
przypomnień.

W  wypadku pierwszym, o którym mowa powstaje 
wskutek tożsamości głównych składników treści ciągłość 
rozwojowa między formami naturalnemi a przypomnie­
niami. To co jest główną treścią znaczenia przypomnie­
nia było także treścią główną znaczenia formy natural­
nej. Różnica powstaje przez dodanie do tej głównej 
treści składników, jakich niema w formie naturalnej.

Przedewszystkiem nie mogą być główne składniki 
części przedstawiającej, a więc i ogniskowej części wska­
źnika pierwszorzędnemu zjawiskami psyehieznemi. Będą 
to więc wyobrażenia122) . Główna treść znaczenia przy­
pomnienia jest wyobrażeniem (przypomnieniem) odpo­
wiedniej treści formy naturalnej. Wogóle charakteryzu­
je przypomnienie przejście pierwszorzędnych zjawisk 
psychicznych na drugorzędne; ich przynależność do zja­
wisk drugorzędnych przedstawia różnicę, a zarazem 
i związek z formami naturalnemi.

Że są to formy, to łatwo wywnioskować z charakte­
ru drugorzędnego 123) . Nie istnieją bowiem same dla 
siebie lecz mają odpowiednie znaczenie.

Dążenie do eliminacyi czuć niższych występuje 
w przypomnieniach jeszcze jaskrawiej aniżeli w for­
mach naturalnych. Wiadomo, że reprodukcya czuć pro­
wadzi nie do czuć samych, lecz do wyobrażeń. Z tych 
ostatnich są wyobrażenia niższych czuć bardzo nieokre­
ślone i jako takie nie odgrywają w przypomnieniach ża­
dnej prawie roli.

§ 19. Widzieliśmy, że ogniskowa część wskaźnika 
przypomnienia składa się ze zjawisk wyższorzędnych,

122) W edług J o d ł a .
12a) Por. Cz. I, R. 1, II, § 8.
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a nie pierwszorzędnych. Najbardziej określonemi kom­
pleksami są zjawiska pierwszorzędne; wyższorzędne zja­
wiska psychiczne odznaczają się daleko mniejszą, wyra­
zistością. Wynika z tego, że podczas gdy wskaźniki form 
naturalnych zawierają maximum składników, staje się 
liczba składników wskaźnika przypomnień mniejszą. To 
ograniczanie ilości składników jest przedewszystkim 
czynnikiem izolacyjnym. Rzeczywistość, będąca najbar­
dziej określoną jest też najsilniej związana z dążeniami 
naszego życia. Brak pewnych składników stawia nam 
przed oczy nierzeczywistość przedstawianego przedmio­
tu, zbliża go do ułudy, co dało powód do upatrywania 
w tem istoty sztuki124). Tkwi w tem prawda niemała; 
jednak takie stanowisko nie pozwala nam na wytłuma­
czenie powstania utworów estetycznych. Brak pewnych 
składników jest nietylko dlatego czynnikiem izolującym, 
że wskutek nieoznaczoności czyni przedmiot mniej wy­
razistym od rzeczywistego, ale też dlatego, że przywo­
dząc-; nam na pamięć brakujące składniki zmusza nas od- v 
dzielić przedmioty tych składników nieposiadające od 
rzeczywistych.

To co powiedzieliśmy o ogniskowej części wskaźni­
ka przypomnienia odnosi się też i do części przedstawia­
jącej znaczenia. W przypomnieniu nie ma podział przed­
miotów artystycznych ize względu na zmysły tej racyi by­
tu, jaką miał w formach naturalnych; różnica między 
różnemi dziedzinami zmysłów zaciera się bowiem w wyo­
brażeniu.

Wyobrażenie obramienia odpowiedniej formy natu­
ralnej niewiele wpływa na izolacyę wyobrażanego przed­
miotu. Izołacya jest już zagwarantowaną w znacznej 
mierze charakterem wyższorzędności zjawiska. Dlatego 
też izolująca część A, ma wobec izolującej części B ma­
łe tylko znaczenie.

124) Konrad L a n g e ;  por. wyżej.
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Oo do części dopełniającej, to na ogól odnosi się do 
niej to samo, co powiedzieliśmy przy formach natural­
nych. Jednak niema oczywiście w przypomnieniach tak 
wielkiej różnicy między częścią dopełniającą a przedsta­
wiającą. Z wyjątkiem uczuć! są wszystkie składniki zja­
wiskami wyższorzędnemi. Dlatego też należy dla przy­
pomnień odpowiednio zmodyfikować podaną wyżej ta­
blicę typów Miillera-Freienfelsa, opuszczając typy zmy­
słowe, a pomnażając, względnie różniczkując dalsze. 
Moglibyśmy też zamienić typy zmysłowe na wyobraże­
niowe i dodać do nich typy B i C, usuwając podwójnie 
otrzymane.

Ogólnie możemy powiedzieć, że przypomnienie nie- 
bardzo nadaje się na przedmioty artystyczne; nietyle 
zbraku izolacyi, ta bowiem istnieje, ile z braku czynni­
ków potęgujących. Jest to raczej forma przejściowa.

Wspomnienia przeżytych chwil mogą być przedmio­
tami kontemplacyi także bez względu na kontemplacyę 
dawną. Ileż razy siadamy chętnie na ustroniu, często 
wśród kontrastującego otoczenia, dawniej przy kominku, 
dzisiaj w zacisznym pokoju, podczas gdy na dworze ni­
szczy lodowy powiew zimy każdy delikatniejszy objaw 
życia. Wglądamy wtedy w głąb siebie i żyjemy dawne- 
mi wspomnieniami, własnego lub cudzego życia.

Wspomnienia takie są to również przypomnienia. 
Łatwo nawet mogą one wzbudzić kontemplacyę, gdyż ja­
ko przeszłe są same przez się izolowane. Z drugiej stro­
ny interesują nas jako wspomnienia własne lub osób 
nam drogich, lub też nienawistnych. To nadaje im na­
tężenie.

Piękno tego rodzaju może albo nie mieć już dalsze­
go rozwoju, jak np. wiele osobistych wspomnień, lub też 
być punktem wyjścia dla form doskonalszych; to osta­
tnie zdarza się często u artystów. To prowadzi też do 
wielu gałęzi sztuki ludowej, opartej na dawnych wspo­
mnieniach. Taką była poezya Homera. Ten rodzaj pię-

9
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kiia zjawia się nawet w historyi, kiedy czytamy dzieje 
naszych ojców pod kątem widzenia» estetycznym, lub 
oglądamy dawne budowle, wypełniając je cieniami bo­
haterów.

§ 20. Dalsza geneza odznacza się już samodzielno­
ścią ze strony człowieka. Dlatego dwa poprzednie okre­
sy należą do oddziału form 'pierwotnych, podczs gdy dal­
szy rozwój prowadzi nas do oddziału form pierwszorzę­
dnych. Pierwszym okresem tego oddziału jest okres 
koncepcyi. Przedmiot artystyczny tego okresu należy 
wprawdzie pod względem treści do tejsamej kategoryi co 
odpowiednia forma naturalna lub przypomnienie, jednak 
wykazuje on wiele składników jakich ani znaczenie for­
my naturalnej ani przypomnienie nie posiada. Składniki 
te dodaje człowiek-tiuórca. Z tego powodu zaliczamy ta­
kie formy do oddziału form pierwszorzędnych, jakkol­
wiek pod niektórymi względami należą one jeszcze do 
oddziału form pierwotnych. Są to także, podobnie jak 
przypomnienia, utwory przejściowe, nie mające jeszcze 
znaczenia społecznego. Człowiek oddaliwszy się od 
form naturalnych, których wskaźnik jest objektywnie 
dany, indywidualizuje sztukę, czyni ją tylko chwilową. 
Formy te są jednak konieczne do wytworzenia się form 
bardziej objektywnyeh, posiadający cli także społeczne 
znaczenie.

Wskaźnik przedmiotu artystycznego w okresie kon­
cepcji, formy zmodyfikowanej, jak się będziemy wyraża­
li, posiada podobnie jak i wskaźnik przypomnienia tylko 
składniki wyższorzędne, a nigdy czucia (rozumie się ni­
gdy uczucia). W  stosunku do wskaźnika przypomnie­
nia spotykamy następujące zmiany. Zjawiają się nietyl- 
ko obrazy pamięciowe, lecz także wyobrażenia ogólne. 
Następnie jest wskaźnik taki nie naśladownictwem od­
powiedniego wskaźnika formy naturalnej, lecz kombina- 
cją składników tego ostatniego ze składnikami w inny 
sposób poznanymi. Można już mówić o pewnego rodzą-
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ju fantazyi i to fantazyi czynnej. Ten wzgląd zmuszanas 
do zaliczenia okresu koncepcyi do oddziału form pierw­
szorzędnych. Jednak wybór tych nowych składników 
nie jest jeszcze ściśle oznaczony; dokonuje się on ostate­
cznie dopiero w późniejszym okresie. Pr żytem bardzo 
często zlewają się te okresy, t. zn. okres koncepcyi i nastę­
pny razem, tak, że artysta tworzy w miaterjale, a więc 
równocześnie malując, rzeźbiąc, pisząc. Nie jest to oczy­
wiście regułą. W  każdym razie musimy się zgodzić na 
to, że już w tym okresie istnieje pewien dowolny wybór.

!To co powiedzieliśmy o ogniskowej części wskaźni­
ka odnosi się też i do części przedstawiającej ¡znaczenia.

§ 21. Do tego czasu zajmowaliśmy się tą częścią ge­
nezy, która prowadzi do form zależnych bezpośrednio 
od natury. Już dawniej zgodziliśmy się na to, że prócz 
tego mogą istnieć formy od natury tylko pośrednio izaile- 
żne będą to fantasye artystyczne. Zaliczamy je również 
do okresu koncepcyi. Nie różnią się one bowiem zasa­
dniczo od form zmodyfikowanych. Widzieliśmy, że 
i w ostatnich czynną była fantazya, która w tym wypad­
ku odgrywa pierwszorzędną rolę. Dlatego też nie są 
formy fantazyjne tak bardzo zależne od przypomnień 
i form naturalnych. Te dwa okresy są tylko nieznacznym 
wstępem, przygotowaniem bardziej intelektualnemu, ani­
żeli artystycznem do stworzenia form fantazyjnych, tak, 
że niema nawet mowy o oddziale form pierwotnych, je­
żeli chodzi o dalszą genezę form fantazyjnych. Jednak 
fantazya możliwą jest tylko po poprzedniem doświad­
czeniu.

Co do charakteru natężenia, to forma fantazyjna 
stoi na równi z przypomnieniem; obie bowiem są zjawi­
skami wyższorzędnemi ize względu na wskaźniki. Przy­
bywa jednak w fantazyi oryginalność bardzo wielka. 
Przez to, jak już wiemy, wzmaga się natężenie i izolacya 
doznania, zaciera się jednak różnica między częścią 
przedstawiającą a dopełniającą.
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Nie należy tego okresu mięs'zać z poezyą. Różnica 
miedzy obydwoma kategoryami jest większa, aniżeli mię­
dzy myślą nienapisaną a napisaną. W  poezyi posługu­
jemy się bowiem pewnemi formami naukowemi, które 
są zbyteczne w okresie koncepcyi.

Możnaby powiedzieć, że w okresie koncepcyi staje 
się przedmiot artystyczny dziełem sztuki; przetwarza 
się bowiem na takie w wypadku naśladownictwa, pow­
staje jako takie w fantazyi. Nie osiąga ono jednak w tym 
okresie postaci, która nadałaby mu znaczenie społeczne, 
ani też nie zdobywa możliwie doskonałej konstrukcyi. 
Szczególnie natężenie zostawia wiele do życzenia. Dlate­
go też należy się zgodzić, że przypomnienia, formy zmo­
dyfikowane i fajitazyjne są tylko przejścioiuemi. Po usu­
nięciu się od wyrazistości i poglądowości form natural­
nych i przejściu przez te formy tymczasowe zwraca się 
rozwój powtórnie w dziedziną poglądową, tworząc wska­
źniki będące napowrót zjawiskami pierwszorzędnemu. 
Zjawiska wyższorzędne nie absorbują bowiem naszej 
świadomości tak dalece jak pierwszorzędne. To przej­
ście przez formy mniej intensywne, otwiera nam jednak 
zupełnie nowe dziedziny. Nie czujemy się już przywią­
zanymi do natury. Nie jesteśmy zmuszeni odtwarzać 
ślepo rzeczywistości. Przeciwnie budujemy świat drugi, 
osięgający cel sztuki daleko łatwiej, aniżeli natura. Od 
natury zapożyczamy tylko charakter wskaźników, jak­
kolwiek i ten modyfikujemy odpowiednio przez dowolny 
poniekąd wybór składników. Przez to samo przystosowu­
jemy sztukę do indywidualności, tworzymy przedmioty 
wnikające w najtajniejsze zakątki naszej duchowości. 
Rozszerzamy i pogłębiamy naturę. Odrzucając pewne 
składniki izolujemy odpowiednie przedmioty; przez 
zmniejszenie liczby składników wzmacniamy ich natę­
żenie 125).

125) Por. „O przedmiotach urojonych“ , Przegl. filozof. 
X V I, 1913.
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§ 22. Formy fantazyjne są wprawdzie zależne za­
wsze od poprzedniego doświadczenia, jednak można so­
bie wyobrazić, że powstają one niezależnie od świata ze­
wnętrznego. Przy powstawaniu tych form możliwe są 
następujące wypadki. Forma powstaje pod wpływem 
przedmiotów, które nie stają się składnikami przedmio­
tu artystycznego; forma powstaje pod wpływem przy­
szłych składników artystycznego przedmiotu.

Zeznania artystów udowadniają niezbicie, że ten 
drugi wypadek jest bardzo częsty. Artysta spostrzega 
przedmiot, będący wskaźnikiem kompleksu kontempla­
cyjnego. Może się zdarzyć, że wskaźnik ten jest bardzo 
nieznaczny, lub, że jest on małą częścią wskaźnika, bę­
dącego pierwszorz ędnem zjawiskiem. W  ostatnim wy­
padku może reszta wskaźnika mieć charakter odtwórczy 
lub należeć do okresu komcepcyi. W  innych wypadkach 
może spostrzeżony przedmiot być zarazem ogniskową 
częścią wskaźnika, a więc i częścią przedstawiającą. 
W  każdym razie jest jednak spostrzeżony przedmiot 
składnikiem przyszłego wskaźnika.

Oto wyjątek z rozpowszechnionego pamiętnika ma­
larza A. Feuerbacha:

„A lle meine Werke sind aus der Verschmelzung 
irgend einer seelischen Veranlassung mit einer zufälli­
gen Anschauung entstanden... Der Ursprung meiner 
Pieta war auf den Stufen der Peterskirche gefunden: 
eine Frau vom Lande, ob schlafend oder weinend, 
wüsste ich nicht. Hafis am Brunnen heftet sich an eine 
mit wilden "Rosen überrankte Mauer zwischen Baden- 
Baden und Licbtental“ 126) .

Między formami zmodyfikowanemi a fantazyjnemi 
niema oczywiście ścisłej granicy. Formy te mogą prze­
chodzić jedne w drugie. I  tak należy wspomniana Pieta

120) A. F e u e r b a c h ,  Ein Vermächtnis, hrgs. v. H. Feu­
erbach, 1913, str. 158; por. też historie „Medei“ , 1. c. str. 209,
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Feuerbacha do takiej pośredniej grupy. W  drugim przez 
Feuerbacha wpomnianym wypadku stal się spostrzeżo­
ny przedmiot, powód przedmiotu artystycznego tylko 
nieistotnym składnikiem wskaźnika.

Możliwym jest jednak i drugi wypadek, w którym 
spostrzeżony przedmiot, będący powodem powstania 
przedmiotu artystycznego nie wchodzi w skład tego 
przedmiotu. Jest to tylko powód zewnętrzny. Spoty­
kamy go w  muzyce.

Wundt mniema, że idea przedmiotu artystycznego 
nigdy nie powstaje przez złożenie z części drobniejszych, 
dawniej skrystalizowanych, lecz owszem błyskawicznie 
szybko, i to przedewszystkiem jako całość127). Stano­
wisko takie nie da się jednak utrzymać. Wiele z praw­
dziwych dziel sztuki powstaje raczej na kształt mozaj- 
k i128). Sam Feuerbach mówi: „Gewisse Haltungen und 
Bewegungen habe ich jahrelang mit mir her um getragen, 
ehe sie Verwendung fanden“ 129). „Bei dem Symposion 
war die baeehisehe Gruppe des Alkibiades lange schon 
vorhanden; erst bei dem Suchen eines ihr entsprechen­
des Gegengewichtes fiel mir in plötzlicher Eingebung 
das Gastmal des Platon ein. Auch bei den Titanen 
war wieder der lachende Poseidon die Figur, welche 
mir zuerst vorschwebte, ulnd an die sich dann unmittel­
bar die übrige Komposition rhythmisch anreihte“ 130).

Nie można jednak powiedzieć, że te części składowe 
to formy pomocnicze; mogą one bowiem same dla sie­
bie funkcjonować jako przedmioty artystyczne.

— 134 —

127) W . W u n d  t, Grundz. d. physiol. Psychol., III , 1908, str. 
681 n. Podobnie G. S e a i l l e s ,  Essai sur le gemie dans l ‘art, ch. 5., 
np. § 2.

12S) Tak sądzi np. G. H i r t h. Por. E. M e u m a n n ,  Aesthe- 
tik d. Gegenwart, 1908, str. 88— 90.

129) E. Vermächtnis, 1913, str. 158.
lł0) 1. e.
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§ 23. W  oddziale form pierwotnych niema wyboru 
składników przedmiotu artystycznego; jest on możliwy 
dopiero w oddziałach wyższych. W  okresie koneepeyi 
dokonuje się on zwykle szybko i mimo woli artysty. Pra­
ca więcej świadoma 'zaczyna się dopiero w okresie na­
stępnym, który nazwiemy przygotowawczym.

Zanim zajmiemy się bliżej wytworami tego okresu, 
zwrócimy jeszcze uwagę na dawniej podaną analizę 
przedmiotu artystycznego131). Widzieliśmy, że tak 
wskaźnik, jak i znaczenie rozpadają się na pewne grupy 
składników. Były to: ogniskowa część wskaźnika, obra­
mienie, część przedstawiająca (znaczenia), część dopeł­
niająca., część izolująca A  i B. Część przedstawiająca 
identyczna 'Z częścią ogniskową wskaźnika dawała wraz 
z dopełniającą treść.

Jawnem jest, że charakter dzieła sztuki musi zale­
żeć od tego, jakie składniki wypełnią wspomniane gru­
py, a więc jakie składniki utrwali artysta w ogniskowej 
części wskaźnika, jakie w obramieniu, jakie zmusi nas 
uświadomić sobie w części dopełniającej i jakie wywo­
łamy w sobie w części izolującej. To rozłożenie różnych 
składników w grupy nazywać będziemy konfiguracyą 
formy artystycznej.

Konfiguracya dotyczy przedewszystkiem wskaźni­
ka. We wskaźniku, a szczególnie jego części ogniskowej 
staje się ona najważniejszą; stąd rozchodzi się jej 
wpływ na inne grupy formy.

Aby określić konfiguracyę danej formy, należy 
mieć pewne punkty wyjścia, pewne zasady klasyfika­
cyjne, z których pomocą możnaby poszczególne konfi- 
guracye utworzyć. Gdybyśmy mieli tego rodzaju zasa­
dy, to otrzymalibyśmy z nich wszystkie rodzaje przed­
miotów artystycznych, tak, jak z funkcyi otrzymujemy 
wszystkie jej wartości. Jest jednak wątpliwem, czy ist-

— 135 —

131) Cz. I, E. 3, II, § 17.
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¡nieje jednolity punkt widzenia; prawdopodobnie jest 
ich wiele, a wszystkie nie dadzą się ująć w jeden 
schemat.

§ 24. Konfiguracya ogniskowej części wskaźnika 
jest, jak powiedzieliśmy, przedewszystkiem ważną; ona 
nadaje ton przedmiotowi artystycznemu. Przedewszyst­
kiem wiemy już, że od charakteru czuć tej grupy zależy 
charakter dzieła sztuki i że w tym wypadku klasyfiku­
jemy według zmysłów. Sam zawód artysty dokonuje 
tego wyboru i tylko w wypadkach, gdy artysta jest rów­
nocześnie np. malarzem i rzeźbiarzem', musi en już wte­
dy zacząć wybierać świadomie, gdyż dany przedmiot 
może nadawać się na obraz, ale nie na rzeźbę lub od­
wrotnie.

Dalszy wybór dotyczy sposobu techniki, jej róż­
nych kategoryj. Dany temat może dać się przedstawić 
akwarelą, olejno, akwafortą i t. d.

Produktami okresu przygotowawczego są szkice. 
Wykluczamy jednak z zakresu tego pojęcia „szkice“ ,, ja­
kie artysta rysuje prźed malowaniem, a więc tworzenie 
konturów we wlaściwem dziele.

Otóż ślady wyboru techniki spotykamy niejedno­
krotnie. Artysta próbuje wyrazić ten sam temat w róż­
nych technikach; wybiera on w ten spolsób najodpowied­
niejszą.

Dalszy wybór jest zależny od indywidualności arty­
sty i od kierunku, do jakiego należy. Każdy artysta ma 
pewne stałe składniki, które zawsze należą do wskaźni­
ka i znowu pewne inne, których stale unika. Nowe kie­
runki starają się wprowadzić składniki nowe, odrzucają 
dawne, kombinują pozostałe inaczej, aniżeli to dotych­
czas robiono. Innych składników używa Menzel lub 
Siemiradzki, innych Picasso, innych Verdi, innych 
Wagner. Swoją drogą może i wybór tematu nadawać 
swój ton; oryginalność może leżeć i po stronie treści. 
Podczas gdy treść obrazów Boecklina jest jednolitą, dą­

— 136 —
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żą futuryści, jak np. Picasso, Boccioni i inni do przed­
stawienia równoczesności stanów dus,zy. Wobec tego 
roius,zą oni wybierać zgoła inne składniki i inaczej je 
grupować, aniżeli Boecklin.

Wybór, jaki omawialiśmy dotychczas, jest poten- 
cyałnie zawarty w artyście, tak, że dokonuje się on już 
w okresie koncepcyi. To dopiero, co pozostaje do wy­
brania, a więc prawie, że ostateczna konfiguracja formy 
należy do okresu przygotowawczego.

§ 25. Cześć ogniskowa szkicu różni się już w wielu 
punktach od części ogniskowej formy zmodyfikowanej 
lub fantazyjnej. Przed ewszystkiem i to jest dla genezy 
rzecz najważniejsza przechodzą skladmki tej części na 
pierwszorzędne zjawiska psychiczne. Przypomnienia 
i formy zmodyfikawane wraz z fantazyjnemi były tylko 
przejściowemi. Oddaliły się one od ¡poglądu i straciły 
przez to swe natężenie. Formy przygotowawcze stają 
się znowu poglądoiue i uzyskują napowrót utraconą siłę. 
Dlatego słusznie stawiamy naukę po stronie abstrakcyi, 
sztukę po stronie poglądowoścd. Tendencya do poglą­
dów ości jest znamienną cechą sztuki132). Zostaje 
w związku z tern charakter składników wskaźnika arty­
stycznego. Podczas gdy w nauce wskaźnik oddala się 
bardzo od znaczenia i form pierwotnych, stając się przez 
to abstrakcyjnym, zostaje wskaźnik artystyczny grupą 
składników znaczenia. Przez to jest łączność między 
wskaźnikiem a znaczeniem w sztuce o wiele większa, 
aniżeli w nauce. Wyszło to na jaw przy analizie formy 
artystycznej, gdzie część ogniskową wskaźnika zidenty­
fikowaliśmy z częścią przedstawiającą znaczenie. Reli­
gia pozostaje tz tego względu pomiędzy nauką a sztuką. 
Składniki jej wskaźników są częścią składnikami zna­
czeń, częścią tylko ich symbolami.

1S2) Co do wyjątków p. niżej.
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Ogniskowa część wskaźnika szkicu składa się więc 
z czuć wzrokowych, słuchowych i t. d. W  .stosunku do 
wytworów późniejszych okresów jest. jednak ilość tych 
składników szczupła. Artysta zaznacza w szkicu tylko 
składniki najważniejsze; resztę musi dopełnić kontem­
plujący. W  skutek tego daje się przez szkic przedsta­
wiony przedmiot bardzo łatwo izolować, co powoduje, że 
uważany bywa niekiedy za formę końcową, służącą do 
wzbudzenia kontemplacyi.

Najwybitniej rozwinęły się szkice w malarstwie 
i rzeźbiarstwie. W  poezyi albo pozostają one fragmen­
tami, albo wcielane bywają do późniejszego dzieła. 
W  muzyce dzieje się z nimi to samo, jeżeli nie giną nie- 
zapisane ręką artysty; w ostatnim wypadku są to impro- 
wiizacye, próby w chwilach inisipiracyi.

Właściwą ich postacią w muzyce jest postać akusty­
czna. (Szkice pisane (nuty) przedstawiają wskaźnik 
wprawdzie genetycznie późniejszy, ale tylko pewnego 
rodzaju odgałęzienie mające na celu zabezpieczenie trwa­
nia formy i ułatwienie udzielenia jej innym jednostkom. 
Tylko w wyjątkowych wypadkach staje się wskaźnik pi­
sany w muzyce punktem wyjścia dla kontemplacyi. Na­
wet biegły dyrygent woli dla kontemplacyi słyszeć or­
kiestrę, aniżeli odczytywać partyturę. W  tern wypadku 
brak obramienia, a więc i izolującej części A.

Poezya znajduje się na wyjątkowem stanowisku. 
Pożycza ona od nauki rodzaj wskaźników; posługuje się 
pojęciami i sądami. Nie może jednak z drugiej strony 
uwolnić się od form artystycznych, wskutek czego pow­
staje kombinacya obu dziedzin. Wskaźnikami właściwy­
mi są tutaj przez pisane lub czytane symbole wywoływa­
ne przedmioty, wyższorzędne zjawiska psychiczne. Część 
dopełniającą reprezentują te wyobrażenia, które wprost 
nie są zawarte w symbolach i wywołane uczucia. Pisane 
i wygłaszane symbole odgrywają znowu pomocniczą ro­
lę jednak nieco odmienną jak w muzyce. Są one objekty-
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wnymi czynnikami sprowadzającymi subjektywne wska­
źniki. Prócz tego utrwalają one i przenoszą na inne oso­
bniki formy poetyckie. Niekiedy mogą nawet być ze 
względów akustycznych składnikami wskaźnika jak np. 
w poezyach St. Georgea (typ zmyslowo-isłuchowy). 
I  w tem wypadku brak obramienia, a więc i izolującej 
części A.

W  malarstwie, gdzie szkic wykonany jest na papie­
rze lub płótnie staje się już sani kontrast między nim 
a otoczeniem obramieniem, któremu odpowiada część izo­
lującą A. Podobnie w rzeźbiarstwie reszta bryły, z któ­
rej lepimy model, postument i kontrast podobnie jak 
w szkicu malarskim 133) .

Część uzupełniająca wzrasta możnaby powiedzieć 
w sizkicu w tym samym stosunku, w jakim przedstawia­
jąca; maleje. Wiele składników, które w wykończonem 
dziele znajdują się w grupie części ogniskowej wskaźni­
ka stanowią jeszcze w szkicu część dopełnienia. Ma to 
swoje dobre strony; szkic jest przedmiotem wyraźnie 
izolowanym. Dlatego też funkcyonuje on nieraz jak 
dzieło ukończone. Prócz tego jest uzupełniająca część 
znaczenia szczególnie obszerna w muzyce a niekiedy 
i w poezyi. Nie odnosi się to oczywiście do opery, bę­
dącej kombinacyą kilku gałęzi sztuki.

W  formach naturalnych i wyższych z nich rozwinię­
tych znajdowały się w izolującej części B znaczenia skła­
dniki części przedstawiającej. W  szkicu przybywają no­
we sposoby izolacyi, bardzo charakterystyczne dla sztu­
ki. Stosunek składników części przedstawiającej do 
składników dopełniającej stawia nam przed oczy fakt 
nierzeczywisto ści, ułudy treści danego przedmiotu arty­
stycznego. Wiemy, że ta postać jest namalowana lub 
wyrzeźbiona dzięki temu, że pewne składniki są nam da-

133) Nie mamy tu na myśli szkiców uważanych za końcowe 
produkty genezy estetycznej. W tedy możliwem jest obramienie.
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ne w postaci pierwszorzędnej, reszta w drugorzędnej. 
W  muzyce i poezyi przyczynia się do izolacyi także cha­
rakter składników wskaźnika.

§ 26. L. Corinth mówi o zadaniu szkicu co następuje: 
„Wenn der Maler ein Bild plant, so pflegt er vorher eine 
Kompositionsskizze davon zu entwerfen mit Stift oder 
mit Farbe. Hierdurch verschafft er sich Klarheit über 
die Gruppierung der Figuren, über die Fleckenwirkung 
der Farben und über das Format“ 134) . Innego wyobra­
żenia nabieramy o zadaniu szkicu czytając słowa A. Feu­
erbacha. „Ich bin in Arbeit an einem grossen Bilde, 
welches ich bereits seit sechs Jahren in der Seele trage, 
und das sich durch verschiedene Perioden seines Daseins 
in meinem Kopfe allmählich bis zur Reife hindurch ge­
arbeitet hat, nachdem es eine Reihe von Skizzen in Krei­
de, Aqnarell und Oel glücklich passiert ist“ 135). Ten 
przygotowawczy okres jest u Feuerbacha ciężką pracą, 
wyborem odpoiviednich składników przyszłego dzieła, 
w pierwszym rzędzie wskaźnika. Należy tutaj ugrupo­
wanie figur i przedmiotów, działanie barw, format, ale 
także i wybór szczegółów, dla obcego nieraz nic niezna- 
cząoych, dla artysty jednak pierwszorzędnej wTagi. W  tej 
długiej nieraz pracy kształtuje się to, co nazwaliśmy 
konfiguracyą formy. Zdarza się, że nawet po wykoń­
czeniu ostatecznem dzieła czuje się artysta niezadowolo­
nym. Stąd opracowywanie powtórne i poraź dziesiąty 
tego samego tematu. Wybór ten to dalszy ciąg tego, 
który określony jest już charakterem artysty (malarz, 
rzeźbiarz, poeta, muzyk), jego indywidualnością i przy­
należnością do pewnego kierunku. Reszty dokonuje ar­
tysta przy wykonaniu ostatecznem.

Jeżeli zwracamy uwagę na konfiguracyę danego 
przedmiotu artystycznego, to mówimy o jego stylu.

— 140 —

134) L. C o r i n t h  Das Erlernen der Malerei, 2 wyd., str. 88.
135) ^  F e u e r b a c h ,  Vermächtuisi, 1918, str. 207.
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W najobs żernie jszem 'znaczeniu mówimy o stylu malar­
stwa, muzycznym i t. d., o stylu malarstwa olejnego, 
akwarelowym, o stylu tragicznym lub wzniosłym i t. d. 
W  ściślejszym znaczeniu o stylu cechującym daną epo­
kę lub grupę artystów (gotyk, barok, naturalizm, ku- 
bizm etc.). W  najciaśniejszerii znaczeniu mówimy o sty­
lu danego artysty jako jego indywidualnej własności, 
w końcu o stylu danego dzieła jako tego a nie innego136) . 
W  tym znaczeniu jest ivybór składników, dążenie do pe­
wnej konfiguracyi dzieła tendencyą do nadania pewne­
mu przedmiotowi artystycznemu stylu. „Stil ist richti- 
ges Weglassen des Unwesentlichen“ 137).

W  związku ze stylem zostaje stylizacya. Pojęcie to 
podpada pod pojęcie stylu138). Jednak stylizacya we 
wlaściwem znaczeniu, jako redukeya składników przed­
miotu do minimum istotnych jest czynnikiem typowo- 
izolacyjnym. Styl nie posiada natomiast tej specyalnej 
tendencyi.

Wobec tego musimy zgodzić się na to, że celem 
okresu przygotowawczego, a więc szkicu jest wynalezie­
nie dla danego przedmiotu artystycznego stylu w najcia- 
śniejszym znaczeniu.

§ 27. Po takiem przygotowaniu jest artysta w sta­
nie stworzyć ostatecznie swoje dzieło. Okres w którym 
się to dzieje nazywamy okresem zasadniczym, a formy 
do niego należące zasadniczemi. Co do następstwa to 
może się zdarzyć, że wszystkie dotychczas poznane okre­
sy następują po sobie bardzo szybko, lub też jednoczą 
się. Mjoże się zdarzyć, że koncepcya i szkic, lub nawet

136) W  ogólnych zarysach zostajemy co do pojęcia stylu 
na stanowisku J. V o l k e l t a  (Por. najn. pracę tego estetyka, Der 
Begriff des Stils, Zeitschr. f. Aesthetik u. allg. Kunstwissenschaft, 
V III, 1913, str. 207 n.)

137) A. F e u e r b a c h ,  Vermächtnis, 1913, str. 160.
138) J. V  o 1 k e 11, 1. c., str. 219.

http://rcin.org.pl/ifis



i forma zasadnicza są jednem i temsamem, że artysta 
tworzy wprost w materyale. Taką chwilę przedstawił 
nam Grottger w ostatnim obrazie „Wojny“ .

O gmskowa część wskaźnika otrzymuje w formie za­
sadniczej ostateczne wykończenie. Dokonuje się wtedy 
w zupełności wybór konfiguracyi, urabia się styl dzieła.

Wiemy, że wskaźnik ni'e jest najważniejszą lub je­
dyną częścią przedmiotu artystycznego. Stojąc na tem 
stanowisku przyszlibyśmy do przekonania, że sztuka 
jest naśladownictwem, na co można odpowiedzieć słowa­
mi A. Feuerbacha: „Wenn die Kunst 'das Leben nur ko­
piert, dann brauchen wir sie nicht139).

Obramienie pojawia się w wybitnej formie w ma­
larstwie i rzeźbie, jako rama nieraz bardzo kunsztowna 
jak u M. Klingera, nawet jako bliższe otoczenie powstałe 
z połączenia różnych przedmiotów jak np. w wystawia­
nych za życia artysty obrazach Makarta. W  rzeźbie ma­
my cokół. Z tego względu jest pomysł Rodina ustawie­
nia swych figur wprost na bruku, jak słusznie zauważył 
Hamann 140) nieestetycznym. W  muzyce i poezyi niema 
obramienia. Zastępuje je swoisty charakter składników 
wskaźnika. W  gałęziach sztuki skombinowanych jak 
dramat, opera odgrywa rolę obramienia scena.

Część dopełniająca zjawia się tylko przy odpowied- 
niem nastawieniu. Możliwość nastawienia i pełnia skła­
dników dopełniającej części zależy od kultury kontem­
plującego. Nastawienie jest nieraz pracą ciężką, której 
ludzie zazwyczaj bardzo się obawiają. W  tych warun­
kach łatwo wydać ujemny sąd o dziele. Inaczej pojmował 
nastawienie A. Feuerbach: „Wer ein Kunstwerk verste­
hen und gemessen will, der gehe womöglich ohne Beglei­
tung und kaufe sich einen Stuhl, wenn solcher 'zu haben 
ist, setze sich in richtiger Distanz und suche, in Schwei-

139) Vermächtnis, 1913, str. 160.
1,0)R . Hamann, Aesthetik, 1911, str. 47.
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gen verharrend, wenigstens für eine Viertelstunde sein 
verehliches Ich zu vergessen. Geht ihm nichts auf, dann 
komme er wieder, und ist ihm nach acht Tagen nichts 
auf gegangen, dann beruhige er sich mit dem Bewusst­
sein, das Seinige getan zu haben. Fängt aber innerhalb 
dieser Frist der magnetische Rapport an zu wirken, 
wird es ihm warm um das Herz und fühlt er, dass seine 
Seele anfängt, sich über gewisse Al ltagsvorstelhingen 
und gewohnte Gedankenreihen zu erheben, dann isit er 
auf gutem Wege, begreifen zu lernen, was die Kunst ist, 
und was sie vermag 141).

Dopiero przy odpowiedniem nastawieniu możemy 
wymagać kontemplacyi. Wtedy też zyskują niektóre, 
przedtem pomijane składniki części przedstawiającej na 
znaczeniu i potęgują lub izolują przeżycie. Z drugiej 
strony mogą pewne składniki części przedstawiającej 
przy nieodpowiedniem nastawieniu być obojętnymi, pod­
czas gdy należyte nastawienie ukazuje je w świetle uje- 
mnem. Tak są np. przerwy w czasie, zwłaszcza bardzo 
znaczne możliwemi w powieści i czytanym dramacie, ale 
zwykle nieodpowiedniemi —  w dramacie na scenie142). 
W  powieści są składniki części przedstawiającej zjawi­
skami wyższarzędnymi, w dramacie na scenie pierwszo­
rzędnymi. Nagła przerwa w ciągu takich składników 
jest odczuwana nieprzyjemnie, jeżeli są one pierwszorzę­
dnymi, nie razi natomiast w  formie wyższorzędnej. Re­
alna rzeczywistość nie może znikać nagle bez przyczyny. 
Nie odnosi się to oczywiście do dramatów, które już sam 
artysta przeznaczył tylko do czytania.

Między składnikami ogniskowej części wskaźnika 
mOgą znajdować się nawet takie, które w rzeczywistości

141) Vermächtnis, 1918, str. 276, Zur Betrachtung eines 
Kunstwerkes.

142) P o r .  R. M ü l l e r  —  F r e i e n f e l , s ,  U. d. Formen d. 
dramatischen und epischen Dichtung, Zeitschr. f. Aethetik u. allg. 
Kunstwissensch., 1913, V III, str. 182 n.
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są, sprzeczne z całością innych. W  tym wypacOm wyma­
gana jest od kontemplującego kultura estetyczna, która 
pozwala mu niedopuścić do wyraźnego pojawienia .się 
pewnych składników części dopełniającej, składników 
które wytwarzając na podstawie innych składników kry­
tykę usunęłyby w zupełności kontemplacyę. Nie posia­
dający tej kultury zajmuje wtedy stanowisko krytyka 
przyrody lub wogóle „przyrodniczego“ ułożenia przed­
stawionych przez artystę przedmiotów. Oczywistem jest, 
że wtedy dany przedmiot artystyczny nie jest pięknym 
dla danego osobnika, ale tylko dla niego. Ale powodu 
tego stanu rzeczy powinno się szukać nie w organizacyi 
artysty, lecz kontemplującego. Wspomniany składnik 
może wywołać w części dopełniającej takie składniki, ja­
kich w inny sposób wywołać nie można, lub może być 
bardzo dobrym czynnikiem izolacyjnym.

Umiejętność nastawiania się względem form wyż- 
szych, np. zasadniczych umożliwia i ułatwia niekiedy 
nastawianie się wobec form naturalnych 143).

Formy zasadnicze są przedewszystkiem doskonałym 
czynnikiem izolującym i potęgującym. Prócz tego ma­
ją one znaczenie społeczne. Wspomnieliśmy przedtem, 
że zasada tożsamości niema w sztuce tak wielkiego zna­
czenia jak np. w nauce. I  wyróżnik jako taki może nale­
żeć do zakresu sztuki. Lecz wtedy niema on znaczenia 
społecznego. Formy zasadnicze tworzą ostatecznie nie­
zmienniki, może nie tak bardzo ścisłe i jednostajne jak 
w nauce, ale jednak wystarczające w sztuce. Życie, 
świat, których przedmioty trwają nieraz jedno mjgnienie 
oka nie pozwalają w wielu wypadkach na kontemplacyę, 
z powodu braku czasu na ujęcie. Formy pierwszorzędne 
są pod tym względem mikroskopem przedłużającym 
czas. Równocześnie ustalają, one to, co ma nieraz na za­

143) Por. frazes „pięknie jak w obrazku“ .
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wsze zginąć. W  tym znaczeniu możemy i w sztuce mó­
wić o zasadzie tożsamości.

Odbitki dzieł malarskich, kopie rzeźb, pisane poe- 
zye lub utwory muzyczne mają na celu ten społeczny 
czynnik jak najbardziej spotęgować.

§ 28. Nie zawsze występują różne rodzaje sztuki 
w formie czystej; obok malarstwa, rzeźby, muzyki, poe- 
zyi mamy również ich kombinacye. Ponieważ wspomnia­
ne rodzaje zależą od charakteru dominującego zmysłu, 
ogólniej od sposobu ujmowania, więc ich kombinacya 
musi absorbować większą dziedzinę umysłowości. Wtem 
leży ich główne znaczenie. Kombinacya różnych rodza­
jów sztuki jest czynnikiem potęgującym.

I  tak silniej działa na nas dramat widziany na sce­
nie, jako połączenie dziedziny imaginaoyjno-refleksyjnej 
i optycznej (wraz z innemi łączącemi się). Zapominamy 
bardziej o świecie i sobie w teatrze, aniżeli czytając ja­
kiś utwór.

Typy o większej „pojemności“ zaabsorbowane są je­
szcze -w wyższym stopniu operą, gdzie nietylko kombi­
nujemy dziedzinę imaginacyjną z optyczną, ale gdzie 
dodajemy jeszcze stronę akustyczną. Przytem ta wła­
śnie strona akustyczna przyczynia się jeszcze do izoła- 
cyi. Tio dodanie dziedziny akustycznej nie spotęguje 
■oczywiście przeżycia u jednostek nie należących do typu 
akustycznego.

Podobnie istnieje w nowszej liryce tendencya do po­
łączenia dziedziny imaginącyjno-refleksyjnej z akusty­
czną („de la musiąue avant toute chose“ ) 144). Już Grecy 
kombinowali rzeźbiarstwo z malarstwem, która to kom­
binacya ma i dzisiaj zwolenników (K linger). Niektórzy 
malarze umieją działać na widza pierwiastkami muzycz­
nymi swych obrazów.

144) Por. też poezje St. G e o r g e  a. Również „Blätter für 
d. Kunst“ . Eine Auslese a. d. Jahren 1892— 8. Berlin 1899.

10
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Nie włączamy oczywiście do kombiinacyi rugowania 
właściwych pierwiastków pewnej gałęzi sztuki i zastę­
powania ich pierwiastkami innej gałęzi sztuki, jak np. 
strony imaginacyjno-refleksyjmej poezyi »dziedziną aku­
styczną. Należy tutaj również redukcya dramatu do mi­
miki i strony optycznej (monachijski „Kunstlerthea- 
teru) 145). Pomysły tego rodzajiu działają na człowieka 
tylko jako oryginalne.

Kombinując kilka dziedzin wzmacniamy wprawdzie 
natężenie przeżycia, ale iz drugiej strony rozpraszamy 
swoją uwagę na kilka grup przedmiotów. Z tego powo­
du nie możemy z góry powiedzieć, że «kombinowane 
dziedziny sztuki posiadają większą wartość estetyczną, 
aniżeli proste.

§ 29. Na formach zasadniczych kończy się oddział 
form pierwszorzędnych; następuje oddział form drugo­
rzędnych, którego celem jest ekonomizacya form do tego 
czasu utworzonych. Ekonomizacya ta polega na opusz­
czeniu składników zbytecznych, rozumie się wskaźnika, 
gdyż do wskaźników tylko może się ona odnosić. Pomi­
nąć dają się jednak tylko składniki mniej ważne; najwa­
żniejsze muszą pozostać aby wywołać część dopełniającą. 
Opuszczone we wskaźniku składniki przechodzą wtedy 
do dopełnienia. Nie giną one więc całkowicie, lecz prze­
noszą się w inną sferę, przechodzą na drugorzędne jeże­
li we wskaźniku byłyby pi erwszórzędnemi.

Wobec tego możemy powiedzieć, że ekonomizacya 
form polega na stylizacyi.

W  tem względzie należy odróżnić dwa wypadki. 
W  pierwszym mamy w zupełności wrażenie dzieła wy­
kończonego. Brak tylko we wskaźniku pewnych skła­
dników, któreby w formie pierwszorzędnej istniały. Ma­

lłS) Pomijamy już zwykłą pantominę. Por. co do wspo­
mnianej redukcji pomysły G o r d o n a  C r a i g a ,  (w  tłum. niemie- 
skiem D. Kunst d. Theaters) i G. F u c h s a, D. Schanbiihne d. Zu­
kunft.
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my więc np. w obrazie malowanym cale ¡płaszczyzny za­
łożone równo barwą, mimo, że przedstawiają przestrzeń 
zawierającą wiele szczegółów. Co do liczby, to czasem 
wielką ilość pewnych przedmiotów redukuje artysta do 
niewielu, uważając je za reprezentantów liczby wielkiej. 
Jednak jednostkę posiadającą kulturę estetyczną, zdolną 
do odpowiedniego nastawienia braki te nie rażą. To cze­
go niema we wskaźniku zjawia się jako część dopełnie­
nia. Widzę wtedy i te szczegóły, których artysta nie na­
malował, jestem przekonany o wielkiej liczbie pewnych 
przedmiotów, chociaż we wskaźniku istnieje ich tylko 
kilka.

W drugim wypadku mam wrażenie szkicu. Jednak 
wtedy forma ta powstała na podstawie dokładnie w wyo­
braźni artysty przedstawionego dzieła. Genetycznie ró­
żni się ona od szkicu jako utworu okresu przygotowaw­
czego. Wtedy nie szukamy składników, któreby weszły 
w skład wskaźnika formy zasadniczej, lecz przeciwnie 
świadomie wykluczamy pewne, na podstawie genetycz­
nie wcześniejszego obrazu w wyobraźni. W tym drugim 
wypadku nie mówimy zwykle o stylizacyi.

W  różnych gałęziach sztuki zastosowuje się ekono- 
mitzacyę w różnych stopniach. Najbardziej zastosowuje­
my ją w malarstwie, rzeźbie i architekturze, mniej w po- 
ezyi, najmniej w muzyce.

Tendencya do form drugorzędnych wzmaga się 
w nowszych czasach coraz bardziej. Filogenetycznie 
rzecz rozpatrując widzimy, że stopień form drugorzę­
dnych rozwija się dopiero w nowych czasach. W  czasach 
dawniejszych istniały rówmież formy tego rodzaju, ale 
w mniejszej mierze. Stylizacya jest wynikiem kultury 
estetycznej. Tylko w ornamentyce istniała ona od naj­
dawniejszych czasów.

Pewnego rodzaju formy drugorzędne spotykamy 
w scenach przedstawionych, w czasach przedhistorycz­
nych. Jednak te obrazki i rzeźby są z naszego stanowi-
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ska 'drugorzędne; są one (pod pewnemi względami podo­
bne do naszych form ekonomicznych. Ze stanowiska 
człowieka pierwotnego są one pierwsizorzędnemi. Nie wy­
bór świadomy z grupy przedstawionej w wyobraźni, nie­
zależny od umiejętności uzewnętrznienia, lecz brak tech­
niki izmusił człowieka pierwotnego do takiego a nie inne­
go przedstawienia.

Ekonomizacya form artystycznych jest wynikiem 
ogólnego dążenia człowieka do czynności ekonomicznych 
na kaiżdem polu pracy celowej. Przy tem wprowadzają 
formy ekonomiczne nowy czynnik. Z jednej strony jeste­
śmy w stanie wskutek ograniczenia składników wskaźni­
ka do małej liczby skoncentrować uwagę na składnikach 
pozostałych, a przez to spotęgować przeżycie; jest to, jak; 
już dawniej wspomnieliśmy czynnik potęgujący. Z dru­
giej strony oddala nas stylizacya od rzeczywistości natu­
ralnej, a przez to izoluje znakomicie przedstawione 
przedmioty. Jest to czynnik izolujący. Prócz tego staje 
się w formach drugorzędnych zakres części dopełniającej 
możliwie obszerny. Kontemplujący posiada możność 
wyboru większą, aniżeli w formach zasadniczych, przez 
co może się, jeżeli tylko posiada odpowiednią kulturę ła­
twiej nastawić, łatwiej uczynić dane dzieło „swojem“ .

— 148 —

III. Stopień realizacyi.

§ 1. Mechanizm podobania jest o wiele mniej jasny, 
jak np. mechanizm poznania. W  wypadku gdy łączy się 
on z tworzeniem jest zewnętrzna, objektywna geneza 
bardziej dla badania przystępna. Artysta przechodzi 
przez stopnie, oddziały i okresy wyżej przedstawione. 
Weźmy pod uwagę przedmiot artystyczny istniejący ja­
ko ostateczne znaczenie w naturze. W  chwili spostrzeże­
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nia go przez artystę jest on pierwotną sztuki. Od chwili, 
w której przedmiot ten zaczął się podobać, staje się on, 
wraz z dopełnieniem formą pierwotną, (mianowicie natu­
ralną. Siad jaki zostaje z niej w duszy artysty daje 
przypomnienie. W  okresie koncepcyi, a więc już w od­
dziale form pierwszorzędnych modyfikuje artysta tę for­
mę przerabiając ją, względnie tworząc 'całość nawet jak 
w formach fantazyjnych. Na stopniu pierwotnych 
i w okresie form naturalnych jest wskaźnik zjawiskiem 
pierwszorzędnem, w następnych okresach przechodzi na 
zjawisko drugorzędne, aby znowu w formach zasadni­
czych i drugorzędnych w przeważnej liczbie gałęzi sztu­
ki iprzejść na pierwszorzędne, poglądowe. Okres przygo­
towawczy jest pracą, urabiającą konfiguracyę formy, 
styl przyszłego dzieła. Ostateczne wykończenie nadaje 
artysta danemu przedmiotowi w formie zasadniczej, 
ograniczając w formach drugorzędnych ilość składników 
wskaźnika do małej liczby.

Przeżycie estetyczne występuje w najdoskonalszej 
postaci w formach zasadniczych. W  okresach poprze­
dnich wzruszenie artysty może być bardzo znaczne, więk­
sze nawet jak iprzy kontemplacyi formy ukończonej, je­
dnak w tych wypadkach pojawiają się różne uczucia 
i akty woli, zacierające charakter artystyczny. Kontam- 
placya nie jest identyczna ze stanami całkowitemu, w du­
szy artysty podczas tworzenia146). Z drugiej strony za­
leży wartość przeżycia estetycznego nietylko od izolacyi, 
ale i od natężenia, a to może być większe w formie natu­
ralnej niż izasadniczej.

Jeżeli kontemplujący nie jest artystą, to cały proces 
podobania jest krótszy. W  wielu wypadkach nie będzie 
dane dzieło obeem dla widza lub słuchacza, To znaczy 
w wielu wypadkach spotykał się kontemplujący z podo-

14°) Por. R. M u l l e r  F r e i e n f e 1 s, Psychologie d. Kunst,
I, 1912., str. 21.
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bną formą bądź naturalną, bądź ¡przypomnieniem, lub na­
wet formą fantazyjną. Dane dziel o jest wtedy niejako 
przedłużeniem poprzedniej genezy.

Może się również zdarzyć i to bardzo często, że w gene­
zie estetycznej pozostajemy w pewnym okresie np. form 
naturalnych, przypomnień lub okresie koncepcyi147)» 
W  tym znaczeniu mówi się i o ludziach nie będących ar­
tystami w całkowitem słowa znaczeniu, że są poetami, 
malarzami i t. d. Ludzie tacy nie dochodzą w genezie 
estetycznej do okresu form zasadniczych.

Przedmiot dany, jeżeli ma mieć znaczenie społeczne, 
a nie tylko indywidualne musi dojść do formy zasadni­
czej.

W  krańcowych przypadkach nie przechodzi kontem­
plujący wcale żadnych stopni genezy estetycznej, lecz 
staje odrazu w okresie form zasadniczych lub drugorzę­
dnych. Jeżeli jest odpowiednio nastawiony, zjawia się 
dopełnienie, przedmiot jest izolowany, co odpowiada su- 
bjektywnemu stanowi kontemplacyi.

W  całym tym procesie podobania wprowadzamy 
ciąg form, spotykamy się więc z mtrodukcyą. Nie znaj­
dujemy jednak prawie eliminacyi. Rugujemy wyższe 
formy tylko w sposób, możnaby powiedzieć, niewłaściwy 
przez to, że przy kontemplacyi zjawiają się opuszczone 
we wskaźniku składniki w części dopełniającej. Przytem 
opuszczamy składniki obojętne wynikające z użycia pe­
wnej techniki, a nie będące składnikami ¡znaczenia. Dla­
czego się tak dzieje, to wynika z rozważań analogicznych 
do tych, jakie podaliśmy przy eliminacyi w relig ii148). 
Tutaj dodać tylko należy, co już dawniej zaznaczyli­
śmy 149), że składniki wskaźników form, artystycznych są 
w sztuce składnikami znaczeń.

147) Por. Cz. I, R. 2, III, § 1.
148) Cz. I, R. 2, III, § 1.
lł9) Cz. I, R. 3, II, § 25.
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§ 2. Okres eliminacyi jest więc w sztuce minimalny. 
Z chwilą zjawienia, się kontemplaeyi, staje się przedmiot 
izolowanym. Okres praktyki (artystycznej) jest daleko 
ważniejszym, ale odpowiednia praca odbywa się nieste­
ty w głębi naszego organizmu, tak, że nie daje isię wprost 
badać. Bezpośrednio możemy obserwować tylko końco­
wy rezultat, stan równowagi psychicznej, stan bezstron­
nego usposobienia. Dawne stronnicze stanowiska zosta­
ły usunięte, zniwelowane przeżyciem estetycznem, izolo- 
wanem od zwyczajnych postanowień. Zapominamy
o cierpieniach, zbytnich wzburzeniach, gniewie, stajemy 
się jakby nowonarodzonymi. Jesteśmy częściowo rze­
czywiście nowonarodzonymi, bo przerywa się ciąg wy­
wołany irradyacyą. Zapominamy o :sobie, jednoczymy 
siebie z przedmiotem artystycznym, zatapiamy się 
w przedmiotach i w ich wartościach dla nas w uczuciach. 
Stajemy wobec przyszłości z duszą świeżą niezależną od 
poprzednich chwilowych stanów, mogących spaczyć rze­
czywistość.

Wynika z tego, że przejście od kontemplaeyi do sta­
nu równowagi umysłowej wymaiga wielkiej pracy; odby­
wa się ona nieświadomie. Ona tworzy przedewszyst- 
kiem okres praktyki (artystycznej)150). Jej charakter 
zależy *przedewszystkiem od istanu umysłowości przed 
kontemplacyą i jej badanie wyjść mnisi z analizy tych 
stanów. Drugim etapem będzie ów stan równowagi; 
trzecim czynnikiem przedmiot artystyczny i podłoże na 
które działa.

Po osiągnięciu równowagi świadomości, będąc zdol­
nymi do bezstronnego ujmowania świata tworzymy po­
stęp, a więc działamy w myśl ostatecznej kierownicy.

150) Pojęcie p r a k t y k i  artystycznej jest oczywiście zasa­
dniczo różne od pojęcia t e c h n i k i  artystycznej. Pierwsza odnosi 
się do stopnia realizacji, ostatnia do stopnia form.
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§ 3. Mówiąc o osiągnięciu równowagi świadomości 
mamy na myśli oczywiście formy stosowne. Terminu 
piękny używaliśmy nie zawsze w ścisłym znaczeniu; 
przynajmniej nie określiliśmy dokładnie jego znaczeń. 
W  każdym razie uważaliśmy za piękny tylko przedmiot 
izolowany. (Zostawiamy na boku znaczenie kategoryi 
estetycznej „piękny“, „ładny“ ). Nasz system genetycz­
ny estetyki tworzy z chwilą ustanowienia zasad w odpo­
wiednich okresach, oddziałach i stopniach genetyczny sy­
stem zasad estetycznych. Na tam miejscu nie możemy 
oczywiście systemu takiego przedstawiać. Wystarcza 
nam fakt istnienia zasad i systemu genetycznego. Otóż 
nazywamy pięknym przedmiot stosowny, t. zn. odpowia­
dający zasadom estetycznym. Każdy przedmiot piękny 
jest izolowany, ale nie na odwrót; jedna zasada nie wy­
starcza do określenia stosowności danego przedmiotu. 
Jednem z dalszych żądań jest np. istnienie odpowiednie­
go natężenia przedmiotu artystycznego. W  przeciwnym 
bowiem wypadku, gdy natężenie pewnego izolowanego 
przeżycia jest stosunkowo małe, to odpowiedni przedmiot 
może stać się estetycznie obojętnym. Nie spełni on wte­
dy swego zadania, nie zatrze śladów irradyacyi. Aby 
więc określić wartość estetyczną należy znać zasadv 
estetyczne. Zasady te są oczywiście odpowiednie dla 
przedmiotów każdego okresu, co nie wyklucza aby były 
między niemi i wspólne, jak np. izolacya i natężenie. Tn- 
ne są kryterya stosowności form naturalnych inne szki­
cu, inne formy zasadniczej lub ekonomicznej, drugorzę­
dnej. Widzimy, że i w stetyce będziemy mieli zasady 
stosowności zwykłej i zasady ekonomii. Teorya tego ro­
dzaju obejmuje problemat piękna. Zasady kierownicze 
prowadzą nas do pojęcia rzeczywistości artystycznej, ja­
ko tej rzeczywistości, która jest nam dana przy kontem- 
placyi.

Terminu estetyczny używamy w znaczeniu odmień - 
nem od powszechnego. Przedmiot estetyczny jest dla
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nas przedmiotem należącym do metodologii sztuki. Mó­
wimy więc o 'czynnikach estetycznych, o zasadach este­
tycznych i t. d. Termin ten nie zawiera więc w sobie 
składnika wartości, lecz oznacza poprostu przynależność, 
podobnie jak logiczny. Przynależność do sztuki oznacza­
liśmy słowem artystyczny. Ocenę zawiera w sobie tylko 
pojęcie piękna, i to ocenę odnoszącą się do wszystkich 
okresów z wyjątkiem ekonomicznego.

Rozumię w sztuce dzieło, jeżeli znam jego ostateczne 
znaczenie. Mogę tutaj iść dwojaką drogą, Albo nie trosz­
czę >się o znaczenie, jakie artysta przypisuje swojemu 
wskaźnikowi, albo też chcę dane dzieło odczuć tak, jak je 
odczuwa artysta, t. zn. z temsamem dopełnieniem i opie­
rając się na tych samych składnikach wskaźnika. Zasada 
jednoznaczności niema jednak w sztuce tak dużego zna­
czenia jak w nauce. Takie dziedziny jak muzyka urąga­
ją stale zastosowaniu tej zasady. Wobec tego nie może­
my żądać stale od kontemplującego bezwzględnego zro­
zumienia, t. zn. uchwycenia w całości znaczenia dzieła, 
jakie przypisuje mu artysta. Zrozumienie względne, czę­
sto zgoła różne od bezwzględnego może również wywołać 
kontemplacyę, nawet doskonalszą od odpowiadającej 
bezwzględnemu. Powszechnie uważamy jednak zrozu­
mienie względnie za mniej wartościowe od bezwzględne­
go. Należałoby więc zbadać o ile wynika ono z zasad 
estetycznych.

§ 4. Podobnie jak w nauce i religii możemy i w za­
kresie sztuki pytać się o systemy artystyczne różne od 
powszechnie używanych, względnie o wielość takich sy­
stemów. Geneza estetyczna polega bowiem na .wprowa­
dzaniu form. Uspra wiedli wionem jest więc pytanie, ozy 
rodzajów form genetycznie równoważonych może być 
więcej czy nie. Formy służą tylko do izolacyi i kontem- 
placyi; z ich osiągnięciem stają się one zbyteczne. Czy 
więc służyć mogą do tego celu pewne określone formy ,
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czy też może być wiele kategoryi form stosownych, wie­
le sposobów izolacyi.

A  więc przedewisizystkiem muisimy zbadać, czy te 
różne kategorye istnieją rzeczywiście, czy też są one ty l­
ko możliwe, ale jeszcze nie rozwinięte. Istnieją różne ga­
łęzie sztuki; w jakim więc związku zostają one do nasze­
go problematu?

Dwie dziedziny mogą być uważane za różne rodzaje 
metody do tego samego celu wiodącej, jeżeli, wiodą do 
tego samego celu, ale posługują się formami różnego ro­
dzaju. Na pierwszy rzut oka zgadza się to z różnym cha­
rakterem gałęzi sztuk. Jednak jeżeli różnią się one za­
sadniczo od siebie, jeżeli odpowiednie metody mają bar­
dzo mało punktów stycznych, to w jaki sposób możnaby 
było opracować ich wspólną genezę. To wskazuje prze­
cie, że istnieć muszą składniki wspólne. A  ta wspólna 
geneza, wspólna teorya istnieje. Cały niniejszy rozdział 
jest jej przedstawieniem. Rodzaje form jakie wyróżni­
liśmy odnoszą się. do malarstwa, rzeźbiarstwa, muzyki
i t. p. Znaczy to, że znane gałęzie sztuki nie mogą być 
uważane za zasadniczo różne rodzaje metod osiągnięcia 
celu sztuki.

Z drugiej strony nie wykazują one wcale tej jedno­
litości jaką posiadają różne nauki. Wszystkie wskaźni­
ki nauk mają ten sam typ; tymczasem jakżeż, różnymi są 
wskaźniki muzyki i poezyi np. Jesteśmy wobec tego 
zmuszeni uważać różne gałęzie sztuk za typy pośrednie 
między jednolitą metodą a metodami zgoła różnemL Osią­
gamy jeden i ten sam cel sposobami różnymi, przez 
obraz, rzeźbę, utwór muzyczny i t. p.,, jakkolwiek te dro­
gi moją przecież wTspólny charakter budowy 151). Nie na­
leży jednak uważać gałęzi sztuk jedynie za różne drogi 
do tego samego celu wiodące. Mówiliśmy już dawniej

151) Zostaje z tera w związku fakt istnienia kilku form głó­
wnych w sztuce. Por. Cz. I, R. 3, II, § 15.
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o tem, że są one przystosowaniem do różnych typów 
komtem/placyi, a więc i jednostek kontemplujących. 
Z pierwszego względu, są one możliwymi z. powodu roz­
maitych dróg, jakiemi ujmujemy świat, z drugiego 
wzjględu są one koniecznemi z powodu różnorodności ty- 
ipów ludzkich. A  sztuka musi być zjawiskiem, o ile mo­
żności powszechnem. Te dwa czynniki są istotą podzia­
łu sztuki na ¡poszczególne dziedziny.

Tendencyę do stwrorzenia dziedzin różnych od zna­
nych spotykamy również we wszystkich krańcowych 
kierunkach znanych gałęzi sztuki. Przykładem' dzisiejsi 
futuryści, expressioniści i kubiści. To samo cła się powie­
dzieć o zamiarze zyżytkowania zmysłów niższych (Bau- 
delaiire, Huysmans) do wywołania kontemplacyi.

Poza sztuką może czynnik estetyczny nauki i  re lig ii 
zbliżyć nas do celu sztuki; obszerniej zajmiemy się nim 
dopiero w części drugiej.

Tablica genezy estetycznej.

S T O P IE Ń  P IE R W O T N Y C H .
S T O P IE Ń  FORM .

Oddział form ¡pierwotnych:
Okres form naturalnych. i
Okres przypomnień.

Oddział form pierwszorzędnych:
Okres koncepcyi.
Okres przygotowawczy.
Okres zasadniczy.

Oddział form drugorzędnych.

S T O P IE Ń  R E A L IZ A C Y I.
Oddział eliminacyi.
Oddział, praktyki artystycznej.
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Część ir.

Metodologia ogólna.

Rozdział I.

SYNTETYCZNA METODOLOGIA OGÓLNA.

I. Stopień pierwotnych.

§ 1. Po przedstawieniu genezy metodologii szcze­
gółowych przystępujmy do właściwego naszego zadania 
do utworzenia metodologii ogólnej. W  rozdziale pierw­
szym budujemy tę metodologię syntetycznie, w drugim 
badamy na tej podstawie związki między nauką, religią
i  sztuką.

Zakresem nazywamy teoryę152) do której odnosi się 
metodologia. Podstawę zakresu tworzą pierwotne. Część 
genezy odnoszącą się do pierwotnych nazywamy sto­
pniem pierwotnych.

Pierwotna jest związana przedewsizystikiem z tera­
źniejszością, a bardzo mało z przeszłością. Nie pozosta­
je ona w związku z innemi przedmiotami w tem ¡znacze­
niu, żeby wskazywała na przedmioty od siebie różne; od­
nosi się ona do samej siebie. Nie znaczy to wcale, że nie­
można w niej odróżnić innych przedmiotów; owszem po­

152) Por. Wstęp.
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siada orna składniki. Na .stopniu pierwotnych wierna 
więc wskaźników i znaczeń. Wykształcają się jednak już, 
chociaż nie wybitnie, różne rodzaje przedmiotów, różne 
jakości znaczeń późniejszych form.

Na stopniu pierwotnych brak tej samodzielności 
umyslowości, jaka charakteryzuje stopnie wyższe. Dla­
tego nie może rozszerzyć się horyzont intelektualny 
w przyszłość. Jest to okres rzeczywiście czystego do­
świadczenia, bez dodatków ze istrony człowieka. Nie ma­
my oczywiście na myśli jakichkolwiek dodatków, gdyż 
'Samodzielność psychiczna jest już potrzebna w najproist- 
szem spostrzeżeniu, ale pewne konstrukeye uzupełniają­
ce to czyste doświadczenie. Na stopniu pierwotnych nie 
podejmuje człowiek względnie zwierzę żadnych przed­
sięwzięć metodycznych.

Pierwotnych nie należy identyfikować z pierwszo­
rzędnymi zjawiskami psychicznemi. Pierwotnemi mogą 
być nietylko pierwszorzędne, ale i wyższorzędne zjawi­
ska. Nie sprzeciwia się to wcale naszemu poglądowi, 
według którego przypomnienia są formami. Forma jest 
bowiem względnością, a więc grupą przedmiotów. Wie­
my już, że między elementami tej względności zajmuje 
wskaźnik oddzielne stanowisko. W  najprostszym wy­
padku może być forma wziględnością dwójkową, a więc 
przedstawiać związek między wskaźnikiem, a jego zna­
czeniem. Otóż przypomnienie i wyobrażenie ogólne bę­
dą formami skoro będziemy świadomi ich znaczeń, iskoro 
będziemy wiedzieli, że a przypomina rzeczywiście lub b 
przedstawia rzeczywiście pewien przedmiot. W  przeci­
wnym wypadku ani przypomnienie dane, ani dane wyo­
brażenie ogólne formami być nie mogę, gdy nie są ele­
mentami względności; ,są one wtedy pierwotnemi. Od­
wrotnie mogą zjawiska pierwszorzędne być elementami 
form, i to ich wskaźnikami, jak np. w malarstwie.

§ 2. W  filogenezie można ¡zauważyć tendencyę do 
zmniejszenia zakresu pieruwtnych. Skoro bowiem pew-
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na pierwotna a stała się elementem formy, to po pewnym 
czasie nie możmy już zgoła uświadomić sobie samego a, 
lecz mimowoli przychodzi nam na myśl cala forma, Fakt 
ten w jednych wypadkach korzystny staje się w innych 
bardzo nieraz szkodliwym. Niemożliwość uważania da­
nego przedmiotu za pierwotną (Sprowadza stronniczość 
badania. Z tego względu istnieć musi w badaniach także 
tendencya przeciwna, mianowicie tendencya do rozsze­
rzania zakresu pierwotnych. W  tym względzie działa też 
rozwój świata tworząc przedmioty nowe.

Pierwotne stcmowią punkt wyjścia dla trzech zakre­
sów, nauki, religii i sztuki. Ten wspólny punkt wyjścia 
dla wszystkich zakresów odpowiada faktycznemu stano­
wi rzeczy. Człowiek pierwotny zajmuje wobec przed­
miotów początkowo stanowisko obojętne; dopiero pó­
źniej pojawiła się wielostronność w badaniu, rozdziela­
jąc umysłowość w kierunku 'zakresów. Odmienność po­
stawy naszej względem danego przedmiotu związana jest 
z przekonaniem o rodzaju wartości tego przedmiotu. 
Ten jednolity punkt wyjścia daje nam także korzyści 
metodologiczne. Ogólna metodologia staje się przez to 
jednolitą; unikamy też żmudnych na początku trudności, 
jakie nastręczyłaby definicya przedmiotów poszczegól­
nych zakresów. Rozdzielenie przedmiotów opiera się 
już na pojęciu celu zakresów; z drugiej strony da się ono 
uskutecznić jeżeli znamy te cele.

Już dawniej153) wspominaliśmy, że człowiek pier­
wotny, dzieci i  zwierzęta zbliżają się pod względem umy- 
słowości do poziomu tego stopnia. W  rzeczywistości nie 
jest on jednak nigdzie wybitnie rozwinięty, bez domie­
szek zakresów wyższych. Nie należy jednak zapominać, 
że geneza nasza kieruje się przedewsizystkiem względami 
metodologicznemi, a nie chronologią rzeczywistą.

15S) Cz. I, R. 1 ,1, § 3.
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II. Stopień form.

§ 1. Czynności jakie badamy noszą piętno celowo­
ści i posiadają wartość metodologiczną tylko wtedy, kie­
dy osiągają naznaczony cel. Dlatego też musimy się 
oryentować w badaniu celami, nie wykluczając jednak 
metody przyczynowej. W  metodzie przyczynowej tłuma­
czymy dany przedmiot jego przyczyną, w metodzie celo­
wej jego celem. Zasadą analogiczną do zasady przyczy- 
nowości będzie w tej metodzie prawo: Każdy przedmiot 
ma swój cel. Znaczy to, że takie tylko przedmioty nale­
żą do zakresu odpowiednich nauk (celowych), których 
istnienie da się wytłumaczyć istnieniem celu. Zasadą tą 
posługiwaliśmy się stale w naszych badaniach metodo­
logicznych. Objektywnie rzecz rozpatrując jest stosunek 
celowości odwrotnością stosunku przy czy nowości; jeżeli 
a jest przyczyną b, w symbolach a R b, to b jest celem a, 
b R a  154). Wyłączne posługiwanie się teleologią w dzie­
dzinach wymagających przyczynerwośei oznacza niższy 
stopień rozwoju, wyraża naszą nieświadomość przyczyn. 
Podobnie wyłączne posługiwanie się przyczynowością 
w dziedzinach objętych teleologią. Z drugiej strony obie 
metody uzupełniają się i ułatwiają wzajemnie orjenta- 
cyę. Dzieląc nauki ze stanowiska metody otrzymamy 
w ten sposób nauki przyczynowe i celowe (normujące). 
To jest pierwszy punkt widzenia.

W  przedmiocie danej chwili155) dadzą się odróżnić 
składniki stałe i zmienne. Pierwsze należą do każdego 
przedmiotu danej chwili, drugie zmieniają się wraz 
iz, przedmiotami. W  wyjątkowych wypadkach mogą je­
dnak niektóre ze stałych składników wypaść; podobnie 
mogą niektóre ze składników zmiennych powtarzać się.

154) Por. Yierteljahrsschr. f. wiss Philos., X X X IV , 1910 str.
306 n.

155) Por. Cz. I, Roz. 1, I, § 4.
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Nie ¡powtarzają się tylko wyróżniki. Ogól składników 
(przedmiotów) stałych wT przedmiocie danej chwili na­
zywamy podmiotem, ogól iskładników zmiennych przed­
miotem. Otóż jeżeli badamy przedmioty bez wzglądu nu 
związki z podmiotem, to otrzymujemy grupę nauk przed­
miotowych; jeżeli zaś badamy przedmioty w związku 
z podmiotem, lub podmiot otrzymujemy nauki podmioto­
we. To jelst drugi punkt widzenia.

Zaznaczamy jednak, że ścisłych podziałów niema ni­
gdzie, a w-ięc i w tym wypadku, że następnie tak metody 
przyczynowe i celowe, jak i punkt widzenia przedmioto­
wy i podmiotowy nie wykluczają się, lecz owszem mogą 
się uzupełniać.

Jeżeli teraz «kombinujemy oba możliwe stanowiska 
to otrzymamy cztery grupy nauk, które podajemy wT na­
stępującej tabliczce:

Nauki podmiotowe N. przedmiotowe

O
ź
o
c Nauki Nauki
>>
N
Cl
>> podm iotowo- przedmiotowo-
N

a, przycz3^nowe p rzyczyn ow e

2

u
£ Nauki Nauki
o
oo podm iotow o- przedm iotowo-

55 celowe celow e

§ 2. Metodologie tak ogólna jak i szczegółowa są jak 
zaznaczyliśmy naukami celowemi. Rozpatrujemy bo­
wiem wT nich przedmioty ze stanowiska celu, określone­
go przez kierownicę. Wskutek tego nie mogą one badać 
wszystkich przedmiotów", lecz tylko te, które zost:
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w łączności z celem. Są one następnie naukami podmio- 
towemi; tak logika jak i teognozya i estetyka wciągają 
bowiem w zakres swego badania pierwiastek podmioto­
wy. Metodologie są więc naukami podmiotowo-celowemi.

Z metodologiami 'zostaje w ścisłym stosunku psycho­
logia. Bada ona te same przedmioty co i metodologie, 
skąd ciągłe spory o jej stanowisko względem pierwszych. 
Przedmiotową nauką być ona nie może, gdyż właśnie 
podmiot ¡stanowi jej duży zakres badania. Jest ona nau­
ką podmiotową; bada podmiot lub przedmioty w związ­
ku z podmiotem156). Należy przy tern zauważyć, że 
do podmiotu należą też i składniki urojone157), których 
typowym przykładem są zjawiska w układzie nerwo­
wym 158). Dlatego obejmuje nasza definicya określenie 
Avenariusa 159) . Od metodologii różni się psychologia 
zastosowywaniem metody przyczynowej, nie wyklucza­
jącej oczywiście poglądu na celowość zjawisk psychicz­
nych.

Sąd rozpatrywany ze stanowiska celu, mianowicie 
przepowiedni należy do logiki, badany 'ze stanowiska 
przyczyn do psychologii. Geneza pewnej metodologii 
jest w ten sposób jednym z możliwych prądów rozwojo­
wych życia umysłowego. Psychologia jest nauką pod- 
miotowo-przy czynową.

Z tego też względu istnieje jedna tylko psychologia, 
a kilka metodologii. Różnica celów daje bowiem wprost 
wielość metodologii; badając natomiast ze stanowiska 
przyczyn obejmujemy ogół przedmiotów.

1->0) Por. R. A v e n a r i u s ,  Bemerk, z. B egriff des Ge­
genstandes d. Psychologie, Vierteljahrsschr. f. wiss. Psychol. 
X V III, X IX , 1894 n.

157) Por. Cz. I, R. 2, II, § 10; nast. „O  przedmiotach uro­
jonych“ Przegl. filoz., X V I, 1913.

158) Przegl. filoz., X V I, 1913, „o przedm. urojonych“ Cz. I.
159) A  v e n a r i u s, 1. c., X IX , 1895, str. 16.
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Pozostałe nauki są przedmiotowemi. Jeżeli dany 
jest cel to mamy nauki praktyczne, jeżeli nie teoretyczne. 
Pierwsze są niejako zastosowaniami ostatnich. Przeno­
sząc te stosunki na nauki podmiotowe możemy mówić 
także o metodologiach jako o zastosowaniach psychologii.

Żostaje jeszcze ontologia. Ta bada przedmioty w naj­
obszerniej szem znaczeniu, czasem nie troszcząc się na­
wet czy są one przedmiotami, czy podmiotem. Obejmu­
je ona tak nauki przedmiotowe jak i podmiotowe, zajmu­
jąc się najogólniejszymi fatkami oibu dziedzin. Przy ka­
żdej gruipie nauk możliwą jest nauka ogólna, oparta na 
tamtych, badająca to, co jest wspólne naukom poszczegól­
nym. Możnaby nazwać tę naukę nauką niezmienną da­
nej igrupy. Filozofia przyrody jest nauką niezmienną 
nauk przyrodniczych, teorya względności nauką nie­
zmienną dyscyplin matematycznych 16° ) ; ontologia jest 
nauką niezmienną wszystkich nauk.

Na miejsce poprzedniej tabliczki otrzymamy zatem 
następującą:

N. podmiotowe N. przedmiotowe

z
c
n ‘
o Psychologja N. teoretyczne
>>
N
O.

On- -to-
Z

lo- -gia

*
O

o M etodologie N. praktyczne

Z

16°) Por. moją pracę „Characteristica geometrica“  Leibniza 
i je j znaczenie w matematyce, Wiadom. matem. X V II, 1913, 
szczeg. str. 75 n., także oddzielnie.
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§ 3. Łatwo teraz określić stanowisko metodologii 
(a więc i logiki) względem innych nauk. Metodologie są 
zależne w pierwszym rzędzie od swych zakresów, co je­
dnak możemy pozostawić na boku. Następnie zależne są 
one od antologii; posługują się jej zdobyczami na każ­
dym kroku. Pojęcia takie jak przedmiot, składnik etc., 
należą do ontologii. W  ten sposób zależną jest każda nau­
ka od ontologii. Ale i z ‘psychologią 'związane są meto­
dologie ściśle. Metody przyczynowe i celowe nie wyklu­
czają się jak mówiliśmy, ale owszem uzupełniają, i wza­
jemnie ułatwiają badania. Z pożytkiem zastosowujemy 
nieraz do metodologii zdobycze psychologiczne, jak 
świadczą o tem psychologiczne kierunki logiki, estetyki
i teognozyi. Musimy jednak pamiętać, że przesada 
w tym kierunku jest nieodpowiednią; świadczy ona tyl­
ko- o niezrozumieniu zadania metodologii. Badania psy­
chologiczne mogą być traktowane w metodologiach tyl­
ko jako pomocnicze, a nigdy jako jedyne i główne.

Obecnie nieznaeznem jest jeszcze oddziaływanie me­
todologii na psychologię; odpowiednia korrelacya przy­
niosłaby jednak niewątpliwe korzyści. Umyslowość jest 
zjawiskiem celowem i tylko pewne jej rozgałęzienia 
przedstawiają bezdroża.

Podobny fakt mamy i w rozwoju organizmów. Te 
wyjątki nie zaćmiewają jednak właściwego znaczenia fa­
któw 161).

Metodologie łączą się też z psychologią na stopniu 
pierwotnych, gdzie niema jeszcze przepisanego celu za­
kresów. Dlatego też możnaby nazwać ten stopień psycho­
logicznym 162) .

101) Por. metodologiczne oświetlenie asocyacyi w Cz. I, R. 1,
II, § 9.

lfl2) Tak uczyniłem w pracy „Genetyczne ujęcie logiki ogól­
nej“ , Przegl. filoz., X IV , 1911, str. 456.
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§ 4. Ostatecznym celem wszystkiego jest rózwój i to 
rozwój posiaadjący wartość dodatnią. Nazywamy te­
go rodzaju rozwój postępem. Ostateczną kierownicą 
czynności świadomych (i celowych) będzie więc regula- 
cya rozwoju, stworzenie postępu 163) . Rozwój jest na­
stępstwem przedmiotów, postęp pewnem określonem na­
stępstwem, czyli następstwem ipewnych określonych 
przedmiotów. Przedmioty postępu muszą być warto­
ściowe; na ich wartości polega wartość rozwoju, a więc 
postęp 164) .

Kierownica każdego zakresu musi pozostawać w zgo­
dzie z kierownicą ostateczną. Określa ona cel zakresu, 
a więc i drogę do tego celu wiodącą. Warto zaznaczyć, 
że cel zakresu przedstawia się izawsze w kształcie wzglę­
dności. W  nauce jest przepowiednia względnością mię­
dzy przyczyną a skutkiem, w religii między uzależniają­
cą a zależnikami, w sztuce między pewnym przedmiotem 
a, przedmiotami od niego izolowcmymi. W  ostatnim wy­
padku marny przed sobą negacyę względności, ale nega- 
cya względności uważana jest również za. względność. 
Możnaby dlatego powiedzieć, że w każdym zakresie da­
ny jest pewien element, a celem genezy odpowiedniej 
jest konstrukcya drugiego elementu pewnej określonej 
względności, w nauce przedmiotu przysizlego, w religii 
uzależniającej w sztuce, ponieważ względność ta jest ne- 
gacyą, części izolującej. Na podstawie kierownicy musi­
my w danym zakresie albo umożliwić i tworzyć postęp, 
jak czynimy w nauce (wraz z praktyką), albo go popie­
rać jak w religii, gdzie ubóstwianie i adoracya prowadzą 
nas do ochrony uzależniających przyjaznych, albo wre­
szcie zapobiegać złym czynnikom hamującym postęp, 
czyli zapobiegać uwstecznianiu i zastojowi, jak czynimy

163) Por. Cz. I, R..1, II, § 1, 2.
1M) Por. I. W a s s e i r b e r g ,  Pojęcie rozwoju (Świat 

i Człowiek, zesz. 1) 1908, str. X V  n.
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w sztuce i religii, przez niszczenie źródeł irradyaoyi 
względnie nieprzyjaznych uzależniających. Kierownica 
zakresu żąda więc albo konstrukcyi postępu, albo czegoś 
ponad stan normalny albo w końcu usuwania czynników 
hamujących postęp.

Kierownica nadaje charakter genezie metodologicz­
nej. Z jej pomocą muszą się dać wytłumaczyć wszystkie 
czynniki, jakie powstają w ciągu genezy.

Kierownica oznacza jako cel jeden z przedmiotów 
przez który przechodzi geneza. Ponieważ za cel wybrać 
można ostatecznie przedmiot dowolny rozwoju, więc
i sformułowanie kierownicy jest wizględne. Przy wybo­
rze jesteśmy jednak ograniczeni koniecznością wytłuma­
czenia czynników w rozwoju zakresu występujących. 
Cel zanadto daleki nie pozwala na jednoznaczne określe­
nie drogi genezy; cel zanadto bliski nie daje podstawy 
do konstrukcyi genezy między nim, a celem ostatecznym
i do wytłumaczenia później, po nim powstających utwo­
rów. Mimo to jednak usprawiedliwia względność kie­
rownicy różność zapatrywań na cele zakresów. Mimo 
analogicznych poglądów w teoryach poszczególnych 165> 
można przecież powiedzieć, że względność ta jest wzglę­
dna. Różnica zapatrywań nie może wpływać na cel 
ostateczny, na ostateczną kierownicę. Dopiero przy ro­
żnem przyjmowaniu celu ostatecznego można mówić
o względności świadomego postępu.

§ 5. Kierownica zakresu pozwala ustanowić pewną 
ilość zasad, postulatów, które zakres pierwotnych ogra­
niczają. Przedmioty nie popierające celu kierownicy nie 
są w zakresie potrzebne. Niektóre z tych postulatów 
otrzymamy wprost z kierownicy, inne za pośrednictwem 
form. Wychodzimy więc w każdym zakresie z ogółu 
przedmiotów; ogół ten ograniczamy jednak odpowiednio 
po przyjęciu kierownicy i w ciąigu rozwoju form. Po~

16r>) Cz. I, R. 1, III, § 6.
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stulały ograniczające zakres pierwotnych nazywamy za­
sadami kierowniczemi. Zasady kierownicze określają 
pośrednio cel zakresu. \

§ 6. Cel i kierownicę zakresu, o których mówiliśmy 
można nazwać objektywnymi. Odnoszą się one bowiem 
do celu zakresu; w nauce posiada mniejsze znaczenie, 
tego objektywnego celu dochodzimy do celu subjektyw- 
nego, pewnego stanu określanego najczęściej jako uczu­
ciowy. Stan taki nie może być dostateczną rękojmią 
osiągnięcia celu objektywnego. Z jednej strony może­
my isię nieraz obejść bez celu subjektywnego, z drugiej 
strony może stan odpowiedni zjawić się niezależnie od 
celu objektywnego. Zresztą stopień zależności celu ob­
jektywnego i subjektywnego jest różny w różnych za­
kresach. Nazwaliśmy w nauce stan subjektywny, o któ­
rym mowa, ewidencyą (w najszerszem znaczeniu), w re- 
lig ii adoracyą, w sztuce kontemplacyą.

Celowi subjektywnemu odpowiada kierownica subje- 
ktywna. Żąda ona osiągnięcia subjektywnego celu; odno­
si się więc nie do przedmiotów zakresu, lecz do nas. Gdy­
byśmy jednak chcieli określić genezę zakresów ze stano­
wiska subjektywnego i wytłumaczyć czynniki w ciągu 
rozwoju powstające iz pomocą sulbjektywnej kierownicy, 
to okazałoby się to prawie niemożliwem. W  tem leży niż­
szość strony subjektywnej, jej niedostateczność, Strona 
objektywna nie da się ominąć, jakkolwiek i ona sama 
w wielu wypadkach może okazać się niewystarczającą. 
W  religii i sztuce jest ona bezpośrednim znakiem dojścia 
do celu zakresu; w nauce posiada mniejsze znaczenie, 
jakkolwiek nie dające się pominąć.

§ 7. Rozwój śiciata da się rozłożyć na pewne „prą­
dy rozwojowe“ przedstawiające genezy pewnych faktów. 
Jedne z tych prądów będą bezcelowe, inne celowe. Jakkol­
wiek będziemy się zapatrywali na kryteryum celowych 
prądów rozwojowych, zawsze zgodzimy się na to, że 
istnieją celowe czynności ludzkie i pewnych zwierząt.
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Do takich należą bezsprzecznie czynności naukowe, reli­
gijne i artystyczne. Temi zajmiemy isię teraz bliżej. Na­
suwają się nam przedewszystkiem trzy pytania kardy­
nalne: Co jest przyczyną genezy czynności naukowych, 
religijnych i  artystycznych, co jest ich celem i w jaki 
sposób odbywa się ich genezaf Innemi słowami, jakie 
są przyczyny, jaki jest cel i forma rozwojowa postępiA 
umysłów ości? Zaznaczamy przy tem, że postępem nazy­
wamy dodatni, wartościowy rozwój, umysłowość zaś od­
nosimy do trzech zakresów, nauki, religii i sztuki (o ile 
chodzi o postępowanie celowe). W  ten sposób nie obej­
mujemy wprawdzie na razie całego postępu świata, ale 
bodaj, że najważniejszą jeigo część, najważniejszy jego 
prąd.

Co do formy rozwojowej, to tę określa „prawo gene­
tyczne11, które podać możemy dopiero później na końcu 
tego rozdziału166). Obecnie zastanowimy się więc nad 
przyczyną i celem postępu umysłowości. Zaczniemy od 
celu.

Kierownice poszczególnych ¡zakresów podają nam 
cele umysłowości; są to: przepowiadanie, ubóstwianie
i  izolacya, względnie ewidencya, adoracya i  kontempla- 
cya. Zbadajmy na tej podsatwie w jakim stosunku zo­
staje ¡przy osiągnięciu tych celów podmiot do przedmio­
tu. W  nauce przenosimy się w przepowiedni w przy­
szłość, sprowadzając ją przed nasze oblicze duchowe, łą­
czymy podmiot z przedmiotami nawet przyszłymi. W  re­
ligii przedstawia zależność między uzależniającemi a za- 
leżnikami także złączenie podmiotu z przedmiotem odpo­
wiednim. W  sztuce wskutek izolacyi stajemy się jednem 
z przedmiotem, utożsamiamy siebie z przedmiotami, 
a przedmioty z sobą 167). Tak więc możemy ogólnie po-

lfie) Cz. IT, R. 1, 11T, § 7.
107) Por. Cz. T, R. 3, II, § IG.

http://rcin.org.pl/ifis



— 168 —

wiedzieć, że celem postępu umyslowości jest zjednocze­
nie podmiotu z przedmiotami.

Jeżeli tak, to organizmy, którym można przypisać 
umysłowość, muszą mieć tendencyę do zjednoczania pod­
miotu z przedmiotami. Tę tendencyę do zjednoczanin 
podmiotu z przedmiotami uważamy za przyczynę postę­
pu umyslowości.

§ 8. Zapatrywanie nasze daje się poprzeć mnó­
stwem przykladów\ Podajemy parę typowych.

Najprostsze spostrzeżenie jest już zjednoczaniem 
podmiotu z przedmiotami spostrzeganymi 168) . Przy­
pomnienie jest zjednoczaniem podmiotu z przeszłością, 
podobnie wyobrażenie ogólne. Sąd tworzy syntezę pod­
miotu z przyszłością. W  praktyce naukowej jednoczy­
my siebie z otoczeniem, lub przynajmniej dążymy do 
zjednoczenia.

Stan ubóstwiania, a więc religijnej adoracyi jest 
również typowym przykładem izjednoezania podmiotu 
z przedmiotem, mianowicie z uzależniająjcemi. Wido­
mym symbolem tej jedności jest w religii katolickiej 
Komunia św. Znane są też stany uczuwania tej łącz­
ności z bóstwem bądź w wypadkach poszczególnych, 
bądź w całym światopoglądzie, jak w pan teizmie.

W sztuce łączy nas każda silna kontemplacya 
z przedmiotem, usuwając od nas akty woli, odcinając, 
nas od reszty świata 169). Zapominamy wtedy o otocze­
niu, bo żyjemy w przedmiocie, zapominamy o sobie, bo 
prócz nas nie spostrzegamy niczego innego.

Namacalnym a grubym przykładem zjednoczenia,
o którem mowa, jest- antropomorfizm.

108) Por. S c h o p e n h a u e r a  ,,Kein Objekt ohne Su­
bjekt“ lub F i c h t e g o  „Kein Subjekt, kein Objekt, kenn Objekt,
kein Subjekt“ (W elt als W illen. Vorst., I, § 7 ; Grundl. d. ges.
Wissenschaftslehre, 1802, str. 131).

lfl9) Por. Cz. I, R. 3, II, §  26.
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§ 9. Zjednoczenie podmiotu z przedmiotem daje się 
uskutecznić albo przez zmianę podmiotu, albo przedmio­
tu, albo w końcu przez zmianę obu elementów.

Postęp jest ciągłą zmianą i jeżeli ma on się odnosić 
nietylko do nas, ale do- wszelkich przedmiotów, to ko­
nieczną jest zmiana podmiotu i przedmiotu równo­
cześnie.

Ciągłe zjednoczanie się podmiotu z przedmiotami, 
charakteryzujące postęp umysłowości, zaprowadzić po­
winno do stanu zupełnej syntezy do stanu harmonii
i jedności. Takim jest też idealny cel całego rozwoju 
umysłowości. Na przeszkodzie stoją jednak bezcelowe 
prądy rozicojowe. Przedstawiają one wprawdzie roz­
wój, ale nie postęp. Rozwój ten istaje często w poprzek 
postępowi prądów celowych i wywołuje pewne ¡zmiany, 
które są przeciwne zjednoczaniu; jest to różniczkowa­
nie. Różniczkowanie jest wprawdzie także zjednocza- 
niem podmiotu z otoczeniem, ale to zjednoczanie oddala 
nas od zjednoczenia, zamiast zbliżyć. Prądy rozwojowe 
bezcelowe są więc antagonistycznym pierwiastkiem po­
stępu. One, jeżeli nie zatrzymują nas na tem samem 
miejscu, to w każdym razie nie dopuszczą do celu rozwo­
ju, do zjednoczenia podmiotu z przedmiotami.

Tutaj tkwi też zródlo pesymizmu, koniecznego iz te­
go względu tak, jak koniecznym jest rozwój i postęp. 
Możliwem jest zawsze tylko zjednoczanie, ale nigdy zje­
dnoczenie; możliwą jest synteza, ale nie jedność. W nau­
ce zmusza nas do pesymistycznego poglądu na świat róż­
ność obrazów przyszłości i rzeczywistości170), w religii 
tęsknota za niemożliwem połączeniem się z Bogiem  ̂
w sztuce niemożliwość absolutnej jedności siebie i przed­
miotu w kontemplacyi.

17°) Por. „Rozmowa dwóch przyjaciół o formalizmie nau­
ki“, Krytyka, X V , 1918, kwiecień str. 202.
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O ile te poglądy na przyczynę i cel rozwoju po od­
powiedniej modyfikacyi dadzą się odnieść i do rozwoju 
celowego poza urny slow ością, a więc; do celowych czyn­
ności wogóle, do rozwoju organizmów, gdzie przystoso­
wywanie się, a więc zjednocizanie tak ważną odgrywa 
rolę, tern nie możemy się obecnie zajmować; wybiega to 
poza ramy naszego programu 370a )•

§ 10. Z pomocą samych pierwotnych nie zdołałby 
człowiek nigdy dojść do celu zakresu; z tego względu ko- 
niecznemi są nowe przedmioty, z których pomocą mo- 
żnaby osiągnąć dany cel. Podczas gdy pierwotne odno­
siły się tylko do siebie przedstawiają te nowe utwory, 
które nazywamy formami, względności. Na stopniu 
pierwotnych występują przedmioty pojedyncze, na sto­
pniu form wiążą się w grupy. O kształcie tych wzglę­
dności mówiliśmy już dawniej. Względność tego ro­
dzaju możnaby nazwać dwuwymiarową. Jej symbol 
miałby następujący kształt:

P , -----------N
P2 ------ —  N2

P n ----------- N̂n

Występują tutaj dwie kolumny P i N i pewna ilość 
wierszy. Kolumny przedstawiają wymiar kierowniczy, 
wiersze wymiar niezmienności. Pierwszy zależny jest 
od kierownicy i wyraża ją w poszczególnych wypad­
kach, drugi jest symbolem niezmienników. Wspomnie­
liśmy dawniej171), że cel zakresu jest względnością; 
otóż odbija się to w kierowniczym wymiarze form,

370 a) Odpowiednie badania ogłoszę wkrótce obszerniej.
„O przedmiotach urojonych“, Przegl. filoz., X V I, 1913. W zm ian-

171) Cz. II, R. 1, II, §  4.

http://rcin.org.pl/ifis



w kierunku, którego napotykamy względność dwójkową. 
To jest też przyczyną dwuczłonowej postaci przepowie- 
dników (sądów). W religii albo tkwią już we wskaźni­
ku oba elementy względności, albo też adorujący repre­
zentują drugi element. W sztuce, w której mamy do czy­
nienia. z negacyą względności nie może element drugi 
być świadomym; w miejsce jego świadomą jest izolacya. 
Jeżeli będziemy uważali elementy P za dane, elementy 
N za mające być skonstruowane172) według przepisu 
kierownicy, to w nauce będzie P przyczyną, w religii 
zależnikiem, w sztuce kontemplowanym przedmiotem; 
wtedy będzie N w nauce slkutkiem, w religii uzależnia­
jącą, w sztuce aktami woli, które określiliśmy już da­
wniej 173).

Wiersze powyższego symbolu reprezentują, jak za­
znaczyliśmy, elementy niezmiennika. Wśród nich po­
siada jeden charakter odmienny od reszty; jest to wskaź­
nik formy, element, z którego pojawieniem się uświada­
miamy sobie inne elementy tego wymiaru, który więc 
wskazuje na resztę. Pozostałe elementy są znaczeniami 
i tworzą klasę mniej więcej jednorodną. Różnica między 
wskaźnikiem a znaczeniami wyrabia się powoli w ciągu 
genezy; początkowo jest ona mała, w rozwoju zwiększa 
się tak, że obie kategorje stają się zasadniczo różne. Ilość 
znaczeń może być dowolna. W pewnych wypadkach, 
jak niekiedy w sztuce, może się ona redukować do jedne­
go. Wskutek tego można zasadę tożsamości odnieść do 
wszystkich zakresów, tylko z pewnemi zastrzeżeniami; 
niepodzielnie panuje ona w nauce i religii. Co do zasa­
dy jednoznaczności wiążącej wskaźnik ze znaczeniami, 
to ważną jest ona w nauce, mniej obowiązującą w religii, 
a nieobowiązującą w sztuce. Oczywiście zasada ta nie 
odnosi się do znaczeń P 2—N2, P 3—N3, ...... , Pn—Nn, ....

— 171 —

172) Por. 1. c.
173) Cz. I, R. 3, II, §  1, 4.
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lecz do ich ogółu. Jeżeli jest ona prawdziwą w pewnym 
zakresie, to znaczy, że wskaźnik Pt—N\ nie wywołuje 
znaczenia Q,—R, lecz zawsze P;—N;. Znaczki 2, 3,
T1, ... odróżniają tylko realne znaczenia, a nie ich różne 
możliwe kategorje.

§ 11. Ostateczne znaczenia form nie zawsze dadzą 
się spostrzec w otoczeniu, nie zawsze są rzeczywiste. 
Znaczy to, że człowiek konstruuje niekiedy w sposób 
anormalny formy, z których tylko wskaźniki są rzeczy­
wiste, a których ostateczne znaczenia pozostają urojone. 
Postępowanie takie jest usprawiedliwione korzyścią, ja­
ką osiągamy przy posługiwaniu się formami tego ro­
dzaju 174).

Zadaniem form jest doprowadzenie do celu zakresu. 
Wyrazem jego jest wymiar kierownicy formy, który po­
zwala na konstrukcję elementu N na podstawie danego 
elementu P. Utworzenie tego wymiaru jest w nauce 
i religii możliwem tylko z pomocą wymiaru niezmienno­
ści; tak związek przyczynowy, jak i zależność muszą 
bowiem być niezmiennikami. W sztuce, gdzie wymiar 
niezmienności może niekiedy redukować się do mini­
mum, daje się wymiar kierowniczy utworzyć z pomocą 
niezmienności minimalnej, redukującej się do dwóch ele­
mentów, wskaźnika i jednego znaczenia.

Oczywiście rozważania powyższe odnoszą się do 
form głównych. Oprócz nich możliwe są jeszcze formy 
pomocnicze, będące częściami form głównych. Mogą się 
one wykształcać przed formami głównemi, razem z nie­
mi, lub po nich. W ostatnim wypadku służą one do kon- 
strukcyi form podobnych w przyszłości.

§ 12. Rozwój form odbywa się, w trzech oddziałach, 
form pierivotnych, pierwszorzędnych i drugorzędnych.

174) Co do przedmiotów „ u r o j o n y  c h“ por. moją pracq 
„O przedmiotach urojonych“, Przegl. filoz., X V I , 1918. W zm ian­
ka w Cz. I, R. 2, II, §  10.
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Genetycznie najwcześniejsze są formy pierwotne. Gene­
za form dotyczy przedewszystkiem wskaźników; co do 
znaczeń, to ich zmiana jest równoważna z genezą 
przedmiotów, która nie należy jnż w całej swej rozcią­
głości do zakresu naszych badań.

Form y pierwotne charakteryzują się tem, że ich 
wskaźniki są przedmiotami narzuconymi człowiekowi 
przy tworzeniu wskaźników. Człowiek, względnie zwie­
rzę, przyjmuje do tej roli to, co mu narzuca jego własna 
osoba, najbliższe otoczenie, natura i t. p. Pewien wybór 
nie może być oczywiście wykluczony, ale w każdym ra­
zie jest to tylko wybór przedmiotów z góry danych.

Najbliższem otoczeniem jest oczywiście osoba two­
rzącego wskaźnik. Dziedzina ta jest jeszcze z tego wzglę­
du korzystna, że można posługiwać się nią w każdej 
chwili, co bardzo ułatwia komunikacyę z innymi osobni­
kami. W nauce typowym przykładem tego rodzaju 
pierwotnych wskaźników są palce jako wskaźniki liczb. 
Użycie składników swej osoby za wskaźniki odbija się 
jaskrawo w antropomorfizmie, który przez to zyskuje 
jeszcze silniejsze stanowisko. Dotyczy to również reli- 
gii i sztuki. Oczyszczanie wyobrażeń bóstw z naiwnego 
antropomorfizmu dzieje się w rozwoju bardzo powoli 
i trafia na znaczny opór.

Wewnętrzne życie ludzkie dostarcza też sporo 
wskaźników, które w niepośledniej mierze wspierają an- 
tropomorfizm, szczególnie w religii i sztuce. Oczywiście 
życie to jako niespostrzegalne wTprost musi być uze­
wnętrznione pośrednio w jakikolwiek sposób przydatny 
dla wskaźników.

Bliższe i dalsze otoczenie działa także w tym samym 
kierunku. Tm bardziej jest ono dogodne, im częstsze, tem 
chętniej bywa na wskaźniki wybierane.

Powodem tej pierwotności form, tego braku inicya- 
tywy i samodzielności ze strony jednostki jest ekonomia. 
Tendencya do czynności w kierunku najmniejszego opo-
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ru sprawia, że wybieramy przedewszystkiem to, co nam 
narzuca otoczenie. Konserwatyzm w tym kierunku jest 
nadzwyczaj bujnie i głęboko zakorzeniony. Jest to zu­
pełnie zrozumiale. Forma dogodniejsza staje się nią 
faktycznie dopiero po nauczeniu się posługiwania nią. 
To nauczenie się wymaga jednak pewnego wysiłku, 
z którego uczący się wnioskuje o bezużyteczności tego 
wskaźnika, porównując go z pierwotnym tak dogodnym 
w używaniu. Dopiero z biegiem czasu, kiedy dany wska­
źnik pierwotny okazuje się wprost niewystarczającym 
w pewnych wypadkach szukamy doskonalszego. Udo­
skonalanie to oddala jednak wskaźniki pierwotne coraz 
bardziej od źródła, kształcąc z nich utwory coraz samo- 
dzielniejsze.

§ 13. Formy pierwotne rozwijają się w kilku fa­
zach, które nazywamy okresami. Jednak charakter tych 
okresów zależy od danego zakresu. Występuje jedynie 
zawsze między nimi okres przypomnień. Przypomnie­
nia badaliśmy już dawniej obszerniej 175), tak że niema 
obecnie potrzeby powtarzać naszych rezultatów. Nie na­
leży oczywiście uważać pamięci za fenomen czysto inte­
lektualny; owszem jest ona czynnikiem ogólnie umysło­
wym, czynnikiem wspólnym nauce, religii i sztuce. Przy­
pomnienie jest najprostszą formą nietylko z tego wzglę­
du, że jego wskaźnik jest narzucony nam przez organiza- 
cyę psychofizyczną, ale także dlatego, że jego wymiar 
niezmieności jest minimalny; wskaźnik odnosi się tylko 
do jednego znaczenia, reprodukowanego przedmiotu.

Przypomnienie jako forma metodologiczna rozpa­
trywane musi być przedewszystkiem ze stanowiska ce­
lowego. Może ono jednak być także przedmiotem badań 
psychologicznych, a więc być badane ze stanowiska 
przyczynowego. Rozwiązanie problemu pamięci stało­
by się napewno latwiejszem gdybyśmy oba punkty wi­

175) Cz. I, R. 1, TT. §  7— 10.
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dzenia zastosowywali w badaniach, jak to już zauważy­
liśmy dawniej170).

Po okresie przypomnień następuje okres wyobrażeń 
ogólnych. Jest to oczywiście dalszy ciąg rozwoju zaini- 
cyowanego przez przypomnienia. Rozwój ten nietylko 
zmienia wskaźnik formy, usuwając z niego zbyteczne 
składniki, a czyniąc go w ten sposób zdolnym do objęcia 
większej ilości przedmiotów, ale też równocześnie powię­
ksza zakres znaczeń. Jednak tylko w nauce i religii na­
leży ten okres do oddziału form pierwotnych. W  sztuce 
przybywa już tyle samodzielnych elementów, że wyobra­
żenia ogólne tracą charakter form pierwotnych, a stają 
się formami pierwszorzędnemi. Dlatego też różnią się 
one znacznie od analogicznych utworów nauki i religii.

Formy pierwotne są przygotowaniem do należytego 
osiągnięcia celu zakresu. Pozwalają one wprawdzie 
dojść do niego, ale nie zawsze i zwykle po wielkich tru­
dach. StosunkowTo największą wartość posiadają w sztu­
ce i religii, mniejszą w nauce. Charakteryzują one 
pierwotną fazę w rozwoju umysłowrości. Z filogenetycz­
nego punktu widzenia należą one przedewszystkiem do 
człowieka pierwotnego. W życiu człowieka cywilizowa­
nego stanowią tylko formą przejściową.

§ 14. Oddział form pierwotnych może przechodzić 
w sposób ciągły w oddział form pierwszorzędnych. W i­
dzieliśmy, że wskaźniki form pierwotnych nie są samo­
dzielnie tworzone, lecz tylko wybierane z narzuconych 
przez otoczenie. Otóż na podstawie tak podanego wzoru 
odbywa się dalszy rozwój wskaźników* i form. Z tego też 
powodu polega rozwój wskaźników na stopniowTvm ule­
pszaniu wskaźników dawnych, co pozwala nawet na wy­
sokim stopniu genezy wyanalizować niekiedy pierwo­
tne elementy formy. Formy pierwotne przepisują raz

176) Cz. II, K. 1, II, § B.
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na zawsze kierunek przyszłej genezy, tak, że formy 
pierwszo i drugorzędne nie są zupełnie samodzielnymi 
tworami umysłowości, lecz tylko kombiuacyą otoczenia 
i ducha ludzkiego. Tak więc są formy wytworem umy­
słowości opartym oczywiście na przedmiotach danych. 
Przez dodatek cząstki swej jaźni wyprzedzamy to, co 
jest nam dane i przez to stajemy się władcami. Umysło- 
wość stwarza nową rzeczywistość poza daną i to rzeczy­
wistość wyższą bo opanowującą tamtą. Ułatwione jest 
też z tego powodu zjednoczanie podmiotu z przedmio­
tami, a więc prawdziwy postęp.

W typowej postaci są wskaźniki form pierwszorzę­
dnych bardzo dalekie od swych pierwotnycli wzorów. 
Wskaźniki form pierwotnych są zwykle niedogodne, sta­
ją na przeszkodzie rozpowszechnieniu zdobyczy danego 
zakresu. A przecież tak nauka jak i religia i sztuka są 
czynnikami społecznymi. Z tego też względu była po­
trzeba komunikacyi, udzielania sobie umysłowych zdo­
byczy ważną pobudką do kształcenia wskaźników na 
wyższe, do opuszczenia oddziału form pierwotnych 
a przejścia do form pierwszorzędnych. Innym czynni­
kiem rozwojowym były też braki samych wskaźników, 
ich niski stan wobec rozwijającej się rzeczywistości. Ten 
czynnik ostatni nie był jednak w stanie sam wykształcić 
form pierwszorzędnych. Przykładem mogą być natu­
ralne formy artystyczne, tak trudne dla wzajemnej ko­
munikacyi; a przecież ich wartość artystyczna może nie­
kiedy być tak duża jak i form pierwszorzędnych.

§ 15. Najdogodniejszymi przedmiotami na wska­
źniki są oczywiście przedmioty objektywne, a szczegól­
nie najwyższe czucia, połączone przytem tak, aby ułat­
wiały komunikacyę. Jako najwyżej rozwinięte nadają 
się też one najlepiej do oddania różnorodności swych 
znaczeń. Ta ich poręczność kryje jednak w sobie duże 
niebezpieczeństwo, wzmagające się jeszcze w oddziale 
następnym form drugorzędnych, niebezpieczeństwo for­
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malizmu umysłowego177). Uświadamianie sobie form 
odbywa się najłatwiej za pomocą wskaźników pierwszo 
lub drugorzędnych; wszak to jest zdobyczą obu wyż­
szych oddziałów stopnia form, jednym z czynników roz­
wojowych. W ten sposób może być w prawdzie wskaź­
nik poznany dokładnie, ale nie zawsze można to samo po­
wiedzieć i o znaczeniach. A ponieważ zwłaszcza w fazie 
uczenia częściej przebywamy poza realnemi znaczeniami 
więc łatwo wyrabia się przekonanie o niniejszej wartości 
znaczeń wobec wskaźników. A jednak znaczenie jest 
niem właśnie dopiero w chwili realizacji, o ile nie jest 
urojonem. Z tego powodu ma pedagogika trudne przed 
sobą zadanie: Z jednej strony nie może omijać wskaźni­
ków pierwszo i drugorzędnych jako w społeczeństwie ko­
niecznie potrzebnych, a nawet niezbędnych i dla jednost­
ki, a z drugiej strony musi nie mniej uważać na znacze­
nia, aby nie wpajać pustego formalizmu. Dlatego slusz- 
nem jest, jeżeli uczymy dzieci poznawać prawdę, boskość 
i piękno na łonie natury, ale słusznem jest też, jeżeli 
uczymy je wynajdywać te wartości i w książce, świątyni 
lub na wystawie. Niesłusznem jest tylko zwrócenie się 
w jedną stronę bez uwzględnienia drugiej; powstaje 
wtedy albo formalizm, albo zbytni realizm nie dający się 
zużytkować społecznie.

Dzisiaj można niestety mówić tylko o wychowaniu 
naukowem i religijnemu o wychowaniu artystycznem po­
za szkołami specyalnemi niema obecnie mowy. Tak za­
kres jak i dydaktyka stoją jeszcze na bardzo pierwotnym 
stopniu. A co do wychowania naukowego i religijnego, 
to na szczęście pierwsze zaczyna zrywać pęta formaliz­
mu, czego jednak o wychowaniu religijnem jeszcze po­
wiedzieć nie można. Tutaj stale pierwszą rolę odgrywa­
ją wskaźniki; o znaczeniach tylko się opowiada.

177) Co do formalizmu naukowego por. moją pracę w K ry­
tyce X V , 1913, kwiecień, str. 197 n.

12
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Reakcya przeciw tak zrozumianemu formalizmowi 
poszła niekiedy za daleko. Zamiast uwzględniając wska­
źniki nawoływać do równoczesnego uświadamiania so­
bie znaczeń, starała się ona wyrugowywać w zupełności 
wskaźniki, a żyć czystem doświadczeniem, intuicyą. 
Stan taki równałby się jednak pozbawieniu się tej ideal­
nej rzeczywistości, o której mówiliśmy 178) a wraz z nią 
i wszelkich umysłowych zdobyczy 179).

§ 16. Formy pierwszorzędne stanowią kulminacyj­
ny punkt w rozwoju pod względem istotnej wartości. 
Formy późniejsze nie stoją wyżej od pierwszorzędnych, 
nie są od nich stosowniejsze dla osiągnięcia celu zakre­
su; lecz tylko dogodniejsze w użyciu, ekonomicznejsze 
w wyglądzie. Wobec tego i z powodu tej samodzielno­
ści w tworzeniu wskaźników o jakiej wspominaliśmy, 
przedstawia oddział form pierwszorzędnych fazę praw­
dziwej kultury umysłowej, niejako jej renesans. Zale­
żnie od zakresu są one albo abstrakcyjne, albo konkre­
tne, ale zawsze odpowiednio do charakteru zakresu. Je­
żeli wymaga on konkretności to jakkolwiek formy wcze­
śniejsze mogły być abstrakcyjne przechodzą one w od­
dziale form pierwszorzędnych na konkretne, jak dzieje 
się np. w sztuce. Pod tym względem uwydatniają one 
charakter zakresu.

§ 17. Dalszy rozwój prowadzi nas tylko do uprosz­
czenia form, względnie ich wskaźników i jest dziełem 
ekonomii. Jest to oddział form drugorzędnych. Wska­
źniki form drugorzędnych pochodzą oczywiście od wska­
źników form pierwszorzędnych, tak jak te od wskaźni­
ków pierwotnych. Dlatego też powstają one przez zmia­
nę tamtych. Zmiana ta może być mniej lub więcej rady­
kalna i prowadzić do nadzwyczajnych uproszczeń. Mi­

178) Cz. II, R. 1, II, §  14.
179) Por. „Rozmowa dwóch przyjaciół o formalizmie nauki“, 

Krytyka, X V , 1913, kwiecień.
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mo to jednak rozwój i w tym wypadku bywa ciągły. Ce­
lem tej genezy jest możliwe uproszczenie wskaźników; 
przejawia się więc tutaj typowo tendencya ekonomiczna. 
W formacli pierwotnych ta sama tendencya uczyniła 
człowieka zależnym od otoczenia, nakazała mu posługi­
wać się wskaźnikami przez otoczenie naznaczonymi, 
w formach drugorzędnych oddala go znowu od natury, 
wykształcając utwory bardzo proste, ale w istocie bardzo 
sztuczne i skomplikowane. Tak więc przesiąka ekonomia 
stale postępowanie ludzkie i jeżelibyśmy chcieli być ści­
słymi to musielibyśmy powiedzieć, że celem każdego za­
kresu jest ekonomiczne dojście do punktu naznaczonego 
przez kierownicę. Nie sądzimy jednak bynajmniej, że 
sama ekonomia jest tym celem.

Mimo, że po klasycznem przedstawieniu znaczenia 
zasady ekonomii przez Avenariusa i Macha zasada ta 
jest ogólnie uznawana, nie posiadamy jeszcze odnośnych 
szczegółowych badań nad jej znaczeniem w' metodolo­
giach, a szczególnie w oddziale form drugorzędnych. 
Problem stosowności utworów metodologicznych jest je­
dnak nie jedynym; obok niego domaga się badań i pro­
blem ekonomii.

W okresie form drugorzędnych potęguje się jeszcze 
pierwiastek samodzielności człowieka. Wskaźniki otrzy­
mują postać wybitnie i świadomie różną od pierwotnej. 
Wobec tego w oddziale tym bardziej jeszcze anieżli 
w poprzednim zachodzi obawa formalizmu, który też 
niestety może zbyt często się pojawia. Następnie może 
się zdarzyć, że wskutek zbytniego uproszczenia nie będą 
już wskaźniki w stanie służyć do tego celu, do jakiego 
służyły przed uproszczeniem. Tak np. jest myślenie po­
jęciami napisowemi niemożliwem. Wtedy używa się tak 
nadmiernie zekonomizowanych form tylko w pewnych 
celach.

Co do następstwa poszczególnych okresów i oddzia­
łów, to zaznaczamy, że jakkolwiek i chronologicznie wy-
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stępują one w tym porządku jaki podaliśmy, to jednak 
chodziło nam nie o chronologię, lecz o związek metodolo­
giczny. Wspomnieć też należy, że pewne okresy i od­
działy mogą występować bardzo niepozornie, zlewać się 
z innymi, tak, że w niektórych realnych wypadkach 
obraz genezy może być różnym od podanego. Wszystko 
to jednak nie dotyczy zasadniczej naszej idei.

III. Stopień realizacyi.

§ 1. Po przejściu przez oddział form drugorzędnych 
wkracza geneza metodologiczna na odmienne zupełnie 
tory. Fazy poprzednie są w stosunku do obecnie pow­
stających niejako przygotowawczerni. Następujący sto­
pień realizacyi urzeczywistnia zamiary, jakie kształto­
wały rozwój na stopniach poprzednich. Stopień realiza­
cyi, to zbiór plonów poprzedniej pracy.

Poprzednie oddziały wprowadzają pewne czynniki, 
będące narzędziami w osiągnięciu celu, formy danego za­
kresu, a więc na podstawie pierwotnych formy pierwo­
tne, następnie pierwszorzędne i ekonomiczne drugorzę­
dne. Cały ten proces nazywamy introdukcyą.

Przy zastosowaniu odbywa się jeszcze proces od­
wrotny, eliminacya, rugująca wskaźniki wprowadzone 
przez introdukcyę. Celem tej eliminacyi jest dojście do 
znaczenia form y180). W formach drugorzędnych szcze­
gólnie tkwią składniki różne od składników znaczeń; te 
są przy zastosowaniu zbyteczne. W różnych zakresach 
posiada eliminacya różne znaczenie zależnie od chara­
kteru form; najrozleglejszą jest ona w nauce, szczuplej­

1S0) Por. Cz. I, R. 2, ITT, § 1.
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szą w religii, bardzo nikłą w sztuce. Przejście do zna­
czenia formy mogłoby odbywać się wprost od wskaźni­
ka danego; geneza poprzednia^przywodzi nam jednak 
na pamięć i wskaźniki poprzednie, odgrywające niekie­
dy rolę bliższych znaczeń późniejszych wskaźników, tak, 
że eliminaeya może być też kolejnem rugowaniem coraz 
to niższych wskaźników.

Należy zaznaczyć, że stopień realizacyi daje się do­
łączyć prawie do każdego okresu, a niekoniecznie do 
ostatniego z oddziału form drugorzędnych. Gdyby było 
przeciwnie to człowiek nie mógłby mieć żadnych korzy­
ści z nauki, religii i sztuki póki by nie rozwinął należy­
cie stopnia form, co jest oczywiście niedorzecznością. 
Korzystanie z form jest już możliwem w okresie najniż­
szym, tylko nie w tym stopniu jak w okresach genetycz­
nie późniejszych (z wyjątkiem oddziału form drugorzę­
dnych, które jak mówiliśmy nie są stosowniejsze, ale do­
godniejsze). Że tak jest to poświadczają nietylko osobi­
ste próby, ale i życie zwierząt. W zakresie religii i sztu­
ki mogę łatwo skonstatować, że izolacya i kontemplacya 
względnie ubóstwianie i adoracya są możliwe już w okre­
sie form naturalnych. W zakresie nauki wystarczy wska­
zać na życie umysłowe zwierząt.

§ 2. Oddział ełiminacyi kończy się osiągnięciem ce­
lu naznaczonego przez kierownicę. Równocześnie będzie 
to oczywiście osiągnięcie celu objektyiunego i subiekty­
wnego. Jeżeli chodzi o cel objektywny, to realizacya 
może się odbywać w dwóch kierunkach, zależnie od tego 
czy przedmiot P jest dany rzeczywiście, czy też istnieje 
tylko w kształcie wyższorzędnego zjawiska psychiczne­
go. W wypadku pierwszym przepowiadamy następstwo 
realnego przedmiotu N 181) z bytu przedmiotu P, spo­
strzegamy rzeczywiście zależność między uzależniającą 
a zależnikami; albo pewna uzależniająca jest wtedy

181) Por. Cz. II, R. 1, II, § 10.
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rzeczywiście ubóstwiana lub w końcu świadomi jeste­
śmy izolacyi rzeczywiście danego przedmiotu artystycz­
nego. W religii posiadamy naturalne rozszerzenie za­
kresu tych realnych wypadków z powodu należenia nas 
samych do zależników. W wypadku drugim zastosowu- 
jemy formy niewłaściwie do przedmiotów możliwych. 
Dany jest wtedy tylko wskaźnik; znaczenia są jednak 
wyobrażeniami. W nauce niema wtedy realnego przed­
miotu P w religii zależnikami nie jesteśmy sami, ani też 
inne dane rzeczywiście przedmioty, w sztuce nie jest zna­
czenie wskaźnika przedmiotem realnym, jakkolwiek nim 
być może. W klasie pierwszej oddzielne miejsce zajmu­
ją przedmioty urojone. W tym wypadku niema realne­
go przedmiotu P, jednak dane są przedmioty dołączo­
n e182), nakładające nas do przyjęcia urojonych. Przy 
przedmiotach możliwych jest ich realne znaczenie wła­
śnie możliwe, przy urojonych nie. Z tego stanowiska 
inożnaby w każdym zakresie odróżnić przedmioty urojo­
ne od możliwych. Nie daje się to jednak zawsze uskute­
cznić przy posługiwaniu się tylko przedmiotami dołączo­
nymi.

Przedmioty dołączone przy urojonych są z nimi 
związane stosunkiem kierowniczym, to zn. stosunkiem 
określonym przez wymiar kierowniczy183). W nauce 
będzie to stosunek współczesności lub czasowego następ­
stwa, w religii zależności, w sztuce izolacyi. Jeżeli przed­
mioty dołączone są realnie dane to przedmiot nie może 
być możliwym, lecz będzie urojonym (lub rzeczywi­
stym). W sztuce jednak są przedmiotami dołączonymi 
izolowane akty woli, które w każdym wypadku, nawet 
przy możliwych przedmiotach mają postać realnych,, 
gdyż są izolowane. Powodem takiego stanu rzeczy jest

182) Por. „O przedmiotach urojonych“ Przegl. filoz., X V I >
1913.

183) Por. Cz. II, R. 1, II, §  10.
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charakter stosunku izolacyi, która jest negacyą sto­
sunków.

Cel subjeMywny zostaje osiągnięty w każdym wy­
padku, niezależnie od tego czy zastosowanie jest realne, 
czy tylko odbywa się w wyobraźni będąc możliwem. 
W nauce pojawia się ewidencya także przy słyszanym 
tylko związku przyczynowym, w religii adoracya także 
przy ceremonii bez realnego zastosowania, w sztuce tak­
że poza formami naturalnemi. Zawsze ze zjawieniem 
się oczywiście stosownego wskaźnika występuje ewiden­
cya, adoracya lub kontemplacya. Niema jednak wtedy 
mowy o osiągnięciu celu obiektywnego w znaczeniu re- 
alnem. Wyjątek stanowią „możliwe“ przeżycia artysty­
czne, które jak tylko co przedstawiliśmy występują w da­
nym wskaźnikiem i trudno bardzo dają się odróżnić od 
rzeczywistych.

§ 3. Po oddziale eliminacyi, po osiągnięciu celu za­
kresu nastaje oddział praktyki. Tutaj kończy się praca 
dla danego zakresu, a zaczyna się praca dla celu ostate­
cznego. Oddział praktyki jest też łącznikiem między ce­
lami zakresów poszczególnych a celem ostatecznym, po­
stępem, zjednoczeniem podmiotu z przedmiotami. Cel 
każdego zakresu daje nam w rękę narzędzie, z pomocą 
którego jesteśmy w stanie dodatnio wpływać na postęp, 
stwarzać, potęgować go lub ochraniać. Etyka w swej 
praktycznej części należy do praktyki ogólnej, stanowiąc 
ze względu na swój przedmiot najważniejszą dla nas 
stronę.

Czynności tego oddziału odbywają się tylko w zakre­
sie sztuki same przez się181). W innych zakresach wy­
magają one dalszej i to natężonej pracy, w której i fizy­
czna odgrywa wielką rolę. Z tego względu wyrobił się 
podział pracy w dzisiejszem społeczeństwie; Praktyka 
nauki, a po części i religii należy zwykle do innych sta­

184) Cz. I, R. 3, III* § 2.
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nów społecznych, aniżeli poprzednie fazy genezy tyęh 
zakresów. Prócz tego istnieje znaczna specyalizacya za­
leżna od podziału umysłowości na zakresy. Ten podział 
pracy ma swoje dobre strony w koncentracyi energii 
i możności jej spotęgowania w pewnych dziedzinach, ale 
ma też i swe złe strony, mianowicie stracenie poczucia 
całości tak porozdzielanego świata. Z tego też względu 
nie jest uczony teoretyk w stanie pracować w kierunku 
najkorzystniejszym dla świata, nie znając dziedziny pra­
ktyki, ani też nie jest praktyk przekonany rzeczywiście
o wartości teoryi.

Praktyka odbywać się może właściwie tylko w wy­
padku realnego zastosowania, t. zn. przy przedmiotach 
rzeczywistych lub urojonych; wykluczona jest przy 
przedmiotach możliwych. Z powodów wyżej przytoczo­
nych stanowi znowu wyjątek zakres sztuki. Tam niema 
rozdziału zasadniczego miedzy temi kategoryami przed­
miotów; osiągnięcie objektywnego celu związane jest 
z osięgnięciem subjektywnego. Dlatego też i praktyka 
odbywać się tutaj może nawet przy zastosowaniach do 
przedmiotów możliwych. I wtedy bowiem pojawia się 
izolacya nie różniąca się od izolacyi w wypadkach zasto­
sowania realnego, z nią kontem płacy a i sama przez się 
odbywająca się praktyka artystyczna. Dlatego też niema 
w sztuce tego rozdziału na ludzi teoryi i praktyki. Ka­
żdy artysta jest zarazem praktykiem. Nie należy oczy­
wiście mieszać pojęcia teoretyka sztuki z pojęciem este­
tyka lub historyka sztuki albo artysty. Każdy artysta 
jest teoretykiem w naszem znaczeniu, ale nie każdy teo­
retyk jest artystą. Teoretyk odnosi się do teoryi, este­
tyk do teoryi teoryi, czyli do metody.

Rozumie się, daną formę wtedy gdy zna się jej (osta­
teczne) znaczenia. W przeciwnym wypadku, przy zna­
jomości samego tylko wskaźnika powstaje formalizm, 
uniemożliwiający należyte posługiwanie się formą. Dla 
praktyki konieczna jest znajomość znaczenia jeżeli ma
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się ona odbywać świadomie, a nie mechanicznie bez zro­
zumienia.

§ 4. Osiągnięcie celu zakresu jest możliwem tylko 
wtedy, gdy forma, którą się posługujemy jest stosowna. 
Stosowna forma jest właśnie prowadzącą do celu zakre­
su. Na ogól istnieje kilka form równorzędnych stoso­
wnych. Jedynie w nauce są ich znaczenia identyczne; 
w religii i sztuce uprawnionym jest daleko idący relaty­
wizm. Zależy on od większego znaczenia subjektywnej 
strony celu zakresu w religii i sztuce. Adoracya i kon- 
templacya są zjawiskami dla zakresów ważniejszymi 
aniżeli ewidencya w naszem znaczeniu. Nawet w nau­
ce ma on miejsce, jeżeli mowa nie o pojedynczych for­
mach lecz o całych ich grupach, o hipotezach i teo- 
ryach185). Formy niestosowne nie należą do metodolo­
gii; po przekonaniu się o ich błędności mogą one co naj­
wyżej stanowić przedmiot psychologii. Tylko pośrednio,
o ile chodzi o formy stosowne badać możemy i formy 
błędne; ale nie będzie to badanie błędnych form dla nich 
samych.

Co do terminologii to zbieramy dawniej już zastoso- 
wywane nazwy w jednej tabliczce.

Termin oznaczający 
przynależność do 

zakresu

T. oznaczający 
przynależność do 

metodologii zakresu

T. ozn aczający  
ogólną stosow n o ść 

zakresu

Nauka naukow y lo giczn y p raw dziw y

Religia religijny teognozeologiczny ubóstw iający

Sztuka arty sty czn y estetyczny piękny

185) Por. „Genet. ujęcie logiki ogólnej“ , Przegl. filoz., X IV , 
1911, str. 464 n .; Urteile u. Kausalzusammenluinge, Vierteljahrs­
schrift f. wiss. Philos., X X X V II , 1913, str. 314 n .; Cz. I, R. 1, 
III, §  6.
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Naukowy, religijny, artystyczny nie oznaczają więc 
żadnej ivartosci lecz tylko przynależność, podobnie jak 
i terminy logiczny, teognozeologiczny, estetyczny. Praw­
dziwy, ubóstwiający, piękny oznaczają ogólną stoso- 
wność w odpowiednich zakresach; terminy te mogą więc 
być użyte do każdej formy odpowiedniego zakresu; nie 
są one w tem znaczeniu w powszechnem użyciu. Dla je­
dnolitości i konsekwencyi byliśmy jednak do takiej kla- 
syfikacyi zmuszeni.

§ 5. Kryterya stosowności są zależne od zakresów, 
a następnie w obrębie zakresów od charakteru form, do 
których mają być stosowane. Przedewszystkiem istnie­
ją dwie kategorye tych kryteryów wartości, kryterya 
stosowności pod względem kierowniczym i pod wzglę­
dem ekonomicznym. Zaznaczyliśmy już dawniej, że 
kryterya drugiego rodzaju, które miałyby podawać war­
tość form pod względem ekonomicznym, a więc stopień 
ich dogodności prawie że nie istnieją. Niema ich nawet 
w zakresie najbardziej opracowanym, w logice. Szczegó­
łowiej były badane kryterya wartości pod względem kie­
rowniczym, to znaczy oceny form o ile pozwalają osię- 
gnąć cel danego zakresu. W wyżej przytoczonej tabliczce 
oznaczają terminy ogólnej stosowności tylko stosowność 
kierowniczą, a nie ekonomiczną.

Prócz tych dŵ óch kategoryi możliwemi są jeszcze 
kryterya różnych stopni, oddziałów, okresów, a nastę­
pnie różnego rodzaju form. Tak pojęty problem stoso­
wności obejmuje problemy prawdy, ubóstwiania i pię­
kna, a także problem rzeczywistości naukowej, religijnej 
i artystycznej.

Jeżeli odpowiednie kryterya utworzymy dla 
wszystkich stopni, oddziałów i okresów, a następnie dla 
wszystkich kategoryi, to otrzymamy zarazem genetycz­
ny system zasad metodologiczny eh.

Kryterya stosowności zależne są jeszcze od stanowi­
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ska, jakie wobec nich zajmujemy. Stosowność danej for­
my może być oceniana albo wrprost ze stanowiska jej za­
chowywania się przy osiąganiu celu, a więc bez pomocy 
innych form, albo też na podstawie uznanej już sto- 
sowności innych form. Możemy też pytać się o stopnie 
stosowności bądź ze względu na zakresy zastosowań, 
bądź też ze względu na w7artość wewnętrzną interesowa­
nego osobnika. Powtarzamy przy tem, że odpowiednich 
badań poza granicami nauki wcale jeszcze nie posia­
damy.

§ 6. Co do możliwości różnych systemów metody 
w poszczególnych zakresach, to należałoby powtórzyć 
rozważania jakie przytoczyliśmy już dawniej w odpo­
wiednich zakresach186). Różność systemów dana jest 
w niektórych zakresach objektywmie jak w religii i sztu­
ce. W nauce jest ona rozpatrywana w poszczególnych 
dyscyplinach187). Niestety i te badania są zaledwie 
zapoczątkowane, tak, że nie mając odpowiednich danych 
w zakresach nie możemy marzyć o teoryi ogólnej.

§ 7. Na podstawie tablic genezy poszczególnych 
zakresów i porównawczych badań w niniejszym rozdzia­
le daje się utworzyć tablica genezy ogólnej, odnosząca 
się do każdego z badanych zakresów. Tablicę tę poda­
jemy niżej.

Tablica genezy ogólnej.

ST O P IE Ń  P IE R W O T N Y C H .
STO P IEŃ  FORM .

Oddział form pierwotnych.
Między okresami tego oddziału 

okres przypomnień.

18e) Cz. I, R. 1, III, §  6 ; Cz. I, R. 2, III, §  7 ; Cz. I, R. 3, 
III» §  4.

187) 1. c.
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Oddział form pierwszorzędnych.
Oddział form drugorzędnych.

STO P IEŃ  R E  A L I Z A C Y I.
Oddział eliminacyi 
Oddział praktyki.

Jesteśmy teraz w stanie wypowiedzieć ogólne pra­
wo rozwoju celoiuej czynności umysłowej, które nazy­
wamy prawem genetycznem. Będzie to zarazem odpo­
wiedź na postawione dawniej, a nie odpowiedziane py­
tanie dotyczące charakteru genezy188). Prawo gene­
tyczne da się wypowiedzieć w następujący sposób: Ce­
lowa czynność umysłowa t. zn. naukowa, religijna lub 
artystyczna zaczyna się na wspólnym, stopniu pierwo­
tnych, tworzy następnie przedmioty, których zadaniem 
jest osiągnięcie naznaczonego celu, a które nazywamy 
formami, rozwija je w trzech oddziałach, form pierwo­
tnych ze wskaźnikami narzuconymi, form pierwszorzę­
dnych ze wskaźnikami objektywnymi utworzonymi na 
tej podstawie samodzielnie i form drugorzędnych ze 
wskaźnikami zekonomizowanymi i w końcu dochodzi 
na stopnia realizacyi po wyrugowaniu zbytecznych 
składnikóiv form do celu, poczem następuje faza prakty­
ki shvarzającej postęp.

Badania nasze obejmowały tylko celowe czynności 
umysłowe. Samo przez się nasuwa się tutaj pytanie, 
czy przytoczone prawo genetyczne nie daje się zastoso­
wać do każdego celotcego rozicoju. Jeżeli tak, to przed­
stawiona metodologia ogólna da się jeszcze uogólnić 
najpierw do metodologii icszelkich celowych czynności 
tak ogólnych jak i szczegółowych, a następnie do teoryi 
każdego celowego roziwju. Odpowiednie badania nie 
należą już jednak do zakresu naszej pracy.

188) Cz. II, R. 1, II, §  7.
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Rozdział 2.

ANALITYCZNA METODOLOGIA OGÓLNA.

I. Stopień pierwotnych.

§ 1. W poprzednim rozdziale utworzyliśmy, opie­
rając się na metodologiach szczegółowych metodologię 
ogólną. Związki między poszczególnymi zakresami nie 
stanowiły wcale przedmiotu badania; uwagi z tej dzie­
dziny podawaliśmy tylko miejscami i to dla zilustrowa­
nia rozważań ogólnych. W rozdziale niniejszym, stojąc 
już na stanowisku metodologii ogólnej będziemy zaj­
mowali się związkami między naszymi zakresami i ich 
teoryami.

Na stopniu pierwotnych nie ma jeszcze jak wiado­
mo rozdziału na zakresy. Jest to jeszcze dziedzina nie 
zróżnicowana, nie przedstawiająca żadnych wartości 
prócz wartości istnienia. Wobec tego na stopniu tym 
można mówić tylko o jedności późniejszych oddzielnych 
zakresów. Nie jest to jednak synteza, ale rzeczywista 
jedność.

II. Stopień form.

§ 1. Wszystkie trzy zakresy, nauka, religia i sztu­
ka łączą sieć razem we wspólnym ostatecznym celu, w po­
stępie. Ich istnienie da się tylko usprawiedliwić i wy­
tłumaczyć tendencyą do wspierania postępu. Wspo-

http://rcin.org.pl/ifis



—  190 —

mnieliśmy dawniej o naczelnej zasadzie celowych czyn­
ności, a zarazem ich teoryi, o zasadzie celowości: każdy 
przedmiot musi mieć swój cel189). Za cel ostateczny 
uznaliśmy postęp; dlatego celowe czynności naukowe, 
religijne i artystyczne, a więc nauka, religia i sztuka 
mogą o tyle być uznane za takie, być przedmiotem teo­
ryi celowych zdarzeń, o ile ich istnienie da się celem 
wytłumaczyć. Wytłumaczeniem tem zajmowaliśmy się 
dawniej 190) ; węzły wiążące cel ostateczny z poszczegól­
nymi celami zakresów stanowiły ważną część praktyki 
na stopniu realizacyi191).

Kierowniczą i najogólniejszą rolę przypisać należy 
w utrzymywaniu postępu nauce. Zwracamy przy tem 
uwagę na to, że do nauki należy też praktyka, a więc po­
nieważ włączamy do zakresu nauki i etykę i praktyka 
etyczna. Najogólniejszą jest ta rola dlatego, że nauka 
przedstawia nam przyszłość wcześniej, aniżeli przecho­
dzi ona w teraźniejszość. Podaje nam w ten sposób 
całkowity obraz nietylko postępu, ale rozwoju; z jego 
pomocą da się skonstruować obraz postępu. Przepisy 
naukowe w kształcie sądów przyczynowych lub genety­
cznie późniejszych pozwalają nam natomiast postęp ten 
rzeczywiście sprowadzić przy odpowiedniem zrealizo­
waniu przyczyn.

Jeżeli jednak postęp ten nie zawsze odpowiada za­
miarom, to powodu tego należy szukać przedewszyst­
kiem w dwóch faktach. Jednym jest różnica między 
przyszłością a teraźniejszością. To, co człowiek wyobra­
ża sobie jako możliwe, to często jest przyszłość, która 
jako taka nigdy nie będzie teraźniejszością. Z każdego 
punktu teraźniejszości widzimy w pewnym promieniu

189) Por. Cz. II, R. 1. II, §  1.
19°) Cz. I, R. 1, II, §  2 ; Cz. I, R. 2, II, §  2 ; Cz. I, R. 3, II, § 1,2.
191) Por. Cz. I, R. 1, III, §  2 ; Cz. I, R. 2, III, §  3, 4 ; Cz. I,

R, 3, III, § 2.
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przedmioty przyszłe i wyciągamy do nich ręce, ale gdy 
przyjdziemy w miejsce, gdzie one były, miejsce to staje 
się teraźniejszością, a na horyzoncie spostrzegamy nowe 
obrazy przyszłości192). Drugim powodem przedstawio­
nego wyżej stanu rzeczy jest znowu różność między prą­
dami rozwojowymi jednostek i ich grup, różność, mają­
ca wytlómaczenie w różnicy celów tych prądów. Stan 
w danej chwili jest rezultatem wypadkowego prądu 
prądów poszczególnych. Ten antagonizm celów, a zara­
zem jednostek obdarzonych wolą, jest ważniejszym je­
szcze powodem wyżej wspomnianej nieodpowiedniości, 
aniżeli różność między przyszłością a teraźniejszością, 
i to powodem, możnaby powiedzieć, bardziej realnym. 
Spotykamy się na tym punkcie znowu ze źródłami ogól­
nego 'pesymizmu 193) .

Jaskrawiej rzuca się w oczy ważność o korzystność 
nauki z negatywnego stanowiska. Co pczęlibyśmy, gdy­
byśmy nauki nie mieli1? Szlibyśmy jak ślepcy zaprowa­
dzeni w nieznane okolice. Wypadek, który nie przed­
stawia obecnie żadnego niebezpieczeństwa nawet dla 
dziecka, byłby wtedy dla nas czynnikiem pewnej zagła­
dy. Słusznie też wyraził się H. Poincare, że źle jest 
z nauką, ale gorzej bez niej.

Prawda, że wiele dobrych stron życia zależy od in­
nych zakresów, od religji i sztuki, ale lwia część należy 
do nauki. Być może, że niema jednostek bez wszelkich 
przeżyć religijnych i artystycznych, ale są napewno je­
dnostki, których te przeżycia są drobniutką tylko cząst­
ką całego życia. Ale jednostki takie posiadają stale bez 
wyjątków zasób naukouwści. Musimy jednak pamiętać, 
że do tej dziedziny należy również doświadczenie co- 
dzień zdobywane, odnoszące się nawet do przedmiotów

192) Por. „Rozmowę dwóch przyjaciół o formalizmie nauki“ , 
Krytyka, X V , 1913, kwiecień, str. 201 n.

193) Por. Cz. II, R. 1, II, §  7— 9.
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mało dla ogółu ważnych. Jest to wprawdzie nie wy­
kształcona jeszcze nauka, ale doświadczenie to należy 
bezsprzecznie do zakresu nauki. Nieco przesadzając, 
możnaby powiedzieć, że są jednostki bez wyraźnych prze­
żyć religijnych i artystycznych, ale niema jednostek bez 
przeżyć naukowych.

Możemy więc powiedzieć, że nauka stwarza postęp.
§ 2. Pozostałe zakresy, religia i sztuka są w stosun­

ku do nauki tylko pomocnicami. Nie są one bowiem 
zdolne do stworzenia postępu; mogą one tylko istnieją­
cy postęp wzmagać. W religii będąc przekonanym o za­
leżności i o jej charakterze, ochraniamy uzależniające, 
względnie staramy się je niszczyć. W ten sposób albo 
dodatnio wzmacniamy postęp, albo usuwamy czynniki 
ujemne 194).

Sztuka odgrywa względem postępu podobną rolę 
jak religia. Usuwając centra irradyacyi, czyni nas bez­
stronnymi. Wzmacnia więc ona postęp przez usuwanie 
czynników ujemnych195). Podczas gdy jednak religia 
w jednej swej części czyni to samo, wpływając wprost 
na ujemne elementy rozwoju, pracuje sztuka raczej dla 
obu pozostałych zakresów, przygotowując dla nich świe­
ży grunt. Z tego też względu można mówić o ściślej­
szym związku między nauką a religią; sztuka, stoi na 
uboczu.

Tak wiec istnienie poszczególnych zakresów tłóma- 
czy się tem, że albo stwarzają one postęp, albo ochrania­
ją dodatnie czynniki postępu, albo niszczą ujemne 196).

§ 3. Mówiąc o przewadze nauki, opieramy się na 
przebywaniu umysłowości w trzech zakresach. Życie

194) Co do szczegółów por. Cz. I, R. 2, II, §  1— 4.
195) Por. Cz. I. R. B, II, §  1— 3.
19B) To, co powiedzieliśmy o religii, odnosi sie oczywiście 

do jej c z y s t e j  postaci. Religia historyczna, o ile tkwią w niej 
pierwiastki innych zakresów, łączy sie z celem ostatecznym tak­
że ich węzłami.
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ludzkie podzielone jest na cztery prądy. Jeden z nich 
możemy w swych rozważanich z góry odrzucić; jest to 
prąd bezcelowych przeżyć. Pozostaje prąd naukowy, 
religijny i artystyczny. Umysłowość płynie zawsze je­
dnym z tych prądów; niestety nie znam statystycznych 
badań, które oddawałyby częstość i natężenie przebywa­
nia umysłowości w tych prądach. Gdybyśmy je mieli, 
moglibyśmy łatwo przedstawić sobie nietylko różne ty­
py umysłu, ale także zależność od wieku, pory roku, 
dnia, od zjawisk organicznych i .t. d. Możnaby wT ten 
sposób wykreślić „ krzywe życia“. Jeżeli nie zwrócimy 
uwagi na natężenie przeżycia, to mogłyby one mieć na­
stępujący kształt:

Nauka — ----------------—— -------- —— —— ■ —■■■.....
Religia -------------- — -----------— -----------— ---------------
Sztuka -— —— — --------------—  -------------— —

Trzy proste cienkie przedstawiają trzy „osie spół- 
rzędnych“, mianowicie oś nauki, religii i sztuki. Linie 
grubsze oznaczają przebywanie umysłowTości w prądzie 
danego zakresu. Powtarzam, że nie miałem liczbowego 
materyału; sądzę jednak że powTyższa krzywa niewiele 
odbiega od rzeczywistej, człowieka zwykłego, pracujące­
go, a nawet uczonego dla pierwszych godzin dnia. Oczy­
wiście jest to tylko schemat. Zaznaczam, że odmienne 
hyłyby tylko krzywe artystów i ludzi wybitnie religij­
nych. Uczony różni się od zwykłego robotnika w tym 
względzie tylko tem, że przebywa on przeważnie w teo- 
ryi nauki, podczas gdy robotnik przebywa przeważnie 
w praktyce.

Religia i sztuka tworzą w życiu tego typu tylko 
przerwy; panującym prądem jest prąd nauki. W ży­
ciu codziennem następują przerwy religijne i artystycz­
ne tylko przypadkowo; planowe są dosyć rzadkie.

13
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Tak więc przewTadze nauki odpowiada przewaga 
prądu naukowego w życiu ludzkiem.

Dadzą się wyciągnąć z tego następujące wnioski, 
oświatlające ze strony ontologicznej świat. Ilość ener­
gii umysłowej człowieka jest w danej chwili stała, tak, 
że jej użycie wr jednym kierunku zmusza nas do usunię­
cia się z innych dziedzin107). W świecie są możliwości 
przeżyć naukowych, religijnych i artystycznych rozmie­
szczone mniej więcej jednostajnie. Jeżeli zaś prąd nau­
kowy wybija się u człowrieka na plan pierwszy, to zna­
czy, że prąd ten jest dla niego najważniejszym, że nau­
kowa strona świata jest najsilniej rozwinięta. Innemi 
słowami, przedmioty naukowe odgrywają w związku 
świata pierwszą rolę.

§ 4. Badane trzy zakresy połączone były w osta­
tecznym celu; lecz już ich praktyki rozchodziły się. 
Wobec tego należy oczekiwać, że i cele zakresów7 muszą 
być chociaż w części od siebie niezależne.

Zbadajmy najpierw pod tym względem naukę i re- 
ligię. Postawmy sobie konkretne pytanie: Czy nauka 
może pod ivzglećdem celu zastąpić religięf To znaczy, 
czy gdyby religia znikła, jej cel mógłby być bez żadnych 
dodatków" do nauki przez nią osiągnięty? Celem religii 
jest ubóstwianie przedmiotów, t. zn. przedstawianie ich 
w roli uzależniających. Zależnościami zajmuje się i nau­
ka, jednak z innego punktu widzenia. Podczas gdy w re­
ligii chodzi o stosunek zależenia, interesuje naukę czaso­
we następstwo. Nauka bada wTszelkie możliwe zależno­
ści, a więc i te, które należą do religii; pod tym wzglę­
dem jest ona równie zupełną, a nawet zupełniejszą. Je­
dnak wskutek uwydatniania wT nauce przedewTszystkiem 
następstwa czasowego, niema w niej pow ôdu do przed­
stawiania przedmiotów w roli uzależniających. To, nad

19') Por. badania C u r t i s a  w „Pedagogical Seminary“ , 
V I, str. G4 n.
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czem się religja zatrzymuje, eo stanowi dla niej kulmi­
nacyjny punkt, to jest dla nauki obojętnem. Poprzesta­
je ona na abstrakcyjnem, krótkiem zanotowaniu faktu. 
Możnaby więc powiedzieć, że ubóstwianie przedmiotów 
nie sprzeciwia się zasadom nauki, ale też nie stanowi dla 
niej żadnej ważnej stacyi rozwojowej, na którą należa­
łoby szczególniejszą zwrócić uwagę.

Wobec tego nie zmieniając biegu nauki i jej utwo­
rów, nie możnaby osiągnąć celu religii. Wszystko to, co 
powiedzieliśmy, odnosiło się do celu objektywnego 198) . 
Cele subjektywne nauki i religii różnią się jeszcze bar­
dziej. Subjektywny cel nauki nazwaliśmy ewidencyą, 
religii adoracyą. Jeżeli czytelnik przypomni sobie tylko 
te złożone uczucia które nazywamy ewidencyą i porówna 
je z uczuciem adoracyi, jakiego jesteśmy świadomi 
w chwili ubóstwiania, spostrzeże natychmiast różnicę. 
Pod tym wzglądem różnią się cele obu zakresów zasa­
dniczo.

Nie wyklucza to oczywiście religijnych uczuć w ba­
daniach naukowych. Badacz szczególnie przyrody 
mógłby przytoczyć mnóstwo przykładów doznania reli­
gijnych uczuć wśród swych badań. Mając ustawicznie 
do czynienia z zależnościami niejednokrotnie zastanawia 
się 011 nad niemi z postawą wcale nie należącą do nauki; 
uczuwa 011 wtedy adoracyę. Nie jest to nawet specyal- 
nym udziałem przyrodnika. Zaduma religijna zjawić się 
może u każdego uczonego. ”~

Fakt ten nie dowodzi jednak zależności religii od 
nauki pod względem subjektywnego celu. Mamy tutaj 
bowiem do czynienia z syntezą przedmiotów naukowych 
i religijnych. Podział jaki sobie teoretycznie ustanowi­
liśmy jest tylko dziełem teoryi; w rzeczywistości nie mo­
że on istnieć, Jedno i to samo zjawisko może być przed­
miotem badań naukowych i religijnych. Nic też dziwne­

19S) Por. Cz. II, R. 1, II, §  6.

http://rcin.org.pl/ifis



— 196 —

go, że uczony badając przedmioty swego zakresu zajmu­
je chwilowo religijną postawę. Adoracya uczuciowa 
w prądzie naukowym nie jest wcale pierwiastkiem nau­
kowym; to prąd religijny zlewa się wtedy z prądem 
nauki. Gdybyśmy chcieli powiedzieć, że to do nauki na­
leży, to tem samem zmieniamy wewnętrzny ustrój tego 
zakresu, tworzymy już syntezę nauki i religii. A nawet 
wtedy nie wyczerpalibyśmy wszystkich przeżyć religij­
nych; wiele z nich musiałoby pozostać po za obrębem 
nauki, jeżeli nie miałyby być w nauce ciężarem.

§ 5. Jak przedstawia się jednak sprawa z przeci­
wnego punktu widzenia! Czy możliwem jest ażeby cel 
religii absorbował cel nauki bez swej zmiany?

Tutaj znowu musimy zwrócić uwagę na różnicę sta­
nowisk w nauce i religii wobec zależności, o jakiej w po­
przednim paragrafie mówiliśmy. Wynika z tego, że po­
nieważ celem religii jest ubóstwianie mogłaby być prze­
powiednia uskutecznioną w tym zakresie tylko po do­
datkach zmieniających ustrój religii. Zresztą ponieważ 
religia nie zajmuje się wszystkiemi zależnościami199) , 
pozostałoby wiele związków między przedmiotami nie­
zbadanych, nie wciągniętych w obręb zakresu.

Co do celów subjektywnych to już dawniej przeko­
naliśmy się o ich zasadniczej różnicy.

§ 6. Przychodzimy w ten sposób do przekonania, 
że co do celu ani nauka nie może absorbować religii, ani 
religia nauki. Jednak cele objektywne nie są zasadniczo 
różne; cel objektywny religii ma swe miejsce i w nauce, 
ale tam rozpatrywany jest on z odmiennego stanowiska, 
aniżeli w religii. Cele subjektywne są zasadniczo różne.

Wobec tego niema oczywiście mowy o usunięciu je­
dnego z obu zakresów. Rezultaty, jakie otrzymaliśmy, 
jakkolwiek przemawiające za różnicą między nauką 
a religią (co do celów) nie wykluczają mimo to syntezy

19fl) Por. Cz. I, R. 2, II, § 4.
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obu tych dziedzin. 'Widzieliśmy, że cel religii jest tego 
rodzaju, że znajduje miejsce i w nauce. Jeżelibyśmy 
więc zdołali dodać do nauki ów odmienny punkt 
patrzenia na zależność, nie wykluczający oczywiście 
przyczynowego i dołączyli także adoracyę, która i tak 
łatwo zjawia się w badaniach naukowych, to otrzymali­
byśmy dziedzinę nową obejmującą i naukę i religię, ró­
żną od każdej poszczególnej z nich. Pierwiastki właści­
we nauce i religii nie doznałyby wtedy żadnej zasadni­
czej zmiany; właściwości obu celów mogłyby być w peł­
ni utrzymane.

Zyskałyby na tej syntezie oba zakresy. Religia mo­
głaby się posługiwać w całej rozciągłości metodami i re­
zultatami badań naukowych. Przemówiłaby wtedy 
nawet do umysłów obecnie względem niej oboję­
tnych, a nawet odpornych, bo przemawiać mogła­
by i ustami nauki. Nauka zyskałaby na uczucio­
wej głębi. To, co bada się zimnym rozsądkiem, 
stałoby się cząstką wnętrza ludzkiego. Bez użytku an- 
tropomorfizmu zbliżylibyśmy się do obcych nam obecnie 
zjawisk, bylibyśmy w nich i niemi, tak, jak czujemy się 
zależnikami. Świat nie byłby wtedy dla nas wielką książ­
ką wypełnioną literami, które układamy w abstrakcyjne 
sądy, ale żywym organizmem, który nietylko rozumie­
my, ale i uezuwamy. Przemówiła wtedy nauka przez 
religię i do umysłów, dla których obecnie jest ona tylko 
złem.

Zbliżylibyśmy się do ideału harmonii podmiotu 
z przedmiotami.

Możemy tem śmielej snuć fantazje na temat owej 
■syntezy, że w religii historycznej mamy jej zaczątki. 
Pierwiastek etyczny stanowi lwią część religii historycz­
nej 20°). W czasach pierwotnych nie było też tego roz­

20°) Por. Cz. I, R. 2, II,. § 6.
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działu między oboma zakresami. Jeżeli obie te dziedzi­
ny zajmują niekiedy wrogie względem siebie stanowi­
ska, to wypływa to z niezrozumienia ieh zadań, a nie do­
tyczy nigdy tendencyi nauki i religii czystej.

Synteza tego rodzaju odpowiadałaby też jednolito­
ści przedmiotów śiviata.

§ 7. Zwrócimy się obecnie do stosunku między nau­
ką a sztuką i to także ze względu na cel.

Przedewszystkiem łatwo dojść do wniosku, że ani 
nauka nie może w tym względzie zastąpić sztuki, ani 
sztuka nauki. Oba te zakresy zostają bowiem raczej 
w stsunku przeciwieństwa. Nauka prowadzi nas na 
stopniu realizacyi do czynów, sztuka wyklucza je, dążąc 
do utworzenia przedmiotów izolowanych. Jedynie teo- 
rya bez praktyki, a więc nauka bez stopnia realizacyi, 
nauka niezupełna może mieć coś wspólnego ze sztuką201). 
Sztuka natomiast pozostając w dziedzinie przedmiotów 
izolowanych, nie może wydać praktyki. Z tego też wzglę­
du musi nauka jako obejmująca praktykę czynnościową, 
zająć się niezmiennikiem następstwa czasowego, co dla 
sztuki nie przedstawia żadnej wartości; czas jest dla 
sztuki obojętny. O zastąpieniu jednego zakresu przez 
drugi ze względu na cel bez żadnych dodatków niema 
wobec tego mowy. Nie możemy też ze swego stanowiska 
identyfikować dobra i piękna, jakkolwiek godzimy się 
na to, że przedmiot dobry może być pięknym i naodwrót; 
oczywiście nie będzie to jednak identycznem, lecz albo 
syntezą, albo rozdzielonem czasowo. Teoretycznie da­
dzą się wtedy zawsze oba prądy od siebie oddzielić.

§ 8. Różność celów nie wyklucza jednak przejść 
między obydwoma zakresami. Przeżycie naukowe prze­
chodzi na artystyczne, jeżeli czyny wynikające z genezy

201) Por. następne paragrafy.
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form są wykluczone, albo osłabione 202). W pierwszym 
wypadku mamy przedmiot ściśle związany ze sztuką, 
w drugim fakt przejściowy. Jeżeli bowiem geneza nau­
kowa kończy się przed stopniem realizacyi i jeżeli jeste­
śmy tego świadomi, to objęty umyślowością przedmiot 
będzie oczywiście izolowany; cel sztuki zostanie wtedy 
osiągnięty.

Dlatego też możliwTerńi są doznania artystyczne pod­
czas zagłębiania się w spraicy naukowe. Umyslowość 
zostaje wtedy na stopniu form wstrzymując się od nau­
kowej realizacyi. Wzamian za nią przyłącza się realiza- 
cya artystyczna. Dlatego też i mól książkowy zdolny 
jest do wzruszeń artystycznych. Nawet nie wyklucza­
jąc realizacyi możemy zajmować względem naukowych 
przedmiotów postawę artystyczną. Łatwo to uskute­
cznić przy poznawaniu, przy studyach lub samodzielnem 
badaniu. Praktyka jest wtedy obojętna lub czeka na 
nas w oddali. W ten sposób może nauka stać się źródłem 
pociechy dla znękanych dusz.

Do tej samej kategoryi należą też niższe formy nau­
kowe, o ile są one dostatecznie izolowane. Na najniż­
szych stopniach nie można nawTet nieraz odróżnić prze­
żyć naukowych od artystycznych. t Oglądanie pewnych 
rzeczy z wielkiem zajęciem można zaliczyć tak do nauki 
jak i do sztuki. Podróże są faktami naukowymi i arty­
stycznymi. Jako naukowe zwiększają nasze świado­
mości, jako artystyczne odświeżają ducha. To co oglą­
damy jest dla nas obce i nie wiąże się z interesami nasze­
go życia. Tutaj należy też wliczyć współczucie, które 
najczęściej nie jest niczem innem, jak trafnie zauważył 
H. Marcus 203) jak tylko wczuwaniem się pozbawionem

202) Por. M a r c u s ,  Zum Wechselverhältnis v. Ästhetik u. 
Ethik, Arch. f. system. Philos., X IX , 1918, str. 130, 136.

2#3) 1. c. str. 131.
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aktów woli. Zwykle współczuje się wtedy, jeżeli nie jest 
się w stanie pomódz.

Pośrednie stanowisko zajmują natomiast zdarzenia, 
które w zwykłych warunkach wywołują pewne czynno­
ści, a w pewnych tylko czynności „pozorneu. W osta­
tnim wypadku należą one do nauki ale także i do sztuki. 
Będą to demonstracye, manifestacye, pewne kul­
ty  i t. p. 204).

§ 9. Na odwrót mogą zjawiska artystyczne przecho­
dzić na naukowe, jeżeli dołączy się do stopnia form ar­
tystycznych stopień naukowej realizacyi, jeżeli więc for­
my artystyczne wywołują akty woli przedewszystkiem 
tego rodzaju jakie wywoływałaby w życiu.

Podczas wojny bałkańskiej przyproAvadzano podo­
bno żołnierzy bułgarskich przed obraz przedstawiający 
okrucieństwa Turków. Tutaj należy też instytucya or­
kiestr na wojnie. Możliwem jest też stanowisko zajmo­
wane przez wielu, z którego ocenia się przedmioty arty­
styczne z etycznego punktu widzenia; jest to jakgdyby 
ostatnia instancya stosowności. Są nawet ludzie, którzy 
nie potrafią oddzielić tego etycznego pierwiastka od czy­
stego artystycznego. Dla nich piękno musi być dobrem. 
Żądając jednak sankcyi etycznej znoszą temsamem sztu­
kę, zamieniając ją na metodę etyczną; zostają bowiem 
w sprzeczności z celem sztuki, wymagającym izolacyi. 
Jeżeli kierunek ten ma być reakcyą przeciw złym skut­
kom sztuki, to właściwie nie będzie to reakcya przeciw 
sztuce, ale sztuce zmienionej na etykę. Wszak wszelkie 
skutki, w których wyraża się działanie są prawdziwej 
sztuce zupełnie obce. Na granicy tych faktów znajduje 
się naturalizm, który wybiera we wskaźnikach składniki 
jak najbardziej przypominające rzeczywistość. Przesa­
da w tym kierunku zamienia sztukę na życie, wywołując 
odpowiednie czynności.

20ł) 1. c. str. 134.
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Przykładem innych przejściowych zjawisk mogą 
być symbole uznania jakie pojawiają się po kontemplo­
wanej formie artystycznej, jak np. poklask 205).

Mogą być też formy artystyczne punktem wyjścia 
dla nowego tworzenia 206) .

Do tej samej dziedziny należy też sztuka stosoivana 
i architektura. Z filogenetycznego punktu widzenia są 
przedmioty sztuki stosowanej i architektury przede- 
wszystkiem praktycznymi, a dopiero potem artystyczny­
mi. Obecnie przedstawiają one syntezą obu kierunków- 
Charakterystycznem dla nich jest to, że oba prądy, nau­
kowy i artystyczny nie kombinują się równocześnie, ale 
naprzemian. Z tego powodu różne zresztą zakresy nie 
sprzeciwiają się w swych celach. Ozdobione naczynie 
nie przeszkadza mi wcale wskutek swej ozdoby w piciu, 
a cel, któremu służy nie przeszkadza mi w izolacyi. Izo­
lowanymi nie są tutaj bowiem czynności jakie wykonu­
jemy z pomocą ozdobionego przedmiotu. Z tego wzglę­
du niemożliwemi są ozdoby izolujące od tych czynności, 
wstrzymujące je. Nie można na talerzach służących do 
jedzenia malować postaci ludzkich, miast i t. p., ani też 
budować domu w sposób wzbudzający wątpliwość co do 
wytrzymałości, lub ochrony od atmosferyliów. Z dru­
giej strony niemożliwą byłaby ozdoba wykluczająca 
wszelką izolacyę, nie przypuszczająca wcale chwil kon- 
templacyi. Takiemi przeszkodami izolacyjnemi są mię­
dzy innemi także ozdoby zostające w sprzeczności z ce­
lem ozdabianego przedmiotu. Wtedy zamiast kontem- 
placyi zjawia się tylko konflikt w umyśle. Dlatego też 
korzystnem jest, gdy ozdoba nietylko nie sprzeciwia się 
celowi przedmiotu, ale owszem nawet cel ten uwydatnia.

=os) 1. c. str. 180.
20°) 1. c. str. 141— 5; H. W  i r t z, D. Aktivität im ästhetischen 

Verhalten. Zeitschr. f. Ästhetik u. allg. Kunstwissenschaft, VIII, 
1913.
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Jeżeli bowiem ozdoba nie wiążę się z celem przedmiotu, 
lub jego części, to zaraz pytamy się dlaczego właściwie 
łączymy jedno z drugiem.

Zaznaczamy jeszcze, że wiele ozdób ma na celu wy­
wołanie przyjemnych wrażeń; a te są jak już dawniej 
wspomnieliśmy różne od piękna, jakkolwiek mogą się 
stać pięknemi.

Przeciwnie jak w wypadku nauki i religii jest dla 
nauki i sztuki synteza obu zakresów szkodliwa (ze wzglę­
du na cel). Cel nauki i cel sztuki są bowiem pod pewnym 
względem przeciwne; ich połączenie niweczyłoby więc 
wyniki danego zakresu. Sztuka osłabiałaby praktykę 
naukową, nauka nie dopuszczałaby izolacyi. W nauce 
i religii mieliśmy odmienny stan rzeczy; cel religii dał 
się włączyć w genezę nauki, wskutek czego synteza obu 
dziedzin mogłaby być korzystną.

Nie wyklucza to jednak możliwości wpływu sztuki 
na naukę (etykę). Muzyka np. jest w stanie podnieść 
i jakościowo i ilościowo stan uczuć jednostki pozostając 
w granicach sztuki czystej; a fakt ten może się w na­
stępstwie silnie zaznaczyć w życiu 207). Podobnie i inne 
gałęzie sztuki.

Nie wykluczamy też syntezy tego rodzaju, jaką 
spotkaliśmy w sztuce stosowanej i architekturze, synte­
zy możnaby powiedzieć „na przemiayileglej“ . Zaznacza­
my jeszcze, że prąd artystyczny nie podnosi w sztuce sto­
sowanej i architekturze wartości praktycznej; służy on 
tylko celom artystycznym.

§ 10. Zostaje jeszcze do zbadania ze względu na cel 
stosunek religii do sztuki. Gdyby istniała tylko religia, 
a nie było rozwiniętych metod artystycznych, to izolacya 
i kontemplacya byłyby możliwe, jednak nie w tym za­
kresie jak w sztuce. Łatwo przekonać się o tem wzią­

■07) Por. R. M u l l e r - F r e i e n f c l , s ,  Psychologie d. 
Kunst II, 1912, str. 201 n.
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wszy pod uwagę skutki ceremonii. Nawet jeżeli pomi­
niemy wszelkie pomocnicze w religii czynniki artysty­
czne, to jednak i w wypadku samych tylko ceremonii 
uwielbiających będziemy w stanie dojść do kontempla- 
cyi. Wcale niepoślednią część czaru, jaki posiada dla 
niektórych osobników nabożeństwo kościelne należy zali­
czyć do tej kategoryi. Znaczy to, że geneza religijna 
zdolna jest sprowadzić realizacyę artystyczną. Zakres 
izolowanych przedmiotów będzie jednak w tym wypad­
ku o wiele mniejszy, aniżeli zakres przedmiotów arty­
stycznych; religia zajmuje się bowiem zależnościami, 
sztukę interesują i przedmioty pojedyńcze. Przewaga 
pierwiastka artystycznego może nawet przytłumiająco 
działać na przeżycia religijne. Dlatego też ta kombina- 
cya religii ze sztuką miała i ma swoich stanowczych prze­
ciwników; znaną jest pod tym względem teorya religii 
Kierhegaarda. Kontemplacya jest w religii z tego wzglę­
du bardzo ułatwiona, że mamy tutaj do czynienia z dużą 
ilością przedmiotów urojonych, które jako urojone dają 
się łatwo izolować. Następnie rozwinięty bardzo w reli­
gii u ludzi pod tym względem niewykształconych forma­
lizm sprzyja także izolacyi. Brak znajomości znaczenia 
zrywa więzy między ceremonią a życiem.

Z drugiej strony możliwym jest także dostęp do re­
ligii z dziedziny sztuki. Artysta często uczuwa adoracyę 
przedmiotów przez siebie przedstawianych, zwłaszcza je­
żeli są one wzuiosle. Uświadamia on sobie wtedy zale­
żności między nimi a przedmiotami od nich zależnymi, 
między którymi i on sam często występuje. W tym wy­
padku sprowadzają formy artystyczne także realizacyę 
religijną. Ale i w tych warunkach nie zgadza się zakres 
przedmiotów w sztuce ubóstwianych z zakresem przed­
miotów właściwej religii. Artysta wybiera bowiem za­
wsze przedmioty przedewszystkiem z artystycznego sta­
nowiska, nie troszcząc się wcale o względy religijne. To, 
że one w następstwie mogą się zjawić jest już tylko do­
datkiem.

— 203 —
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Kombinacye między religią a sztuką dają się nieje­
dnokrotnie śledzić w rozwoju ludzkości. I tak pierwo­
tna sztuka, taniec, ornamentyka służyły też do celów re­
ligijnych, były środkiem odczarowywania 208) .

Rezultat badań ostatniego paragrafu da się więc 
wypowiedzieć w następujący sposób: Tak religia jak 
i sztuka są ze względu na cel zakresami różnymi, nie da­
jącymi się w całej rozciągłości nawzajem zastąpić.

§ 11. Z powyższych badań wynika znowu wyższość 
nauki w rozwoju świata nad pozostałymi zakresami. Po­
zostając bowiem w obrębie nauki możemy sprowadzić 
tak ubóstwianie i adoracyę jak i izolacyę i kontempla- 
cyę. Ograniczając się natomiast do religii lub sztuki nie 
będziemy nigdy w stanie przepowiadać.

Wszystkie trzy zakresy, nauka, religia i sztuka są 
ze wzglądu na cel od siebie niezależne i żaden z nicli nie 
da się wyrugować bez zmiany innych i bez szkody dla;, 
postępu świata. Możliwymi są jednak między nimi 
związki pod względem celu, będące jednak tylko częścio­
wą realizacyą; albo bowiem następuje wtedy częściowa 
realizacya w postaci pewnej części praktyki, albo reali- 
zacya ogranicza się tylko do pewnych przedmiotów.

Kombinacye między zakresami ze względu na cel 
charakteryzują się tem, że zostajemy świadomie w pe­
wnym zakresie mając na oku jego cel; dopiero na sto­
pniu realizacyi albo przyłącza się, albo zastępuje gene­
zę tego zakresu geneza innego. Na tern zastąpieniu lub 
przyłączeniu się prądu innego zakresu na stopniu reali­
zacyi polegają też związki między zakresami pod wzglę­
dem celu.

§ 12. Formy wszystkich zakresów posiadają wspól­
ną postać „dwuwymiarowej względności“ . Interpreta-

208) Por. W . W  u n d t, Elem. d. Vólkerpsychologie, 1918, 
str. 94 n.
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cyę w poszczególnych zakresach podaliśmy już da­
wniej 209).

Co do samych wskaźników to tak w nauce jak i re- 
ligii i sztuce są nimi utwory abstrakcyjne i poglądowe, 
jednak na ogół posiada nauka icskaźniki wybitnie ab­
strakcyjne, sztuka wybitnie poglądowe; religia posługu­
je się wskaźnikami i jednej i drugiej kategoryi, wysuwa­
jąc jednak na pierwszy plan utwory poglądowe. Fakt 
ten wskazuje na to, że tylko nauka zajmuje się wybitnie 
przyszłością. Religia i sztuka koncentrują swoje dąże­
nia w chwili teraźniejszej i w niej szukają osiągnięcia 
swego celu. Dlatego też w religii i sztuce jest realizacya 
bezpośrednio połączona z genezą form, ubóstwianie 
i adoracya, izolacya i kontemplacya występują wraz 
z formami, podczas gdy w nauce wymaga rzeczywista, 
realizacya przejścia do przyszłości210). Z tego też po­
wodu istnieje w nauce większy rozdział między przed­
miotami rzeczywistymi a urojonymi i zjawiskami wyż- 
szorzędnemi, aniżeli w sztuce, a po części także w religii. 
Możnaby powiedzieć, że silniej odczuwamy rzeczywi­
stość naukową od religijnej lub artystycznej.

Element abstrakcyjny charakteryzuje naukę i o ile 
tkwi on w innych zakresach, o tyle można mówić w nich
o pierwiastku naukowym. W tym wypadku korzysta 
religia i sztuka z metodycznych zdobyczy nauki, posłu­
gując się jej formami abstrakcyjnemi. Tak przypo­
mnienia jak i wyobrażenia ogólne wyrosły na gruncie 
naukowym; ich istnienie da się wytłumaczyć tylko ce­
lem nauki211). Jednak te abstrakcyjne formy są uży­
wane w religii i sztuce tylko chwilowo, tylko w charakte­
rze pomocniczym. Następują po nich zawsze formy 
właściwe danemu zakresowi, wyrosłe na jego gruncie.

2°9 ) p o r  s z c z e g > q z  j> i '  §  j o  n .

210) Por. Cz. JT, R, 1, III, §  2.
211) Por. Cz. I, R, 1, II, §  7— 12.
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Te zjawiska przypominają nam znowu pierwszo- 
rzędność nauki wr postępie śwTiata, zależność pewnego 
rodzaju innych zakresów, ale zarazem z powodu form 
właściwych każdemu zakresowi i ich samodzielność. Mo- 
żnaby dlatego powiedzieć, że formy, względnie ich naj­
bardziej w oczy rzucająca się część, wskaźniki, są najpo­
pularniejszym odróżnikiem zakresów.

§ 13. Oddział form pierwotnych zawiera formy 
przygotowujące właściwe utwory metodyczne. Dlatego 
też w oddziale tym mieszczą się w religii i sztuce formy 
zapożyczone od nauki. Wyjątek stanowią formy zmo­
dyfikowane i fantazyjne sztuki, należące już ze względu 
na znaczne dodatki ze strony artysty do oddziału form 
pierwszorzędnych. Z wyjątkiem nauki zaczyna się ge­
neza zakresów przeważnie w konkretnej rzeczywistości, 
przechodząc następnie do abstrakcyi. Jest to okres 
form naturalnych, form wprost wziętych z natury, z oto­
czenia. W nauce niema form naturalnych, a to z nastę­
pujących względów. Mówiliśmy, że nauka nie zadawa­
la się teraźniejszością, która stanowi dla niej tylko czyn­
nik pomocniczy, lecz ujmuje przyszłość. Z tego względu 
nie może otoczenie, natura narzucić jej form, gdyż są one 
w teraźniejszości. Przeciwnie w religii i sztuce, gdzie 
przyszłość jest obojętną, możemy z całym spokojem 
czerpać z otoczenia. Na podstawie danego zdarzenia, 
bez pomocy form wyższych niemogę przepowiedzieć 
przyszłości, ale mogę ubóstwiać i izolować przedmioty. 
Trzeba jednak dodać, że i w religii czynne jest poprze­
dnie doświadczenie, redukujące się jednak wskutek fe­
nomenu wiary do minimum. Pozostaje to w związku 
z charakterem badanych przez religię przedmiotów, któ­
re są zależnościami.

Wspólnym wszystkim zakresom jest okres przypo­
mnień. Z tego względu jest fenomen pamięci zjawi­
skiem nietylko czysto intelektualnem; z drugiej jednak 
strony zważywszy celowość pamięci, musimy przyznać
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jej naukowy charakter. Okres przypomnień to pierwszy 
wzlot zakresów ponad najbliższą rzeczywistość, a co za 
tern idzie pierwsze rozszerzenie widnokręgu.

§ 14. Dalszym krokiem w tym kierunku jest okres 
wyobrażeń ogólnych w nauce, pojąć w religii, form zmo­
dyfikowanych względnie fantazyjnych w sztuce. Pod­
czas gdy jednak okres wyobrażeń ogólnych w nauce i po­
jęć w religii należą do oddziału form pierwotnych zali­
czamy już okres form zmodyfikowanych i fantazyjnych 
do form pierwszorżądnych. Nie spotykamy bowTiem ani 
w nauce ani religii żądanej przez nas samodzielności, 
charakteryzującej formy pierwszorzędne; formy okresu 
koncepcyi artystycznej wykazują natomiast wybitną sa­
modzielność. Należy to wytłumaczyć tem, że w nauce 
i religii leży między wskaźnikami form pierwszorzę­
dnych a wskaźnikami form pierwotnych duża przepaść. 
W sztuce natomiast przepaści takiej niema, artysta może 
już w wyobraźni skonstruować wskaźnik przyszłej for­
my pierwszorzędnej, i tak też czyni. Dlatego jest mody- 
fikacya całej formy już w tym okresie możliwa.

Rozszerzenie widnokręgu, o którym tylko co wspo­
mnieliśmy objawia się w okresach ogólnych wyobrażeń 
i t. p. nietylko w objęciu jedną względnością całej mno­
gości przedmiotów, lecz także w tworzeniu czynników 
nowych, różnych od tych jakie narzuca nam otoczenie, 
mianowicie przedmiotów urojonych212). Z tego wzglę­
du możnaby też uważać okres wyobrażeń ogólnych 
w nauce i pojęć w religii za pogranicze między oddzia­
łem form pierwotnych i pierwszorzędnych. Geneza po­
suwa się w tym okresie dwoma drogami; albo tworzy 
w sposób prawidłowy, opierając się na otoczeniu pojęcia 
i prawa, albo też tworzy sama nowe produkty swej fan- 
tazyi dostosowując je zależnie od potrzeby mniej lub

212) Por. „O  przedmiotach urojonych“ Przegl. filoz., X V I ,
Cz. u , r .  i, m, §  2.
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więcej do rzeczywistości. W nauce otrzymujemy tak 
z jednej strony zwykłe pojęcia i prawa wydarte wprost 
naturze, z drugiej strony pojęcia urojone, którycli zna­
czenia nie są przedmiotami rzeczywistymi; w religii 
tworzymy albo zależności nasuwające się nam w otocze­
niu, albo konstruujemy analogiczne zależności urojone; 
w sztuce daje nam geneza na prostej drodze formy zmo­
dyfikowane, a fantazya obdarowuje nas formami fanta- 
zyjnemi. Związki między zakresami są w oddziale form 
pierwotnych mało charakterystyczne; rzucającem się 
w oczy jest tylko panowanie abstrakcyi wskaźników, wy­
jąwszy oczywiście formy naturalne. Dzięki jednak tej 
abstrakcyi można było A\Tartość metodyczną zakresów’ 
znacznie pogłębić.

§ 15. W  oddziale form pierwszorzędnych spotyka­
my w zakresie sztuki formy przygotowawcze, których 
nie znaleźliśmy ani wT nauce ani w religii. Były to szki­
ce, dążące do wyboru konfiguracyi przyszłej wyższej 
formy. Praca niniejsza niema wcale charakteru syste­
mu ukończonego, szczegółowo opracowanego; jest to 
tylko program pracy dalszej. Dlatego też nie mo­
gliśmy zajmować się szczegółami. Przy dokładniejszem 
badaniu dałyby się prawdopodobnie i w nauce i wT religii 
odnaleść formy przygotowawcze. Sądzimy jednak, że 
nie posiadają one dla całości, dla obrazu genezy takiego 
znaczenia jak w sztuce.

W najwyższych formach pierwszorzędnych objawia 
się wybitnie charakter wskaźników danego zakresu; 
wskaźniki nauki są daleko mniej poglądowe i daleko 
słabszymi więzami połączone ze swTemi znaczeniami, ani­
żeli ma to miejsce w formach religii i sztuki, oczywiście 
w formach danemu zakresowi wdaściwych. Mimo to je­
dnak znać na każdym kroku tendencyę do użycia za 
wskaźniki pierwszorzędnych zjawisk psychicznych. 
Tendencya ta odpowiada społecznemu znaczeniu nauki, 
religii i sztuki. Z tych pierwszorzędnych zjawisk naj-
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częściej są używane czucia najwyżej rozwiniętych zmy­
słów, a więc czucia wzrokowe i słuchowe. W każdym za­
kresie są obie dziedziny prawie równomiernie rozwinię­
te; jedynie może w religii, jeżeli chodzi o formy swoiste, 
częściej jest używana dziedzina wzrokowa.

§ 16. Dziedziny te zostają już i w oddziale form dru­
gorzędnych. Najdokładniej zbadaliśmy formy drugo­
rzędne, ekonomiczne w nauce, ale znowu nie dlatego, że 
są one znikome w pozostałych zakresach, lecz dlatego, 
że w całości genezy nie ważą one tyle co formy naukowe. 
Zresztą ich badanie jest ze względu na szczupłe nasze 
wiadomości o nich bardzo utrudnione. Jedynie logika 
starała się poznać szczegółowiej utwory ekonomiczne. 
Wskutek niejednokrotnie wspomnianej abstrakcyi 
w nauce, a poglądowości w religii i sztuce jesteśmy 
w nauce w stanie zekonomizować wskaźniki form do naj­
wyższego stopnia. W pojęciach napisowych doszliśmy 
do jednego tylko wyrazu, obejmującego cale grupy są­
dów i składników. W religii i sztuce jest to rzeczą 
niemożliwą, wykluczoną tendencyą do poglądowości. 
Tylko w nadzwyczajnych wypadkach można np. 
w sztuce wywołać jedną linią w charakterze wskaźnika, 
a więc i części przedstawiającej tem większą grupę skła­
dników, odgrywających rolę części dopełniającej. Z tego 
względu nie będzie miał oddział form drugorzędnych 
w religi, a szczególnie w sztuce nigdy tak wielkiego zna­
czenia jak w nauce. W tym ostatnim zakresie posiada też 
ekonomia największe znaczenie.

§ 17. Mimo przedstawionej dawniej niezależności 
wzajemnej poszczególnych zakresów istnieją, jak nas 
poucza najprostsze doświadczenie różnorodne związki 
między nimi. Pewną ich grupę, odnoszącą się do celu 
zakresu zbadaliśmy już dawniej213). W ten sposób nie 
zostały jednak wszystkie związki wyczerpane; pozosta­

213) Cz. II, R. 2, II, § 4— 11.
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ły jeszcze najpopularniejsze, najbardziej rzucające się 
w oczy.

Polegają one na tem, że formy, a więc i wskaźniki 
pewnych zakresów są używane w zakresach innych i to 
oczywiście dla osiągnięcia swego celu. Rozpatrzymy 
teraz z tego stanowiska związki między nauką, religią 
i sztuką.

Zaczynamy od nauki i religii. Zapytajmy się naj­
pierw o formy naukowe używane w zakresie religii. Re­
ligia z wielu względów posługuje się chętnie formami 
naukowemi, ale z wielu też względów unika tych form. 
Bada ona zależności, stanowiące też przedmiot naukowy. 
Ubóstwianie można uskutecznić nietylko z pomocą wła­
ściwych religii ceremonii uwielbiających, ale też wprost 
przekonać się o nich metodami naukowemi211). Wtedy 
posługuje się religia rezultatami naukowych badań i jej 
metodycznymi utworami jak pojęcia i sądy. Nauka wia­
ry przedstawiana jest prawie wyłącznie na tej drodze. 
Można nawet powiedzieć, że dziecko zaznajamia się 
z pierwszemi pojęciami religijnemi metodą naukową.

Pośrednią drogę wybieramy posługując się rozumo­
waniem w zmniejszonym zakresie jak się to dzieje w mo­
dlitwach i hymnach. Tutaj używamy metody naukowej 
w tymsamym stopniu jak poezya w sztuce.

Cała ta droga jest bardzo dogodną, ale też i mało 
bezpieczną. Używanie form drugich zakresów uzależnia 
w każdym razie w pewnym stopniu dai y zakres. A dzi 
się to może prezdewszystkiem w religii, która jak wi­
dzieliśmy z bardzo wielu względów wykazuje punkty 
styczne z nauką, przedewszystkiem z etyką. Oddzielanie 
się od nauki wiarą wcale nie polepsza sytuacyi. Z jednej 
bowiem strony wiara należy też i do nauki, z drugiej 
strony sama wiara nie kontrolowana i nie wspomagana 
przez inne czynności łatwo może zaprowadzić nas do

2M) Por. też Cz. T, R. 2, TT, §  12.
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konfliktów między nauką a religią. Tak więc i tutaj na­
rzuca się nam owa synteza nauki i religii, o której da­
wniej mówiliśmy215).

Jeżeli natomiast zapytamy się czy nauka posługuje 
się kiedy w swych badaniach formami religijnemi, to na 
to możemy dać tylko przeczącą odpowiedź. Nigdy nie 
używamy ceremonii w celach naukowych. I tutaj więc 
okazuje się samodzielność i pierwszorzędność nauki 
w postępie świata, wobec religii (a wiemy także, że i wo­
bec sztuki).

Dlatego redukuje się związek między nauką a reli­
gią, ale rozpatrywany ze strony religii, a więc niejako 
wpływ religii na naukę, do adoracyi a więc i do ubó­
stwiania jakie stają się często udziałem uczonego, o czem 
już dawniej mieliśmy sposobność mówić216).

§ 18. Przypatrzmy się teraz pod tym samym wzglę­
dem stosunkowi między nauką a sztuką. Używanie 
w sztuce form naukowych wytworzyło tam nową gałęź 
sztuki odmienną od innych, poezyę. Posługujemy się 
w poezyi formami naukowemi w tym stopniu jak i w hy­
mnach, w religii; nie w celu rozumowania (to trafia się 
stosunkowo rzadko) lecz tylko przedstawiania. W połą­
czeniu z muzyką daje nam ta kombinacya śpiew, w po­
łączeniu z innemi gałęziami sztuki, dramat, operę i t. p.

Nauka posługuje się również chętnie formami arty­
stycznymi, w celu dojścia do przepowiedni. Nie są to 
wprawdzie formy wykształcone, lecz raczej ich części. 
Nazywamy tę kategoryę form .formami graficznemi 
Metody graficzne służą nietylko do przejrzystego przed­
stawienia funkcyi, ale także do konstrukcyi przepowie­
dni. Za pomocą diagramów mogę przepowiedzieć wiel­
kość wychylenia przy ruchu drgającym, miejsce pocią­
gu na pewnej linii i t. p. Nie zawsze tworzymy diagra­

215) Cz. II, R. 2, II, §  6.
216) Cz. II, R. 2, II, §  4.
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my po zaznajomieniu się z odpowiednią funkcyą; czasa­
mi na odwrót poucza nas dopiero diagram o odpowie­
dniej funkcyi. Tutaj należą instrumenty kreślące krzy­
we, jak barografy, termografy i t. p. Metody te nie są 
ograniczone do przedstawienia funkcyi o jednej zmien­
nej niezależnej; owszem wykształcone są obecnie metody 
pozwalające graficznie przedstawić funkcye o kilku 
zmiennych niezależnych; że wszystkie te metody nie są 
tylko dorywczemi, korzystnemi tylko w pewnych kwe- 
styach, tego dowodzi traktat fizyki metodą graficzną 
F . Auerbacha 217) , gdzie nie znajdujemy prawie teks­
tu 218).

Rozległość metod graficznych jest powszechnie 
znana.

§ 19. Sztuka nie posługuje się formami religijnemi. 
Hymny używane w poezyi przedstawiają właściwie już 
kombinacyę z formami naukowemi. Jedynie rozpatry­
wane jako całość mogą one być uważane za formę reli­
gijną.

Na odwrót używamy bardzo chętnie iv religii form 
artystycznych. W ten sposób powstaje rozległa sztuka 
religijna. Korzystamy w tym względzie tak z malar­
stwa jak i rzeźby, muzyki, poezyi, sztuki stosowanej
i architektury. Zatem cel sztuki religijnej jest zupełnie 
odmienny jak sztuki właściwej; nie chodzi w niej tyle
o izolacyę i kontemplacyę ile o ubóstwianie i adoracyę. 
Realizacya artystyczna nie da się oczywiście w zupełno­
ści pominąć. Charakterystyczną jest tendencya do po­
wrotu do zakresu sztuki. Możemy ją śledzić przypatru­
jąc się dawnym dziełom sztuki religijnej, umieszczonym

217) F. A u e r b a c h ,  Physik in graphischen Darstellungen,
1912.

21S) Tekst obejmuje w tym dziele, nie licząc rejestru i spisu
rzeczy, stron 24, tablic jest 213. Zawiera on krótkie objaśnienia
i literaturę przedmiotu.
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niegdyś w świątyniach, a dzisiaj w muzeach. Wybrany 
temat dzieła jakkolwiek wpływa na rodzaj realizacyi nie 
wyklucza jednak realizacyi artystycznej, tak, że odpo­
wiednio do okoliczności następuje ubóstwianie lub izo- 
lacya.

§ 20. Jeżeli teraz zestawimy wpływy jakie wywie­
rają poszczególne zakresy, narzucając zakresom innym 
swoje formy, to będziemy mogli nakreślić następujący 
diagram, w którym strzałki reprezentują owe wpływy 
wr postaci form 219), a punkty trzy zakresy, naukę, reli- 
gię i sztukę. Wpływ religii na sztukę jako w tym wzglę­
dzie minimalny opuszczamy. Zwracam przytem uwagę 
na to, że diagram nasz jest tylko obrazem wzajemnego 
używania form w zakresach, a nie przedstawia związ­
ków wogóle.

Nauka

Najmniej pod wzglądem form wpływowym zakre­
sem jest, jak z tego diagramu wynika, religia, która tyl­
ko przyjmuje formy obce, ale swych nigdzie nie narzuca. 
Nauka i sztuka zostają pod tym wzglądem na jednakim 
poziomie.

Kombinacya form wszystkich zakresów jest możli­
wą tylko tam, gdzie schodzą się dwie strzałki, a więc tyl­

219) Zwrócone są one do zakresów, które posługują sie 
formami obcemi.
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ko w zakresie religii. Są to np. ceremonie, w których po­
sługujemy się także pieśnią lub słowami i muzyką.

Wpływy tej kategoryi, jaką obecnie badaliśmy, po­
legają na tem, że formy pewnego zakresu są używane 
w zakresach tej formie obcych i to dla osiągnięcia celu 
tych zakresów. Związki, jakie rozpatrywaliśmy po­
przednio, mianowicie związki ze względu na cel charak­
teryzowały się tem, że po stopniu form następował w ca­
łości lub częściowo obcy stopień realizacyi. Wobec tego 
możemy już teraz podać istotę wszelkich związków mię­
dzy zakresami, między nauką, religią i sztuką. Związki 
te polegają na tem, że prąd genetyczny pewnego zakresu 
wplata się w prąd zakresu innego; a więc albo go zastę­
puje przez pewien czas, albo też zespala się z nim. Sto­
sunki między zakresami są więc jednoznaczne z kombi- 
nacyami prądów genetycznych.

777. Stopień realizacyi.

§ 1. Co do introdukcyi i eliminacyi, to należałoby po­
wtórzyć na tem miejscu poprzednio przedstawione odno­
śne badania; odsyłamy zatem czytelnika do poprzednich 
odpowiednich rozdziałów 220). Osiągnięcie celu stoi na 
pograniczu między okresem eliminacyi a okresem prakty­
ki. Także związki ze względu na cel rozpatrywaliśmy już 
dawniej szczegółowo221). Obecnie uzupełniamy jeszcze 
stosunki zakresów ze względu na cel diagramem analo­
gicznym do poprzedniego 222) . W tym wypadku ozna­
czają strzałki częściowe osiągnięcie celu przez zakres,

22°) Cz. I, R. 1, III, §  1 n .; Cz. I, R, 2, III, § 1 n .; Cz. I, R. 3f 
111, §  1; Cz. II, R. 1, III, § 1 n.

221) Cz. II, R. 2, II, § 1— 11.
222) Cz. II, R. 2, II, §  20.
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z którego wychodzą, celu zakresu, do którego są skiero­
wane; częściowego tylko, ponieważ, jak widzieliśmy, 
żaden z trzech zakresów nie daje się zastąpić przez pozo­
stałe.

Nauka

Religia Sztuka

Znaczy to, że zajmując się badaniem naukowem, mo­
gę ubóstwiać i izolować pewne przedmioty, zajmując się 
sprawami religijnemi, mogę izolować przedmioty, ale 
nie mogę ich przepowiadać, zajmując się w końcu sztu­
ką, mogę przedmioty ubóstwiać, ale również nie mogę 
ich przepowiadać. Jeżeli żądać będziemy nie osiągnię­
cia celu zakresu, lecz zjawienia się jakiejkolwiek części 
stopnia realizacyi, a więc np. praktyki, to związki mię­
dzy zakresami będą obfitsze. Otrzymalibyśmy wtedy 
diagram.

Nauka

http://rcin.org.pl/ifis



— 216 —

Wtedy bowiem i religia może doprowadzić do prak­
tyki, będącej w części identyczną z naukową 223), podob­
nie jak i sztuka 224) .

Zestawiając wszystkie trzy diagramy razem, widzi- 
} my, że ze wzglądu na formy najwięcej wpływową jest 

nauka i sztuka, najmniej religia; ze względu na sam cel 
najwięcej nauka, najmniej religia i sztuka; ze względu 
na jakąkolwiek realizacyę są wszystkie zakresy nawza­
jem zależne, a więc pod tym względem równoivażne. Na 
ogół więc najuńęcej wpływową jest nauka, najmniej re­
ligia, co wyraża naocznie naczelne stanowisko nauki. 
Mamy tutaj oczywiście stale na myśli religię czystą; na­
stępnie rozważać w ten sposób mogliśmy tylko wpływ 
pod względem ilościowym, a nie pod względem natęże­
nia, a tembardziej pod względem znaczenia.

§ 2. Co się tyczy okresu praktyki, to wszystkie 
związki przedstawiliśmy już dawniej 225). Na tem miej­
scu zbieramy tylko krótko razem nasze badanie. A więc 
co do stosunku nauki do religii, to zgodziliśmy się na to, 
że właściwa praktyka religijna wchodzi w skład prakty­
ki naukowej, a mianowicie etycznej 226). Następnie mo­
gą formy naukowe wywoływać praktykę artystyczną
i naodwrót formy artystyczne praktykę naukową 227). 
W końcu tak religia może izolować przedmioty, jak
i sztuka je ubóstwiać 228). Należy jeszcze dodać, że reli­
gia może też wpływać pośrednio na naukę i sztukę. Po­
jęcia religijne uchraniają bowiem niejednokrotnie od 
zwątpienia w postęp, zasłaniając dolegliwości życia idea­
łami religijnymi. Zmuszają one wtedy jednostki, opu­
szczające ręce do dalszego życia i pracy. Przez to nie

223) Cz. I, R. 2, II, §  7— 9.
22ł) Cz. II, R, 2, II, §  7— 9.
22S) Szczeg. Cz. I, R, 2, III, §  B, 4 : Cz. II, R. 2, II, § 4— 11.
=2G) Cz. I, R. 2, III, §  3 n .; Cz. II, R. 2, II, § 4— 6.
227) Cz. II, R, 2, §  7— 9.
228) Cz. II, R. 2, II, §  10 n.
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wywołują one wprawdzie pewnej szczególnej praktyki 
naukowej i artystycznej, ale wywołują praktykę nauko­
wą i artystyczną wogóle, umożliwiają ją, umożliwiając 
w ten sposób szybszy postęp 22B). Wszystkie te stosunki 
przedstawia poglądowo nasz ostatni diagram.

Wynika też z tego, że związki pomiędzy zakresami 
są pod względem praktyki najobfitsze. Na tym punkcie 
jednoczą się przedmioty ze sobą najbardziej. Daje się to 
wytłómaczyć blizkim sąsiedztwem celu ostatecznego, je­
dnoczącego w sobie wszystkie zakresy.

Na tej podstawie powinniśmy oprzeć etyką, oczy­
wiście nie jako część nauki, ale etyką życia pełnego, teo- * 
ryę praktyki naukowej, religijnej i artystycznej. Świat
i postęp wymagają od nas wszystkich trzech stron prze­
żyć; ograniczanie się li tylko do jednego zakresu jest 
jednostronnością, na której cierpi postęp świata. Umy- 
słowość ludzka obdarzona jest wszystkiemi trzema stro­
nami i spotyka w otoczeniu materyał wszystkich zakre­
sów. Wychowanie nasze jest obecnie jeszcze bardzo je­
dnostronne. Racyonalna pedagogika powinna uwzględ­
niać odpowiednio i naukę i religię i sztukę.

§ 3. W części pierwszej zastanawialiśmy się kolej­
no nad możliwością nowych metod w poszczególnych za­
kresach. Doszliśmy wtedy do przekonania, że w nauce 
istnieje właściwie tylko jedyna metoda, powszechnie uży­
wana; takie sposoby, jak wróżby, snyit. p., nie zyskały 
powszechnego uznania 230). Jedynie jeszcze graficzna me­
toda zapożyczona od sztuki, znalazła pewne rozpowszech­
nienie 230). W religii i sztuce panuje pod tym względem 
większa swoboda 232). Nie można wprawdzie mówić 
w tych zakresach o metodach zasadniczo różnych, jednak

229) Por. to, co powiedzieliśmy o czynniku pozagrobowym  
religii, Cz. I, R. 2, II, §  7.

230) Cz. I, R. 1, ITT, §  6.
231) Cz. TI, R. 2, TI, §  18.
232) Cz. T. R. 2, ITT, §  7 ; Cz. I, R. 3, ITT, § 4.
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poszczególne sposoby osiągnięcia celu pozostają do sie­
bie w stosunku innym, aniżeli różne gałęzie nauk, 
tak, że mamy tutaj do czynienia z utworami pośrednimi. 
W każdym razie metoda naukowa jest bardziej jednolita
i nie dopuszczająca metod innych, aniżeli ma to miejsce 
w religii i sztuce. Dlatego też muszą być w nauce kry- 
terya stosowności ściślejsze i bardziej objektywne, ani­
żeli w pozostałych zakresach. Nauka jest objektywną 
stroną umysłowości; jedną jest ona dla wszystkich je­
dnostek. Nieznaczne modyfikacye, jakie napotykamy 
np. w metodach narodów lub jednostek, albo też, jakie 
okazały się nam teoretycznie możliwe, nie zmieniają za­
sadniczej jej jednolitości. Natomiast religia i sztuka są 
sprawami prywatnemi; ale prywatnemi nie w tem zna­
czeniu, że można je posiadać lub nie, lecz że można po- 
siadać takie lub inne. Z tego względu należałoby 
w dwóch ostatnich zakresach kierować się jak najwięk­
szą tolerancyą. Tolerancya ta nie wykluczałaby oczy­
wiście ogólnych norm, opartych na teoryi.

Podajemy w końcu analityczną tablicą genezy ogól­
nej i genezy poszczególnych zakresów, obejmującą tak 
tablice części pierwszej, jak i części drugiej.
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